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Morze,	 lśnią ce	 jak	 je dwab,	mia ło	 odcień	 czyste go	 tur kusu.	Grzbie ty	 fal	 skrzyły
się,	niby	oprószone	krysz tałka mi.	W	górze	roz poście rał	się	ogrom	bez chmur ne go
błę kitu,	spotyka ny	je dynie	w	tej	czę ści	świa ta.	Była	dopie ro	dzie sią ta,	ale	słońce	już
pra żyło,	wybie la jąc	dę bowe	de ski	pokła du	ma łe go	pirackie go	ża glowca	–	„Kojota”.
Kate	Me dhurst	czuła	roz grza ne	drewno	pod	bosymi	stopa mi	i	wdzięcz na	była	za

cień	ciemnej	płachty,	 roz pię tej	nad	czę ścią	 tylne go	pokła du	–	a	 także	za	ożywczą
mor ską	 bryzę.	 Ciemne	 wstąż ki	 jej	 słomkowe go	 ka pe lusza	 tańczyły	 na	 wie trze,
a	czar ne	muślinowe	spódnice	otula ły	 jej	nogi.	Ale	ona	na wet	 tego	nie	za uwa żyła.
Całą	jej	uwa gę	pochła niał	sta tek,	który	wła śnie	poja wił	się	w	odda li.
Na gle	z	góry	dobie gło	złowiesz cze	kra ka nie	–	rzecz	ra czej	nie spotyka na	pośrod-

ku	oce anu.
–	Kruk	na	masz cie.	To	znak,	że	na sze	szczę ście	się	odmie ni	–	rzucił	je den	z	męż -

czyzn	na	pokła dzie.	Kate	zna ła	te	prze są dy,	jak	wszyscy	na	tym	statku,	lecz	nie	do-
tknę ła	czoła	jak	oni,	chcąc	odpę dzić	zło.	Nie	wie rzyła	w	coś	ta kie go	jak	zły	omen,
wie dzia ła	jednak,	że	ludzie	morza	są	z	na tury	za bobonni.
–	Tak,	na	lepsze	–	powie dzia ła	–	o	ile	ten	sta tek	jest	wart	za chodu.
Przez	 lune tę	 ob ser wowa ła	 kurs	 czar ne go	 statku	 handlowe go,	 zma ga ją ce go	 się

z	wia trem,	po	czym	złożyła	ją	i	odwróciła	się	do	stoją ce go	obok	niej	Tobia sa.	Był	to
męż czyzna	 wysoki,	 mie rzą cy	 ponad	 metr	 osiemdzie siąt,	 o	 ogorza łej	 twa rzy	 ze
spłasz czonym,	wie lokrotnie	zła ma nym	nosem	–	pa miątką	po	licz nych	pijackich	bur -
dach.	 Spod	 trójgra nia ste go	 ka pe lusza	 opa da ły	mu	na	 ra miona	długie,	 skołtunione
war kocze,	 z	wple cionymi	kora lika mi	 i	 pęcz ka mi	piór.	Ubra ny	w	 spłowia ły	 sur dut,
sta nowił	ucie le śnie nie	wyobra żeń	o	ka pita nie	pirackie go	statku.	Miał	też	odpowied-
ni	do	tego	tempe ra ment.
Nie	prze sta wał	wpa trywać	się	w	kruka	złym	wzrokiem.
–	Płynie	pod	brytyjską	bande rą,	ale	nie	widzę	na zwy.	–	Kate	tym	ra zem	skie rowa -

ła	 swoje	 słowa	do	 star sze go	męż czyzny	 po	 jej	 le wej	 stronie.	 Sunny	 Jim,	 krzepki,
o	spa lonej	na	ma hoń	skórze,	miał	na	łysej	głowie	wypłowia łą	bandankę.	Kie dyś	mu-
sia ła	być	czer wona,	ale	te raz	przy	jego	opa lonej	twa rzy	i	kar ku	wyda wa ła	się	bla -
doróżowa.	–	Może	ty	coś	widzisz?	–	Poda ła	mu	lune tę,	marsz cząc	brwi,	gdyż	zna ła
na zwy	wszystkich	brytyjskich	statków,	ja kie	kie dykolwiek	ata kowa ła.
Sunny	Jim	za sę pił	się	bar dziej	niż	za zwyczaj	i	dla	za chowa nia	pozorów	podał	lune -

tę	Tobia sowi.
–	Jesz cze	nie,	proszę	pani.
–	Czy	na zwa	ma	ja kieś	zna cze nie?	–	za pytał	Tobias.
–	Pewnie	nie	–	odpar ła	Kate,	choć	za nie pokoiło	ją	to	bar dziej	niż	czar ne	pta szysko

na	czub ku	masz tu.



Na	widok	statku	Tobias	uśmiechnął	się	sze roko,	de monstrując	bra ki	w	uzę bie niu.
Jego	złoty	kolczyk	za lśnił	w	słońcu,	a	złociste	re fleksy	za tańczyły	na	wyta tuowa nym
kar ku	oraz	szyi.
–	Ładny	–	syknął.
–	Nie wątpliwie	ma ruder	z	handlowe go	konwoju,	który	płynął	tędy	o	świcie	–	po-

wie dzia ła.
–	 Został	 z	 tyłu,	 sam	 jak	 pa lec,	 bez	 żadnej	 ochrony.	 –	 Sunny	 Jim	 pra wie	 się

uśmiechnął.	–	Ojoj.	Nie	może my	go	tak	zosta wić,	prawda?
–	Nie	zosta wimy!	–	za krzyknął	Tobias.	–	Pode rżnie my	gar dła	tym	Angolom.
–	Nie	zrobimy	tego.	–	Kate	wymie niła	spojrze nia	z	Sunny	Jimem.
–	Jest	pani	dla	nich	zbyt	ła godna	–	burknął	Tobias.
–	Ła godna?	Ani	trochę	–	za prze czyła.	–	Wszystko	im	za bie rze my.	A	przy	życiu	po-

zosta wimy	 ich	po	 to,	by	mogli	 za świadczyć	wszem	wobec,	 ja kie	 są	ame rykańskie
morza.	To	wystar czy.	To	i	wstyd,	z	ja kim	będą	nas	wspominać.
–	A	je że li	się	nie	zgodzę?	–	rzucił	butnym	tonem.
–	Znowu?	Ostatnio	czę sto	się	ze	mną	nie	zga dzasz.	Ale	nie	czas	 te raz	na	 ta kie

dyskusje.	 Poroz ma wia my	 o	 tym	 po	 powrocie	 do	 Talla holm.	 A	 na	 ra zie	 je steś	 na
moim	statku,	pod	moim	dowódz twem,	i	bę dziesz	robił,	co	ci	każę.
–	Tak?	Kie dy	tyle	ludzi	myśli,	że	to	ja	je stem	ka pita nem	„Kojota”?	–	Przysunął	się

do	niej,	próbując	ją	za stra szyć.
–	Chyba	słyszysz,	ła chudro.	–	W	głosie	Sunny	Jima	za brzmia ła	złowiesz cza	nuta,

gdy	się gał	po	kor de las.	–	Za pa mię taj	sobie,	Tobia sie	Malhone,	że	 je steś	 tu	nikim.
Na	statku	mamy	tylko	jedne go	ka pita na	–	i	nie	je steś	nim	ty.	Je że li	ka pitan	mówi,	że
dosyć	już	tego,	to	zna czy,	że	dosyć.	Zrozumia no?
Tobias	skinął	ponuro	głową.
–	We dle	życze nia,	ka pita nie	–	powie dział,	akcentując	pogar dliwie	ostatnie	słowo.
Spojrza ła	mu	twar do	w	oczy.
–	Na prawdę	chcesz	mi	dziś	spra wiać	kłopoty,	Tobias?
Tobias	pa trzył	na	nią	przez	długą	se kundę,	po	czym	prychnął:
–	Nie.	Dzisiaj	nie.
Rozumia ła,	co	miał	na	myśli.	Jednak	wkrótce	problem	prze sta nie	istnieć,	o	czym

Tobias	nie	mógł	wie dzieć.
–	Wobec	tego	do	dzie ła.	Ich	ka dłub	jest	głę boko	za nurzony	pod	wodą.
–	Wiozą	cięż ki	ła dunek	–	stwier dził	Sunny	Jim.
–	To	jest	to,	co	lubimy.	–	Kate	prze niosła	wzrok	na	Tobia sa.	–	Spróbujmy	ulżyć	im

choć	trochę,	żeby	mogli	ła twiej	dogonić	resz tę.
–	Tak	 jest,	 ka pita nie	 –	 powie dział	 cicho	Tobias,	 tym	 ra zem	bez	 cie nia	 cynizmu.

Uśmiechnął	się	pod	nosem,	po	czym	głośno	zwrócił	się	do	męż czyzn.	–	Do	roboty,
chłopcy!	Bie rze my	się	do	tego	na dzia ne go	Anglika.
Wokół	roz le gły	się	okrzyki	aproba ty,	a	potem	mała,	lojalna	za łoga	rzuciła	się	do

lin.	Kate	ob ser wowa ła	akcję	ze	swoje go	miejsca	pod	dasz kiem,	a	Tobias	stał	z	przo-
du,	wyda jąc	pole ce nia.	Czar ne	ża gle	za łopota ły	na	wie trze	i	szkuner	przyspie szył.
–	 Fla ga	na	maszt!	 –	 roz ka za ła	Kate	 i	 uśmiechnę ła	 się,	 gdy	 „Kojot”	 pomknął	 ku

swej	ofie rze.



Kit	Nor thcote	lub	ka pitan	North,	bo	tak	go	te raz	na zywa no,	złożył	lune tę	i	scho-
wał	ją	do	kie sze ni	spłowia łe go	skórza ne go	sur duta,	który	na le żał	nie gdyś	do	praw-
dziwe go	pira ta.
–	Zbliża ją	się	–	rzucił	ze	wzrokiem	wbitym	w	sta tek	w	odda li.
–	Czy	to	La	Voile?	–	za pytał	wie leb ny	doktor	Ga briel	Gunner,	jego	przyja ciel.
–	Ma	brą zowy	ka dłub	z	czar nym	pa skiem	i	ame rykańską	fla gę…	a	także	fla gę	La

Voile’a.
–	Przedsta wia ją cą	czasz kę	z	wygię tą	sza blą,	ocie ka ją cą	krwią,	za miast	uśmiech-

nię tych	ust.	La	Voile	ma	ar tystycz ny	gust.	Trze ba	mu	oddać	spra wie dliwość.
–	Ode	mnie	dosta nie	coś	wię cej,	kie dy	tu	przypłynie.
Gunner	roze śmiał	się.
–	 Ka pita na	 cze ka	 w	 pełni	 za służona	 nie spodzianka.	 Brytyjski	 handel	 już	 dość

ucier piał	na	jego	dzia łalności.	Czy	są dzi,	że	w	nie skończoność	bę dzie	mu	to	uchodzi-
ło	pła zem?
–	Myślę,	że	dokładnie	tak	to	widzi.
–	Mówi	się,	że	to	przez	La	Voile’a	pływa	te raz	o	jedną	pią tą	brytyjskich	statków

mniej.	Jak	to	w	ogóle	moż liwe?	–	za pytał	Gunner.	Był	wysoki	i	za ska kują co	szczupły
jak	na	człowie ka,	który	spę dził	wie le	lat	na	morzu.	Twarz	miał	ob sypa ną	pie ga mi,
oczy	ja snonie bie skie,	o	szcze rym	spojrze niu,	a	jego	smukłe	palce	z	równą	pre cyzją
posługiwa ły	się	modlitewnikiem,	co	skalpe lem	czy	lune tą.
–	La	Voile	ude rza	szyb ko	i	celnie.	Za bie ra	to,	co	chce,	z	ła dunku,	pozosta wia jąc

sta tek	i	za łogę	nie tknię tą,	co	jest	pewną	nowinką	w	świe cie	pira tów.	La	Voile	jest
też	bystry.	Ata kuje	je dynie	ła twe	cele,	pozosta wia jąc	innym	wielkie,	dobrze	strze żo-
ne	 jednostki.	Wynajduje	ma rude rów,	 pozosta ją cych	w	 tyle	 za	 każ dym	 konwojem.
I	 oczywiście	wystar cza ją co	 sprytny,	 by	 nie	 dać	 się	 pojmać,	mimo	 usilnych	 sta rań
Królewskiej	Ma rynar ki.
–	No	to	mamy	szczę ście	–	stwier dził	Gunner.
–	O	tak,	wielkie	szczę ście	–	zgodził	się	Kit	i	pomyślał	o	astronomicz nych	sumach,

ja kie	mie li	za inka sować	za	tę	akcję.
Sta tek	La	Voile’a,	„Kojot”,	prze stał	tymcza sem	być	plamką	na	horyzoncie.
–	Rze czywiście	jest	szyb ki	–	powie dział	Gunner.
–	Pra wie	tak	szyb ki	jak	my	–	przyznał	Kit.
Gunner	uśmiechnął	się.
–	No	to	jak?	Za bije my	go	czy	weź mie my	żywcem?
–	Bie rze my	żywcem	–	odparł	Kit.	–	Na groda	bę dzie	wyż sza.	Chcą	go	sami	powie -

sić,	dla	przykła du.	Masz	się	ob chodzić	ła godnie	z	tym	ame rykańskim	pira tem,	wie -
leb ny	ojcze	Gunner.
–	Skoro	pan	na le ga,	ka pita nie	North.
Męż czyź ni	wymie nili	ironicz ne	uśmie chy.
Za łoga	bie ga ła	tymcza sem	po	pokła dzie,	pozorując	pa nicz ną	próbę	uciecz ki.	Wy-

glą da ło	 to,	 jakby	 usiłowa li	 posta wić	 ża gle.	 Brytyjska	 fla ga	 łopota ła	 na	 masz cie
w	promie niach	ka ra ib skie go	słońca.
–	Wszystko	gotowe?	–	za pytał	Kit.
–	Tak,	zgodnie	z	twoją	instrukcją.
Kit	wyjął	z	kie sze ni	lune tę	i	raz	jesz cze	popa trzył	na	zbliża ją cy	się	sta tek	o	czar -



nych	ża glach.
–	 To	 cie ka we	 –	mruknął,	 na sta wia jąc	 ostrość	 na	 trzy	 posta cie	 przy	 ste rze,	 pod

czar ną	płachtą.	–	Wyglą da	to,	jakby	się	kłócili	o	kobie tę.
–	O	kobie tę?	–	Gunner	skrzywił	się	z	nie dowie rza niem.
–	Co	wię cej,	wyglą da ją cą	przyzwoicie.
–	Za kładnicz ka?
–	Nie	jest	ani	zwią za na,	ani	za kne blowa na.
–	Czyli	zosta ła	porwa na	–	orzekł	Gunner.
–	To	bar dziej	prawdopodob ne.	–	Kit	dostrzegł,	jak	wyż szy	męż czyzna	wychyla	się

groź nie	ku	kobie cie,	po	czym	obaj	pira ci	się ga ją	po	sza ble.
–	Czy	La	Voile	to	je den	z	nich?
–	Tak	myślę.	Sam	zobacz.	–	Kit	podał	Gunne rowi	lune tę.
–	O	ile	mniej	nam	za pła cą	za	mar twe go?
–	Znacz nie	mniej.
–	Prze kona łeś	mnie,	choć	nie	mogę	za prze czyć,	że	wolałbym	osobiście	umoczyć

sza blę	w	jego	krwi.
Obaj	 męż czyź ni	 sta li	 obok	 sie bie	 na	 pokła dzie	 „Kruka”,	 cze ka jąc,	 aż	 La	 Voile

wpadnie	w	pułapkę.

Na	 widok	 ka pita na	 brytyjskie go	 statku	 Kate	 prze biegł	 dziwny	 dreszcz.	 Coś
w	twar dym	spojrze niu	jego	ciemnych	oczu	przypomina ło	jej	irytują cy	wzrok	kruka,
który	jesz cze	przed	chwilą	sie dział	na	szczycie	masz tu.	Uczucie	nie pokoju	osa czyło
ją	niby	zła	aura.	Prze cież	to	tylko	atak,	jak	każ dy	inny,	powie dzia ła	sobie,	szuka jąc
wzrokiem	dział,	choć	już	wcze śniej	widzia ła	przez	lune tę,	że	ich	nie	ma.
–	Ani	jednej	ar matki	–	ode zwał	się	Tobias,	jakby	czytał	w	jej	myślach.	–	Żadnych

prób	oporu.	Podda dzą	się,	ta	banda	angielskich	tchórzy.	A	ja	myśla łem,	że	choć	raz
stoczą	z	nami	porządną	bitwę!	–	Zde gustowa ny,	splunął	na	pokład.
–	A	co	mie liby	zrobić,	gdy	wyce lowa liśmy	w	nich	dzia ła?	Nie	bądź	głupi,	Tobias.

Bądź my	im	wdzięcz ni,	bo	ich	roz są dek	uła twia	nam	za da nie.
Ar matki	„Kojota”	o	długich	lufach	za wsze	robiły	wra że nie	na	brytyjskich	szkune -

rach.	Dzię ki	 temu	„Kojot”	mógł	podpłynąć	bliżej	 i	 scze pić	 się	z	 za ata kowa ną	 jed-
nostką	przed	prze rzuce niem	drewnia nych	pomostów.	Ten	bez imienny	sta tek	nie	był
żadnym	wyjątkiem.
Kate	pa trzyła,	jak	jej	ludzie	schodzą	po	dra binach,	by	zniknąć	w	ła downi	statku.

Je dyne,	co	mie li	zrobić,	to	wybrać	sobie	łupy	i	prze nieść	je	na	pokład.	Za wsze	tak
robili.	To	równie	ła twe,	jak	ode brać	dziecku	cukier ka.	Mimo	to	Kate	znów	ogar nął
ten	za ska kują cy	nie pokój.
Zlustrowa ła	wzrokiem	pokład	szkune ra,	nie	znajdując	nic	nie zwykłe go,	po	czym

znów	spojrza ła	na	ka pita na.	Coś	w	jego	wyglą dzie	nie	da wa ło	jej	spokoju,	choć	nie
potra fiła	okre ślić	co.	Przyjrza ła	mu	się	uważ niej.	Szczupłej	budowy,	miał	wyrobione
mię śnie	 jak	 ktoś,	 kto	 całe	 lata	 prze pra cował	 fizycz nie.	 Pozna ła	 to	 po	 sposobie,
w	jaki	spłowia ły	sur dut	le żał	na	jego	sze rokich	ra mionach.
Włosy	miał	ciemne,	a	jego	opa le nizna	przybra ła	złota wy	odcień,	typowy	dla	kogoś,

kto	spę dzał	wie le	cza su	na	morzu.	Koszula	i	kra wat	pod	sur dutem	były	czar ne	jak
u	pira ta.	Skórza ne	spodnie	cia sno	opina ły	muskular ne	nogi,	a	buty,	nie gdyś	brą zo-



we,	spłowia ły	pod	wpływem	słońca	i	soli,	przybie ra jąc	nie okre ślony	kolor.
Męż czyzna	był	 już	 roz brojony,	 a	 ostrze	 sza bli	młode go	 Johna	Rishleya	 za stygło

o	włos	od	jego	pier si,	na	wypa dek	gdyby	ktoś	spośród	za łogi	szkune ra	zde cydował
się	 sta wić	 opór.	 John	 oka zał	 się	 cennym	na bytkiem	 dla	 za łogi	 „Kojota”,	 a	 jednak
Kate	wola ła by,	aby	do	za trzyma nia	sa me go	ka pita na	Tobias	wybrał	kogoś	z	więk-
szym	doświadcze niem.
Znów	spojrza ła	ka pita nowi	w	oczy	–	i	znowu	dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach.	Nie

wyglą dał	na	kogoś,	kto	boi	się	o	swoje	życie.	Nie	dostrze ga ła	w	nim	cie nia	stra chu.
Jego	zre laksowa na	poza	wyda wa ła	się	na zbyt	swobodna,	a	spokój	wręcz	nie na tural-
ny.	Na tomiast	jego	zimne,	nie ugię te	spojrze nie	zwia stowa ło	re alne	nie bez pie czeń-
stwo.
–	Coś	jest	nie	tak	–	zwróciła	się	do	Tobia sa.	–	Za bierz	stamtąd	na szych	ludzi.
–	Co…?	Do	dia bła,	kobie to,	wszystko	jest,	jak	na le ży.	–	Tobias	spojrzał	na	nią,	jak-

by	postra da ła	zmysły.
–	Rób,	co	mówię	–	na le ga ła.
Prze szył	ją	wście kłym	spojrze niem,	by	z	jawną	nie chę cią	wydać	na	końcu	roz kaz.

Nie ste ty	–	za	póź no.	Wszystko	zmie niło	się	w	cią gu	se kundy.	Na	pokła dzie	szkune ra
roz pę ta ło	się	pie kło.	Brytyjczycy	wycią gnę li	broń.	Walczyli	szyb ko	i	nie ustę pliwie,
z	wpra wą	prze wyż sza ją cą	umie jętności	za łogi	„Kojota”.	Le dwie	się	za czę ło,	a	 już
było	po	wszystkim.	Poszło	im	tak	ła two,	że	w	cią gu	minuty	jej	ludzie	znajdują cy	się
na	pokła dzie	szkune ra	jak	je den	mąż	le że li	na	de skach,	twa rzą	w	dół	–	oprócz	Johna
Rishleya,	który	stał	się	na gle	żywą	tar czą.	Miał	odgię tą	do	tyłu	głowę,	a	ciemnooki
ka pitan	z	odzyska ną	sza blą	w	ręku	trzymał	mu	ostrze	na	gar dle.
–	Dobry	Boże!	–	Na	ten	widok	krew	za stygła	Kate	w	żyłach.
Na raz	 resz ta	 Brytyjczyków	wyłoniła	 się	 z	 dolne go	 pokła du	 i	 ła downi	 szkune ra,

prowa dząc	tych,	którzy	ze szli	na	dół,	by	zgar nąć	łupy	–	zwią za nych	i	za kne blowa -
nych.
Kate	nigdy	dotąd	nie	zna la zła	się	w	podob nym	położe niu	i	nie ste ty	nic	już	nie	mo-

gła	zrobić,	by	pomóc	swojej	za łodze.	Tymcza sem	ka pitan	brytyjskie go	okrę tu	prze -
szedł	przez	ten	sam	pomost,	po	którym	nicze go	nie	podejrze wa ją ca	za łoga	„Kojota”
wtar gnę ła	na	pokład	jego	statku.	Za	nim	kroczył	wysoki,	chudy	blondyn	w	sutannie
z	koloratką,	a	przed	nim	John	Rishley.
–	Od	kie dy	to	do	swoich	pirackich	eksce sów	doda łeś	także	uprowa dza nie	kobiet,

La	Voile?	–	zwrócił	się	ka pitan	do	Tobia sa.	Mówił	jak	człowiek	wykształcony,	głosem
cichym	i	wyzutym	z	emocji.
A	więc	oni	myślą,	że	zosta łam	porwa na?	–	Kate	otworzyła	usta,	aby	powie dzieć

mu	prawdę,	ale	Tobias	ją	uprze dził.
–	Kim	ty	je steś,	do	chole ry,	żeby	mnie	prze pytywać?	–	warknął,	odgrywa jąc	rolę

ka pita na,	za	które go	się	coraz	czę ściej	uwa żał.
W	tym	sa mym	momencie	kruk	sfrunął	ze	swe go	sta nowiska	na	masz cie	i	wylą do-

wał	na	ra mie niu	brytyjskie go	ka pita na.	Męż czyzna	na wet	okiem	nie	mrugnął,	a	ptak
roz siadł	się	za dowolony,	jakby	to	było	jego	miejsce.	W	bla sku	słońca	czar ne	pióra
mie niły	się	na	nie bie sko.
Kate	za mar ło	ser ce.	Od	razu	powinna	była	się	domyślić,	kim	jest	ten	człowiek.
–	North	–	wykrztusiła.	Wie dzia ła,	 co	 to	ozna cza	dla	niej	 i	 jej	 za łogi.	Stał	przed



nimi	bez względny	łowca	pira tów.
–	Boże,	zmiłuj	się	nad	nami	–	wyszeptał	Sunny	Jim.
Kate	usłysza ła	pomruk	swoich	ludzi,	zoba czyła	strach	w	ich	oczach;	ktoś	za czął

się	głośno	modlić.
Ciemne	oczy	ka pita na	znów	spoczę ły	na	niej	z	uwa gą.	Duma	nie	pozwa la ła	jej	od-

wrócić	wzroku.
–	Do	pani	usług,	ma da me.	–	Skłonił	się	lekko,	po	czym	zwrócił	się	do	Tobia sa.	–

Uwolnij	tę	kobie tę.
Tobias	par sknął	śmie chem.
–	Możesz	ją	sobie	wziąć…	o	ile	opuścisz	mój	sta tek.
–	Oczywiście,	że	opusz czę	twój	sta tek.	–	North	uśmiechnął	się	w	złowiesz czy	spo-

sób.	–	To	ty	je steś	La	Voile?
–	Tak,	La	Voile	to	ja.
–	To	dobrze	–	powie dział	North	–	bo	nie	chciałbym	za brać	nie wła ściwe go	człowie -

ka.
–	Nigdzie	z	tobą	nie	pójdę!
North	mocniej	przycisnął	ostrze	do	szyi	Rishleya.
–	Mam	mu	pode rżnąć	gar dło	na	twoich	oczach?	A	może	jednak	poddasz	się,	żeby

go	oszczę dzić?
Kate	za gryzła	war gi,	aby	stłumić	okrzyk.	Ser ce	biło	jej	jak	sza lone.	Się gnę ła	pod

ukryty	pod	spódnicą	sztylet,	ale	Sunny	Jim	chwycił	jej	dłoń.
–	Nie	rób	tego!	–	wyszeptał	wzburzony.	–	Niech	myśli,	że	zosta łaś	porwa na.	Staw-

ka	jest	zbyt	wysoka,	Ka tie.
–	A	podcinaj	sobie.	Droga	wolna!	–	Tobias	za re chotał,	wyraź nie	podnie cony.	Spoj-

rzał	na	lśnią cą	klingę,	w	której	odbija ło	się	słońce,	po	czym	na gle	wywinął	młynka
sza blą	i	rzucił	się	na	Nor tha,	wrzesz cząc:	–	Nie	poddam	się,	ty	angielski	psie!
–	Nie!	–	krzyknę ła	Kate,	świa doma,	że	za	 jego	sza leńczą	szar żę	Rishley	za pła ci

życiem.
Resz ta	potoczyła	się	bar dzo	szyb ko.	John	Rishley	został	pchnię ty	w	ręce	inne go

Anglika,	a	North	zbił	ude rze nie	i	jednym	pchnię ciem	prze bił	na	wylot	Tobia sa,	który
osunął	się	na	pokład.	Kate	widzia ła	powiększa ją cą	się	ciemną	pla mę	na	jego	pier si
i	rosną cą	ka łużę	krwi	na	wyszorowa nym	pokła dzie.
Za pa dła	 cisza.	 Wszyscy	 za mar li	 bez	 ruchu.	 Kate	 pa trzyła	 na	 Tobia sa.	 W	 jego

otwar tych,	mar twych	oczach	ma lowa ło	się	osłupie nie.
Ksiądz,	 prawdopodob nie	 za stępca	 Nor tha,	 przykucnął	 przy	 nim	 i	 przytknął	mu

palce	do	szyi.
–	Nie ste ty,	 trup	 –	 powie dział	 cicho.	 Za mknął	mu	 oczy	 i	 odmówiwszy	modlitwę,

wstał.
–	Szkoda,	ale	i	tak	go	za bie ra my.	–	North	dał	znak	głową.
Czte rech	brytyjskich	ma ryna rzy	chwyciło	zwłoki	Tobia sa	i	prze niosło	je	na	pokład

szkune ra.
Wzrok	Nor tha	spoczął	na	ręce	Sunny	Jima,	wciąż	ściska ją cej	prze gub	Kate.
–	Uwolnijcie	ją.	Da lej	popłynie	z	nami.
–	A	jak	nie,	to	co?	–	za pytał	Sunny	Jim.
–	Wybije my	was	wszystkich,	co	do	jedne go.



Nikt	w	 to	 nie	wątpił.	 Każ dy,	 kto	 że glował	 po	 tych	 oce anach,	 słyszał	 o	 słynnym
Łowcy	Pira tów.
Sunny	Jim	zer knął	pyta ją co	na	Kate.	Gotów	był	walczyć	za	nią	aż	do	końca	 jak

wszyscy,	nie	mogła	jednak	na	to	pozwolić.
–	Nie	je stem	war ta	życia	na wet	jedne go	człowie ka,	a	co	dopie ro	trzydzie stu	–	od-

par ła.	–	Nie	widzicie	tego?
Sunny	 Jim	 stał	 jednak	 z	 za wzię tą	miną.	Znał	 jej	 dziadka	 i	 ojca	 i	 nie	 na le żał	 do

tchórzy.
–	Oddajcie	nam	kobie tę,	to	resz tę	pusz czę	wolno	–	powie dział	North.
–	Mam	uwie rzyć	w	tę	ba jecz kę?	–	prychnął	Sunny	Jim.
–	Powinie neś,	bo	to	prawda.	Nie	inte re suje	mnie	prze ję cie	„Kojota”	wraz	z	za ło-

gą.	Moje	zle ce nie	opie wa	tylko	na	La	Voile’a.
Słowa	Nor tha	obudziły	na dzie ję	w	ludziach	Kate,	ale	nikt	nie	chciał	mu	wie rzyć.

Sunny	Jim	za wa hał	się.
–	Musisz	mnie	oddać	Nor thowi	–	zwróciła	się	tonem	per swa zji	do	swe go	rze kome -

go	porywa cza.
Sunny	Jim	skinął	głową.	Jego	ła godne	oczy	spojrza ły	na	nią	ze	zrozumie niem,	po

czym	zwrócił	się	do	Nor tha:
–	Skoro	tak	ci	na	niej	za le ży,	to	ją	bierz.	Obyś	nas	nie	okła mał.	–	Po	tych	słowach

popchnął	 ją	 w	 stronę	Nor tha	 tak	mocno,	 że	 się	 potknę ła	 i	 była by	 upa dła,	 gdyby
North	jej	nie	zła pał	i	jednym	ruchem	nie	schował	za	sie bie.
–	Och,	 ja	nie	kła mię,	pa nie	pira cie.	Bez	obaw	–	powie dział	 z	 ironicz nym	uśmie -

chem.
Nie	uśmie chał	się	jednak,	gdy	zwrócił	się	do	księ dza:
–	Proszę	odprowa dzić	tę	damę	w	bez piecz ne	miejsce,	wie leb ny	doktorze	Gunner.
Ksiądz	skinął	głową	i	gdy	dał	jej	znak,	nie	mia ła	inne go	wyjścia,	jak	tylko	pójść	za

nim.	 Tak	 więc,	 pozosta wia jąc	 za	 sobą	 „Kojota”	 i	 swoje	 dawne	 życie,	 z	 fałszywą
skwa pliwością	prze kroczyła	wą ski	pas	wody,	oddzie la ją cy	jej	świat	od	nie zna ne go.

Kate	sta nę ła	przy	nadbur ciu.	Ściska jąc	re ling	tak	mocno,	że	aż	ją	roz bola ły	palce,
pa trzyła	na	swoich	ludzi	i	na	Nor tha.	Cze ka ła	na	to,	co	bę dzie	da lej.
Ci,	których	uję to	na	statku	Nor tha,	zosta li	prze prowa dze ni	z	powrotem	na	pokład

„Kojota”,	gdzie	cze ka ła	już	resz ta	za łogi.	Męż czyź ni	klę cze li	rzę dem,	wciąż	zwią za -
ni	i	za kne blowa ni.
–	Czy	on	ich	za bije?	–	spyta ła	księ dza,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	roz grywa ją cej	się

sce ny.
–	North	nie	kła mie,	proszę	pani.	Nie	pozba wi	ich	życia.
Nie ste ty	Kate	nie	była	w	sta nie	mu	za ufać.
North	 jednak	wsunął	sza blę	do	pochwy	 i	wrócił	na	swój	sta tek,	wier ny	da ne mu

słowu.	Drewnia ny	pomost	 i	kosz towne	bosa ki	wrzucono	bez	mrugnię cia	okiem	do
morza.
Gdy	brytyjski	okręt	wykonywał	ostroż ne	ma newry,	odda la jąc	się	z	wolna	od	„Kojo-

ta”,	Kate	i	Sunny	Jim	pa trzyli	sobie	w	oczy,	ale	nie	śmie li	prze ka zać	sobie	najmniej-
sze go	bodaj	zna ku.	Za	ple ca mi	słysza ła	skrzypie nie	lin,	sze lest	roz wija nych	płócien
i	odgłosy	uwija ją cej	się	za łogi.	Czuła,	że	North	z	księ dzem	są	gdzieś	za	nią,	ale	się



nie	odwróciła.	Wiatr	dął	coraz	mocniej,	sta tek	na bie rał	prędkości,	a	ona	sta ła	i	pa -
trzyła,	jak	„Kojot”	niknie	w	odda li.

Poczuła,	że	jej	sylwetkę	spowił	cień.	To	North	sta nął	obok	niej.	Za czę ła	się	de ner -
wować	pod	jego	taksują cym	spojrze niem.
–	North,	ka pitan	Kit	North	–	przedsta wił	się,	choć	było	to	całkiem	zbędne.	–	Na

zle ce nie	Brytyjskiej	Admira licji	mam	dostar czyć	pira ta	La	Voile’a.
Za wa ha ła	się	uła mek	se kundy,	a	potem	odpowie dzia ła:
–	Kate	Me dhurst.	–	Poda ła	mu	swoje	prawdziwe	na zwisko,	wie dząc,	że	nic	mu	ono

nie	powie.
North	ujął	ją	za	rękę,	a	Kate	nie spodzie wa nie	prze szedł	dreszcz.
–	Zmar z ła	pani,	pani	Me dhurst.	To	dla te go	że	na bie ra my	prędkości.
–	Owszem,	trochę	–	przyzna ła,	nie co	zła,	że	to	za uwa żył.
Za nim	zdą żyła	go	powstrzymać,	zdjął	sur dut	i	za rzucił	jej	na	ra miona.	Poczuła	cie -

pło	i	jego	za pach	–	mie sza ninę	mydła,	słońca	i	męż czyzny.	Ota czał	ją,	wytwa rza jąc
mię dzy	nimi	intymność,	której	nie	chcia ła	dzie lić	z	żadnym	męż czyzną,	a	już	na	pew-
no	nie	z	nim.	Mia ła	ochotę	ze rwać	z	sie bie	jego	sur dut	i	cisnąć	go	pod	nogi	temu
przystojne mu	Anglikowi,	który	był	 jej	wrogiem	z	na zbyt	wie lu	powodów.	Nie ste ty,
nie	mogła	sobie	pozwolić	na	ta kie	impulsywne	odruchy.
–	Dzię kuję	–	rzuciła	bez	uśmie chu.
–	Z	nami	jest	pani	bez piecz na.
Roze śmia ła by	się,	gdyby	nie	powa ga	sytuacji,	w	ja kiej	się	zna la zła.
–	Na wet	je że li	je stem	Ame rykanką,	a	mię dzy	na szymi	kra ja mi	pa nuje…	–	za wa ha -

ła	się,	szuka jąc	wła ściwe go	słowa	–	…pewna	dyshar monia?
–	Na wet	 je że li	 jest	 pani	 Ame rykanką,	 a	mię dzy	 na szymi	 kra ja mi	 pa nuje	 pewna

dyshar monia	–	powtórzył,	a	cień	uśmie chu	prze mknął	przez	jego	za ciśnię te	surowo
usta.	–	Wita my	na	pokła dzie	„Kruka”,	pani	Me dhurst.
–	„Kruka?”	–	powtórzyła	cicho.	Oczywiście.
–	To	na zwa	tego	statku.
–	Powie dzia no	mi,	że	nie	ma	żadnej	na zwy	na	pańskim	statku.
–	Chodziło	o	to,	żeby	La	Voile	się	nie	dowie dział.
–	Więc	to	była	per fidna	pułapka.
North	uśmiechnął	się.
–	Tak.	La	Voile	nie	mógł	się	domyślić.	Bar dzo	istotny	był	ele ment	za skocze nia.
–	Dla cze go	wzię liście	tylko	La	Voile’a,	wypusz cza jąc	„Kojota”	wraz	z	resz tą	za ło-

gi?	Cze mu	zre zygnowa liście	z	łupów?
–	Nie	inte re sują	mnie	żadne	łupy.	Moje	zle ce nie	dotyczyło	tylko	La	Voile’a.
–	Nie	wie dzia łam,	że	jest	kimś	tak	waż nym	dla	Brytyjczyków.	Prze cież	to	chyba

płotka	w	porówna niu	z	Je anem	La fitte’em[1]?
–	La	Voile	jest	dokucz liwy	jak	kolec	w	pię cie,	nie	mówiąc	już	o	tym,	że	zdolny	jest

sta nąć	na	cze le	ruchu	antybrytyjskie go,	i	to	znacz nie	skutecz niej	niż	La fitte.	Admi-
ra licja	pra gnie	odciąć	głowę,	pozosta wia jąc	kor pus	bez	przywódcy	jako	odstra sza -
ją ce	 świa dectwo…	 co	 mnie	 akurat	 odpowia da.	 Ła twiej	 prze cież	 pora dzić	 sobie
z	jednym	człowie kiem	niż	ze	statkiem	i	całą	za łogą.
–	Przypusz czalnie,	tak	–	przyzna ła.



Pa trzyła	mu	przez	chwilę	w	oczy,	groź ne	i	bez litosne,	a	czas	jakby	sta nął	w	miej-
scu.
–	Wie leb ny	doktor	Gunner	odprowa dzi	pa nią	do	ka biny,	aby	pani	mogła	odpocząć.

A	te raz,	prze pra szam,	ale	muszę	już	iść.
Odda ła	mu	sur dut,	a	on	skinął	głową	i	odszedł	do	swoich	ludzi.
Kate	ode tchnę ła	z	ulgą.	Poczuła,	jak	opusz cza	ją	na pię cie.
–	Pani	Me dhurst,	pozwoli	pani	ze	mną…	–	ode zwał	się	ksiądz,	kie dy	do	niej	pod-

szedł.
Po	raz	ostatni,	z	tę sknotą	i	na dzie ją,	powiodła	wzrokiem	przez	bez miar	oce anu,

aż	po	horyzont,	gdzie	„Kojot”	skur czył	się	już	do	roz mia rów	dzie cię cej	za bawki.
Ksiądz	wytłuma czył	sobie	jej	spojrze nie	całkiem	opacz nie.
–	Z	nami	jest	pani	na pra wę	bez piecz na.
–	Ka pitan	North	też	mnie	o	 tym	za pewniał.	–	Uśmiechnę ła	się	 ironicz nie.	Gdzie

może	jej	grozić	większe	nie bez pie czeństwo	niż	tutaj,	na	„Kruku”,	którym	dowodzi
North,	osła wiony	łowca	pira tów,	wysła ny	po	to,	aby	ją	pojmać?	Na	szczę ście	nie	wi-
dział	sub telnej	róż nicy	mię dzy	ka pita nem	Le	Voile’em	a	La	Voile’em.
Bez	słowa	ze szła	pod	pokład,	w	ślad	za	wie leb nym	Gunne rem.
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Gunner	roz siadł	się	w	ma łym	drewnia nym	fote lu	w	dziennej	ka jucie	Nor tha.
–	Ulokowa łem	ją	u	sie bie.	Ja	będę	spał	na	pokła dzie,	z	innymi.	–	Wyjął	z	kie sze ni

srebr ną	pier siówkę	i	za proponował	łyk	Kitowi,	z	grzecz ności,	obaj	wie dzie li,	że	od-
mówi.
–	W	rogu	 jest	skła da ne	 łóż ko.	Możesz	 tutaj	spać.	–	Kit	sie dział	na	krze śle	przy

ma honiowym	biur ku.
–	Suge rujesz,	że	nie	wytrzymałbym	w	ha ma ku?	–	Gunner	pocią gnął	łyk	brandy.
–	Ta kich	rze czy	się	nie	za pomina.	–	Kit	pomyślał	o	minionych	la tach	i	o	wszystkim,

co	z	nich	wynikło	dla	nich	obu.
–	Z	całą	pewnością	nie.	–	Gunner	uśmiechnął	się.	–	Pochowa ją	nas	w	tych	choler -

nych	ha ma kach.
–	W	to	nie	wątpię.	–	Kit	podszedł	do	okna	z	widokiem	na	morze.	–	A	jak	się	mie wa

nasz	gość?
–	Odpoczywa.	 Jej	wytrzyma łość	 jest	godna	podziwu.	Większość	kobiet	na	 samą

wzmiankę	o	jej	ge hennie	wpa dła by	w	histe rię.	Może	to	opóź niona	re akcja	emocjo-
nalna	po	traumie?	Widzie liśmy	to	na	wła sne	oczy.	–	Męż czyź ni	wymie nili	zna czą ce
spojrze nia.	Doskona le	pa mię ta li	ata ki	de pre sji,	bę dą ce	na stępstwem	roku	spę dzo-
ne go	we	wschodnim	pie kle.
–	Czy	ma	ja kieś	śla dy	ob ra żeń	fizycz nych?
–	Z	tego,	co	widzia łem,	nie.	Wytłuma czyłem	jej,	że	je stem	le ka rzem,	i	za pyta łem,

czy	nie	potrze buje	pomocy,	ale	podzię kowa ła.	Twier dzi,	że	się	całkiem	dobrze	czu-
je.
–	Sa motna	kobie ta	na	statku	pełnym	pira tów?	Jak	dobrze	może	się	czuć	taka	oso-

ba?	–	powie dział	Kit.
Gunner	skrzywił	się	zde gustowa ny.
–	W	gruncie	rze czy,	cie szę	się,	że	za biłeś	La	Voile’a.
–	A	ja	nie.	Prze cież	i	tak	by	go	za bili	w	Londynie	–	odparł	Kit.	Pie nią dze,	ja kie	do-

stałby	za	żywe go	pira ta,	bar dzo	by	mu	się	przyda ły.
–	Za wsze	te	pie nią dze	–	ode zwał	się	Gunner	z	uśmie chem.
–	Za wsze	te	pie nią dze	–	zgodził	się	Kit	i	pomyślał,	na	co	bę dzie	mógł	sobie	pozwo-

lić	 po	 wykona niu	 tego	 ostatnie go	 już	 zle ce nia.	 Tyle	 cze ka nia,	 pra cy,	 licze nia	 się
z	każ dym	groszem	–	a	te raz	cel	był	już	w	za się gu	wzroku.	–	Każę	roz łożyć	skła da ne
łóż ko	i	zrobić	miejsce	na	twoje	rze czy.	A	te raz	wybacz,	ale	mam	pra cę	do	wykona -
nia.
–	I	za wsze	pra ca.	–	Gunner	westchnął.
–	La	Voile	nie	żyje,	za da nie	wykona ne	–	powie dział	Kit.	–	Wra ca my	do	Anglii	i	in-

ka suje my	na grodę.
–	A	pani	Me dhurst?	Nie	może my	prze cież	za winąć	do	por tu	w	Ame ryce.	Mie liby-

śmy	 na	 kar ku	 flotyllę	 francuskich	 kor sa rzy[2]	 i	 pira tów,	 pa trolują cych	 wybrze że.



„Kruk”,	przy	wszystkich	swoich	za le tach,	nie	miałby	szans	w	star ciu	z	tak	licz nym
prze ciwnikiem.
Kit	uśmiechnął	się.
–	Wysa dzimy	tę	kobie tę	na	wyspie	Antigua,	gdzie	uzupełnimy	za pa sy.	W	Fort	Ber -

ke ley	zor ga nizują	jej	powrót	do	domu.
–	 To	 dobry	 plan.	A	 jednak	 tyle	 cza su	minę ło,	 odkąd	prze bywa liśmy	w	 towa rzy-

stwie	przyzwoitej	kobie ty,	że	trudno	nie	za dać	sobie	pyta nia,	jak	jej	obecność	mo-
gła by	umilić	na szą	podróż	do	kra ju.
–	Za	długo	prze bywa łeś	za	gra nicą,	przyja cie lu	–	stwier dził	sucho	Kit.
Gunner	uśmiechnął	się.
–	Być	może.	–	Wyszedł	z	ka juty,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Kit	wrócił	do	biur ka	 i	map	na wiga cyjnych,	 lecz	za nim	skupił	się	na	 ich	szcze gó-

łach,	raz	jesz cze	pomyślał	o	Kate	Me dhurst	i	chłodnym	spojrze niu	jej	sza rych	oczu	–
na	których	dnie	wypa trzył	odrobinę	wrogości.
Uśmiechnął	się	ponuro	i	wresz cie	skupił	się	na	pra cy.

Kate	prze sta ła	krą żyć	po	cia snej	ka jucie.	Usia dła	przy	ma łym	biur ku	i	wresz cie
uda ło	jej	się	za pa nować	nad	uczuciem	pa niki.	Na	półce	nad	biur kiem	dostrze gła	ko-
lekcję	ksią żek.	Były	tam	podręcz niki	me dycz ne,	modlitewniki	oraz	wielka	Biblia.	Na
biur ku	 le ża ły:	 pa pier,	 pióro,	 atra ment	 oraz	 mały	 scyzoryk.	 Ostroż nie	 przytknę ła
kciuk	do	ostrza,	by	stwier dzić,	że	nożyk	księ dza	jest	ostry	jak	brzytwa.	Może	służył
mu	również	jako	broń…	Nie	mógł	się	jednak	równać	z	jej	sztyle tem.	Dotyk	skórza -
nej	pochwy	i	ka bury,	przypa sa nych	do	nóg	wraz	z	ich	cenną	za war tością,	doda wał
jej	otuchy.
Nie	za wa ha	się	użyć	sztyle tu	prze ciwko	Nor thowi,	ale	mia ła	na dzie ję,	że	do	tego

nie	dojdzie.	Prze cież	„Kojot”	po	nią	przypłynie.	Zna ła	swoich	ludzi	i	wie dzia ła,	że	jej
nie	opusz czą.

Na stępne go	 ranka	North	nie	poka zał	 się	na	 śnia da niu.	Towa rzyszył	 jej	Gunner,
który	 za proponował,	 że	 po	 posiłku	 poka że	 jej	 „Kruka”.	 Zgodziła	 się	 oczywiście,
gdyż	każ da	 infor ma cja	może	 się	przydać	za równo	„Kojotowi”	 jak	 i	 ca łej	pirackiej
bra ci.
–	Ka pita na	Nor tha	nie	było	dziś	na	śnia da niu?
–	North	nie	jada	śnia dań.	To	człowiek	o	ma łych	potrze bach.	Wystar cza	mu	je den

posiłek	dziennie.
–	Człowiek	o	ma łych	potrze bach…	Co	jesz cze	może	mi	pan	powie dzieć	o	słynnym

ka pita nie?
–	A	co	jesz cze	chcia ła by	pani	wie dzieć?
–	Chętnie	posłucham	o	statku	–	powie dzia ła.
Wie leb ny	doktor	Gunner	uśmiechnął	się,	za dowolony,	że	może	wyświadczyć	jej	tę

przysługę.
„Kruk”	był	jednostką	większą	od	„Kojota”,	choć	dolny	pokład	wyglą dał	podob nie.

Miał	wię cej	ka jut,	jednak	za miast	ła dunku	na	pokła dzie	sta ły	dzia ła	o	długich	lufach.
Sprzęt	ar tyle ryjski	oka zał	się	znacz nie	lepszy	niż	ten	na	„Kojocie”.	Dwa	rzę dy	dział,
przymocowa nych	 za	pomocą	 lin	 oraz	blocz ków,	w	 tym	kilka	duże go	ka libru,	 było



usta wionych	w	równym	sze re gu	na	sza rych	wóz kach.	Dostrze gła	też	komple ty	dłu-
gich	wioseł.
–	Wiosła?	–	za pyta ła	sła bym	głosem.
–	Oka zują	się	bar dzo	przydatne,	kie dy	nie	ma	wia tru.	Mamy	też	odpowiednio	licz -

ną	 za łogę,	 by	 móc	 bez	 kłopotu	 skie rować	 część	 ludzi	 do	 wiosłowa nia.	 –	 Ksiądz
uśmiechnął	się.	–	Za bie ra my	także	dodatkowy	ba last,	żeby	ka dłub	był	głę boko	za -
nurzony	w	wodzie.	Wszystko	to	ma	stworzyć	wra że nie,	że	wie zie my	cięż ki	ła dunek.
–	A	więc	ce lowo	uda wa liście	sta tek	handlowy.
–	To	był	pomysł	ka pita na	Nor tha,	który	stwier dził,	że	le piej	spra wić,	aby	sam	La

Voile	do	nas	przypłynął,	za miast	go	szukać.	Mówił,	że	to	musi	się	udać.
–	I	uda ło	się…	–	powie dzia ła,	bole śnie	uświa domiwszy	sobie	wła sną	na iwność.
–	Rze czywiście,	uda ło	się,	pani	Me dhurst	–	przyznał	Gunner	z	uśmie chem,	wpro-

wa dza jąc	ją	do	pomiesz cze nia,	w	którym	prze chowywa no	sprzęt	me dycz ny.
Słucha jąc	go,	Kate	roz glą da ła	się	uważ nie,	notując	wszystko	w	pa mię ci,	aż	wresz -

cie	 przysta nę li	 przed	 olbrzymią	 za pie czę towa ną	 becz ką.	 Wyraz	 współczucia	 na
twa rzy	wie leb ne go	Gunne ra	oraz	błyska wicz na	suge stia	powrotu	na	gór ny	pokład
potwier dziły	jej	podejrze nia	co	do	ma ka brycz nej	za war tości	becz ki	–	był	w	niej	To-
bias.	Ruszyła	więc	z	ulgą	za	Gunne rem	po	dra binie,	na	słońce	i	świe że	powie trze.
Nie ste ty,	ulga	oka za ła	się	krótkotrwa ła.
North	był	już	na	pokła dzie	i	prze prowa dzał	poranny	odczyt	instrumentów	na wiga -

cyjnych:	chronome tru,	sekstansu	 i	kompa su.	Wyda wał	się	bar dzo	pochłonię ty	 tym
za ję ciem.	Czar ny	kruk	przycupnął	mu	na	ra mie niu,	jakby	i	on	w	tym	uczestniczył.
Tego	ranka	North	włożył	nie	czar ną,	lecz	bia łą	koszulę,	był	też	sta rannie	ogolony

i	nosił	ka pe lusz.	W	ja snym	świe tle	poranka	jego	mę ska	twarz,	pokryta	złocistą	opa -
le nizną,	wyda wa ła	się	nie za prze czalnie	przystojna.	Nie	zna czyło	to	 jednak,	że	za -
czyna ła	czuć	do	nie go	sympa tię.
North	dostrzegł	 ją.	Pod	 jego	prze nikliwym	spojrze niem	poczuła	 zde ner wowa nie

i	zwilgotnia ły	jej	dłonie.	Skinął	jej	na	powita nie,	lecz	nie	uśmiechnął	się.	Z	ulgą	ob -
ser wowa ła,	że	powrócił	do	swoich	pomia rów	i	ob liczeń.
–	Proszę	się	nim	nie	przejmować	–	pocie szył	 ją	Gunner.	–	On	się	tak	za chowuje

wobec	wszystkich.	Zbyt	poważ nie	traktuje	życie…	i	za	cięż ko	pra cuje.
Idąc	za	księ dzem	w	kie runku	rufy,	Kate	lustrowa ła	wzrokiem	oce an.	W	odda li	do-

strze gła	zna jomy	za rys	wysp,	ale	nic	poza	tym.	Opar ła	się	o	re ling,	czuła	chłodzą ce
poca łunki	mor skiej	 bryzy.	 Już	 samo	 pa trze nie	 na	 oce an	 i	 świa domość,	 że	 jest	 na
jego	wodach,	przynosiło	jej	ukoje nie.
Na gle	wzrok	jej	padł	na	wyraź ny	śnież nobia ły	na pis,	wyma lowa ny	na	czar nym	tle

rufy.	Jego	duże	czytelne	lite ry	tworzyły	na zwę	statku:	„Kruk”.
–	Kie dy	pira ci	zbliża li	się	do	wa sze go	statku,	nie	było	na	nim	żadnej	na zwy.	–	Spoj-

rza ła	na	Gunne ra.	–	Je stem	tego	pewna.	–	Ale	czy	na prawdę?	Czy	tak	za sadniczy
błąd	spra wił,	że	zna la zła	się	w	obecnej	sytuacji?	–	W	każ dym	ra zie	wyda wa ło	mi	się,
że	nic	nie	widzę.
–	Może	pani	 spokojnie	wie rzyć	swoim	oczom.	Pira ci	nie	mogli	 zoba czyć	na zwy.

Proszę	przyjrzeć	się	bliżej.
Pode szła	do	rufy	i	wychyliła	się.	Wte dy	wła śnie	zoba czyła,	na	czym	pole gał	trick

Nor tha.



–	Widzę	podłuż ną	czar ną	de skę	przymocowa ną	nad	na pisem.
–	Jest	praktycz nie	nie widocz na	z	każ de go	inne go	miejsca.	Moż na	ją	opuścić	i	za -

kryć	na zwę	statku.
–	Sprytna	sztucz ka.
–	Sprytna,	prawda?	North	to	człowiek	inte ligentny.
–	Jak	bar dzo?	–	za pyta ła,	chcąc	w	pełni	oce nić	człowie ka,	który	był	jej	wrogiem.
–	Zna	się	pani	choć	trochę	na	statkach,	pani	Me dhurst?
–	Owszem.	–	Skinę ła	głową.	–	Mój	ojciec	był	cie ślą	okrę towym	i	że gla rzem,	po-

dob nie	jak	jego	ojciec.	Jak	da le ko	się gnąć	pa mię cią,	w	mojej	rodzinie	byli	że gla rze.
Gunner	uśmiechnął	się.
–	To	niech	pani	spojrzy	w	górę,	na	ża gle	„Kruka”	i	jego	ta kie lunek.
Kate	 podniosła	 wzrok	 i	 z	 wra że nia	 za nie mówiła.	 Zniknę ły	 sfa tygowa ne	 płótna,

całe	w	ła tach,	a	w	ich	miejsce	poja wiły	się	roz le głe	poła cie	śnież nobia łych	ża gli.	Na
ten	widok	ob la ła	się	zimnym	potem.
–	Nasz	ka dłub	jest	dłuż szy	i	ma	bar dziej	opływowy	kształt	niż	większość	statków

tej	wypor ności.	To	także	pomysł	Nor tha.	Pozwa la	on	osią gnąć	nie spotyka ną	pręd-
kość,	a	także	większą	zwrotność.	Dzię ki	temu	je ste śmy	szyb si	niż	większość	pirac-
kich	ża glowców.
–	Nie	widzia łam	też	żadnych	otworów	na	dzia ła.
–	Złudze nie	optycz ne.	–	Gunner	znów	się	uśmiechnął.	–	Mamy	osiemna ście	dużych

ar mat	oraz	kilka	mniejszych	dzia łek	ob rotowych.
Kate	westchnę ła.	Cały	ar se nał	„Kojota”	sta nowiło	osiem	ar mat.
–	Nasi	 ludzie	 potra fią	 odda wać	 salwy	 co	minutę.	 Poza	 tym	 –	Gunner	 z	 trudem

ukrywał	podnie ce nie	–	mamy	spe cjalną	mie szankę	prochów,	posze rza ją cą	za sięg	na -
szej	broni.
–	O	Boże!	–	wyrwa ło	się	Kate.
–	Nie	mówiąc	 już	 o	 broni	 osobistej.	 –	 Z	 fute ra łu	 na	 biodrze	Gunner	wycią gnął

fragment	lśnią cej	klingi.	–	To	spe cjalna	stal	z	Ma da ga ska ru.	Pod	wzglę dem	wytrzy-
ma łości	 i	 giętkości	 nie	ma	 sobie	 równych.	 Je ste śmy	 najlepsi	 –	 lub,	 w	 za leż ności,
z	której	spojrzeć	na	to	strony,	najgor si	ze	wszystkich	jednostek	pływa ją cych	po	tych
morzach.	Potra fimy	pokonać	każ dy	piracki	sta tek.	–	Znowu	się	uśmiechnął.
Kate	pomyśla ła	o	„Kojocie”,	płyną cym	gdzieś	z	tyłu,	w	ślad	za	„Krukiem”.
–	Rozumiem	–	powie dzia ła	z	wymuszonym	uśmie chem.
–	Czy	to	nie	wspa nia łe?
Ksiądz	 cze kał	 na	 odpowiedź,	 lecz	wyba wił	 ją	 okrzyk,	 dobie ga ją cy	 z	 bocia nie go

gniaz da:
–	Sta tek	na	horyzoncie!
Za le dwie	kilka	minut	wcze śniej	Kate	modliła	się	o	ta kie	słowa.	Jednak	w	ob liczu

tego	co	powie dział	jej	Gunner,	za miast	uspokoić,	pozosta wiły	ją	pełną	obaw.

Kit	prze biegł	wzrokiem	horyzont	i	zoba czył	mały	punkcik.	Przytknął	do	oka	lune -
tę,	wyce lował	ją	i	na sta wił	ostrość.	Zza	ple ców	dobiegł	go	odgłos	zbliża ją cych	się
kroków	Gunne ra	i	Kate	Me dhurst.	Przysta nę li	tuż	obok.
Cisza	prze dłuża ła	się,	aż	wresz cie	prze rwa ła	ją	Kate.
–	Co	pan	tam	widzi,	pa nie	ka pita nie?



–	Szkuner.
–	Czy	to	pira ci?	Ci	sami,	co…?	–	głos	jej	za marł.
North	złożył	lune tę	i	odwrócił	się	do	niej.
–	Z	tej	odle głości	trudno	powie dzieć.
W	jej	głosie	ponownie	wychwycił	ślad	na pię cia	i	wrogie	nuty.
–	To	zrozumia łe,	że	pani	Me dhurst	jest	trochę	zde ner wowa na	–	ode zwał	się	Gun-

ner.	–	Próbowa łem	prze konać	ją	o	na szej	prze wa dze,	ale…	–	uśmiechnął	się,	wzru-
sza jąc	ra miona mi.
–	Za pewniam	pa nią,	że	je śli	„Kojot”	oka że	się	na	tyle	nie roz sądny,	aby	nas	ścigać

z	za mia rem	ze msty,	to	wówczas,	co	już	pewnie	podkre ślił	doktor	Gunner,	uniesz ko-
dliwimy	 go,	 za nim	 znajdzie	 się	 na	 tyle	 blisko,	 by	 użyć	 wła snych	 dział.	 Ma	 tylko
osiem	 ma łych	 ar mat,	 głównie	 czte ro-	 i	 sze ściofuntowych…	 no…	 dzie więć,	 je śli
uwzględnić	działko	ob rotowe	na	rufie…	prze ciwko	na szym	osiemna stu,	w	dodatku
większe go	ka libru.
–	Skąd	pan	to	wie?	–	Kate	na gle	pobla dła,	nie	wyglą da ła	na	prze kona ną.
–	Mam	bar dzo	dobrą	lune tę	–	odparł	z	uśmie chem.	–	I	umiem	liczyć.	Nich	się	pani

nie	de ner wuje.	Je że li	za łoga	La	Voile’a	ze chce	użyć	prze mocy,	podzie li	los	ich	ka pi-
ta na.
W	jej	oczach	North	dostrzegł	prze lotny	błysk	stra chu,	który	za raz	za ma skowa ła.
–	Czy	uda ło	mi	się	pa nią	prze konać,	pani	Me dhurst?
–	Tak,	pa nie	ka pita nie.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy	z	uśmie chem,	choć	nie	przyszło	jej

to	ła two.	–	Mogę?	–	Wska za ła	wzrokiem	lune tę.
Nie	mogła	wie dzieć,	że	ka pitan	statku	nie	pożycza	tak	ła two	swojej	lune ty.	Sta ła

przy	nim	 jednak,	 cze ka jąc	 cier pliwie	 i	 pa trząc	na	nie go	 swoimi	pięknymi	 sza rymi
ocza mi.	Wyglą da ła	 jak	uosobie nie	spokoju,	a	 jednak	na dal	wyczuwał	w	niej	 ja kieś
we wnętrz ne	na pię cie.	Mimo	to	pewną	ręką	wzię ła	od	nie go	lune tę	i	na sta wiła	ją	od-
powiednio	do	swe go	wzroku.	Potem	pa trzyła	w	nią	przez	długą	chwilę,	a	gdy	mu	ją
zwra ca ła,	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Dzię kuję,	pa nie	ka pita nie.	–	Jej	ame rykański	akcent	brzmiał	miękko	i	dźwięcz -

nie.	–	Pa nowie	wyba czą,	ale	wrócę	na	chwilę	do	swojej	ka juty.
North	odprowa dzał	ją	wzrokiem,	gdy	szła	przez	pokład,	kołysząc	biodra mi.	Roz -

ta cza ła	aurę	wytwor ności	mimo	spłowia łych	muślinów,	słomkowe go	ka pe lusza	i	bo-
sych	stóp.
–	Ona	się	boi	–	powie dział	cicho	Gunner.
–	Tak	–	zgodził	się	Kit,	wciąż	wpa trzony	w	odda la ją cą	się	postać.
Bała	się,	lecz	ina czej,	niż	boi	się	skrzywdzona	kobie ta.
Spojrzał	na	Gunne ra,	który	bacz nie	mu	się	przyglą dał.
–	Czy	to	„Kojot”?	–	za pytał.
–	Nie wątpliwie	tak	–	odpowie dział	Kit	bez	wa ha nia.

Kate	za mknę ła	za	sobą	drzwi	ka juty	i	opar ła	się	o	nie	ple ca mi,	jakby	mogła	w	ten
sposób	odciąć	się	od	Nor tha	i	sytuacji,	w	ja kiej	się	zna la zła.	Jej	ludzie	płynę li	po	nią
i	z	pewnością	za mie rza li	odbić	ją	w	otwar tej	walce.
Sunny	Jim	to	doświadczony	że glarz.	Zoba czy	zmia nę	ża gli	na	„Kruku”,	ale	nie	zo-

ba czy	ar se na łu	na	pokła dzie	 i,	co	gor sza,	nie	zajrzy	w	umysł	człowie ka,	który	był



znacz nie	groź niejszym	wrogiem,	niż	wynika ło	to	z	opowie ści,	ja kie	o	nim	krą żyły.
Sunny	 Jim	 nie	 zorientuje	 się	 na	 czas,	 że	 „Kojot”	 nie	 ma	 najmniejszych	 szans

w	star ciu	z	„Krukiem”.	Pomyśla ła	o	swojej	za łodze.	Zna ła	każ de go,	jak	również	ich
rodziny.
–	Dobry	Boże,	miej	ich	w	swej	opie ce	–	za czę ła	się	modlić.	–	Spraw,	aby	za wrócili.
Je że li	 jej	 ludzie	 dogonią	 „Kruka”,	 ich	 los	 bę dzie	 prze są dzony.	 Na	 myśl	 o	 tym,

zmroziło	ją.	Co	robić?	–	pyta ła	się	w	duchu.	Nie	może	prze cież	do	tego	dopuścić.
Usia dła	przy	biurecz ku	księ dza	i	na	prze mian	to	modliła	się,	to	myśla ła	gorącz ko-

wo,	lecz	nie	znajdowa ła	odpowie dzi.	Aż	na gle	przypomnia ła	sobie	wyspy	w	odda li.
Zna ła	te	wody,	a	także	to,	co	kryło	się	pod	nimi	–	jak	każ dy	dobry	pirat	czy	że glarz
z	Luizja ny.	A	Sunny	Jim	był	bar dzo	dobrym	luizjańskim	pira tem.
Plan	był	bar dzo	ryzykowny	i	mógł	się	nie	udać,	ale	nic	inne go	nie	przychodziło	jej

do	głowy.	Musia ła	podjąć	ryzyko.
Odpię ła	ka bury	i	ukryła	je	pod	pryczą.	Potem	wzię ła	głę boki	oddech	i	skie rowa ła

się	na	gór ny	pokład,	by	cze kać	na	stosowną	chwilę.

–	Musimy	skrę cić	na	północ	–	powie dział	Kit	do	Gunne ra.	Sta li	na	tylnym	pokła -
dzie,	na chyle ni	nad	mapą	na wiga cyjną.	Ponie waż	Kit	zle cił	jedne mu	ze	swoich	ludzi
cią głe	wypa trywa nie	„Kojota”,	mógł	sam	za jąć	się	prowa dze niem	„Kruka”	przez	te
wody.
–	Bez	wzglę du	na	to,	co	mówią	mapy,	le piej	że byśmy	nie	prze pływa li	zbyt	blisko

tego	skalne go	rumowiska	–	postukał	palcem	w	punkt,	o	którym	mówił.
Gunner	skinął	głową.
–	Nie	za wsze	moż na	ufać	ma pom,	le piej	się	za bez pie czyć.
–	Ster	lewo	na	burt,	pa nie	Briggs	–	wydał	Kit	pole ce nie	ster nikowi.
Kruk	za czął	powoli	zmie niać	kurs,	by	ominąć	ska ły	sze rokim	łukiem.
–	Ska ły	te	są	wyraź nie	widocz ne	za	dnia,	ale	w	nocy…	Za łożę	się,	że	już	nie je den

udał	się	tą	drogą	na	spotka nie	ze	Stwór cą.
Pa trząc	na	posępne	ska ły	w	odda li,	 obaj	męż czyź ni	przez	kilka	chwil	 roz wa ża li

w	milcze niu	tę	oczywistą	prawdę.	Kit	nie	miałby	nic	prze ciwko	spotka niu	ze	swoim
Stwór cą.	Minione	lata	spra wiły,	że	ja kaś	jego	część	pra gnę ła	śmier ci	–	choć	jesz cze
nie	te raz.
Spojrze niem	poszybował	ku	dziobowi	okrę tu,	gdzie	Kate	Me dhurst	sta ła	tak	dłu-

go,	wpa trując	 się	w	oce an.	Te raz	miejsce	 to	było	puste.	Zlustrował	pokład	wzro-
kiem,	ale	nigdzie	jej	nie	widział.
–	Gdzie	jest	pani	Me dhurst?	–	za pytał,	mrużąc	oczy.
–	 Prze cież	 była	 tutaj…	 –	 Gunner	 urwał.	 –	 Może	 chcia ła	 schronić	 się	 w	 cie niu

przed	pra żą cym	słońcem.
–	W	cie niu…	–	mruknął	Kit	pod	nosem.
–	Pewnie	wróciła	do	swojej	ka juty.
–	Tam	gdzie	 jest	gorą co	 jak	w	 łaź ni,	a	my	mamy	cień	za	ple ca mi?	–	za pytał	Kit

sceptycz nie.	–	Od	jak	dawna	jej	nie	ma?
–	Nie	mam	poję cia.	Znikła,	kie dy	byliśmy	za ję ci	ma pa mi.	Może	poszła	za	potrze -

bą?	–	za suge rował	Gunner.
–	Może…	–	Kit	miał	złe	prze czucia.	–	Le piej	to	sprawdzić.	–	Obaj	wie dzie li,	że	na



„Kruku”	to	oni	odpowia da ją	za	jej	bez pie czeństwo.
–	Czy	ktoś	widział	pa nią	Me dhurst?	–	zwrócił	się	Gunner	do	za łogi.
–	Pani	ze szła	na	dół	już	ja kiś	czas	temu	–	ode zwał	się	Smithy,	który	szorował	po-

kład.
Kit	i	Gunner	wymie nili	spojrze nia,	po	czym	ruszyli	pod	pokład.
Gunner	za pukał	do	drzwi	zajmowa nej	przez	nią	ka juty,	a	gdy	odpowie dzia ła	im	ci-

sza,	wszedł	do	środka,	rozejrzał	się	i	pokrę cił	głową.
–	A	w	toa le cie?	–	spytał.	–	Wolałbym	jednak,	że byś	ty	to	sprawdził.
–	 Je steś	 dla	mnie	 zbyt	miły	 –	mruknął	 Kit,	 ale	 się	 nie	wzbra niał.	 Prze szedł	 na

dziób	statku	i	za pukał	do	drzwi	toa le ty,	jak	się	oka za ło	–	pustej.	Tylko	za	de ską	pa -
ra pe tu	tkwiło	czar ne	za winiątko.	Wycią gnął	 je	 i	suknia	Kate	Me dhurst	za łopota ła
na	wie trze	niby	piracka	fla ga.
–	Co,	na	Boga…?	–	za nie pokoił	się	Gunner.
Spojrze li	na	pusty	pomost	za	toa le tą.
–	Prze cież	to	nie moż liwe,	żeby…	Chyba	że…	–	prze ra ził	się	Gunner	i	obaj	wybie -

gli	na	ze wnątrz.
–	Niech	to	dia bli!	–	Kit	nie	klął	od	półtora	roku,	ale	te raz	prze kleństwo	samo	wy-

rwa ło	mu	się	 z	ust.	Przed	nimi,	w	przejrzystej	 toni,	 już	w	znacz nej	 odle głości	 od
„Kruka”,	płynę ła	Kate	Me dhurst	–	nie świa doma	tego,	że	dwaj	męż czyź ni	ob ser wują
ją	 z	 pomostu	 i	 że	 pod	 wodą,	 obok	 skalne go	 rumowiska,	 czai	 się	 groź ny	 ciemny
kształt.
Męż czyź ni	wymie nili	spojrze nia,	a	potem	co	sił	w	nogach	pogna li	na	gór ny	pokład.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Woda	oka za ła	się	zimniejsza,	niż	Kate	są dziła,	a	odle głość	do	skał	większa,	niż	się
mogło	wyda wać	z	pokła du.	Ruchy	 jej	były	ostroż ne	 i	płynne,	mimo	że	ba wełnia na
koszula	kle iła	jej	się	do	nóg,	opóź nia jąc	tempo.	Ale	skok	do	wody	wykona ła	bez błęd-
nie.	Od	dziecka	pływa ła	świetnie,	na uczył	 ją	tego	ojciec.	Te raz	mia ła	na dzie ję	do-
trzeć	nie postrze że nie	do	skał	i	za alar mować	„Kojota”.
Nie	pa trzyła	ani	w	górę,	ani	za	sie bie,	lecz	wbiła	wzrok	w	pierwszą	ze	ska listych

wyse pek,	bę dą cych	 jej	ce lem.	Na gle	usłysza ła	krzyki	 i	podupa dła	na	duchu.	Obej-
rza ła	się	i	odniosła	wra że nie,	że	cała	za łoga	„Kruka”	stłoczyła	się	na	pokła dzie.	Na
rufie	North	w	bia łej	koszuli	ma nipulował	liną,	a	ubra ny	na	czar no	ksiądz	mu	w	tym
poma gał.	Za trzyma ła	się	 i	za czę ła	prze bie rać	noga mi	w	wodzie.	Płynąc	da lej,	po-
gor szyła by	tylko	swoją	sytuację.	Po	raz	ostatni	spojrza ła	na	ska liste	wysepki	–	i	na -
gle	ką tem	oka	dostrze gła	ja kiś	ruch.	Odwróciła	głowę	i	zoba czyła	wielką	sza rą	płe -
twę,	prują cą	dokładnie	w	jej	kie runku.
Za mar ła	na	moment,	 a	potem	za wróciła	 i	 ruszyła	w	 stronę	 „Kruka”	 i	Nor tha	 –

czyli	 tam,	skąd	pra gnę ła	uciec.	W	ułamku	se kundy	jej	wróg	stał	się	 jej	 je dyną	na -
dzie ją.	Ser ce	biło	jej	mocno	ze	stra chu,	a	całe	życie	prze suwa ło	się	przed	ocza mi
w	se rii	krótkich	sce nek,	za stygłych	w	bez ruchu.	Ben	i	ma lutka	Bea.	Wendell.	Matka
i	ojciec.	Sunny	Jim.	Tobias	o	nie widzą cych	oczach.	I	North…
Strach	 wstrzą sał	 jej	 cia łem;	 zmę cze nie	 żywym	 ogniem	 pa liło	 mię śnie.	 Dysza ła

cięż ko,	czując	w	ustach	smak	krwi.	Re kin	musiał	już	być	tuż	obok,	ale	ona	się	nie
podda,	ma	prze cież	dla	kogo	żyć.	Ben	i	ma lutka	Bea	wciąż	jej	potrze bują.
Oczy	 mia ła	 sze roko	 otwar te,	 by	 móc	 widzieć	 prze suwa ją cy	 się	 wielki	 ciemny

kształt.	Le niwy	 ruch	 jego	ogona	był	 tak	potęż ny,	 że	poczuła	pod	wodą	 fale,	 ja kie
wzbudzał.	Wynurzyła	głowę	na	powierzchnię,	ła piąc	spa zma tycz nie	powie trze,	i	pa -
trzyła,	jak	ogromna	płe twa	zmie rza	wprost	ku	rufie	„Kruka”.
Na gle	North	wskoczył	do	wody	i	popłynął	ku	niej.	Kilka	mocnych	ruchów	ra mion

wystar czyło,	by	zna leźć	się	tuż	przy	niej.
–	Co	pan	robi?	–	wysa pa ła.
–	Kradnę	re kinowi	jego	posiłek.
Przycią gnął	 ją	do	sie bie	i	przez	moment	pa trzyli	sobie	w	oczy.	Kate	poczuła	się

tak,	jakby	North	przejrzał	ją	na	wylot;	jakby	ob na żyła	przed	nim	swoją	duszę.	Na -
raz	z	pokła du	„Kruka”	dobiegł	ich	ostrze gawczy	okrzyk.	Re kin	za	ple ca mi	Nor tha
na gle	za wrócił	i	ruszył	wprost	na	nich.
–	Wra ca	–	szepnę ła	Kate.
Płe twa	znikła	pod	wodą,	gdy	re kin	za nurzył	się,	by	za ata kować.	Nie spodzie wa nie

ra mię	Nor tha	ob ję ło	ją	w	ta lii.
–	Trzymaj	się	mocno	–	wyszeptał	jej	do	ucha,	po	czym	odwrócił	głowę	i	krzyknął:
–	Już!
Poczuła	 silne	 szarpnię cie,	 gdy	 zosta li	 wycią gnię ci	 gwałtownie	 z	 wody	 i	 za wiśli



w	powie trzu,	kołysząc	się	nie pewnie.	Pod	nimi	potęż ne	szczę ki	za trza snę ły	się	i	re -
kin	za nurzył	się	ponownie	w	oce anie.
Dopie ro	wte dy	Kate	za uwa żyła,	że	North	jest	opa sa ny	liną,	która	winduje	ich	po-

woli	 na	 pokład	 „Kruka”.	 Za mknę ła	 oczy	 i	 przywar ła	 do	Nor tha.	 Trzyma ła	 się	 go
kur czowo,	w	sposób	bar dzo	intymny	opla ta jąc	noga mi.	W	tej	chwili	liczyło	się	jed-
nak	tylko	to,	że	wyszli	z	tego	cało.
W	 końcu	 zosta li	 wcią gnię ci	 przez	 poręcz	 na	 pokład	 „Kruka”.	 Obejmowa li	 się

wciąż	tak	mocno,	 jakby	byli	parą	kochanków.	Pierś	przy	pier si,	ser ce	przy	ser cu,
uda	przy	udach.	Z	żadnym	męż czyzną	nie	była	dotąd	tak	blisko	–	oprócz	Wendella.
Wendell…	Spróbowa ła	się	odsunąć,	ale	North	wciąż	mocno	ją	trzymał.	Była	mu	za

to	wdzięcz na,	gdyż	nogi	ugię ły	się	pod	nią	i	krę ciło	jej	się	w	głowie.	Tymcza sem	roz -
wią za no	linę,	a	North	okrył	ją	swoim	suchym	sur dutem	i	wziął	na	ręce,	jakby	była
le ciutka	jak	piór ko.
–	Daj	mi	ją.	Ja	ją	za niosę	–	usłysza ła	gdzieś	z	bliska	głos	Gunne ra,	ale	North	jej

nie	puścił.
–	Dam	sobie	radę	–	powie dział	z	wła ściwym	mu	spokojem.	–	Nam	przyda dzą	się

inne	twoje	umie jętności.
Nie	zrozumia ła,	co	miał	na	myśli.	Była	tak	wyczer pa na,	że	myśle nie	wyda ło	jej	się

czymś	ponad	siły.	Oczy	same	jej	się	za myka ły.	Wie dzia ła,	że	North	prze rzucił	ją	so-
bie	przez	ra mię,	gdy	schodził	po	dra binie	na	niż szy	pokład.	Kie dy	znów	otworzyła
oczy,	 le ża ła	 na	 pryczy	w	przydzie lonej	 sobie	 ka jucie.	North	 na chylał	 się	 nad	nią,
a	za	nim	stał	Gunner.
Z	włosów	Nor tha	wciąż	ka pa ła	woda,	a	koszula	ob le pia ła	jego	sze rokie	ra miona

i	twar dy	tors,	w	który	jesz cze	przed	chwilą	tak	się	wtula ła.	Dopie ro	wte dy	za uwa -
żyła	szkar łatną	pla mę	na	jego	koszuli.
–	Ty	krwa wisz	–	szepnę ła.
–	Nie.	–	De likatnie	odgar nął	jej	z	twa rzy	mokre	kosmyki.	–	Odpoczywaj,	Gunner

się	tobą	za opie kuje.	–	Wyszedł,	za nim	zdą żyła	coś	powie dzieć.
Gunner	tymcza sem	otworzył	czar ną	tor bę	le kar ską	i	cze kał.	Wte dy	zrozumia ła,

że	była	to	jej	krew.
–	Więc	jest	pan	również	le ka rzem,	nie	tylko	księ dzem?
–	Księ dzem,	le ka rzem,	pira tem…	–	uśmiechnął	się,	wzrusza jąc	lekko	ra miona mi.	–

Sam	już	nie	wiem…
Kate	skinę ła	przyzwa la ją co	i	głowa	jej	opa dła	na	podusz ki.

Kit,	który	w	mię dzycza sie	prze brał	się	w	suche	ubra nie,	stał	na	pokła dzie,	ob ser -
wując	sta tek,	nadpływa ją cy	z	odda li.	Na wet	bez	lune ty	roz poznał	w	nim	te raz	„Ko-
jota”.
Roz myślał	o	Kate	Me dhurst,	za krwa wionej	i	półna giej,	na	pryczy,	o	ata ku	re kina

i	jej	ra nie.	Na raz	usłyszał	kroki	Gunne ra	i	obejrzał	się.
–	To	tylko	za dra pa nia.	Re kin	otarł	się	o	jej	bok,	od	biustu	po	biodro.	Także	dłonie

ma	ob tar te;	widocz nie	próbowa ła	go	ode pchnąć.
–	Jak	głę bokie	są	te	otar cia?
–	Dzię ki	Bogu,	powierz chowne	–	odparł	Gunner.	–	Bę dzie	ją	bola ło	przez	kilka	dni,

ale	wszystko	się	za goi.	Jedne go	tylko	nie	rozumiem,	co	ona	robiła	w	wodzie.



–	Pływa ła	–	odparł	Kit.
–	Chyba	nie?
–	Prze cież	sam	widzia łeś.
–	Może	wpa dła	do	wody?
–	Nie,	nie	wpa dła,	skoro	zdję ła	suknię	i	sta rannie	ją	złożyła.
–	Nie koniecz nie.	–	Gunner	był	inne go	zda nia.
–	Mogła	ją	zdjąć	z	inne go	powodu.
–	Na	przykład?
–	Do	ką pie li.
–	Pozba wiona	moż liwości	powrotu	na	pokład?
–	Kobie ty	nie	za wsze	myślą…
–	Kate	Me dhurst	nie	zrobiła	na	mnie	wra że nia	kobie ty	bez myślnej,	wręcz	prze -

ciwnie.	Powie działbym	na wet,	że	swoją	inte ligencją	prze wyż sza	nie jedne go	męż czy-
znę.
–	Tu	skłonny	je stem	przyznać	ci	ra cję.	Nie	ką pa ła	się,	tylko	płynę ła	–	powie dział

Kit.	–	W	ja kimś	celu.	Byle	da lej	od	„Kruka”.
Gunner	pokiwał	głową.
–	Prze cież	nie	ma	tam	nic	inne go	oprócz	tych	skał.	Więc	na wet	gdyby	do	nich	do-

płynę ła,	to	po	co?
–	Ska ły	to	nie je dyna	rzecz	tam,	w	odda li.	–	Wzrok	Kita	poszybował	ku	horyzonto-

wi	i	ciemnej	sylwetce	pirackie go	ża glowca.
–	Suge rujesz,	że	chcia ła	uciec,	aby	na	nich	za cze kać?	Chyba	nie	mówisz	poważ -

nie?
–	Nicze go	nie	suge ruję.
–	Ale	tak	myślisz.
–	Ja	za wsze	myślę,	Gunner.
–	I	do	ja kie go	dochodzisz	te raz	wniosku?
–	Że	powinniśmy	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	pani	Me dhurst	oraz	jej	obecności

na	„Kojocie”.

Gdy	Kate	obudziła	się	na stępne go	ranka,	przez	moment	wyda wa ło	jej	się,	że	jest
na	„Kojocie”	i	wra ca	do	Talla holm;	do	Bena	i	Bei.	Na	myśl	o	tym,	że	znów	zoba czy
te	dwie	małe	buzie	i	uściska	swoje	dzie ci,	ser ce	jej	wypełniła	ra dość.	Nie ste ty,	za -
nim	zdą żyła	unieść	cięż kie	od	snu	powie ki,	dobie ga ją ce	z	gór ne go	pokła du	głosy	an-
gielskich	ma ryna rzy	ścią gnę ły	ją	z	ob łoków	na	zie mię.	W	ośle pia ją cym	prze błysku
pa niki	uświa domiła	sobie,	gdzie	jest	i	co	się	wyda rzyło.
Myśla ła	o	tym,	jak	North	wycią gał	ją	na	pokład	oraz	jak	bar dzo	się	do	nie go	tuliła

–	jak	nigdy	do	żadne go	męż czyzny	z	wyjątkiem	Wendella,	kie dy	się	kocha li.	Przede
wszystkim	jednak	wspomina ła	jego	de likatne	palce,	odgar nia ją ce	jej	z	policz ka	mo-
kre	pa semko	włosów.
Ten	drob ny,	lecz	zna czą cy	gest	spra wił,	że	mocno	za cisnę ła	powie ki	–	ze	wstydu

i	poczucia	winy.	Musi	na	za wsze	za pa mię tać,	że	nie	wolno	jej	zła godzić	swojej	po-
sta wy	wobec	nie go.	Z	powodu	Wendella,	a	także	tego,	kim	była.
Na	 drzwiach	 ka juty	wisia ła	 jej	 czar na	 sukienka,	wysuszona	 koszula	 ze	 śla da mi

krwi	oraz	płócienna	kie szonka.	Widok	ten	przypomniał	jej	na tychmiast	to,	co	nosiła



za wsze	przy	sobie.	Odrzuciła	kołdrę	i	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	swą	na gość	i	ból	goją -
ce go	się	boku,	wyskoczyła	z	 łóż ka	i	uklę kła,	aby	zajrzeć	do	skrytki.	Na	szczę ście
ka bury	z	bronią	wciąż	były	tam,	gdzie	je	zosta wiła.	Z	westchnie niem	ulgi	usia dła	na
łóż ku	i	spróbowa ła	ze brać	myśli.
North	nie	 jest	 głupi.	Bę dzie	 ją	wypytywał	 o	 to,	 co	 robiła	w	wodzie.	Myśl	 ta	 ją

prze ra ża ła.	Jednak,	skoro	najlepszą	for mą	obrony	jest	atak,	nie	za mie rza ła	sie dzieć
z	za łożonymi	rę ka mi,	cze ka jąc	na	prze słucha nie.
W	rogu	ka juty	na	umywalce	ktoś	zosta wił	dzba nek	z	czystą	wodą,	butelkę	brandy

i	świe że	opa trunki.	Kate	posta nowiła	nie	tra cić	ani	chwili.	Zmie niła	sobie	opa trunki
i	ubra ła	się.	Gdy	była	 już	gotowa,	za trzyma ła	się	przed	luster kiem,	przytwier dzo-
nym	 do	 ścia ny,	 i	 sta ła	 tak	 przez	 dłuż szą	 chwilę,	 mobilizując	 całą	 swoją	 odwa gę.
Jesz cze	je den,	ostatni	już	głę boki	oddech,	pomyśla ła	i	wyszła,	aby	sta wić	czoło	ka pi-
ta nowi	Nor thowi,	który	ura tował	jej	życie.

–	Wejść!	–	ode zwał	się	Kit,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	ksiąg,	gdy	roz le gło	się	puka -
nie	do	drzwi.	Spodzie wał	się	ste war da	Jone sa	z	listą	potrzeb nych	produktów.	Jed-
nak	cisza,	jaka	wciąż	pa nowa ła,	ka za ła	mu	podnieść	spojrze nie.	Jego	wzrok	za trzy-
mał	się	na	na gich	damskich	stopach,	wysta ją cych	spod	czar nej	sukni,	którą	sam	po-
wie sił	na	drzwiach,	w	ka jucie	Kate	Me dhurst.
–	Witam,	pani	Me dhurst.	–	Odłożył	pióro,	wstał	i	ukłonił	się,	jakby	byli	w	sa lonie.	–

Proszę	usiąść.	–	Pocze kał,	aż	zajmie	jedno	z	krze seł	po	drugiej	stronie	biur ka,	i	do-
pie ro	wte dy	sam	usiadł.	–	Nie	są dziłem,	że	wydobrze je	pani	na	tyle,	aby	wstać	dziś
z	łóż ka.
–	Och,	dzię kuję,	pa nie	ka pita nie.	–	Głowę	trzyma ła	wysoko,	de monstrując	za ka -

muflowa ną	wrogość	–	jak	zwykle.	Także	z	jej	przejrzystych,	sza rych	oczu	wyzie ra ły
te	same	uczucia,	co	za wsze:	uprzejmość,	za bar wiona	prze korą,	nie ustę pliwość	oraz
nie ufność	podszyta	nie chę cią.
Większość	 kobiet	 na	 jej	miejscu	 zosta ła by	w	 łóż ku,	 cze ka jąc,	 aż	 ktoś	przyjdzie

opa trzyć	im	rany.	Kate	Me dhurst	nie	cze ka ła	ani	na	Gunne ra,	ani	na	nie go	–	z	jego
pyta nia mi.	 Otar cia	 na	 rę kach	 były	 je dynym	widocz nym	 dowodem	 jej	 trauma tycz -
nych	prze żyć	z	poprzednie go	dnia.
–	Jak	pani	ręce?
–	Goją	się.	–	Wycią gnę ła	je	przed	sie bie,	dłońmi	do	góry,	jakby	chcia ła	dać	mu	do

zrozumie nia,	że	nie	ma	przed	nim	nic	do	ukrycia.	Zręcz na	taktyka	wobec	kogoś,	kto
podejrze wa	ją	o	to,	że	–	z	wyjątkiem	poprzednie go	dnia	–	nie	uchyliła	mu	na wet	rąb -
ka	ta jemnicy	dotyczą cej	jej	osoby.
–	A	resz ta?	–	Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Tak	samo.	–	Nie	ucie kła	spojrze niem,	lecz	gdy	cisza	prze dłuża ła	się,	odwróciła

wzrok	z	cynicz nym	uśmiesz kiem.	–	Przyszłam	panu	podzię kować	–	powie dzia ła.
–	Za	co?	–	Kit	odchylił	się	w	krze śle.
–	Za	to,	że	mnie	pan	ura tował.	–	Wytrzyma ła	jego	spojrze nie.
–	Czy	to	wła śnie	zrobiłem	pani	zda niem?	–	rzucił	sceptycz nie,	za sta na wia jąc	się,

czy	ją	ura tował,	czy	za pobiegł	uciecz ce	więź nia.
Pyta niem	tym	zbił	ją	z	tropu.	Poznał	to	po	cie niu	nie pewności	i	stra chu,	jaki	zmą cił

na	moment	jej	przejrzyste	oczy,	za nim	się	opa nowa ła.



–	A	jak	ina czej	pan	by	to	na zwał,	pa nie	ka pita nie?
–	Pływa niem	w	porze	lunchu	–	odparł.
Uśmiechnę ła	się	mimo	woli,	krę cąc	głową.
On	także	się	uśmiechnął,	po	czym	za ata kował	wprost:
–	Co	pani	robiła	w	wodzie,	pani	Me dhurst?
–	Pływa łam.	W	porze	lunchu.
–	Tak	jak	przypusz cza łem	–	powie dział.
Popa trzyli	na	sie bie,	ma skując	roz ba wie niem	znacz nie	głęb sze	i	bar dziej	złożone

emocje.
–	Proszę	mi	opowie dzieć	o	Kate	Me dhurst.
–	A	co	pan	chciałby	wie dzieć?
–	W	jaki	sposób	zna la zła	się	na	„Kojocie”.
–	A	w	jaki	sposób	kobie ty	odna le zione	na	pirackich	statkach	tra fia ją	za zwyczaj	na

ich	pokład?
–	Zosta ła	pani	uprowa dzona?
–	Uprowa dze nie	to	dosyć	trudny	te mat	dla	każ dej	kobie ty.
Dobra	jest,	pomyślał	North,	po	czym	odparł:
–	Podob nie	jak	kwe stia	lojalności,	jak	przypusz czam.
–	Nie	wiem,	co	ma	pan	na	myśli.
–	Je stem	pewny,	że	jednak	pani	wie.
Pa trzyła	na	nie go	z	nie zmą coną	pewnością	sie bie.
–	Skąd	pani	pochodzi,	pani	Me dhurst?
–	Z	Luizja ny	w	Ame ryce	–	odpar ła	z	dumą.	–	A	pan?
–	Z	Londynu,	w	Anglii.
Zmrużyła	lekko	oczy,	słysząc	jego	odpowiedź.
–	Czy	mi	się	wyda je,	że	pani	za	mną	nie	prze pa da?	–	za pytał	wprost.
–	Nie	jest	pan	zbyt	podejrz liwy?	–	za suge rowa ła,	unosząc	brwi.
Kit	roze śmiał	się,	a	Kate	uśmiechnę ła	się.
–	Nie	mogę	chyba	liczyć	na	to,	że	mnie	pan	odwie zie	do	Luizja ny	–	powie dzia ła.
–	Nie ste ty,	nie.
–	Bo	to	zbyt	nie bez piecz ne,	tak?	–	za drwiła.
–	Oczywiście,	że	tak.
–	Co	za tem	za mie rza	pan	ze	mną	zrobić?	–	jej	aksa mitny	głos	kłócił	się	ze	sta lo-

wym	błyskiem	w	oczach.
–	Na szym	ce lem	jest	Antigua.	Tam	na bie rze my	wody	i	uzupełnimy	za pa sy	przed

podróżą	do	Anglii.	Na	wyspie	 jest	brytyjska	baza	ma rynar ki,	 i	 to	oni	 zor ga nizują
pani	powrót.
–	Dzię kuję.	–	Skinę ła	lekko	głową.	Cała	roz mowa	odbywa ła	się	pod	jej	dyktando

i	tak	samo	mia ła	się	za kończyć.	–	A	te raz	bar dzo	prze pra szam,	ale…	–	urwa ła,	pod-
nosząc	się	z	krze sła.
On	także	wstał,	jak	tego	wyma ga ły	dobre	ma nie ry.	Pocze kał,	aż	dojdzie	do	drzwi

i	dotknie	klamki,	a	wte dy	się	ode zwał:
–	Są dziłem,	że	ucie szy	pa nią	moż liwość	popłynię cia	z	nami	na	Antiguę.	Czy	mia -

łem	ra cję?
–	Oczywiście.	Dla cze go	mia ła bym	być	nie za dowolona?



–	No	wła śnie,	dla cze go?	–	odpowie dział	pyta niem	na	pyta nie.
Za pa dła	cisza.	Sta li,	pa trząc	sobie	w	oczy.	Na pię cie	mię dzy	nimi	na ra sta ło.
–	Miłe go	dnia,	pa nie	ka pita nie.
–	Miłe go	dnia,	pani	Me dhurst.
Drzwi	za mknę ły	się	za	nią	z	cichym	szczę kiem.	Kit	oczyma	duszy	wciąż	widział

ten	je dyny	moment,	gdy	Kate	Me dhurst,	w	ob liczu	śmier ci,	zdję ła	ma skę.	Jej	sza re
oczy	roz pa liły	w	nim	dawno	stłumione	pra gnie nia.	To	przez	te	oczy	wła śnie	zbyt	do-
brze	pa mię tał	ucisk	jej	na	wpół	na gie go	cia ła,	gładką	skórę	oraz	jej	za pach.
Usiadł	z	powrotem	przy	biur ku	i	się gnąwszy	po	pióro,	skie rował	myśli	na	wła ści-

we	tory.	Pra gnął	tej	kobie ty,	musiał	to	przed	sobą	przyznać,	ale	nie	mógł	jej	mieć,
na wet	gdyby	nicze go	przed	nim	nie	ukrywa ła.	Na wet	gdyby	była	wolna	i	także	go
pra gnę ła.	Pomyślał	o	przysię dze,	przypie czę towa nej	krwią,	potem	i	łza mi.
Z	mrocz nych	wspomnień	wyrwa ło	go	puka nie.	Tym	ra zem	w	drzwiach	sta nął	Jo-

nes,	na	które go	widok	szcze rze	ucie szył	się	Kit.

Popołudnie	było	 równie	piękne	 jak	pora nek.	Kate	nie	musia ła	więc	nic	uda wać,
gdy	ze	swe go	sta nowiska	na	rufie	spoglą da ła	z	za chwytem	na	czyste	jak	krysz tał,
zie lonka we	fale	oraz	intensywny	błę kit	bez kre sne go	nie ba…	 i	ma leńką	plamkę	na
horyzoncie.
Na	 tylnym	pokła dzie	North	wyda wał	pole ce nia	swoim	 ludziom.	Kate	wciąż	była

spię ta	i	krew	buzowa ła	jej	w	żyłach	po	porannym	spotka niu.	Wola ła by	na wet	za szyć
się	pod	pokła dem,	żeby	nie	sta nąć	z	nim	oko	w	oko,	ale	nie	mogła	tak	postą pić.
Nie	usłysza ła	kroków,	które	ostrze głyby	ją,	że	North	nadchodzi.	Gdy	sta nął	obok

niej,	Kate	prze biegł	dreszcz.
–	Podziwia	pani	widoki,	pani	Me dhurst?	–	za pytał	i	za pa trzył	się	w	oce an.	Słysząc

jego	angielski	akcent,	cała	okryła	się	gę sią	skór ką.
–	Istotnie,	ka pita nie	North.	–	Zwłasz cza	gdy	sta ło	się	ja sne,	że	„Kojot”	ma	ra czej

znikome	szanse	dogonić	„Kruka”.
North	ode rwał	na gle	wzrok	od	bez kre snych	wód	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy	tak-

sują cym	spojrze niem.	Mia ła	wra że nie,	że	czyta	w	niej	jak	w	otwar tej	księ dze.	Po-
czuła	dziwne	sensa cje	w	brzuchu	i	ob la ła	się	rumieńcem,	a	North,	niech	go	dia bli,
musiał	się	zorientować,	bo	się	sze roko	i	zuchwa le	uśmiechnął.
Roz złosz czona,	przybra ła	wyniosłą	pozę	i	znów	za pa trzyła	się	na	horyzont.	My-

śla ła	o	Wendellu	i	jego	miłym,	dobrym	cha rakte rze.	Jej	mąż,	jej	kocha nek,	jej	je dyny
męż czyzna.	Na	wspomnie nie	tego,	co	zrobili	mu	ludzie	tacy	jak	North,	otrzą snę ła
się	 z	 chwilowej	 sła bości.	Dotknę ła	 złotej	 ob rącz ki	 i	 za czę ła	 ją	 ob ra cać	 na	 palcu,
czer piąc	z	niej	siłę.	Wię cej	już	nie	spojrza ła	na	Nor tha.
Mia ła	na dzie ję,	że	wróci	on	do	swojej	pra cy,	która	tak	go	pochła nia,	ale	on	nie	ru-

szył	 się	z	miejsca.	Sta li	obok	sie bie	w	milcze niu,	pozor nie	odprę że ni,	ob ser wując
„Kojota”.
–	Cie ka wa	rzecz,	ten	sta tek	–	ode zwał	się	w	końcu	North.
–	Nie	pa trzyłam	na	nie go	–	skła ma ła.
–	Tak?	Pomyliłem	się	wobec	tego.	Proszę	mi	wyba czyć.	–	Zer knął	na	nią	z	ukosa.
–	Czy	już	go	zidentyfikowa liście?
–	Owszem.	To	pira ci	La	Voile’a.	Płyną	za	nami	–	rzucił	i	cze kał	na	jej	re akcję.



–	Po	co	mie liby	to	robić?
–	Na	wła śnie,	po	co?
–	Z	ze msty?	–	spyta ła,	doskona le	opa nowa na.	–	A	może	chcą	odzyskać	cia ło	ka pi-

ta na?
–	Może…	–	zgodził	się	i	znów	prze niósł	wzrok	na	„Kojota”.
–	Ale	nas	nie	dogonią,	prawda?	Nie	przy	ta kiej	prędkości	„Kruka”?	To	zna czy…

Nie	grozi	nam	nic	z	ich	strony…	nie prawdaż?
–	Och,	niech	pani	bę dzie	 spokojna,	nic	nam	nie	grozi	 –	 odparł	 ze	 złowiesz czym

uśmiesz kiem.	–	Ale	nie	„Kojotowi”.
–	Co	pan	ma	na	myśli?	–	Usilnie	sta ra ła	się	za chować	spokój.
North	 spojrzał	wymownie	 za	 sie bie.	Kate	 ku	 swe mu	prze ra że niu	 zoba czyła,	 że

za łoga	zwija	ża gle,	a	„Kruk”	zmniejsza	powoli	prędkość.
Ser ce	jej	za mar ło.	Gdy	sobie	uświa domiła,	co	to	zna czy,	zdrę twia ła	z	trwogi.
–	Pan	chce,	żeby	nas	dopa dli!	–	powie dzia ła	w	końcu.
–	Nie zupełnie.	Chcę	tylko,	aby	się	zna leź li	w	za się gu	na szych	dział.
–	Ale	po	co?	–	wyszepta ła.
–	„Kruk”	jest	szyb ki,	choć	nie	o	tyle	szyb szy,	żeby	„Kojot”	nie	był	w	sta nie	zorien-

tować	się,	że	na szym	ce lem	jest	Antigua.	Lepsza	bę dzie	konfronta cja	tutaj,	na	na -
szych	wa runkach,	niż	ryzyko,	że	na padną	na	nas	nocą	w	por cie.
–	Nie	zrobią	tego…	–	Antigua	to	brytyjska	baza,	pełna	okrę tów	wojennych,	nie	ry-

zykowa liby	tak	bar dzo.	North	mógł	jednak	mieć	ra cję,	zwa żywszy	na	okolicz ności.
–	Nie	zrobią…	Bo	na	to	nie	pozwolimy	–	potwier dził	ponuro.
Kate	cała	krew	odpłynę ła	z	twa rzy.	Gdy	znów	skie rowa ła	wzrok	na	horyzont,	„Ko-

jot”	wyda wał	się	nie co	większy.	Z	trudem	ukrywa ła	strach.
Zer knę ła	na	Nor tha.	Stał	zwrócony	do	niej	profilem,	ob ser wując	z	nie zmą conym

spokojem	„Kojota”.	Tylko	wiatr	tar gał	jego	ciemne	włosy.
–	Jaki	jest	za sięg	dział?	–	za pyta ła,	ma jąc	na dzie ję,	że	prze ce niła	ich	siłę	ra że nia.
–	Skutecz ny	za sięg	na szych	osiemna stofuntowych	dział	wynosi	pięćset	pięćdzie -

siąt	jar dów	–	odparł.
Za tem	znacz nie	większy	niż	dwie ście	osiemdzie siąt	jar dów,	a	taki	był	maksymalny

za sięg	dwuna stofuntowych	ar ma tek	„Kojota”.	Pociemnia ło	jej	w	oczach.	Myśla ła	in-
tensywnie,	próbując	zna leźć	sposób,	by	powstrzymać	nie uchronną	 jatkę.	Nie ste ty
nie	mogła	przysta wić	Nor thowi	lufy	do	skroni…
Spojrza ła	na	długą	sza blę	przy	jego	boku	i	skórza ną	ka burę	z	pistole tem	w	środ-

ku.	Był	znacz nie	większy	niż	jej	pistolet,	umia ła by	się	nim	jednak	posłużyć,	o	ile	zo-
stał	na ła dowa ny.	Podniosła	wzrok	i	zoba czyła,	że	North	nie	pa trzy	już	na	„Kojota”,
lecz	na	nią.
–	Mam	na dzie ję,	że	ten	pistolet	jest	na ła dowa ny	–	powie dzia ła.
Uśmiechnął	się,	jakby	przejrzał	sens	tego	pyta nia.
–	Za wsze.	Nie	wpłynie	to	jednak	na	los	„Kojota”.	Większe	dzia ła	są	już	wyce lowa -

ne,	w	pogotowiu.
Za schło	jej	w	ustach.	Łomot	jej	ser ca	przypominał	koński	ga lop.	Cóż	z	tego,	że	za -

łoga	„Kojota”	zoba czy	dzia ła,	skoro	nie	wie	nic	o	ich	ka librze,	spe cjalnej	mie szance
prochów	oraz	za się gu	ra że nia.	Jej	ludzie	nie	domyślą	się,	w	co	się	pa kują,	aż	zrobi
się	za	póź no.



„Kruk”	płynął	te raz	bar dzo	wolno,	a	odle głość	pomię dzy	oboma	statka mi	kur czyła
się	bar dzo	szyb ko.	Zbyt	szyb ko.	Z	pokła du	„Kruka”	gołym	okiem	widać	już	było,	że
zbliża ją cy	się	z	każ dą	se kundą	sta tek	to	„Kojot”.
Palce	Kate	znów	poszuka ły	ślub nej	ob rącz ki.	O	Boże,	powstrzymaj	ich,	bła gam!	–

modliła	się	w	duchu.	Nie ste ty,	„Kojot”	na dal	płynął	przed	sie bie.
–	Osiemset	jar dów!	–	roz legł	się	okrzyk	z	gniaz da	na	masz cie.
Kate	za gryzła	war gi,	by	stłumić	krzyk.	Sta ła	nie ruchoma	jak	posąg,	ale	jej	mózg

pra cował	na	zdwojonych	ob rotach.
–	Sie demset	jar dów!
Pomyśla ła	o	Sunny	Jimie,	młodym	Johnie	Rishleyu	 i	o	ca łej	resz cie.	Wszyscy	po-

chodzili	z	Talla holm.	Mie li	bra ci,	rodziców,	żony	i	dzie ci.	A	te raz	stra cą	życie,	pró-
bując	ją	odbić.
–	Nie	może cie	ich	tak	po	prostu	poza bijać!	–	wyrwa ło	jej	się	z	ust.
–	Cze mu	nie?	–	North	odwrócił	się.
–	Przez	wzgląd	na	chrze ścijańskie	miłosier dzie…
–	Mar twi	się	pani	o	życie	ludzi,	którzy	pa nią	porwa li?
–	Wie lu	z	nich	 to	 jesz cze	młodzi	chłopcy,	na	miłość	boską!	Niechże	się	pan	nad

nimi	zlituje!
–	Pani	współczucie	jest	godne	podziwu.
–	Wie leb ny	Gunner	jako	ksiądz	powie	panu	to	samo,	co	ja.	Gdzie	on	jest?	–	za czę -

ła	się	roz glą dać.
–	Na	pokła dzie	dzia łowym	–	odparł	North.	–	Szykują	się	tam	do	odpa le nia	dział.
„Kojot”	był	już	tak	blisko,	że	Kate	wyraź nie	widzia ła	piętna ście	poziomych	bia ło-

czer wonych	pa sków	i	piętna ście	bia łych	gwiaz dek	na	błę kitnym	kantonie	ame rykań-
skiej	fla gi,	a	także	czasz kę	i	sza blę	na	swojej	fla dze	pirackiej.
–	 Sześćset	 jar dów!	 –	 za wołał	 głos,	 a	 za raz	 po	 nim	 usłysze li	 krzyk	 dobie ga ją cy

z	luku.
–	Na	dole	wszystko	gotowe,	ka pita nie!	Odpa la my	na	roz kaz.
–	Nie!	–	Chwyciła	Nor tha	za	rękę.	–	Oni	nie	za sługują	na	to,	żeby	zginąć.	To	tylko

ludzie	szuka ją cy	za rob ku	w	cięż kich	cza sach.
North	spojrzał	wymownie	na	jej	dłoń	za ciśnię tą	wokół	jego	prze gubu,	a	ona	cofnę -

ła	rękę	jak	opa rzona.
–	Proszę	–	powie dzia ła	cicho.
Sta li	tak	blisko	sie bie,	że	czuła	żar	biją cy	od	jego	cia ła.
–	Nie	za mie rzam	ich	za bijać	–	odparł	równie	cicho.	–	Chcę	ich	tylko	unie ruchomić.
–	Pięćset	pięćdzie siąt	jar dów!	Są	w	za się gu!	–	dobiegł	krzyk	z	dołu.
North	odwrócił	się	i	wydał	roz kaz:
–	Ognia!
Kate	poczuła,	jak	ser ce	kur czy	jej	się	ze	stra chu.	Usłysza ła	odbija ją cy	się	echem

huk	poje dyncze go	wystrza łu	i	z	trwogą	w	duszy	pa trzyła,	jak	że la zna	kula	leci	w	po-
wie trzu	ku	nie podejrze wa ją cej	nicze go	ofie rze.
Ce lem	kuli	nie	był	jednak	wca le	ka dłub	statku.	Na	jej	oczach	fokmaszt	„Kojota”

został	prze cię ty	na	pół	i	jego	gór na	część	wpa dła	do	oce anu,	a	płótna	i	liny	pole cia ły
na	pokład,	gdzie	jej	ludzie	miota li	się	jak	sza le ni.
Kate	mia ła	pię ści	za ciśnię te	tak	mocno,	że	pa znokcie	wpija ły	jej	się	w	otar te	dło-



nie.	Na wet	nie	za uwa żyła	że	krwa wią,	cze ka jąc	na	huk	wystrza łów.	Sta ła	i	pa trzyła
na	 „Kojota”	 z	 poczuciem,	 że	 jest	 to	winna	 swoim	 ludziom,	 że	 nie	może	 odwrócić
wzroku,	lecz	musi	być	świadkiem	ich	mę stwa.	Wokół	jednak	pa nowa ła	cisza.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	Nor tha	zdez orientowa na.
–	Sta tek	jest	zbyt	mały	–	powie dział	–	żeby	prze wozić	za pa sowe	ża gle	i	sza lupy,

ale	na	tych	wodach	pa nuje	dosyć	spory	ruch,	więc	nie	będą	cze kać	zbyt	długo	na	po-
moc.	 Tak	 czy	 ina czej,	 „Kojot”	 nie	 popłynie	 za	 nami	 do	 por tu	 ani	 nigdzie	 indziej.
Może	też	pani	być	spokojna,	że	ani	je den	pirat	nie	stra cił	życia.	–	Podał	jej	lune tę.	–
Proszę,	może	ze chce	pani	sama	to	sprawdzić.
North	miał	ra cję.	Strat	w	ludziach	nie	było.
Bez	słowa	odda ła	mu	lune tę,	unika jąc	go	wzrokiem.	W	tym	momencie	czuła	je dy-

nie	zmę cze nie	i	ulgę,	że	jej	ludzie	uniknę li	śmier ci.	Z	jej	ust	nie	pa dło	ani	jedno	sło-
wo	wyja śnie nia.
–	Wyba czy	pan…	–	powie dzia ła	tylko.
North	nie	próbował	jej	za trzymywać.
Wie dzie li	prze cież	oboje,	że	nie	ma	dokąd	pójść	–	poza	swoją	ka jutą.	Byli	na	stat-

ku,	na	otwar tym	morzu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kit	sie dział	w	ka jucie	przy	biur ku	nad	ster tą	pa pie rów	i	map,	ale	w	tej	chwili	nie
o	nich	myślał.	Na prze ciw	nie go	Gunner	kołysał	się	na	krze śle.	Za	oknem	roz cią gał
się	spokojny	i	pusty	oce an.	Oka le czony	„Kojot”	dawno	pozostał	w	tyle.
W	ciszy,	jaka	za pa dła,	Gunner	za sta na wiał	się	nad	tym,	co	usłyszał	od	Kita	o	po-

rannym	za chowa niu	Kate	Me dhurst	na	pokła dzie.
–	Kobie ty	to	słab sza	płeć	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	Są	znacz nie	bar dziej	wraż liwe

i	uczuciowe	niż	większość	męż czyzn…	ale…	–	urwał	i	skrzywił	się.
–	…moż na	by	się	było	ra czej	spodzie wać	po	niej	stra chu	lub	wrogości	wobec	tych

łajda ków,	którzy	ją	uprowa dzili	i	prze trzymywa li	wbrew	jej	woli	–	dokończył	za	nie -
go	Kit.
Gunner	pokiwał	głową.
–	Nie wykluczone,	że	jest	z	na tury	wyjątkowo	ła godna.
–	Ja	nie	powie działbym,	że	pani	Me dhurst	jest	ła godna.	Owszem,	inte ligentna,	sta -

nowcza,	godna	sza cunku,	ta jemnicza,	odważ na	i	porywcza…	zde cydowa nie	poryw-
cza.	Ale	nie	ła godna.	A	ty?
–	Ja	też	nie	–	przyznał	Gunner.
–	Moim	zda niem,	pani	Me dhurst	nie	gościła	wbrew	swej	woli	na	„Kojocie”.
–	Myślisz,	że	kła ma ła,	mówiąc	o	porwa niu?	–	spytał	Gunner.
–	Nigdy	nam	nie	powie dzia ła,	że	zosta ła	porwa na.	To	my	wyszliśmy	z	tego	za łoże -

nia,	a	pani	Me dhurst	go	nie	sprostowa ła.
–	Prze cież	sam	widzia łeś,	jak	ją	traktowa li	ci	pira ci.
–	La	Voile	byłby	nam	ją	prze ka zał	bez	większych	oporów.	To	resz ta	nie	chcia ła	jej

oddać.
–	Ona	się	ich	bała.
–	Owszem,	bała	się,	ale	nie	ich…	tylko	o	nich.	–	Kit	pomyślał,	jak	roz pacz liwie	ści-

ska ła	go	za	rękę,	bła ga jąc,	by	da rował	im	życie.	–	Na	„Kojocie”	musi	płynąć	ktoś,
kto	jest	jej	bar dzo	bliski.
–	Kocha nek?
–	Albo	mąż	–	za suge rował,	bo	przypomniał	sobie,	że	Kate	Me dhurst	czę sto	doty-

ka ła	złotej	ob rącz ki	na	palcu.
Gunner	milczał	przez	chwilę,	a	potem	powie dział:
–	Myślisz,	że	za łodze	„Kojota”	nie	chodziło	o	zwłoki	La	Voile’a,	tylko	o	tę	kobie tę?
–	To	by	wie le	wyja śnia ło.
–	Ale	nie	to,	co	widzie liśmy	pomię dzy	nią	a	La	Voile’em	na	pokła dzie	„Kojota”	tam-

te go	ranka.
–	Czy	aby	na	pewno?	Je że li	pominąć	na sze	przypusz cze nia,	co	ta kie go	zoba czyli-

śmy?	–	za pytał	Kit.
–	Kłótnię	dwóch	męż czyzn	o	kobie tę	–	odparł	Gunner	po	na myśle.	–	Ten	drugi	pi-

rat…



–	Jest	taka	moż liwość.
–	Gdyby	nie	jej	ża łob ny	strój…
–	O	ile	to	ża łob ny	strój.	Czar na	bande ra	też	nie	ozna cza	wca le	ża łoby.
–	Kobie ta	pira ta	może	się	ubie rać	na	czar no	jak	pirat	–	przyznał	Gunner.
Kit	nic	na	to	nie	odpowie dział.
–	A	je że li	ona	jest	kobie tą	pira ta?	–	za pytał	Gunner.
–	To	nie	ma	zna cze nia.	Dopóki	mamy	cia ło	La	Voile’a,	nie	musimy	się	nią	przejmo-

wać.	Rankiem	wysa dzimy	ją	na	ląd	na	Antigui,	a	stamtąd	niech	ją	ode ślą	do	Luizja ny.
My	mamy	waż niejsze	spra wy	na	głowie.	–	Na	przykład,	dostar cze nie	zwłok	La	Vo-
ile’a	do	Londynu,	pomyślał.	Albo	roz licze nie	się	ze	swą	nie chlub ną	prze szłością.	–
A	na	ra zie	postaw	straż	przy	zwłokach	La	Voile’a.
–	Myślisz,	że	mogła by	nam	pokrzyżować	pla ny?
–	Myślę,	że	nie	powinniśmy	 lekce wa żyć	Kate	Me dhurst.	Ode tchnę	z	ulgą,	kie dy

się	jej	pozbę dzie my	–	odparł	Kit	zgodnie	z	prawdą,	bo	ile kroć	o	niej	myślał,	budziło
się	w	nim	pożą da nie.	Była	pokusą,	aby	wrócić	do	dawne go	życia,	które	chciał	raz	na
za wsze	zosta wić.

Zie lonka wy	za rys	Antigui	wyła niał	 się	z	porannych	mgieł.	Słońce	prze świtywa ło
zza	przejrzystej	za słony.	W	łodzi	pa nowa ło	milcze nie;	słychać	było	tylko	rytmicz ne
skrzypie nie	wioseł	i	plusk	wody.	Wiał	lekki	wiatr,	spra wia jąc,	że	cia ło	Kate	pokryło
się	gę sią	skór ką	pod	cienkim	czar nym	muślinem.	A	może	spra wił	to	widok	Nor tha
na	drugim	końcu	 łodzi?	 –	nie	wie dzia ła.	 Jego	spojrze nie,	prze nikliwe	 jak	u	kruka,
który	przycupnął	na	jego	ra mie niu,	zbyt	czę sto	zba cza ło	w	jej	stronę.	Przypomina ła
sobie	wte dy	siłę	drze mią cą	w	jego	smukłym	cie le,	jego	za pach,	dotyk…	oraz	czuły
gest,	 ja kim	odgar niał	 jej	włosy	 z	policz ka.	Budził	w	niej	 uczucia,	 ja kich	 już	nigdy
wię cej	nie	za mie rza ła	poczuć	do	żadne go	męż czyzny	–	a	już	najmniej	do	nie go.	Dla -
te go	też	cie szyła	się,	że	to	już	koniec	ich	wspólnej	podróży.
Tymcza sem	te raz,	gdy	nic	 już	 jej	nie	groziło,	 ja kaś	zdra dliwa	cząstka	jej	na tury

ka za ła	się	za sta na wiać,	jak	mogłoby	się	mię dzy	nimi	ułożyć,	gdyby	to	nie	był	koniec.
Na	samą	myśl	o	tym,	ze	wstydu	i	poczucia	winy	ob la ła	się	rumieńcem.
Nie,	nie	pozwoli	sobie	wię cej	na	ta kie	pyta nia,	zruga ła	się	w	duchu.	Powinna	ra -

czej	pomyśleć	o	losie	swojej	za łogi	i	„Kojota”.
North	miał	ra cję,	że	na	tych	wodach	roi	się	od	pira tów;	któryś	z	chłopa ków	Je ana

La fitte’a	odna lazł	już	pewnie	uszkodzony	sta tek	i	pomógł.	Sunny	Jim	wie,	co	robić,
i	z	pewnością	dowie zie	ich	wszystkich	bez piecz nie	do	Talla holm.	Na	myśl	o	tym,	od
razu	poczuła	się	le piej.

–	Coś	mi	się	tu	nie	podoba	–	powie dział	Kit	cicho	do	Gunne ra,	gdy	po	ja kimś	cza sie
za trzyma li	się	przed	For tem	Ber ke ley.	Ste war da	Jone sa	zosta wili	w	mie ście	wraz
z	pię cioma	ma ryna rza mi	oraz	listą	za kupów.
Kate	Me dhurst	sta ła	o	krok	przed	Kitem,	wpa trzona	w	żółte	mury	for tu	strze gą -

ce go	wejścia	do	English	Har bour.	Nie	widział	 jej	nigdy	 tak	odprę żonej	 jak	 te raz,
mie li	się	lada	moment	roz stać,	a	ona	nie	uchyliła	mu	na wet	rąb ka	swojej	ta jemnicy.
Za czął	się	za sta na wiać,	jaki	se kret	skrywa,	a	w	na stępnej	chwili	ze złościł	się	na	sie -
bie,	że	za	dużo	poświę cał	jej	myśli.



Pa trzył	jesz cze	przez	chwilę,	jak	wiatr	szar pie	jej	suknię,	ob le pia jąc	cienkim	mu-
ślinem	długie	nogi,	po	czym	uwa gę	jego	znów	przycią gnął	fort	oraz	to,	co	go	tak	za -
nie pokoiło.
Gunner	pokiwał	głową.
–	Mam	to	samo	uczucie.
–	Żadnych	stra ży	przed	bra mą	–	powie dział	Kit.
–	Poza	straż nikiem	na	wie ży	nie	ma	żywe go	ducha	–	za uwa żył	Gunner.
–	Cisza	 i	 spokój	 jak	 na	 cmenta rzu,	 a	 prze cież	 bra ma	 już	 powinna	 się	 otwie rać

i	ktoś	powinien	za pytać,	w	ja kiej	przyszliśmy	spra wie.
Kate	Me dhurst	spojrza ła	na	nie go	przez	ra mię,	jakby	i	ona	była	tego	sa me go	zda -

nia.
–	Pocze kaj	tu	z	pa nią,	Gunner.	Gdybym	nie	wrócił	za	kwa drans…
–	Idę	z	pa nem,	ka pita nie	–	prze rwa ła	mu	Kate	Me dhurst,	jakby	mu	nie	ufa ła.
–	Może	pani	Me dhurst	ma	ra cję	–	ode zwał	się	Gunner.	–	Powinie neś	mieć	ja kieś

wspar cie.	–	Dotknął	lekko	sza bli	przy	boku.
W	końcu	przez	bra mę	wpuścił	 ich	sa motny	ma rynarz	w	spłowia łej	kurtce,	który

za prowa dził	 ich	do	admira ła.	Suchy	dok	w	odda li	był	pusty,	nie	było	widać	nikogo
w	warsz ta tach,	podob nie	jak	na	za chwasz czonym	pla cu	ape lowym.	W	żółtym	budyn-
ku	wszystkie	pokoje	były	puste.	Ani	na	koryta rzach,	ani	na	schodach	nie	na potka li
żywej	duszy.	Co	gor sza,	w	powie trzu	unosił	się	mdły	za pach	ze psute go	mię sa.
–	Prze cież	 to	 istne	mia sto	duchów	–	wyszepta ła	Kate	Me dhurst.	Mia ła	 ra cję.	 –

Czy	tak	wyglą da	nor malny	brytyjski	fort?
–	Wręcz	prze ciwnie	–	odparł	cicho	Kit.
–	Coś	jest	ab solutnie	nie	tak	–	przyznał	Gunner.
W	końcu	ma rynarz	wprowa dził	ich	przez	drzwi	z	ta blicz ką	„Admirał	Sir	Ralston”.
Prze stronny	 ga binet	 urzą dzony	 był	 znacz nie	 wystawniej	 od	 nie jedne go	 londyń-

skie go	sa lonu.	Boga to	rzeź bione	me ble,	w	tym	ma sywny	kre dens,	wyglą da ły,	jakby
zosta ły	 prze nie sione	 z	 sie dziby	 admira licji.	 Był	 też	 mar murowy	 kominek	 z	 masą
zmię tych	pa pie rowych	kul	w	wyga szonym	pa le nisku	–	najpewniej	listów.	Na	oknach,
za	brudnosza rymi	kota ra mi,	które	nie gdyś	były	błę kitne,	ża luzje	zosta ły	podnie sio-
ne	do	połowy.	Z	sufitu	zwisał	ogromny	krysz ta łowy	żyrandol.	Mimo	śla dów	dawnej
świetności,	nad	wszystkim	unosiło	się	widmo	za gła dy.
Olbrzymie	biur ko	za wa lone	było	dokumenta mi.	Pa ra pet	oraz	wszystkie	drewnia -

ne	powierzchnie	me bli	pokrywa ła	gruba	war stwa	kurzu.	Widać	ją	było	również	na
opar ciu	 fote la	przy	kominku,	a	 także	wokół	pustej	krysz ta łowej	ka rafki	 i	 tacki	na
podręcz nym,	okrą głym	stoliku.	Z	żyrandola	zwisa ły	pa ję czyny.	Bar dziej	 jednak	niż
to	wszystko	Kita	za nie pokoiły	dwie	rze czy:	kwa śny	odór	rumu	wypełnia ją cy	pokój	–
a	także	człowiek,	sie dzą cy	po	drugiej	stronie	biur ka.	Nie	był	nim	admirał	Ralston.
–	Pełnią cy	obowiąz ki	admira ła,	John	Jenkins,	do	usług,	sir.	Przykro	mi,	ale	admirał

sir	Ralston	zmarł	przed	tygodniem.	–	Jenkins	był	młodszy	od	Kita;	nie	mógł	liczyć	so-
bie	wię cej	niż	dwa dzie ścia	pięć	lat.	Miał	ja sne	włosy,	ob le pia ją ce	spocone	czoło,	za -
czer wie nione	oczy	i	pełne,	zde cydowa ne	usta.
–	To	przykra	wia domość	–	powie dział	Kit.	–	Moje	kondolencje	dla	pana	i	pańskich

ludzi.
Jenkins	skinął	głową	i	wska zał	na	krze sła	po	drugiej	stronie	biur ka.



–	Proszę	spocząć.	Mogę	za proponować	drinka?	–	Z	szufla dy	biur ka	wyjął	butelkę
rumu.
–	Jest	z	nami	dama	–	ode zwał	się	Gunner.
–	Och,	proszę	wyba czyć.	–	Jenkins	posta wił	na	wpół	pustą	butelkę	na	książ ce,	le -

żą cej	na	biur ku.	–	Co	tam	słychać	w	Londynie?
–	Nie	mam	poję cia.	–	Kit	nie	za mie rzał	tra cić	cza su	na	czcze	poga wędki.	–	Co	się

tutaj	dzie je?
–	Cze ka my	na	posiłki.	Mają	przybyć	lada	chwila.
–	Nie	odpowie dział	pan	na	moje	pyta nie.	Dla cze go	potrzeb ne	wam	wspar cie?
–	Bo	stra ciliśmy	pra wie	wszystkich	ludzi.
–	W	jaki	sposób?
Za pa dła	cisza.	Jenkins	tę sknym	wzrokiem	spoglą dał	na	rum.
–	Co	się	sta ło	z	wa szymi	ludź mi,	Jenkins?
–	Umar li.	Co	do	jedne go.	–	Jenkins	za czął	ma chinalnie	skubać	wosk	przy	kor ku.	–

Wszystkich	nas	to	w	końcu	cze ka.	–	Uśmiechnął	się	smętnie	sam	do	sie bie.
Kitowi	po	ple cach	prze biegł	zimny	dreszcz.	Zrozumiał.	Miał	tylko	na dzie ję,	że	nie

za	póź no.
–	Wstańcie!	–	rzucił,	zrywa jąc	się	z	krze sła.	–	Wychodzimy!
–	Co?	–	Kate	osłupia ła.	–	Ale…
–	Wychodzimy!	No,	już!
–	Tak	szyb ko?	–	wtrą cił	się	Jenkins.	–	Zostańcie	jesz cze	chwilę;	zje dlibyście	obiad

ze	mną	i	z	Hammondem.	–	Uśmiechnął	się	do	Kate,	okrą żył	biur ko	i	sta nął	obok	go-
ści.	 –	Cudownie	byłoby	mieć	 towa rzystwo	damy	przy	 stole	 –	 dodał,	 poda jąc	Kate
rękę.
Już	mia ła	ją	ująć,	gdy	Kit	chwycił	ją	za	łokieć	i	odcią gnął	na	bok,	po	czym	sta nął

mię dzy	nią	a	Jenkinsem.
–	Ależ,	ka pita nie	North!	–	za prote stowa ła,	próbując	się	wyrwać.
–	Pa nuje	tu	za ra za!	–	wyja śnił	jej	szorstko.	–	Ata kuje	wszystkich.
Kate	prze sta ła	się	wyrywać.	W	jej	oczach	błysnął	strach.
–	Co	to	za	choroba?	–	zwrócił	się	Gunner	do	Jenkinsa.
–	Żółta	fe bra.
–	Niech	Bóg	ma	was	w	swojej	opie ce,	bra cie	–	wyszeptał	Gunner.
–	Amen	–	powie dział	Jenkins.
–	Co	pan	sobie	myślał,	kie dy	nas	pan	tu	wpusz czał?	–	uniósł	się	Kit.	–	Prze cież	zna

pan	za sa dy	postę powa nia	podczas	epide mii?
Jenkins	znów	się	uśmiechnął,	tym	ra zem	nie co	chytrze.
–	Hammond	powie dział,	 że	 jest	 z	wami	kobie ta.	Bia ła.	Angielka.	 –	Bez wstydnie

zlustrował	wzrokiem	Kate	Me dhurst	od	czub ka	głowy,	aż	po	gołe	palce	od	nóg,	wy-
ła nia ją ce	się	spod	sukni.
Gniewnym	ge stem	ob cią gnę ła	spódnicę,	aby	je	za kryć.
–	Ame rykanka	–	powie dzia ła,	pa trząc	na	nie go	z	odra zą.	Kit	nie	potra fił	powie -

dzieć,	co	ją	tak	dotknę ło.	Czy	lubież ne	spojrze nia	Jenkinsa,	czy	to,	że	ją	wziął	za	An-
gielkę.
–	Ilu	was	zosta ło?	–	zwrócił	się	do	Jenkinsa.
–	Garstka.



–	A	ilu	za ra żonych?
Jenkins	wzruszył	 tylko	 ra miona mi.	Gunner	spojrzał	na	nie go.	Obaj	wie dzie li,	 że

jest	za	póź no.
–	Trze ba	za rzą dzić	kwa rantannę.	Nie	wpusz czajcie	nikogo	nowe go	do	środka	ani

nie	wypusz czajcie	za ra żonych.	Spalcie	cia ła	zmar łych.	–	Kit	tyle	tylko	mógł	mu	do-
ra dzić.	Było	mu	żal	Jenkinsa.	Chciał	mu	pomóc	i	gdyby	był	sam,	zostałby	w	for cie,
bez	wzglę du	na	konse kwencje	–	ale	nie	mógł.	Musiał	myśleć	o	Gunne rze	 i	 statku
pełnym	ludzi,	nie	mówiąc	już	o	Kate	Me dhurst.
–	Na	to	już	za	póź no.
Kit	spojrzał	Jenkinsowi	w	oczy.	Pa mię ta jąc	swoją	wła sną	prze szłość,	nie	miał	pra -

wa	potę piać	nikogo	za	jego	sła by	cha rakter,	zwłasz cza	w	ta kich	okolicz nościach.
–	Żal	mi	pana,	ale	za chował	się	pan	podle	–	ode zwa ła	się	cicho	Kate	Me dhurst.
–	Mam	rozumieć,	że	nume rek	w	imię	miłosier dzia	nie	wchodzi	w	ra chubę?	–	za py-

tał	Jenkins.
Kate	na wet	nie	drgnę ła	powie ka.
–	Jak	mówiłam,	jest	pan	podły.
–	I	mar twy	–	dorzucił	Kit,	za ciska jąc	dłoń	na	rę koje ści	sza bli.	Miał	ochotę	wycią -

gnąć	ją	i	przytknąć	Jenkinsowi	do	gar dła.
Gunner	także	już	stał	w	pogotowiu.
–	Ale	nie	z	na szej	winy	–	dokończył	Kit,	po	czym	zwrócił	się	do	Kate	i	Gunne ra:	–

Idzie my!	Już	i	tak	za	długo	tu	zosta liśmy.
Wra ca li	tą	samą	drogą,	którą	wcze śniej	przyszli.	Prze cię li	opustosza ły	plac	ape lo-

wy	i	wyszli	za	bra mę,	gdzie	wciąż	cze ka ła	na	nich	wyna ję ta	brycz ka.	Kit	chwycił	lej-
ce	i	powozik	ruszył	w	drogę	powrotną	do	St.	John’s.
–	I	co	te raz	bę dzie?	–	za pyta ła	Kate	po	dzie się ciominutowej	jeź dzie,	podczas	któ-

rej	nikt	nie	ode zwał	się	ani	słowem.	Tra ge dia	w	for cie	wstrzą snę ła	nią	bar dziej,	niż
chcia ła by	się	przyznać.	Cały	gar nizon	wybity	przez	żółtą	fe brę!
Które goś	lata,	gdy	była	jesz cze	dzieckiem,	żółta	fe bra	dotar ła	do	Talla holm.	Kate

mia ła	na	tyle	dużo	szczę ścia,	że	wyzdrowia ła.	Nie wie le	z	tego	za pa mię ta ła,	ale	mat-
ka	wciąż	opowia da ła	jej	o	tych	strasz nych	cza sach	i	o	tym,	jak	ją	pie lę gnowa ła.
Gdy	Gunner	i	North	wymie nili	spojrze nia,	coś	na gle	ją	tknę ło.
–	 Słysze liście.	Wasz	 kraj	wysyła	 posiłki.	 Pomoc	 obejmie	 nie	 tylko	 sam	 fort,	 ale

również	fre ga ty	pa trolują ce	wody	u	wybrze ży	Luizja ny	–	powie dzia ła.
–	Nie	wątpię.	–	North	na wet	na	nią	nie	spojrzał,	tylko	z	za cię tą	miną	poga niał	ko-

nia.
–	Wie le	brytyjskich	okrę tów	wojennych	na	tych	wodach	ma	swoją	bazę	w	English

Har bour.	Jest	tylko	kwe stią	cza su,	kie dy	któryś	z	nich	za winie	do	por tu.
–	To	prawda,	ale	może	to	ozna czać	tygodnie,	a	na wet	mie sią ce.
–	To	nie moż liwe	–	za oponowa ła.
–	Bar dzo	moż liwe,	je że li	wieść	o	za ra zie	roze szła	się	wśród	ma ryna rzy.
–	Tak	czy	ina czej,	pocze kam	–	powie dzia ła	z	uporem.
–	Ale	ja	nie	będę	cze kać,	pani	Me dhurst.	„Kruk”	opusz cza	jutro	Antiguę.
–	Doskona le	–	powie dzia ła.	–	Nie	proszę,	aby	pan	opóź niał	swoją	podróż.
North	pocią gnął	 lekko	za	 lejce	 i	dopie ro	gdy	koń	się	za trzymał,	 spojrzał	na	nią

prze nikliwym	wzrokiem,	budzą cym	w	niej	dreszcz.



–	Jest	pani	bez	grosza,	bez	opie ki	i	bez	ja kiejkolwiek	zna jomości	tej	wyspy.	Czy
suge ruje	pani	na	se rio,	że	chce	tu	pani	sama	za cze kać?
Musia ła	przyznać,	że	w	jego	ustach	jej	suge stia	za brzmia ła	dość	głupio.
–	Za	chwilę	powie	mi	pani,	że	zosta nie	w	Fort	Ber ke ley,	z	Jenkinsem.
–	Co	za	bzdury!	–	rzuciła	ze	złością.	–	Nie	je stem	idiotką.
–	To	proszę	się	nie	za chowywać	jak	idiotka.
Spojrza ła	na	nie go	gniewnym	wzrokiem.
–	Proponuje	mi	pan,	że	odwie zie	mnie	do	Luizja ny?
–	Nie	–	za brzmia ła	la konicz na	odpowiedź.
–	Więc	co?
–	Za bie rze my	pa nią	ze	sobą	do	Anglii.	A	tam	admira licja	umie ści	pa nią	na	fre ga cie

eskor tują cej	je den	z	konwojów	płyną cych	do	Ame ryki.
–	Do	Anglii?	–	Kate	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	–	Mam	popłynąć	taki	szmat	drogi

do	Anglii,	licząc	na	to,	że	uda	mi	się	wrócić	stamtąd	do	domu?
–	Nie	musi	pani	na	nic	liczyć.	Osobiście	dopilnuję,	aby	mia ła	pani	za pewniony	bez -

piecz ny	transport.
Kate	pa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Prze cież	to	potrwa	całe	mie sią ce.
–	Podob nie	jak	cze ka nie	w	miejscu,	gdzie	sze rzy	się	za ra za.
Zna la zła	się	w	sytuacji	bez	wyjścia.	Czuła	na	sobie	wzrok	Nor tha.	Zimny	i	prze ni-

kliwy,	draż nił	jej	ner wy.
–	Im	dłużej	tu	pani	zosta nie,	tym	większe	ryzyko,	że	się	pani	za ra zi	żółtą	fe brą…

albo	przywle cze	ją	ze	sobą	do	domu,	je śli	uda	się	pani	wrócić	w	końcu	do	Luizja ny.
Do	dzie ci,	do	moich	bliskich,	usłysza ła	we wnętrz ny	głos.
–	De cyzja	na le ży	do	pani,	pani	Me dhurst.	Jest	dla	pani	miejsce	na	„Kruku”,	je że li

ze chce	pani	przyjąć	na sze	za prosze nie.
Kate	prze łknę ła	dumę	i	mimo	drę czą cych	ją	obaw	przyzna ła	mu	ra cję.
–	Była bym	idiotką,	gdybym	nie	przyję ła	pańskiej	propozycji	–	powie dzia ła.
North	skinął	je dynie	głową	i	resz tę	drogi	prze byli	w	milcze niu.

Dopie ro	gdy	wje cha li	na	główną	ulicę	mia stecz ka,	Kit	ode zwał	się	znowu,	kie rując
swe	słowa	do	Gunne ra:
–	Zwrócę	brycz kę	 i	poza ła twiam,	co	 trze ba.	–	Wyjął	z	kie sze ni	wore czek	pe łen

monet	i	rzucił	go	Gunne rowi.	–	A	ty	znajdź	pani	Me dhurst	ja kąś	krawcową.
–	To	nie potrzeb ne!	–	Kate	poczuła,	że	policz ki	jej	płoną.	Prze cież	tylko	mę żowie

i	kochankowie	kupują	stroje	kobie tom.
North	spojrzał	jej	w	oczy,	po	czym	od	stóp	do	głów	zlustrował	ją	wzrokiem	–	nie

lubież nym,	bo	z	tym	by	sobie	pora dziła	–	lecz	chłodnym	i	prze nikliwym.	Poczer wie -
nia ła.
–	Na	Atlantyku	pa nuje	zimny,	ostry	klimat.	Pani	ubra nia	nie	wystar czą	–	powie -

dział.	 –	 A	 ponie waż	Gunner	 jest	 duchownym,	 pani	 re puta cja	 nie	 powinna	 zbytnio
ucier pieć.
Kate	spojrza ła	na	Gunne ra,	który	uśmiechnął	się,	lekko	za że nowa ny,	a	potem	spu-

ściła	wzrok.	Spojrza ła	na	swoje	gołe	palce	u	nóg,	obok	za kurzonych	butów	Nor tha.
–	Dobrze.	Potraktuję	to	jako	pożycz kę.	Zwrócę	wszystko	co	do	centa.



–	Skoro	pani	tak	sobie	życzy.
–	Dokładnie	tak.	–	Wysia dła	z	brycz ki	i	odda liła	się,	nie	oglą da jąc	za	sie bie.
Nie	chcia ła	na wet	myśleć	o	tym,	że	przez	cały	transatlantycki	rejs	na	„Kruku”	bę -

dzie	 ska za na	na	Nor tha.	Nie	mówiąc	 już	o	nie bez pie czeństwach,	na	 ja kie	bę dzie
w	związ ku	z	 tym	na ra żona.	Gdyby	za czę ła	ana lizować	ogrom	cze ka ją ce go	 ją	wy-
zwa nia,	osza la ła by	pewnie	ze	stra chu.	Już	te raz	w	jej	duszy	za kiełkowa ły	zia renka
pa niki.	Zdusiła	je	jednak	i	poszła	za	Gunne rem	na	za tłoczony	targ	w	St.	John’s.
Na gle,	pomię dzy	masą	ściśnię tych	ciał	i	koszyka mi	pełnymi	barwnych	produktów,

zoba czyła	 zna jomą	 twarz	 i	 uśmiechnę ła	 się.	Może	 jednak	 Bóg	wysłuchał	 jej	 mo-
dłów…	Pocze ka ła,	aż	ścisk	zrobił	się	jesz cze	większy,	a	potem	nie postrze że nie	od-
sunę ła	się	od	Gunne ra	i	wtopiła	w	tłum.

–	Co	to	zna czy,	że	ją	zgubiłeś?	–	Kit	spojrzał	z	nie dowie rza niem	na	Gunne ra.
–	Dokładnie	to,	co	powie dzia łem	–	odparł	ze	spokojem.	–	Szła	tuż	za	mną	i	na gle

znikła	 bez	 śla du.	 Dzisiaj	 jest	 dzień	 tar gowy.	 Na	 rynku	 pa nuje	 ogromny	 ruch…	 –
urwał,	by	po	chwili	dodać:	–	Myślisz,	że	mogła	zostać	porwa na?
–	Znowu?	–	głos	Kita	ocie kał	sceptycyzmem.	Obaj	doskona le	wie dzie li,	że	obec-

ność	Kate	Me dhurst	na	„Kojocie”	nie	była	wynikiem	porwa nia.
–	Nie	wyda wa ła	się	zbyt	za chwycona	per spektywą	towa rzysze nia	nam	do	Anglii.
–	Trudno	się	jej	dziwić	–	mruknął	Kit.
–	Czy	rze czywiście	zosta wiłbyś	ją	tu	samą,	gdyby	odmówiła?
To	pyta nie	Kit	pozosta wił	bez	odpowie dzi.
–	Wła śnie	za kotwiczył	w	por cie	nowy	sta tek	–	powie dział,	aby	zmie nić	 te mat.	–

Handlowy,	pod	ame rykańską	bande rą,	ale	sam	fakt,	że	na zywa	się	„Aliga tor”	 i	że
w	 ogóle	 tu	 przypłynął,	 ozna cza,	 że	 to	 pewnie	 pira ci,	 próbują cy	wykorzystać	 nie -
szczę ście,	ja kie	dotknę ło	Fort	Ber ke ley.
–	A	więc	w	mie ście	są	pira ci?	Musimy	ją	odna leźć.	I	to	szyb ko!	–	Gunner	z	miejsca

zrozumiał,	co	to	zna czy.	Męż czyź ni,	którzy	dopie ro	co	ze szli	na	ląd,	za wsze	szuka li
kobie ty.	A	Kate	Me dhurst	wyraź nie	odsta wa ła	od	resz ty	kobiet	w	tym	mie ście.
–	Ty	sprawdź	wschodnią	stronę	rynku,	a	ja	udam	się	do	za chodniej	–	rzucił	Kit.
Gunner	skinął	głową	i	ra zem	ruszyli	przez	plac.

–	Bill	Linder!	–	za woła ła	Kate	głośno	i	wyraź nie,	aby	dwaj	męż czyź ni	usłysze li	ją,
za nim	wejdą	do	ta wer ny	w	ulicz ce.
Linder	przysta nął	i	obejrzał	się.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	usłysza łem	głos	rodem	z	Luizja ny.	Niech	mnie	licho,	je że li	to

nie	jest	mała	Kate	Me dhurst!
–	Billy	Boy,	ty	szczwa ny	lisie	–	ode zwał	się	z	wyrzutem	drugi	męż czyzna	o	potęż -

nej	posturze.	–	Nie	mówiłeś	mi,	że	masz	tu	dziewczynę.
–	 Nie	 je stem	 jego	 dziewczyną	 –	 sprostowa ła	 Kate,	 podchodząc	 bliżej.	 –	 Mam

układ	z	Je anem	La fitte’em,	tak	samo	jak	wy.	Pływam	na	„Kojocie”.
–	Dowódcą	„Kojota”	jest	La	Voile	–	wtrą cił	się	towa rzysz	Linde ra.
–	 To	 prawda	 –	 przytaknę ła,	 uzna jąc,	 że	 le piej	 bę dzie	 za chować	 w	 ta jemnicy

śmierć	Tobia sa,	przynajmniej	na	ra zie.	–	Na dal	pływasz	z	McGa wem	na	„Aliga to-
rze”,	Bill?



–	 Ja sne,	 że	 tak.	Za kotwiczyliśmy	w	 za toce.	 –	Spojrzał	 na	nią	 ze	 zdumie niem.	 –
A	co	ty	tu	robisz,	Kate	Me dhurst?
–	Szukam	statku,	żeby	wrócić	do	domu,	do	Luizja ny.	I	to	szyb ko.
–	Mówisz,	jakbyś	przed	czymś	ucie ka ła.
–	Może	i	tak	–	przyzna ła.	–	Mógłbyś	mi	pomóc?
–	Czy	ja	mógłbym	ci	pomóc?	Złotko,	za pomnia łaś,	co	za wsze	mówiłem	Wendello-

wi?	Zwróciłaś	się	pod	wła ściwy	adres,	Kate.
Słysząc	to,	Kate	ode tchnę ła	z	ulgą.
Linder	uśmiechnął	się	i	na gle	zoba czyła,	że	jego	wzrok	prze ślizgnął	się	po	jej	suk-

ni,	za trzymując	jakby	zbyt	długo	na	chuście,	za krywa ją cej	de kolt,	by	potem	zlustro-
wać	jej	nogi,	za rysowa ne	dość	nie skromnie	pod	muślinem,	i	wresz cie	spocząć	na	jej
brudnych	bosych	stopach.	Gdy	znów	spojrzał	 jej	w	oczy,	dostrze ga ła	wyraź nie,	że
stosunek	Billa	Linde ra	do	niej	wyraź nie	się	zmie nił.
–	Jak	się	mie wa	twoja	żona	Mary	i	dwójka	wa szych	ma luchów?	–	Wybie ra jąc	bez -

piecz ny	 te mat,	 cofnę ła	 się	myśla mi	do	cza sów,	kie dy	po	 raz	ostatni	widzia ła	 tego
człowie ka.
–	Mają	się	dobrze.
–	Prze każ	jej,	proszę,	moje	ser decz ne	pozdrowie nia.
–	Chyba	tego	nie	zrobię.	Ona	jest	z	na tury	za zdrosna.
Kate	poczuła	się	nie zręcz nie.	Jego	słowa	przyspie szyły	bicie	jej	ser ca	niczym	sy-

gnał	ostrze gawczy.
–	Nie	ma	o	co	być	za zdrosna.	Byłeś	dobrym	przyja cie lem	mego	męża,	Bill.	Myśla -

łam,	że	moim	też.
–	Bo	byłem.	I	je stem.	Ale,	widzisz…	–	na chylił	się	bliżej,	jakby	chciał	jej	wyznać	ja -

kiś	se kret	–	…ładna	żonecz ka	Wendella	od	początku	wpa dła	mi	w	oko.	A	Mary	wie -
dzia ła	o	tym.
Kate	osłupia ła,	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.
Palce	Linde ra	musnę ły	nie spiesz nie	wę zeł	jej	chusty,	jakby	się	za sta na wiał,	czy	go

nie	roz wią zać.
–	Co	ty	sobie	wyobra żasz?!	–	Ode pchnę ła	jego	rękę,	ale	w	tym	sa mym	momencie

Linder	z	le niwe go	lubież nika	zmie nił	się	w	ata kują ce go	dra pież nika.	Chwycił	ją	bły-
ska wicz nie	za	nadgar stek	i	wykrę cił	jej	rękę	do	tyłu,	wpycha jąc	ją	jednocze śnie	ca -
łym	swoim	cia łem	w	głąb	cie nistej	alejki.
–	Wyobra żam	sobie,	moja	pa niusiu,	że	za raz	zrobię	to,	na	co	tak	długo	cze ka łem.
Poczuła,	jak	jego	ręce	ją	ob ma cują,	a	palce	ugnia ta ją	nie	do	końca	za gojony	bok,

prze szukując	kie szeń.
–	Ma	tam	portmonetkę	z	pie niędz mi?	–	za pytał	jego	kompan.
–	Nie	–	burknął	Bill	Linder.
–	Aha…	Wobec	tego	bę dzie	musia ła	zna leźć	ja kiś	inny	sposób,	żeby	nam	za pła cić

za	podróż	na	„Aliga torze”.	–	Męż czyzna	ob lizał	spierzchnię te	war gi.
–	O	tak…	–	wychrypiał	Bill	Linder,	wyszcze rza jąc	w	uśmie chu	krzywe	zęby.
Bił	od	nich	silny	odór	nie mytych	ciał.	Kate	widzia ła	za schnię ty	brud	na	ich	skórze,

spa lonej	od	słońca.	Pa znokcie	Billa	Linde ra	bole śnie	wpija ły	jej	się	w	nadgar stek.
We pchnął	ją	głę biej	w	alejkę,	tak	że	ude rzyła	o	mur.	Je den	rzut	oka	wystar czył	jej,

by	się	prze konać,	że	nie	ma	dokąd	uciec.



Cofnę ła	się	więc	i	podniosła	spódnicę.
–	Masz	ra cję,	kotku,	przyszykuj	się,	że byś	była	gotowa…	–	Linder	już	roz pinał	pa -

sek	od	spodni.
–	Och,	już	je stem	gotowa,	chłopcy	–	powie dzia ła,	wyszar pując	pistolet	i	nóż	z	ka -

bur,	ukrytych	pod	spódnicą.	–	Pocze kajcie	tylko,	niech	La fitte	się	o	tym	dowie.	Po-
wie si	was	obu	za	wa sze	brudne	szyje.
–	La fitte	o	niczym	się	nie	dowie.	Odłóż	broń,	kotku,	 za nim	zrobię	ci	krzywdę	–

prychnął	Linder.
–	Jaz da	stąd,	i	to	już,	za nim	was	za strze lę!
–	A	co	potem?	–	kpią cym	tonem	za pytał	Linder.
Męż czyź ni	wymie nili	zna czą ce	uśmie chy.
–	Mamy	cię	tylko	dla	sie bie,	cukie recz ku.	Czyż byś	nie	wie dzia ła?	Chłopa ki	z	for tu

leżą	zmoże ni	żółtą	fe brą.	Nikt	nie	przyjdzie	ci	z	pomocą.
W	 oczach	 Linde ra	 poja wił	 się	 lubież ny	 błysk.	 Jego	 towa rzysz	 wybuchnął	 śmie -

chem	i	obaj	ruszyli	wprost	na	nią.
Kate	wyce lowa ła	broń…
–	Ach,	tu	pani	jest,	pani	Me dhurst.	Za sta na wia łem	się,	dokąd	mogła	pani	pójść.	–

Głos	Nor tha	brzmiał	zimno	i	spokojnie.
Pa lec	Kate	za wa hał	się	tuż	nad	spustem.
–	Ona	jest	już	za ję ta,	przyja cie lu.	Nic	tu	po	tobie.	Idź,	zajmij	się	wła snymi	spra wa -

mi.	–	Obaj	męż czyź ni	odwrócili	się	z	wyż szością,	gotowi	prze gonić	intruza,	psują ce -
go	im	za ba wę.	Kie dy	jednak	go	zoba czyli,	miny	im	zrze dły.
North	stał	na	środku	ulicz ki	z	roz chylonymi	poła mi	sur duta.	Jedną	rękę	trzymał

na	kolbie	pistole tu,	drugą	ściskał	rę kojeść	sza bli.	W	głę bokim	cie niu	jego	oczy	wy-
da wa ły	się	czar ne	jak	u	dia bła.	W	ciemnej	koszuli	i	skórza nych	brycze sach,	w	zno-
szonym	trójgra nia stym	ka pe luszu	i	z	czar nym	krukiem	na	ra mie niu,	wyglą dał	wyjąt-
kowo	groź nie.
Stał	nie ruchomo,	w	milcze niu,	w	pozie	swobodnej,	lecz	pozosta wał	gotowy	do	ata -

ku.	Biła	od	nie go	aura	tak	złowiesz cza,	że	na wet	Kate	za drża ła	z	prze ra że nia.
–	Mylicie	 się,	moi	 pa nowie.	 To	moja	 spra wa…	 ponie waż	 ta	 pani	 jest	 pod	moją

opie ką.
Linder	i	jego	kompan	struchle li.	Wyczuła	ich	na gły	strach.
–	Chyba	nie	zosta liśmy	sobie	przedsta wie ni	–	powie dział	Linder.
–	Dobrze	się	za sta nów,	o	co	prosisz	–	odparł	North,	a	kruk	głośno	za kra kał,	jakby

z	nich	szydził.
–	 Ja sna	chole ra!	–	wyszeptał	kompan	Billa,	kie dy	do	nich	dotar ło	 to,	co	powinni

wie dzieć	od	początku.	–	Prze cież	to	North!
–	Na dal	chce cie,	że bym	się	wam	przedsta wił,	pa nowie?	–	za pytał	cicho.
–	Ależ	proszę	nam	wyba czyć,	ka pita nie	North.	Nie	wie dzie liśmy,	że	ta	dama	jest…

pod	pańską	opie ką.	–	Linder	był	na prawdę	ża łosny.
–	Nie	wie dzie liśmy,	ab solutnie	nic	–	potwier dził	jego	kompan.	–	Proszę	przyjąć	na -

sze	prze prosiny.
–	Nie	do	mnie	je	kie rujcie,	lecz	do	owej	damy.	–	North	skinął	głową	w	stronę	Kate.
–	Ze chce	nam	pani	wyba czyć	–	wybą ka li,	zwra ca jąc	się	w	jej	stronę,	a	potem	ci-

szej	mruknę li:	–	Niech	cię	Bóg	ma	swojej	opie ce,	Kate	Me dhurst.



–	Na	zie mię!	–	roz ka zał	North.
Znów	popa trzyli	po	sobie,	ale	uklę kli	w	piasz czystej	alejce.
–	Niżej	–	powie dział	North.	–	Ma cie	jej	paść	do	nóg.
Zoba czyła,	jak	prze łyka ją	dumę.	Zosta li	brutalnie	poniże ni.
–	Skrzywdzili	cię?	–	za pytał	North.
Potrzą snę ła	głową,	nie zdolna	wykrztusić	słowa.
–	Wobec	tego	da ruję	im	życie	–	powie dział	North.	Na chylił	się	i	wyszeptał	do	po-

gnę bionych	męż czyzn:
–	 Je że li	 jesz cze	kie dyś	coś	ta kie go	się	powtórzy,	drodzy	dżentelme ni	z	„Aliga to-

ra”…	–	za wie sił	głos,	bowiem	każ dy	doskona le	rozumiał	złowrogą	obietnicę.	–	A	te -
raz	zostawcie	nas	sa mych.
Męż czyź ni	podnie śli	się	i	wybie gli	z	alejki	tak	szyb ko,	jakby	sam	Lucyper	–	albo

North	–	deptał	im	po	pię tach.	Kruk	pode rwał	się	i	odfrunął	w	ślad	za	nimi.	Kate	zo-
sta ła	 sam	na	sam	z	Nor them,	 z	nożem	w	ręku	 i	pistole tem	wyce lowa nym	wprost
w	jego	ser ce.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

North	pa trzył	Kate	w	oczy,	a	jej	ser ce	wa liło	jak	młotem.	Dłonie,	w	których	ści-
ska ła	pistolet	i	nóż,	były	mokre	od	potu,	chociaż	w	ustach	jej	za schło.
–	Pa nowa łam	nad	sytuacją,	pa nie	ka pita nie.	Potra fię	się	obronić.
–	To	widać	–	odparł	ze	spokojem.	–	Może	ze chce	pani	odłożyć	broń,	mimo	wszyst-

ko?	–	dodał,	spoglą da jąc	wymownie	na	jej	broń.
Nie	była	wca le	pewna,	czy	chce	to	zrobić.	Nie	ze	stra chu,	że	mógłby	ją	skrzyw-

dzić,	lecz	z	oba wy	przed	tym,	do	cze go	mogłoby	dojść,	je śli	go	posłucha
Cofnę ła	się	jednak	o	krok,	a	potem	sta nę ła	ple ca mi	do	nie go	i	schowa ła	broń	do

ka bur.	Kie dy	się	znów	odwróciła,	North	stał	opar ty	o	ścia nę	i	cze kał.
Sta li	w	milcze niu	i	pa trzyli	na	sie bie.	Kate	czuła,	że	cała	drży:	nie	tylko	wskutek

szoku	po	 star ciu	 z	Linde rem,	 które	mogło	 się	dla	niej	 za kończyć	 tra gicz nie	 –	 ale
również	z	powodu	emocji,	ja kie	ją	ogar nę ły,	gdy	spojrza ła	Nor thowi	w	oczy.	Poczuła
tak	silne	pożą da nie,	że	nie	mogła	go	zignorować.
North	podszedł	do	niej	 i	prze cze sał	palca mi	 jej	włosy.	Krótką	chwilę	pa trzył	 jej

w	oczy,	jakby	wa ha jąc	się,	a	potem	poca łował	ją.	Ich	cia ła	zwar ły	się	od	razu	w	na -
miętnym	uścisku.	Oboje	pozwolili	porwać	się	obez władnia ją cej	pa sji	i	długo	tłumio-
nej	potrze bie	bliskości.
Ca łował	z	wpra wą	prawdziwe go	mistrza	uwodze nia,	w	sposób	de likatny,	a	za ra -

zem	ognisty.	Obudził	w	niej	to,	co,	jak	są dziła,	ode szło	na	za wsze	–	pra gnie nie	i	na -
miętność.
Dopie ro	po	chwili	dotar ło	do	niej,	co	robi…	i	z	kim.	North	był	Anglikiem,	który	za -

ra biał	na	życie,	mor dując	pira tów	i	kor sa rzy.
Ode rwa ła	się	od	nie go	i	cofnę ła,	zmie sza na	i	zła.
–	Powinniśmy	już	iść	–	ode zwał	się	półgłosem.
–	Tak	–	potwier dziła	oschle,	by	ukryć	tar ga ją ce	nią	emocje.
–	Najpierw	jednak	poproszę	o	broń.
–	Myśli	pan,	że	ją	oddam,	tak	po	prostu?
–	Myślę,	że	tak…	Co	pomyśla ła by	sobie	krawcowa	na	jej	widok?	–	za pytał	słodkim

tonem.	–	Piracki	sta tek	stoi	w	por cie,	a	kobie ta	z	pistole tem	i	nożem	ukrytymi	pod
spódnicą	poja wia	się	w	jej	skle pie.
„Piracka	dziwka”.	Słowa	te,	choć	nie wypowie dzia ne,	za wisły	mię dzy	nimi.
Zgrzyta jąc	zę ba mi,	Kate	wsunę ła	ręce	przez	na cię cia	w	szwach	spódnicy,	po	czym

wyję ła	pistolet	i	nóż.
–	Jesz cze	ka bury	–	powie dział.
–	Co?	–	oburzyła	się,	pa trząc,	jak	jej	broń	znika	w	jego	kie sze ni,	a	gdy	nie	odpo-

wie dział,	zde gustowa na	odwróciła	się,	się gnę ła	pod	spódnicę,	by	odpiąć	ka bury,	i	na
koniec	upuściła	je	wprost	w	jego	wycią gnię te	ręce.
–	Jesz cze	cie płe…	–	Uśmiechnął	się,	nie zra żony	jej	wście kłym	spojrze niem.
Kie dy	wyszli	z	alejki	na	za tłoczony	rynek,	poczuła,	że	jego	ręka	za ciska	się	mocno



wokół	nadgarstka.
–	Tak	na	wszelki	wypa dek	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	Nie	chciałbym	cię	znowu	zgu-

bić.

Kit	ani	razu	nie	spojrzał	na	Kate	Me dhurst,	za nim	nie	sta nę li	przed	Gunne rem.
–	Zmia na	pla nów.	Ty	pilnuj	ludzi	i	za opa trze nia,	a	ja	za biorę	pa nią	Me dhurst	do

krawcowej	–	powie dział.
Gunner	przyjrzał	się	uważ nie	jego	ręce,	ściska ją cej	nadgar stek	Kate,	ale	nic	nie

odpowie dział.
Kit	 poczuł,	 że	 Kate	 na gle	 ze sztywnia ła,	 a	 jej	 policz ki,	 z	 których	 rumie niec	 nie

zniknął	jesz cze	po	ich	poca łunku,	bar dziej	poczer wie nia ły.
–	To	nie	jest	potrzeb ne,	ka pita nie	North	–	za pewniła	go.	Oczy	jej	miota ły	błyska -

wice.
–	Wręcz	prze ciwnie.	To	jest	jak	najbar dziej	potrzeb ne.
Gunner	głośno	chrząknął.
–	Zoba czymy	się	na	„Kruku”.	–	Skinął	głową	i	odszedł	pospiesz nie,	a	jego	smukła,

ja sna	sylwetka	górowa ła	nad	śnia dym	tłumem.
–	Tędy,	proszę.	–	Kit	wska zał	jej	drogę.
–	Ale	pan	nie	jest	księ dzem!
–	Więc	pani	to	za uwa żyła	–	odparł,	prowa dząc	ją	do	je dynej	krawcowej	w	mie ście.
–	Pozwoli	pan,	że	wejdę	tam	sama.
–	Nie	–	rzucił	krótko	i	poczuł	lekki	opór	z	jej	strony.
–	Na	miłość	boską,	North,	prze cież	pan	jest	chyba	świa domy,	ja kie	wra że nie	od-

nie sie	ta	kobie ta,	je że li	ra zem	wejdzie my	do	skle pu.
–	Je stem	w	pełni	tego	świa domy.	–	Dopie ro	te raz	spojrzał	w	jej	twarz	–	w	piękne

sza re	oczy,	najsłodsze	na	świe cie,	i	wciąż	na brzmia łe	od	poca łunku	usta,	na	włosy
w	nie ła dzie,	pozła ca ne	słońcem,	z	których	wypa dły	spinki…	I	na gle	poczuł	nie prze -
par tą	chęć,	aby	raz	jesz cze	poprowa dzić	ją	w	głąb	za cisz nej	ulicz ki.
–	Ma	pani	na	palcu	ob rącz kę	i	trzymam	pa nią	za	rękę.	Ja kie	wra że nie,	pani	zda -

niem,	może	odnieść	ta	kobie ta?
–	Więc	pan	na prawdę	spodzie wa	się,	że	będę	uda wa ła	pańską	żonę?	–	Pierś	jej	co-

raz	szyb ciej	fa lowa ła	pod	nie modną	chustą.
–	Nicze go	się	nie	spodzie wam,	poza	jednym:	że	szyb ko	wybie rze	sobie	pani	ja kieś

stroje.

Czar nowłosa	kobie ta	za	kontuarem	zlustrowa ła	ich	wzrokiem.
–	Szuka	pan	cze goś	dla	żony?	–	zwróciła	się	do	nie go	z	uśmie chem.	Bia łe	zęby	bły-

snę ły	w	jej	ładnej,	śnia dej	twa rzy.	Mówiła	po	angielsku	płynnie,	z	lekkim	akcentem,
i	oczywiście	wzię ła	ich	za	małżeństwo.
Kate	poczuła,	że	policz ki	jej	płoną,	i	dotknę ła	ob rącz ki,	aby	na brać	pewności	sie -

bie.
–	Za ginę ła	gdzieś	gar de roba	mojej	pani.	Dla te go	trze ba	jej	coś	kupić,	ale	za trzy-

ma liśmy	się	w	por cie	tylko	na	kilka	godzin.	Jesz cze	dziś	wie czorem	odpływa my.
–	To	mało	cza su.
–	Chodzi	nam	je dynie	o	kilka	rze czy,	potrzeb nych	na	podróż	przez	Atlantyk	–	wy-



ja śniła	Kate.	–	Coś	ra czej	skromne go…	i	czar ne go,	o	ile	to	moż liwe.	–	Nie	pa trzyła
na	Nor tha.	Jego	poca łunek	wciąż	pa rzył	jej	usta	i	czuła	przyjemny	dresz czyk	wszę -
dzie	tam,	gdzie	jej	dotykał.	Spróbowa ła	przygła dzić	włosy,	za tyka jąc	za	ucho	luź ne
pa semka.
–	Los	się	dziś	do	pani	uśmiechnął	–	powie dzia ła	krawcowa.
Kate	w	pierwszej	chwili	pomyśla ła,	że	za ra za	w	for cie	i	na paść	Linde ra	zda wa ły

się	temu	prze czyć.	Z	drugiej	strony,	North	poja wił	się	w	alejce	w	samą	porę.
–	Mam	dokładnie	to,	cze go	pani	potrze ba.	–	Krawcowa	znowu	się	uśmiechnę ła.	–

Jedna	z	moich	klientek	nie	mogła	ode brać	za mówie nia.	To	dama	o	podob nych	roz -
mia rach.	Został	mi	 cały	komplet.	 I	 pantofelki	 również	 –	doda ła,	 za uwa ża jąc	bose
stopy	Kate.	–	Wszystko	jest	ciemnych	kolorach,	gdyż	mia ły	to	być	stroje	na	czas	ża -
łoby.
Kate	ob róciła	ob rącz kę	na	palcu,	myśląc	o	męż czyź nie,	które go	stra ciła.
–	A	to	się	świetnie	skła da,	wła śnie	taki	strój	bę dzie	dla	mnie	jak	najbar dziej	sto-

sowny.
–	Podob nie	 jak	żółty	 je dwab	–	dorzuciła	krawcowa,	widząc,	że	North	przyglą da

się	ja snożółtej	sukni,	upię tej	na	ma ne kinie.
–	Nie!	–	powie dzia ła	Kate.
–	Weź mie my	i	to,	i	to.	–	North	za pła cił	krawcowej	za	stroje	i	ka zał	je	za pa kować.

–	Ty	idź	przodem,	kocha nie	–	zwrócił	się	do	Kate.	Wziął	pa kunki	i	otworzył	przed
nią	drzwi.
–	Je steś	dla	mnie	zbyt	miły	–	odpar ła	z	ironią.
Gdy	zna leź li	się	za	drzwia mi,	na	rynku,	North	przysunął	się	bliżej.
–	Dobrze	wiesz,	Kate,	 że	wca le	 nie	 je stem	miły	 –	wyce dził	 przez	 zęby.	W	 jego

oczach	jednak	wciąż	płonął	żar	na miętności.

Przed	wie czorem	wszystkie	za pa sy	uzupełniono.	Całą	ła downię	wypełnia ły	wor ki
mąki	i	zboża,	owoców	oraz	ja rzyn.	Był	też	żywy	inwentarz	i	pozosta ło	tylko	znieść
na	dół	klatki	z	kura mi.	Kit	ze	swoje go	miejsca	na	tylnym	pokła dzie	słyszał	ich	ciche
gda ka nie.
Chłodny	 błę kit	 oraz	 ostra	 biel	 dzienne go	 nie ba	 o	 za chodzie	 słońca	 ustę powa ły

miejsca	cie płe mu	oranżowi	i	królewskiej	pur purze.	Tur kusowa	zie leń	oce anu	poły-
skiwa ła	sre brzyście	w	przymglonym	świe tle	nadchodzą ce go	zmierz chu.	Kit	pomy-
ślał,	że	pa le ta	barw	była	tu	znacz nie	większa	i	bar dziej	ja skra wa	niż	w	Anglii.	Tam
kolory	były	spokojniejsze	i	bar dziej	stonowa ne,	jak	sam	kraj	i	jego	miesz kańcy.	Tu-
taj,	podob nie	jak	w	kra jach	Wschodu,	życie	toczyło	się	wartko,	a	ludzie	byli	bar dziej
impulsywni	i	emocjonalni.	Dla te go	jedni	żyli	wolni	jak	pta ki,	a	innych	śmierć	zmia ta -
ła	w	mgnie niu	oka.
Ła godny	wiatr	wystar czył,	by	ża gle	„Kruka”	za łopota ły	i	sta tek	mógł	się	odda lić

od	Antigui	oraz	„Aliga tora”,	za kotwiczone go	w	pobliskiej	za toce.
–	 Ludzie	 na rze ka ją,	 że	 nie	 dosta li	 wolnej	 nocy,	 aby	 mogli	 odwie dzić	 ta wer ny

w	mie ście	–	ode zwał	się	Gunner	do	Kita.
–	Powiedz	im,	że	mogą	popłynąć	sza lupą	na	swoją	noc	w	ta wer nach,	ale	„Kruk”

nie	bę dzie	cze kał	tu	na	nich	rano.	Podob nie	jak	na leż na	im	część	łupów.	Przypomnij
im	też	na szą	wypra wę	do	Indii	Wschodnich.



–	Gdzie	miejscowe	bur de le	były	wylę gar nią	za ra zy,	na wet	je że li	same	kobie ty	nie
zdra dza ły	 żadnych	 symptomów	 –	 powie dział	Gunner.	Obaj	 zbyt	 dobrze	 pa mię ta li,
jak	odbiło	się	to	na	za łodze.
Za pa dła	cisza.	Obaj	męż czyź ni	pa trzyli,	jak	wyspa	znika	w	odda li.
–	Co	przyda rzyło	się	pani	Me dhurst…	na	tym	tar gu?	–	za pytał	Gunner.
–	Mia ła	scysję	z	chłopca mi	z	„Aliga tora”.
–	Zdą żyłeś	na	czas?
–	Dotar łem	w	chwili,	gdy	mia ła	wpa kować	kulkę	w	jedne go	z	nich,	a	potem	za ata -

kować	drugie go	nożem.	Ona	umie	posługiwać	się	bronią,	ale	ci	łajda cy	pewnie	by	ją
w	końcu	dopa dli.
–	Gdybyś	się	w	porę	nie	poja wił.	Skąd	wzię ła	broń?
–	Mia ła	ją	w	ka burach	przypię tych	pod	spódnicą.	–	Pa mię tał	prze błysk	aksa mitnie

bia łych	nóg	w	głę bokim	cie niu	ulicz ki.
–	Czyli	ona	rze czywiście	musi	być	żoną	jedne go	z	ludzi	na	„Kojocie”	–	stwier dził

Gunner.
Kit	przypomniał	sobie,	jak	czę sto	Kate	Me dhurst	zwykła	dotykać	ślub nej	ob rącz ki

i	jak	wspomnia ła	u	krawcowej	o	ża łobie.
–	Nie	byłbym	taki	pewny	–	powie dział.
–	Wyda je	się	zbyt	porządna	jak	na	kochankę	pira ta.
–	Pozory	mylą,	choć	nie	podejrze wam,	żeby	była	kochanką	pira ta.
–	To	kim	jest	twoim	zda niem?
–	Wdową.
–	Więc	ta	jej	czar na	suknia	była	jednak	ozna ką	ża łoby.
–	Te raz	tak;	ale	nie	je stem	pewny,	czy	na	pokła dzie	„Kojota”	również.
–	Myślisz,	że	to	wdowa	po	La	Voile’u?	–	wyszeptał	Gunner.
–	Muszę	to	sprawdzić.	Poroz ma wiam	z	nią	po	kola cji.	A	na	ra zie	mam	mnóstwo

roboty.
–	Kit!	–	Gunner	za trzymał	go	wyraź nie	stropiony.	–	Powinie neś	chyba	wie dzieć,	że

jej	brzuch	nosi	śla dy	prze bytej	cią ży.
Kit	pokiwał	głową.
–	Dzię kuję,	że	mi	powie dzia łeś.
–	Nie	zosta niesz	tu,	żeby	podziwiać	piękny	za chód	słońca?	Za	kwa drans	bę dzie

już	po	wszystkim.
Nie wie le	bra kowa ło,	a	Kit	dałby	się	skusić.	Uwielbiał	za chody	słońca	i	miał	oka zję

je	oglą dać	w	wie lu	kra jach	i	na	wie lu	oce anach	świa ta	–	a	były	to	rze czywiście	cu-
downe	widoki.	Te raz	jednak	nie	miał	na	to	cza su.	Pokle pał	dobrodusz nie	przyja cie la
po	ra mie niu.
–	Zostań	i	na ciesz	się	tym	pięknem.
Zosta wił	Gunne ra	na	pokła dzie,	a	sam	wrócił	do	ka juty,	aby	znów	za siąść	za	biur -

kiem.

Kate	sie dzia ła	na	pryczy	w	swojej	ka jucie.	Wspomnie nie	Kita	Nor tha	ra tują ce go
ją	przed	na pa ścią	Linde ra	nie	da wa ło	jej	spokoju.	Wciąż	mia ła	przed	oczyma	jego
przystojną,	mę ską	twarz	i	dotyka ła	warg,	które	na wet	te raz	mrowiły	ją	i	pie kły	od
poca łunku.	Wyda wa ło	jej	się,	że	czuje	jego	za pach	i	mocny	uścisk	ra mion.



North	obudził	w	niej	pra gnie nia	tak	wysoce	nie stosowne,	że	płonę ła	cała	ze	wsty-
du,	złości	i	przygnę bie nia.	Pomyśla ła	o	złożonych	ślubach	i	o	miłości	wciąż	obecnej
w	jej	ser cu.
Złota	ob rącz ka	była	cie pła	i	gładka.	Popa trzyła	na	nią	–	i	miejsce	Nor tha	w	jej	my-

ślach	 za jął	Wendell.	Mia ła	wra że nie,	 że	 jest	 obok	 niej	 i	 doda je	 jej	 sił.	 Pomyśla ła
o	swoich	dzie ciach,	Be nie	i	Bei,	i	prze mogła	sła bość.
Przed	nią	roz poście rał	się	Atlantyk:	trzy	i	pół	tysią ca	mil	w	towa rzystwie	Nor tha,

który	 bę dzie	 jej	 za da wał	 pyta nia	 –	mnóstwo	pytań.	 Poczuła	 oba wy	na	 samą	myśl
o	tym,	co	usłyszał	w	alejce.	Tak	czy	ina czej,	mógł	już	być	te raz	bar dziej	niż	pewny,
że	nie	zna la zła	się	na	„Kojocie”	jako	ofia ra	porwa nia.	Pozosta wa ła	jej	te raz	je dynie
na dzie ja,	że
mimo	swej	prze nikliwości	North	nie	odkryje	prawdy	–	nikomu	jak	dotąd	się	to	nie

uda ło.
Na gle	ktoś	za pukał	do	drzwi.	To	North,	prze mknę ło	jej	przez	myśl	i	jej	ser ce	od

razu	szyb ciej	za biło	–	sama	nie	była	pewna,	czy	ze	stra chu,	czy	z	ekscyta cji.
Wzię ła	głę boki	oddech,	aby	się	uspokoić,	i	przypomnia ła	sobie,	co	ludzie	tacy	jak

on	zrobili	Wendellowi.	Otwie ra jąc	drzwi,	była	już	gotowa	na	konfronta cję.
Ku	jej	zdumie niu	w	progu	sta nął	chłopiec	okrę towy.
–	Najmocniej	prze pra szam,	ale	ka pitan	North	życzy	sobie	wie dzieć,	czy	zje	pani

z	nim	kola cję.
Chłopiec	był	drob ny	i	bar dzo	chudy.	Nie	mógł	mieć	wię cej	niż	dzie więć	lub	dzie -

sięć	lat,	a	jego	płowa	czupryna	i	pie gi	za	bar dzo	przypomina ły	jej	wszystko	to,	co
pozosta wiła	w	Luizja nie.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Jak	się	na zywasz,	chłopcze?
Chłopiec	prze ra ził	się.
–	Czy	zrobiłem	coś	złe go,	proszę	pani?
–	Nie,	nie	zrobiłeś	nic	złe go.	–	Wycią gnę ła	rękę,	aby	go	uspokoić,	ale	on	odskoczył

jak	opa rzony.	–	Pytam,	bo	chcia ła bym	wie dzieć,	jak	mam	się	do	cie bie	zwra cać.
Dzie ciak	przyglą dał	jej	się	przez	chwilę	lę kliwie	i	nie ufnie	jak	osa czone	zwie rzę,

ale	w	końcu	odpowie dział:
–	Na zywa ją	mnie	Tom.
Nie	mia ła	wątpliwości,	jak	traktowa no	to	dziecko,	skoro	było	tak	nie ufne.
–	W	 porządku,	 Tom	 –	 powie dzia ła	 –	 prze każ,	 proszę,	 ka pita nowi	 Nor thowi,	 że

przyjmuję	jego	za prosze nie.
–	Dobrze,	proszę	pani.	–	Chłopiec	skinął	głową	i	pobiegł	na	pokład	dzia łowy,	gdzie

na kryte	stoły	cze ka ły	już	wraz	z	głodną	za łogą.
North	sie dział	u	szczytu	stołu,	a	spojrze nie	jego	ciemnych	oczu	wywoła ło	w	niej

zmysłowy	dreszcz.	Prze czuwa ła	 już,	 co	 się	wyda rzy,	 i	 najchętniej	 za mknę ła by	 się
w	ka jucie	i	ka za ła	Nor thowi	cze kać.	Za łoga	jednak	wstrzymywa ła	się	z	je dze niem
w	ocze kiwa niu	na	jej	przyjście.	Nie	mogła	być	aż	tak	ma łostkowa.
Za czerpnę ła	tchu	i	pozosta wia jąc	za	sobą	iluzorycz ny	azyl,	ja kim	była	jej	ka juta,

pode szła,	aby	za siąść	do	stołu	z	Nor them	i	jego	ludź mi.

Podczas	kola cji	prowa dzono	wyłącz nie	grzecz nościowe	roz mowy.	Kate	usia dła	na



zosta wionym	dla	niej	wolnym	krze śle,	blisko	Nor tha	i	na prze ciw	Gunne ra,	i	włą czy-
ła	się	w	konwer sa cję.	Ku	swoje mu	zdziwie niu	za uwa żyła,	że	ma ryna rze	pilnie	uwa -
ża li	na	słownictwo	–	ze	wzglę du	na	nią,	jak	również	na	obecność	ka pita na.	Czas	mi-
jał,	aż	wresz cie	Gunner	chrząknął	i	odłożywszy	ser wetkę,	wstał	od	stołu.
–	 Za	 pozwole niem,	 pani	 Me dhurst…	 ka pita nie	 North?	 –	 ode zwał	 się,	 wodząc

wzrokiem	mię dzy	Kitem	i	Kate.
Męż czyź ni	przy	innych	stołach	także	skończyli	jeść	i	poże gnawszy	skinie niem	gło-

wy	swe go	ka pita na,	wyszli	za	Gunne rem.	Poda ją cy	do	stołu	też	zniknę li,	tak	więc	na
pokła dzie	nie	było	żywej	duszy	oprócz	Nor tha	i	pani	Me dhurst.
Atmosfe ra	sta ła	się	na gle	nie znośnie	cięż ka,	a	cisza	wyjątkowo	krę pują ca.	Kate

nie	próbowa ła	jednak	uciec.	Z	dumnie	unie sioną	głową	i	wyzywa ją cym	uśmiesz kiem
na	ustach	słodkich	jak	miód	pa trzyła	na	nie go	ponad	stołem.
–	 Odnoszę	 wra że nie,	 że	 jest	 coś,	 o	 czym	 chciałby	 pan	 poroz ma wiać	 ze	 mną

w	czte ry	oczy,	pa nie	ka pita nie.
–	Czy	aż	tak	bar dzo	to	po	mnie	widać?
–	Trochę.
Uśmiechnę li	się	do	sie bie.
–	Życzy	sobie	pani	cze goś	do	picia?	–	za pytał	Kit.
–	Tak,	chętnie	na piję	się	brandy	–	odpar ła,	nie wątpliwie	chcąc	go	za szokować.
Na pełnił	 jej	 kie liszek,	 a	 sobie	 na lał	 le monia dy,	 kwitując	 uśmie chem	 jej	 drwią ce

spojrze nie.
Kate	upiła	łyk	trunku.
–	Ta	suknia	to	wyrzucone	pie nią dze,	pańskie	i	moje.	Nie	ubie ram	się	na	żółto.
–	Dla cze go?
–	Nie	jest	mi	w	tym	kolorze	do	twa rzy.
–	Wprost	prze ciwnie,	myślę,	że	bę dzie	w	nim	pani	świetnie	wyglą dać.
Za pa dła	cisza.	Kate	ponownie	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Więc	o	co	chce	mnie	pan	za pytać?
–	O	tych	ludzi	w	alejce.	Pani	ich	zna ła.
Na wet	nie	drgnę ła	jej	powie ka;	wciąż	śmia ło	pa trzyła	mu	w	oczy.
–	Roz pozna łam	ich,	bo	pochodzą	z	Luizja ny.
–	To	pira ci.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę.	Jak	ich	pani	pozna ła	w	Luizja nie?	To	pani	zna jomi,	tak?
–	W	Luizja nie	wszyscy	się	zna ją.
–	A	może	to	zna jomi	pani	męża?
Kit	dostrzegł	w	jej	oczach	ja kiś	błysk,	za nim	odwróciła	wzrok,	ob ra ca jąc	na	palcu

złotą	ob rącz kę.	Dotknął	draż liwe go	te ma tu.
–	Mój	mąż	nie	żyje,	pa nie	ka pita nie.
–	Proszę	mi	o	nim	opowie dzieć.
Spojrza ła	na	nie go	chłodnym	wzrokiem.
–	Wola ła bym	nie	–	odpar ła	aksa mitnym	głosem,	w	którym	jednak	wychwycił	sta lo-

we	nuty.
Co	za	upór,	pomyślał.	Mogliby	tak	sie dzieć	przez	całą	noc	i	nie	ode zwa ła by	się	ani

słowem.	Nie	za mie rzał	jednak	skła dać	broni	tak	szyb ko.



–	Zna	pani	La fitte’a?
–	W	Luizja nie	wszyscy	zna ją	Je ana	La fitte’a	i	jego	przyrodnie go	bra ta	Pier re’a.
–	Piraccy	bonzowie.
–	Ra czej	pośrednicy	handlowi.
–	To	francuscy	kor sa rze.
–	Może	i	płynie	w	nich	francuska	krew,	ale	pochodzą	z	Nowe go	Or le anu	i	wszyst-

ko,	co	robią,	robią	dla	dobra	Luizja ny.	Pan	z	pewnością	wie,	że	Luizja na	jest	te raz
czę ścią	Sta nów	Zjednoczonych	Ame ryki.	–	Gniew	i	duma	za lśniły	jej	w	oczach.	–	To
nie	są	mor der cy.
–	I	ci	„mili”	pośrednicy	są	zwierzchnika mi	La	Voile’a?
–	Skąd	mogę	wie dzieć?
–	Ponie waż	zna ła	go	pani.	Prze cież	dobrowolnie	pani	pływa ła	na	jego	statku.
Kate	nie	skomentowa ła	jego	słów.
–	Ja kie go	rodza ju	człowie kiem	był	La	Voile?	–	za pytał	Kit.
–	Z	pewnością	nie	ta kim,	jak	moż na	by	się	spodzie wać.
–	Czy	źle	pa nią	traktował?
–	Nie.
–	A	jednak	tego	ranka,	gdy	„Kojot”	za ata kował	„Kruka”,	mię dzy	pa nią	a	nim	do-

szło	do	scysji.
–	Na prawdę?	–	Uniosła	brwi.
Kit	milczał	przez	chwilę,	po	czym	cicho	za pytał:
–	Czy	byłaś	żoną	La	Voile’a,	Kate?
Za mruga ła,	a	potem	par sknę ła	cichym	śmie chem,	w	którym	nie dowie rza nie	mie -

sza ło	się	z	roz ba wie niem.
–	Jego	żoną?	–	Odwróciła	wzrok,	potrzą sa jąc	głową.
–	Chce	mi	pani	powie dzieć,	że	nic	was	nie	łą czyło?
–	Wprost	prze ciwnie,	pa nie	ka pita nie.	 Ja	w	ogóle	nicze go	nie	chcę	panu	powie -

dzieć.
–	To	prawda	–	przyznał.	–	Cie ka we	dla cze go?
–	Owszem,	cie ka we.
Znowu	za pa dła	cisza.	Kate	wyglą da ła	pięknie	i	urokliwie.
Pa trzyli	na	sie bie	 i	pomimo	wszystkich	ką śliwych	uwag	i	słownych	utar czek	wy-

czuwa li	mię dzy	sobą	ja kieś	erotycz ne	na pię cie.	To	samo,	które	wte dy	w	ulicz ce	ka -
za ło	im	spleść	się	w	na miętnym	poca łunku.
W	migotliwym	bla sku	świec	oczy	Kate	nie	były	już	sza re,	lecz	gra fitowe,	o	cięż -

kim	zmysłowym	wyra zie.	Prze sunął	ręką	po	stole	i	de likatnie	ujął	jej	palce.	Nie	pró-
bowa ła	się	wyrwać,	tylko	pa trzyła	na	ich	złą czone	ręce.
–	Je stem	sza nowa ną	wdową	–	powie dzia ła	powoli,	za nim	podniosła	na	nie go	oczy.

–	Dla te go	nie	pozwolę	się	skompromitować	odpowie dzia mi	na	pańskie	pełne	insynu-
acji	pyta nia.	–	Gdy	cofa ła	rękę,	jej	palce	musnę ły	de likatnie	jego	dłoń,	niby	w	poże -
gnalnej	piesz czocie.	–	A	jednak,	mimo	że	jest	pan	Anglikiem	i	łowcą	na gród,	wyda je
się	pan	człowie kiem	honoru,	ka pita nie	North.
–	Ach,	doprawdy?	–	za pytał	z	cynicz nym	uśmiesz kiem	i	pomyślał,	że	pozory	mylą.
–	Dla te go	z	pewnością	pan	zrozumie,	kie dy	panu	powiem,	że	nie	pójdę	na	ża den

kompromis.



–	Doskona le	–	mruknął.	Wie dział,	co	chcia ła	przez	to	powie dzieć.	Że	nie	piśnie	ani
słówka	na	 te mat	 jej	zna jomości	z	La	Voile’em	 i	że	nie	chce,	aby	 to,	co	za iskrzyło
mię dzy	nimi,	mia ło	swoją	kontynuację.
To	akurat	było	Kitowi	jak	najbar dziej	na	rękę.	Nie	prze czył,	że	poczuli	do	sie bie

pożą da nie,	na ma calne	i	autentycz ne,	ale	on	także	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	to,	by
cokolwiek	z	tego	wynikło.	Miał	w	Londynie	poważ ne	inte re sy,	których	musiał	dopil-
nować,	i	przysię gę,	której	musiał	dotrzymać.
–	Za proponował	mi	pan	bez piecz ną	podróż,	pa nie	ka pita nie.	Czy	chce	pan	się	te -

raz	wycofać?
–	Nie,	moja	propozycja	pozosta je	aktualna.	–	W	gruncie	rze czy,	to	nie waż ne,	kim

była	Kate	Me dhurst	 i	 co	 tak	 upar cie	 próbowa ła	 ukryć.	Miał	 prze cież	 La	Voile’a,
w	 becz ce,	 na	 drugim	 końcu	 pokła du.	 To	wystar czy,	 aby	mógł	wrócić	 do	 Londynu
i	za kończyć	wresz cie	swoje	spra wy.
–	Dzię kuję	panu.	–	Skinę ła	lekko	głową.	–	A	te raz	wyba czy	pan,	ale	mia łam	cięż ki

dzień	i	chcia ła bym	już	się	położyć.
Kit	podniósł	się,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Dobra noc,	pani	Me dhurst.
–	Dobra noc,	pa nie	ka pita nie.	–	Jej	bose	stopy	bez sze lestnie	stą pa ły	po	pokła dzie,

gdy	wra ca ła	do	swojej	ka juty.
Odprowa dza jąc	ją	wzrokiem,	znów	pomyślał,	że	to,	kim	ona	jest	i	co	ukrywa,	nie

ma	zna cze nia.	Najważ niejsze,	że	z	pewnością	nie	była	wdową	po	La	Voile’u.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kate	obudził	poranny	dzwon	na	pokła dzie.	Wciąż	spowija ły	ją	cie płe	opa ry	snu	–
o	jej	dzie ciach	i	domu	w	Talla holm.	Uchwyciła	się	tych	miękkich	krze pią cych	resz -
tek,	przytula jąc	usta	do	pulchne go	policz ka	ma lutkiej	Bei	i	wdycha jąc	za pach	potar -
ga nej,	złotej	czupryny	Bena.	Ob ra zy	te	roz płynę ły	się	jednak	szyb ko,	pozosta wia jąc
ją,	osa motnioną,	w	ma leńkiej	ka jucie	na	statku	Kita	Nor tha.
Ile	jesz cze	musi	minąć	cza su,	za nim	znowu	ich	zoba czy?	Przed	nią	cią gle	całe	ty-

godnie,	 a	 może	 na wet	 mie sią ce.	 Pomyśla ła	 o	 wie czor nym	 spotka niu	 z	 Nor them,
o	pyta niach	bez	odpowie dzi	i	nie mym	na pię ciu.	Dała	mu	wte dy	do	zrozumie nia,	że
nie	bę dzie	z	nim	sypiać	i	że	powinien	trzymać	się	od	niej	z	da le ka.	Nie	mogła	wręcz
uwie rzyć,	że	się	na	coś	ta kie go	odwa żyła.
Te raz	za sta na wia ła	się,	czy	North	usza nuje	jej	prośbę.	Dotknę ła	palców,	których

i	on	dotykał,	i	przed	oczyma	znów	sta nął	jej	jego	zimny,	cynicz ny	uśmiech,	kie dy	mu
powie dzia ła,	że	choć	jest	Anglikiem	i	łowcą	na gród,	uwa ża	go	za	człowie ka	honoru.
Myśla ła	też	o	tym,	że	do	stołu	za sia dał	ze	swoimi	ludź mi,	a	nie	osob no,	i	jadł	też

te	same	proste	potra wy.	Brytyjscy	ka pita nowie	izolowa li	się	ra czej	od	za łogi	i	mie li
wła sne go	kucha rza.	Tak	to	sobie	przynajmniej	wyobra ża ła.

Już	pierwsze	dni	podróży	utwier dziły	Kate	w	prze kona niu,	że	North	jest	człowie -
kiem	honoru,	ponie waż	trzymał	się	od	niej	z	da le ka.	Ulżyło	jej	–	przez	wzgląd	na	jej
dzie ci,	mamę	i	tych	wszystkich,	którzy	cze ka li	na	nią	w	Talla holm.	A	także	ze	wzglę -
du	na	to,	co	ślubowa ła	Wendellowi.
To	Gunner	towa rzyszył	jej	przy	posiłkach	i	to	on	przychodził	do	niej,	aby	z	nią	po-

roz ma wiać,	gdy	sta ła	wpa trzona	w	bez kre sny	oce an.
Wie czora mi,	po	skończonej	pra cy	i	za padnię ciu	zmroku,	gdy	la zur	nie ba	przysła -

niał	czar ny	aksa mit	usia ny	gwiaz da mi,	za łoga	„Kruka”	groma dziła	się	w	ja dalni,	aby
poroz ma wiać	przy	szkla necz ce	grogu,	pośmiać	się	i	pośpie wać	o	miłości	i	roz sta niu,
a	także	o	kobie tach,	trunkach	i	morzu.	Gunner	przygrywał	na	skrzypcach,	a	star szy
ma rynarz	imie niem	Pete	na	pisz czałce.	Podczas	ta kich	spotkań	Kate	za pomina ła,	że
znajduje	się	pośród	Anglików,	jej	wrogów.	Byli	oni	bowiem	tacy	sami	jak	męż czyź ni
z	Talla holm,	pływa ją cy	z	nią	na	„Kojocie”.
North	nie	poja wił	się	jednak	ani	razu.

Pią te go	wie czoru,	gdy	Kate	wyszła	z	ka juty,	aby	dołą czyć	do	towa rzystwa,	North
roz ma wiał	na	pokła dzie	z	Gunne rem,	lecz	na	jej	widok	odda lił	się,	je dynie	skinąwszy
jej	ozię ble	głową.
Wniosek	na suwał	się	sam:	North	nie	uczestniczył	w	wie czor nych	spotka niach,	po-

nie waż	 ona	 bra ła	 w	 nich	 udział.	 Powinna	 być	 za dowolona,	 a	 tymcza sem	 poczuła
dziwny	smutek	i	pustkę	w	ser cu.	Gdy	się	w	końcu	zorientowa ła,	że	zbyt	długo	pa -
trzy	za	odchodzą cym	Kitem,	odwróciła	się	i	zoba czyła,	że	Gunner	jej	się	przyglą da.



–	Może	wrócę	po	prostu	do	ka juty	i	poczytam	sobie	jedną	z	tych	ksią żek,	które
był	mi	pan	uprzejmy	pożyczyć	–	powie dzia ła.
–	Ależ	wykluczone,	pani	Me dhurst	–	za oponował,	zniża jąc	lekko	głos,	po	czym	do-

dał:	–	North	nigdy	do	nas	nie	dołą cza	wie czora mi.
–	Na prawdę?
Gunner	pokiwał	głową	i	na lał	jej	grogu.
–	On	woli	pra cować.
–	Nie	moż na	prze cież	cią gle	pra cować.	Musi	być	ja kaś	pora,	kie dy…
–	Nie	ma	ta kiej	pory	–	prze rwał	jej	ła godnie.	Za sę pił	się	i	nie obecnym	wzrokiem

spoglą dał	na	dzie lą cy	ich	stół.	–	North	najwię cej	wyma ga	od	sie bie.	Jest	zde ter mi-
nowa ny,	nie ustę pliwy	i	bez litosny.
–	Co	go	ta kim	uczyniło?
–	Jego	prze szłość	–	odparł	cicho	Gunner.
–	Co	się	sta ło?
–	Rze czy	wręcz	nie wyobra żalne,	pani	Me dhurst.
Kate	otworzyła	sze roko	oczy.
–	Wie leb ny	 doktorze,	 gdzie	 są	 pańskie	 skrzypce?	 –	 za wołał	 je den	 z	męż czyzn,

a	drugi	już	poda wał	pierwsze	tony	sta rej	ludowej	przyśpiewki.
To	był	koniec	zwie rzeń	Gunne ra.	Wyjął	skrzypce	z	 fute ra łu	 i	za czął	grać.	Męż -

czyź ni	zaś	śpie wa li,	przytupując	do	rytmu	i	śmie jąc	się	z	we sołej	piosenki.
Kate	przyglą da ła	im	się,	sie dząc	nad	kuflem	grogu	jak	co	wie czór,	ale	tym	ra zem

było	ina czej.	Słowa	Gunne ra	obudziły	w	niej	trudne	do	okre śle nia	uczucia.

Wciąż	nad	tym	roz myśla ła,	gdy	po	godzinie	Gunner	przysiadł	się	do	niej.
–	 Źle	 się	 pan	 czuje,	 wie leb ny	 doktorze?	 –	 za pyta ła,	 bo	 na wet	 w	 przyćmionym

świe tle	la tar ni	miał	za padnię te	oczy	i	roz pa lone	policz ki,	zwia stują ce	chorobę.	Na
pokła dzie	było	cie pło,	ale	nie	aż	tak	bar dzo,	by	tłuma czyło	to	struż ki	potu,	spływa ją -
ce	mu	po	twa rzy.	Spra wiał	wra że nie,	jakby	godzina	muzykowa nia	wyssa ła	z	nie go
całą	ener gię.
W	odpowie dzi	potrzą snął	głową,	 jakby	chciał	 ją	uspokoić,	 i	 odłożył	 skrzypce	na

stół,	cze go	nigdy	dotąd	nie	robił,	gdyż	od	razu	chował	je	do	fute ra łu.
–	Rze czywiście,	nie	czuję	się	najle piej	–	przyznał.	Oczy	ucie kły	mu	na gle	w	głąb

czasz ki	i	zsunął	się	z	ławki	na	podłogę.
Tańce	i	śpie wy	urwa ły	się	jak	na	komendę;	pisz czałka	umilkła.	Kate	uklę kła	przy

nim,	a	gdy	położyła	mu	rękę	na	czole,	stwier dziła,	że	jest	roz pa lony	gorącz ką.
–	Idź	po	ka pita na	Nor tha	–	zwróciła	się	do	najbliż sze go	ma ryna rza,	po	czym	prze -

wróciła	Gunne ra	na	bok,	żeby	się	nie	za krztusił,	je śli	bę dzie	wymiotował.	Męż czyź -
ni	stłoczyli	się	wokół	niej,	prze ję ci	i	zdez orientowa ni.	Nie	wie dzie li,	co	robić,	ponie -
waż	to	Gunner	był	le ka rzem	i	to	on	zwykł	zajmować	się	ta kimi	przypadka mi.
North	przyszedł	na tychmiast.	Ludzie	roz stą pili	się	przed	nim,	by	mógł	podejść	do

Kate	i	Gunne ra.	Chwilę	póź niej	za nie śli	księ dza	do	dziennej	ka juty	Nor tha	i	położyli
go	na	łóż ku.	Kate	poszła	za	nimi.
–	Proszę	wra cać	do	swojej	ka juty,	pani	Me dhurst	 –	zwrócił	 się	do	niej	North.	 –

Wszystko	jest	już	pod	kontrolą.
–	Je śli	nie	ma	pan	nic	prze ciwko	temu,	zosta nę,	pa nie	ka pita nie	–	odpar ła.	–	My-



ślę,	że	przyda	się	panu	moja	pomoc.	–	Pocze ka ła,	aż	wszyscy	odejdą,	po	czym	doda -
ła:	–	On	ma	gorącz kę.
Popa trzyli	 po	 sobie,	 świa domi	 potwor ne go	 za groże nia.	 Czyż by	 za ra za,	 która

zmiotła	wszystkich	 ludzi	w	 for cie	 na	Antigui,	mia ła	 ze brać	 te raz	 swoje	 żniwo	na
„Kruku”?
–	Może	to	tylko	zbieg	okolicz ności	–	wyra ziła	na dzie ję	Kate.
–	To	mało	prawdopodob ne.
–	Tak	czy	ina czej	trze ba	zbić	gorącz kę.
–	To	nie	jest	za ję cie	dla	pani.
–	Jako	dziecko	chorowa łam	na	żółtą	fe brę,	więc	już	się	nie	za ra żę.	Na	miłość	bo-

ską	 –	 dorzuciła,	 gdy	 wciąż	 pa trzył	 na	 nią	 bez	 słowa	 –	 byłam	 prze cież	 mę żatką
i	wiem,	jak	jest	zbudowa ny	męż czyzna.
–	Ale	to	ksiądz.
–	A	także	nasz	przyja ciel.	Nie	za mie rzam	sie dzieć	w	ka jucie	z	za łożonymi	rę ka mi.

Bę dzie	nam	potrzeb na	miednica	zimnej	wody	i	czyste	ścier ki.	I	trochę	prze gotowa -
nej	wody,	do	ostudze nia.
–	Chyba	pani	wie,	co	pani	robi?	–	za pytał	w	końcu	North.
–	Wiem	–	odpar ła	ze	spokojem.	–	Widzia łam	już	wcze śniej	chorych	na	fe brę.
Nie	o	to	pytał,	o	czym	wie dzie li	oboje.	Po	dłuż szej	chwili	North	skinął	głową.
–	Dobrze.
Czy	wie dzia ła,	co	robi?	–	za pyta ła	samą	sie bie,	ale	za raz	się	zga niła.	Nie	czas	się

nad	tym	za sta na wiać,	gdy	stawką	jest	ludz kie	życie.	Pode szła	do	le żą ce go	Gunne ra
i	za ka sa ła	rę ka wy.

To	była	bar dzo	długa	noc.	Kit	wciąż	przytykał	kubek	z	wodą	do	spierzchnię tych
warg	Gunne ra,	próbując	wlać	mu	do	ust	kilka	kropel,	jednak	większość	spływa ła	po
twa rzy	chore go.	W	końcu	odsta wił	kubek.
–	Na wet	parę	kropel	jest	lepsze	niż	nic	–	ode zwa ła	się	Kate	Me dhurst.
–	Ale	to	nie	wystar czy.
–	Kropelka	po	kropelce	–	powie dzia ła.
Kit	spojrzał	na	prze ście ra dło,	okrywa ją ce	na gie	cia ło	Gunne ra.	Było	już	mokre	od

potu,	choć	nie dawno	je	zmie nia li.
–	Będę	mu	ocie rać	czoło	i	posie dzę	z	nim	trochę,	a	pan	niech	idzie	odpocząć.
–	Zosta nę	–	oświadczył	sta nowczo.	Gunner	był	prze cież	jego	przyja cie lem,	towa -

rzyszem	i	człowie kiem,	który	oca lił	mu	życie.	A	na wet	gdyby	tak	nie	było,	nie	mia ło-
by	to	zna cze nia.	Się gnął	po	wyżę tą	ście recz kę,	gotów	ocie rać	struż ki	potu	na	czole
Gunne ra,	i	studzić	gorącz kę,	tra wią cą	jego	cia ło.	–	Niech	ra czej	pani	odpocz nie.
–	Ale	ja	nie	muszę	być	od	rana	ka pita nem	statku	–	za uwa żyła.
–	To	mój	obowią zek.
Kate	sta ła	przez	chwilę	w	milcze niu,	by	w	końcu	podać	mu	ście recz kę.
–	Strasz ny	z	pana	upar ciuch,	ka pita nie	North.	–	Słowa	te	wypowie dzia ła	miękkim,

piesz czotliwym	tonem,	 tak	że	bar dziej	przypomina ły	komple ment	niż	na ga nę.	Ru-
szyła	w	stronę	drzwi,	ale	w	progu	przysta nę ła	i	rzuciła	przez	ra mię:	–	Wrócę	o	świ-
cie.
Spojrzał	na	nią,	pokiwał	głową	i	znów	za jął	się	Gunne rem.



Żadne	 z	nich	nie	mogło	 jednak	prze widzieć,	 że	nim	na dejdzie	 świt,	 na	 „Kruku”
roz pę ta	się	pie kło.	Kie dy	Kate	wróciła,	z	ca łej	za łogi	„Kruka”	liczą cej	pięćdzie siąt
osób	osiemna stu	męż czyzn	 już	 zdą żyła	powa lić	gorącz ka,	 ta	 sama,	która	dopa dła
Gunne ra.

Kit	 North	 nie	 spał.	 W	 jego	 oczach	 wciąż	 ma lowa ła	 się	 de ter mina cja,	 ale	 też
śmier telne	zmę cze nie	i	ja kiś	mrocz ny	cień.	Choć	sta rał	się	tego	nie	oka zywać,	wi-
dać	było,	że	jest	wykończony.
Kate	mówiła	sobie,	że	nie	robi	tego	dla	nie go,	lecz	dla	sie bie,	z	czysto	egoistycz -

nych	pobudek,	bowiem	je że li	„Kruk”	nie	dopłynie	bez piecz nie	do	Anglii,	ona	nie	zdo-
ła	wrócić	do	dzie ci	i	do	Talla holm.
–	Osiemna stu	ludzi	już	się	za ra ziło,	nie	licząc	doktora	Gunne ra.	Ich	licz ba	może

jesz cze	wzrosnąć	–	powie dzia ła.	–	W	tej	sytuacji	bra kuje	panu	rąk	do	pra cy,	co	wię -
cej,	chorymi	trze ba	się	za jąć,	a	pan	musi	 jesz cze	pełnić	obowiąz ki	ka pita na.	Sam
nie	pora dzi	pan	sobie	z	tym	wszystkim.
Wysłuchał	jej	cier pliwie	do	końca.
–	Odnoszę	wra że nie,	że	przyszła	pani	z	ja kimś	roz wią za niem.
–	Niech	mi	pan	pozwoli	za opie kować	się	chorymi.	Będę	potrze bowa ła	sze ściu	lu-

dzi	do	swojej	dyspozycji.
Ku	jej	za skocze niu	North	nie	odmówił.
–	A	co	z	Gunne rem?	–	za pytał	tylko.
–	Będę	osobiście	pie lę gnować	wie leb ne go	Gunne ra	 –	odpar ła,	 a	on	 skinął	przy-

zwa la ją co	głową.

Wszyscy	włą czyli	się	do	pra cy.
Męż czyź ni	bez	ob ja wów	choroby	zgroma dzili	się	na	dolnym	pokła dzie.	North	po-

infor mował	 ich	 o	 sytuacji	 i	 podję tych	 dzia ła niach,	 a	 Kate	 się	 temu	 przyglą da ła
z	boku.	Za łoga	chłonę ła	każ de	jego	słowo	i	choć	wszyscy	byli	wyraź nie	za nie pokoje -
ni,	ich	spojrze nia	świadczyły	o	bez gra nicz nym	za ufa niu.
–	Prze nie ście	ha ma ki	 tych,	którzy	się	 już	za ra zili,	na	rufę.	Zdrowi	roz lokują	się

w	przedniej	czę ści	statku.	Gra nica	mię dzy	tymi	stre fa mi	musi	być	wyraź nie	za zna -
czona.	Mamy	szczę ście,	że	jest	z	nami	pani	Me dhurst,	ponie waż	ma	spore	doświad-
cze nie	w	pie lę gna cji	chorych.	–	Tak	na prawdę,	było	ono	znacz nie	mniejsze,	niż	za su-
ge rował.
Na	te	słowa	oczy	ma ryna rzy	zwróciły	się	na	Kate,	a	ona	pa trzyła	na	nich	z	tak

nie za chwia ną	pewnością	 sie bie,	 jakby	 już	 co	najmniej	 sto	 razy	pie lę gnowa ła	 cho-
rych	na	żółtą	fe brę.	Ci	ludzie	musie li	wie rzyć,	że	są	zdolni	opa nować	za ra zę	i	pły-
nąć	da lej.	Nie	powinni	wpa dać	w	pa nikę	i	podda wać	się	lub	tar gować	o	życie.
–	Riley,	Hor se,	Sandbatch,	Gilley,	Henhe ad	 i	Scrobe,	 je ste ście	odde le gowa ni	do

pomocy	pani	Me dhurst	–	poinstruował	ich	North.	–	Ma cie	wykonywać	jej	pole ce nia.
Resz ta	wra ca	do	swoich	codziennych	obowiąz ków.
Spojrzał	prze lotnie	na	Kate.	W	jego	wzroku	prócz	mrocz nych	na miętności	ma lo-

wa ły	 się	 sza cunek	 oraz	 prze świadcze nie,	 że	 los	 „Kruka”	 spoczywa	w	 rę kach	 ich
obojga.



Gdy	North	wrócił	na resz cie	do	swojej	ka juty,	Kate	Me dhurst	była	wciąż	na	no-
gach	i	ocie ra ła	Gunne rowi	twarz.	Przez	wielkie	okna	widać	było	nocne	nie bo,	za -
bar wione	 odrobiną	 la zuru.	Na	 ciemnym	 tle	 gwiaz dy	 skrzyły	 się	 i	migota ły,	 jakby
ktoś	roz sypał	worek	dia mentów.	Głę boka	czerń	oce anu	przywodziła	pa trzą cym	na
myśl	mrocz ną	stronę	ich	duszy	i	cza ją ce	się	na	jej	dnie	de mony.
Na	 stole	 pa liła	 się	 poje dyncza	 la tar nia.	Gunner	 le żał	 na	pryczy,	 z	 której	 zdję to

wszystkie	prze ście ra dła.	Był	nagi,	poza	ka wałkiem	płótna	na	biodrach,	chronią cym
jego	przyzwoitość.	Jego	wychudłe,	bla de	cia ło	tak	bar dzo	przypomina ło	zwłoki,	że
Kit	za czął	się	oba wiać	najgor sze go.
–	Co	z	nim?	–	za pytał,	podszedł	cicho	do	Kate.
–	Znów	wymiotował,	stąd	ten	brak	prze ście ra deł.	Nie	mamy	już	wię cej	czystych.	–

Na	to	akurat	mogę	coś	za ra dzić.	–	Podał	jej	świe że	prze ście ra dła,	które	przyniósł
ze	sobą.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	z	bla dym	uśmie chem.
Przez	 trzy	 dni	 pie lę gnowa ła	 jego	 przyja cie la,	 or ga nizując	 i	 za ra zem	 spra wując

opie kę	nad	resz tą	chorych.	A	robiła	to	tak	sprawnie	i	fa chowo	jak	ka pitan,	prowa -
dzą cy	swój	sta tek.	Przez	te	ostatnie	dni	i	noce	ani	razu	nie	widział	jej	śpią cej.
Twarz	mia ła	posza rza łą	z	wyczer pa nia	i	nie pokoju	–	tego	sa me go,	który	tra wił	go

na	myśl	o	Gunne rze.
–	Wyjdzie	z	tego?	–	Popa trzył	na	człowie ka,	które mu	tak	wie le	za wdzię czał,	i	do-

pie ro	potem	zajrzał	Kate	w	oczy,	szuka jąc	w	nich	prawdy.
–	Nie	wiem	–	odpar ła	szcze rze.	Nie	próbowa ła	go	okła mywać.	Po	raz	pierwszy

odniósł	wra że nie,	że	są	po	jednej	stronie	i	nie	prowa dzą	żadnej	gry.
–	Kie dy	bę dzie	coś	wia domo?	–	za pytał.
–	Za nim	ta	noc	dobie gnie	końca,	jak	są dzę	–	odpar ła,	kła dąc	prze ście ra dła	na	sto-

le.
Na	myśl	o	tym,	że	Gunner	mógłby	umrzeć,	Kitowi	ścisnę ło	się	gar dło.	Odwrócił

się	szyb ko,	by	Kate	nie	zoba czyła,	jak	bar dzo	jest	wstrzą śnię ty.
–	Ja	z	nim	zosta nę,	a	ty	idź	się	prze spać	–	powie dział	schrypnię tym	głosem,	nie	pa -

trząc	na	nią.
–	Oboje	z	nim	zosta nie my	–	oznajmiła	cicho.	Usłyszał	ja kiś	ruch,	a	gdy	się	odwró-

cił,	sie dzia ła	już	na	krze śle.
Był	zbyt	zmę czony,	aby	się	kłócić,	i	prawdę	mówiąc,	nie	miał	pewności,	czy	chce

sam	sta wić	czoło	nadchodzą cym	godzinom.	Wziął	krze sło	i	usiadł	obok	Kate.
–	Jak	długo	się	przyjaź nicie?	–	za pyta ła.
–	Trzy	lata.	Wyda je	się,	że	to	nie zbyt	długo,	prawda?	Trzy	lata	na	tle	ca łe go	ży-

cia?
–	Wystar cza ją co	długo	–	odpar ła.	–	W	cią gu	trzech	lat	dużo	może	się	zda rzyć.	–

Smutek	i	za duma	w	jej	tonie	podsunę ły	mu	myśl,	że	mówiła	również	o	sobie.
–	Bar dzo	dużo	–	przytaknął,	spoglą da jąc	na	Gunne ra.	Przypomniał	sobie	wszyst-

ko,	przez	co	ra zem	prze szli,	za równo	w	najgor szych,	jak	i	w	najlepszych	cza sach.
–	Widać,	że	jest	ci	bar dzo	bliski	–	powie dzia ła	cicho.
–	Gunner	ura tował	mi	życie.
–	Ura tował	cię	przed	re kinem,	prawda?	–	Tak	jak	ty	mnie,	doda ła	w	myślach.
Gdy	odwrócił	się	i	spojrzał	jej	w	oczy,	oboje	przypomnie li	sobie	tamtą	chwilę.



–	Powie działbym	ra czej,	że	rzucił	mnie	re kinom	na	pożar cie.
–	I	to	cię	oca liło?
–	Bez	wątpie nia.
Nie	ode zwa ła	się,	ale	jej	milczą ca	obecność	w	ja kiś	nie poję ty	sposób	przynosiła

mu	ukoje nie.	Znowu	poczuł,	że	tworzy	się	mię dzy	nimi	więź.
–	Gdyby	nie	on,	doprowa dziłbym	się	wte dy	do	zguby…	–	Uśmiechnął	się,	ale	nie

za pomniał	wstydu	i	poczucia	winy.	–	Nie	tylko	sie bie,	ale	i	wszystko,	co	było	mi	dro-
gie	–	dodał.	Mimo	zmę cze nia	w	jego	głosie	cza ił	się	gniew.
–	Alkohol?	–	powie dzia ła,	opacz nie	inter pre tując	jego	wstrze mięź liwość	od	brandy

i	innych	mocnych	trunków.
–	 Mię dzy	 innymi.	 –	 Przez	 chwilę	 spoglą dał	 w	 milcze niu	 na	 Gunne ra,	 na	 jego

wstrzą sa ne	dresz czem,	wychudłe	cia ło,	walczą ce	o	każ dy	oddech.	Śmierć	cza iła	się
już	w	tej	ka jucie.	Na wet	kruk	przycupnął	w	ką cie,	cichy	i	ponury.
Kit	czuł	się	kompletnie	bez radny;	drę czyła	go	świa domość,	że	nie	może	już	pomóc

przyja cie lowi.	Wstał	 cięż ko,	 ze	 zmę cze nia	 le dwie	 trzymał	 się	na	nogach	 i	nie	był
w	sta nie	ze brać	myśli.	Czuł	 jednak,	że	nie	może	pozwolić	sobie	choćby	na	chwilę
sła bości,	ze	wzglę du	na	przyja cie la,	sta tek	i	jego	obowią zek.
–	W	wie lu	kulturach	kruk	koja rzy	się	z	wojną	i	śmier cią	–	powie dział.
–	Czy	dla te go	schwyta łeś	i	wyszkoliłeś	swoje go	kruka	–	jako	symbol?
Roze śmiał	się	cicho.
–	Wyszkoliłem	tego	kruka,	bę dąc	w	wię zie niu.	Przyfrunął	do	krat	mojej	celi	pew-

ne go	dnia	i	za przyjaź niliśmy	się.
–	Czy	swój	sta tek	na zwa łeś	wła śnie	na	jego	cześć?
–	Mój	sta tek	pływał	pod	czar nymi	ża gla mi,	miał	łupić	ofia ry	i	być	szyb ki.	–	Za nu-

rzył	 ście recz kę	w	 zimnej	wodzie	 i	 przyłożył	 ją	Gunne rowi	 do	 czoła.	 –	On	 umrze,
prawda?	–	Za dał	to	pyta nie	tylko	po	to,	aby	ła twiej	oswoić	się	ze	stra tą.
Poczuł,	jak	de likatne	ręce	odbie ra ją	mu	kompres	i	za nurza ją	go	ponownie	w	mied-

nicy.
–	Usiądź,	Kit	–	powie dzia ła	 ła godnie.	–	Nie	da	się	 już	nic	zrobić.	Może my	tylko

cze kać.	I	się	modlić.
–	Ja	się	nie	modlę.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła.
–	Bo	nie	mam	pra wa	się	modlić.
–	Każ dy	ma	do	tego	pra wo.
–	Nie	każ dy.
–	Je steś	dla	sie bie	bar dzo	surowy.
–	Ale	nie wystar cza ją co.	–	Nie	wie dzia ła,	czy	jego	wyzywa ją cy	ton	miał	za chę cić	ją

do	sporu,	czy	do	za da wa nia	pytań.
Nie	ode zwa ła	się	jednak,	tylko	wzię ła	go	za	rękę.	Jej	uścisk	był	de likatny,	a	jedno-

cze śnie	zde cydowa ny.	Żadna	kobie ta	nie	dotyka ła	go	w	taki	sposób.	Czuł,	że	powi-
nien	cofnąć	rękę,	ale	tego	nie	zrobił,	bo	nie	był	w	sta nie.
Nie	spusz cza jąc	oczu	z	Gunne ra,	usiadł	obok	Kate.
Przed	 nim	 jesz cze	 długie	 nocne	 godziny,	 podczas	 których	 będą	wa żyły	 się	 losy

wie lu	ludzi	na	statku.	Ale	po	raz	pierwszy	od	tak	dawna	nie	był	sam.	Miał	u	boku
Kate	i	był	wdzięcz ny	za	jej	siłę	i	chłodny,	praktycz ny	zmysł.



Sie dzie li	w	milcze niu	i	po	prostu	trzyma li	się	za	ręce.

–	Na	miłość	boską!	Dla cze go	leżę	tu	goły	jak	świę ty	turecki?
Władczy	 głos	 prze niósł	 Kita	 z	 głę bokie go	 snu	 do	 ka juty	 na	 pokła dzie	 „Kruka”.

Kate	Me dhurst	spoczywa ła	na	jego	ra mie niu;	jej	cie pły,	wilgotny	oddech	muskał	mu
policzek.	Ota czał	 ją	 opie kuńczo	 ra mie niem,	 a	 jej	 ręka	 spoczywa ła	na	 jego	pier si.
Nogi	mie li	sple cione	jak	kochankowie.	Ple cy	bola ły	go	w	miejscu,	gdzie	drewnia ne
opar cie	krze sła	przez	kilka	godzin	wciska ło	mu	się	w	krę gosłup.	Co	gor sza,	miał	wi-
docz ną	erekcję.
Kate	obudziła	się,	gdy	spróbował	się	poruszyć.	Oczy	mia ła	z	początku	za mglone

i	uśmie cha ła	się	ła godnie,	lecz	póź niej,	gdy	dotar ła	do	niej	rze czywistość,	wyplą ta ła
się	pospiesz nie	z	jego	uścisku	i	ze rwa ła	na	równe	nogi,	czer wona,	jakby	ktoś	przyła -
pał	ją	in	fla granti.	Kit	za czął	popra wiać	ner wowo	sur dut,	aby	ukryć	krę pują cą	re ak-
cję	swe go	cia ła.
–	Gunner?	–	Głos	Nor tha	brzmiał	tak	ochryple,	 jakby	go	nie	używał	od	wie ków.

Kate	ze	szczę ścia	za pomnia ła	o	za że nowa niu.	–	Gunner!	–	powtórzył	 i	uśmiechnął
się	ra dośnie	 i	szcze rze.	Jego	surowa	twarz	zmie niła	się	na gle	do	tego	stopnia,	że
Kate	nie	mogła	ode rwać	od	niej	oczu.	Wyglą dał,	jakby	zdję to	mu	z	ple ców	ogromny
cię żar	i	stał	się	na	moment	szczę śliwy.	Z	najwyż szym	zdumie niem	ob ser wowa ła	tę
prze mia nę.
–	Dzię ki	Bogu	 –	wyszeptał,	 choć	podob no	nie	miał	pra wa	się	modlić.	Pa mię ta ła

jednak	cichy	szmer	jego	słów	w	nocy.
–	Leżę	goły	przy	pani	Me dhurst,	Kit!	–	skar żył	się	Gunner.	–	Prze cież	księ dzu	na -

le ży	się	trochę	godności!
–	Byłeś	bar dzo	chory,	przyja cie lu.
–	Ale	już	nie	je stem!	–	Gunner	mówił	sła bym,	drżą cym	głosem.	Jego	twarz,	wychu-

dła	i	bla da,	rze czywiście	przypomina ła	trupią	czasz kę.	Na	szczę ście,	gorącz ka	opa -
dła,	a	on	wciąż	był	z	nimi.	–	Najmocniej	prze pra szam	pa nią	za	to,	jak	się	pre zentuję
–	zwrócił	się	do	Kate,	po	czym	się	uśmiechnął.	–	Ale	coś	za	coś.	To	re wanż	za	moje
le cze nie	po	pani	star ciu	z	re kinem.
–	A	więc	 je ste śmy	kwita	 –	 powie dzia ła	 ze	 śmie chem.	 –	Wita my	 z	 powrotem	na

„Kruku”,	wie leb ny	doktorze	Gunner.	Ależ	nam	pan	na pę dził	stra cha!
–	Sobie	też…	na	chwilę.
–	Cze ka liśmy	ze	zmia ną	prze ście ra deł,	aż	opadnie	gorącz ka	–	tłuma czyła	się,	nie

pa trząc	na	Nor tha.	Czuła,	że	policz ki	jej	płoną.	Pa mię ta ła,	jak	się	ra zem	obudzili.	–
Cie szę	się,	że	pan	do	nas	wrócił,	doktorze.
Gunner	uśmiechnął	się	bla do,	spę ka nymi	war ga mi.
–	 Zosta wię	 pana	 te raz	w	 fa chowych	 rę kach	 ka pita na	Nor tha	 –	 powie dzia ła,	 po

czym	zwróciła	się	do	Kita:	–	Muszę	już	iść	i	zajrzeć	do	innych.
Uśmiech	znikł	z	jego	twa rzy.	Znów	stał	przed	nią	surowy	i	bez na miętny	łowca	pi-

ra tów.	A	jednak	czuła,	że	coś	zmie niło	się	mię dzy	nimi.
Skinął	głową	i	odwrócił	się	do	Gunne ra,	a	Kate	wymknę ła	się	za	drzwi,	zosta wia -

jąc	ich	sa mych.

Sze ściu	ludzi	Kita	nie	mia ło	tyle	szczę ścia	co	Gunner.	Pochowa no	ich	na stępne go



dnia,	zgodnie	z	mor ską	tra dycją,	za szytych	w	ha ma ki.	Kit	stał	przed	za łogą,	prze ży-
wa jąc	 to	samo,	co	wszyscy	 jego	 ludzie	–	bole sną	utra tę	kole gów,	których	za bra ła
choroba.	Z	dziwnym	uczuciem	trzymał	w	ręku	skórza ny	modlitewnik,	przywykły	do
dotyku	kogoś	 inne go.	Wyczuwał	na wet	małe	 za głę bie nia,	powsta łe	pod	na ciskiem
palców	Gunne ra.	Wkra czał	tym	sa mym	na	te rytorium	księ dza,	ale	Gunner	był	wciąż
zbyt	sła by,	aby	opuścić	łóż ko.
Po	drugiej	stronie	pokła du	sta ła	Kate	Me dhurst.	Mia ła	na	sobie	suknię	z	czar ne go

je dwa biu,	jedną	z	za kupionych	na	Antigui,	z	czepkiem	do	komple tu.	Na	ra miona	za -
rzuciła	czar ną	chustę,	aby	za kryć	de kolt.	Ża łob ny	strój,	prze zna czony	dla	kogoś	in-
ne go,	włożyła	te raz	na	dowód	sza cunku	dla	ludzi,	których	pie lę gnowa ła.
Kit	otworzył	modlitewnik	i	męż czyź ni	za milkli,	pochyla jąc	głowy,	z	czapka mi	w	rę -

kach.
„Może my	 już	 tylko	cze kać.	 I	modlić	się”	–	przypomniał	 sobie	ciche	słowa	Kate,

wypowie dzia ne	minionej	nocy,	oraz	swoją	odpowiedź.	A	jednak	stał	te raz	przed	za -
łogą	z	modlitewnikiem	w	ręku.	Co	za	ironia	losu.
Cie kaw	był,	czy	Kate	myśli	tak	samo.	Jednak	gdy	spojrzał	w	jej	oczy,	nie	dostrzegł

w	nich	drwiny,	lecz	zrozumie nie.
Skinę ła	lekko	głową	w	dowód	uzna nia,	doda jąc	mu	odwa gi	i	podnosząc	na	duchu.

Również	na	jej	twa rzy	zmę cze nie	wycisnę ło	swoje	piętno,	a	cie nie	pod	ocza mi	wy-
da wa ły	się	sine	w	ja skra wym	świe tle	dnia.	A	wszystko	to	dla te go,	że	pie lę gnowa ła
jego	ludzi	i	trwa ła	przy	nim	gotowa	nieść	pomoc.	Mimo	tylu	bez sennych	nocy	sta ła
wyprostowa na,	pełna	godności	i	nie złomnej	siły.	Kit	nigdy	w	życiu	nie	widział	pięk-
niejszej	kobie ty.
Za pomina jąc	o	skrę powa niu,	odczytał	słowa	modlitwy.
Część	ludzi	mia ła	w	oczach	łzy,	gdy	cia ła	za szyte	w	płótno	znika ły	w	głę bi	oce anu.
Kie dy	 było	 już	 po	wszystkim,	 Kit	 znów	 poszukał	wzrokiem	Kate	Me dhurst,	 ale

miejsce,	w	którym	sta ła	jesz cze	przed	chwilą	na	pokła dzie,	było	te raz	puste.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	cią gu	tych	kilku	dni,	gdy	Gunner	odzyskiwał	siły,	„Kruk”	dawno	pozosta wił	za
sobą	balsa micz ny	ka ra ib ski	klimat.	Wody	pośrodku	Atlantyku	nie	były	już	tur kuso-
we,	lecz	przybra ły	ciemniejszy,	gra na towosza ry	odcień.
Tego	 dnia	 zimny	 i	 prze nikliwy	 wiatr	 dął	 silnie,	 jednak	 przynajmniej	 za świe ciło

słońce,	więc	Kate	potra fiła	zrozumieć	na le ga nia	Gunne ra,	by	pozwolono	mu	wyjść
na	pokład	i	postać	przez	chwilę	przy	porę czy.
–	Ale	tylko	chwilkę	–	przypomnia ła	mu.	–	A	potem	wrócimy	odpoczywać.
–	Nic	inne go	nie	robię,	tylko	wciąż	odpoczywam.
–	Może	pan	popra cować	na ukowo.
–	Dobrze	mnie	pani	pie lę gnowa ła,	pani	Me dhurst	–	powie dział	z	uśmie chem.
–	Ka pitan	North	zrobił	dla	pana	znacz nie	wię cej.	Domyślam	się,	że	istnie je	silna

więź	mię dzy	ludź mi,	którzy	oca lili	sobie	na wza jem	życie.
Gunner	spojrzał	na	nią	przez	ra mię	z	lekkim	zdumie niem.
–	Na	ja kiej	podsta wie	są dzi	pani,	że	ura towa łem	mu	życie?
–	Sam	mi	to	powie dział:	„Rzucił	mnie	re kinom	na	pożar cie”.	Dokładnie	tak	się	wy-

ra ził.
Gunner	roze śmiał	się.
–	Co	się	wte dy	wyda rzyło?	–	spyta ła.
–	Och,	na prawdę	wie le	–	odparł	i	znów	za pa trzył	się	na	oce an.
–	Gdzie	się	pozna liście?
–	W	ta wer nie	w	Por tsmouth,	trzy	lata	temu.	Mój	okręt	stał	w	por cie,	a	ja	sta ra łem

się	wykorzystać	ostatni	wolny	dzień	na	lą dzie.	Kit	nie	był	wte dy	Nor them.
–	A	kim	był	wobec	tego?
–	Zupełnie	innym	człowie kiem.
–	W	ja kim	sensie?
–	Wolałby	pewnie,	abym	za chował	to	dla	sie bie…
Kate	nic	na	to	nie	powie dzia ła.	Była	zbyt	mą dra,	by	na ma wiać	kogokolwiek,	a	co

dopie ro	księ dza,	do	wyja wie nia	czyjejś	ta jemnicy.	Choć	musia ła	przyznać,	że	umie -
ra ła	z	cie ka wości.
–	Nie	chcia łem	go	tam	zosta wiać,	więc	go	za bra łem	ze	sobą.	I	rzuciłem	na	pożar -

cie	re kinom.
–	Nie	rozumiem.
Gunner	znów	odwrócił	się	z	uśmie chem.	Wiatr	roz wie wał	mu	krótkie	ja sne	loki,

a	świa tło	słonecz ne	odsła nia ło	śla dy	po	prze bytej	nie dawno	chorobie.
–	W	końcu	je stem	księ dzem,	le ka rzem,	pira tem…	–	Już	raz	tak	do	niej	powie dział.
–	Nie	przypusz cza łam,	że	mówi	pan	se rio.
–	Ależ	jak	najbar dziej	se rio,	moja	droga	pani	Me dhurst.	Byłem	pira tem,	pływa łem

pod	czar ną	bande rą…	moż na	na wet	powie dzieć,	że	zmusiłem	Kita,	aby	się	do	nas
przyłą czył…	 za	 pomocą	 nie jednej	 butelki	 brandy.	Kie dy	 się	 zorientował,	w	 co	 się



wpa kował,	było	 już	za	póź no.	Byliśmy	już	da le ko	w	drodze	po	skar by	Orientu.	To
były	królewskie	łupy.	Mia ły	nam	za pewnić	dostatnie	życie	przez	blisko	rok.
–	No	i	co	się	sta ło?
–	Prze chwyciliśmy	ła dunek	klejnotów	na le żą cy	do	sułta na	Johoru.	Sułtan,	całkiem

słusz nie,	poczuł	się	ura żony,	i	wysłał	za	nami	swoje	okrę ty.	Nasz	ka pitan	został	po-
wie szony,	wypa troszony	i	poćwiar towa ny…	na	na szych	oczach.	Resz ta	z	nas	tra fiła
do	sułtańskie go	wię zie nia	na	dożywotnie	roboty.	W	tym	przypadku	mia ło	to	być	bu-
dowa nie	okrę tów	dla	sułtańskiej	ma rynar ki.
–	Kit	zmie nił	się	wte dy,	 jego	cia ło	na bra ło	krze py	od	cięż kiej	pra cy	fizycz nej	na

statku.	 Odwa żył	 się	 sprze ciwić	 de spotycz nym	 straż nikom	 w	 obronie	 star szych
członków	 za łogi,	 a	 także	 chorych	 i	 rannych.	 Za	 karę	 został	 ska za ny	 na	 kar cer…
i	wię cej.
Kate	 słucha ła	 go	 ze	 ściśnię tym	 ser cem.	 Przypomnia ła	 sobie	 opowieść	 Nor tha

o	kruku,	który	przyla tywał	pod	za kra towa ne	okno	jego	celi.
–	Zniósł	wię cej,	 niż	 ktokolwiek	byłby	w	 sta nie	wytrzymać.	Tymcza sem	prze żył,

choć	stał	się	zupełnie	innym	człowie kiem.	Tyle	mie się cy	spę dzonych	w	sa motności…
tyle	 cza su	 z	wła snymi	myśla mi…	 To	w	 tamtej	 celi	 za projektował	 „Kruka”	 i	 ułożył
plan	uciecz ki.	Kie dy	go	w	końcu	wypuścili,	zbudowa liśmy	sta tek	we dług	jego	projek-
tu.	Pod	sa mym	nosem	straż ników.	Kie dy	„Kruk”	stał	już	gotowy	w	por cie,	Kit	zor ga -
nizował	uciecz kę	i	prze ję liśmy	sta tek.	To	nie	była	kra dzież,	chyba	pani	rozumie.	To
my	zbudowa liśmy	„Kruka”.	Na le żał	do	Kita.
–	A	pira ci	sta li	się	łowca mi	pira tów.
–	To	był	pomysł	Kita.	Jak	już	mówiłem,	prze szedł	głę boką	prze mia nę.	Nie	pił,	nie

upra wiał	ha zar du	i	na wet	nie	spojrzał	na	kobie tę.	Powie dział,	że	bę dzie my	za ra biać
pie nią dze	 uczciwie.	Może	 to	 pa nią	 pocie szy,	 je że li	 powiem,	 że	 La	 Voile	 to	 na sze
ostatnie	zle ce nie,	i	to	szcze gólne.	Gdy	admira licja	wypła ci	nam	na grodę,	Kit	nie	bę -
dzie	już	polował	na	pira tów.
–	A	co	bę dzie	robił?
–	Nie	wiem.	Musi	go	pani	sama	o	to	za pytać.
Opowieść	Gunne ra	prze wróciła	do	góry	noga mi	wszelkie	wyobra że nia	Kate	na	te -

mat	Kita.	Sta ła	oszołomiona;	myśli	kłę biły	jej	się	w	głowie.	Gdy	podniosła	wzrok,	zo-
ba czyła	że	Gunner	przyglą da	jej	się	uważ nie.
–	Nie	znam	twojej	historii,	Kate,	i	nie	będę	cię	o	nic	pytał…	Myślę	jednak,	że	rów-

nie	wie le	prze cier pia łaś.
–	Ja	nie…	–	za czę ła,	ale	on	potrzą snął	głową	i	przyłożył	sobie	pa lec	do	ust.
Spojrza ła	w	jego	szcze re	nie bie skie	oczy	i	wyczyta ła	z	nich	prawdę.
–	Wyda je	mi	się,	że	mia ła	pani	ra cję.	–	Gunner	wziął	głę boki	oddech.	–	Zbyt	długo

za nie dbywa łem	swoją	pra cę	na ukową.
Skinę ła	głową	 i	wzię ła	go	pod	 rękę.	Powolutku	prze szli	 przez	pokład	do	ka juty

Nor tha.	Po	wejściu	do	środka	Kate	pomogła	Gunne rowi	usiąść	w	fote lu	i	dopie ro	po-
tem	spojrza ła	na	Nor tha.	Tylu	rze czy	o	nim	nie	wie dzia ła…
–	Witam,	pani	Me dhurst.	–	North	wstał	zza	biur ka,	prze strze ga jąc	form	towa rzy-

skich	z	uwa gi	na	obecność	Gunne ra,	ale	nie za prze czalnie	się	do	sie bie	zbliżyli.	I	to
było	widać.
–	Ka pita nie	North.



Przez	chwilę	spoglą da li	sobie	w	oczy,	po	czym	Kate	dygnę ła	i	wyszła	z	ka juty.

Kit	pa trzył,	 jak	Gunner	odchyla	się	w	fote lu,	 i	włożywszy	okula ry,	się ga	po	mały
stos	pa pie rów,	le żą cych	na	podręcz nym	stoliku.
–	Jak	się	czujesz?
–	Na	tyle	dobrze,	że	mogłem	już	za czerpnąć	świe że go,	mor skie go	powie trza…	–

Gunner	uśmiechnął	się.	Schudł	i	widać	było,	że	jest	wyczer pa ny,	ale	jego	cera	przy-
bra ła	 już	 zdrowszy	odcień,	 a	błę kitne	oczy	odzyska ły	dawny	błysk.	 –	W	 towa rzy-
stwie	pani	Me dhurst	–	dorzucił.
–	Bar dzo	troskliwie	się	tobą	opie kuje.	–	Kit	wbił	wzrok	w	otwar ty	dziennik	okrę -

towy.
–	Na wet	je że li	jest	wdową	po	La	Voile’u…	–	za czął	Gunner.
–	Ona	nie	jest	wdową	po	La	Voile’u	–	prze rwał	mu	North.
–	Je steś	pewny?
–	Nie	 je stem	 pewny	 nicze go,	 co	 dotyczy	 Kate	Me dhurst.	Nie	wiem,	 czyją	 była

żoną,	ale	nigdy	nie	uwie rzę	w	to,	że	La	Voile’a.
Na	moment	za pa dła	cisza,	którą	po	chwili	prze rwał	Gunner.
–	Opowie dzia łem	 jej,	 jak	 się	pozna liśmy,	a	 także	co	nie co	o	 tym,	 skąd	wziął	 się

„Kruk”	i	Kit	North…	oraz	że	La	Voile	to	na sze	ostatnie	zle ce nie.
–	I	co	na	to	powie dzia ła?
–	Nic.
Kit	uśmiechnął	się	i	da lej	pisał	coś	w	dzienniku.
–	Czuję,	że	wpa dła	ci	w	oko	–	dorzucił	Gunner.
–	Z	powodu	tamte go	poranka?	Na wet	ty	powinie neś	wie dzieć,	że	to	nic	nie	zna -

czyło.
–	Ty	też	jej	się	podobasz.
Ręka	Kita	za mar ła	w	pół	słowa	na	uła mek	se kundy,	ale	wystar czyło	to,	żeby	zrobił

kleksa.
–	Może	i	je stem	księ dzem,	ale	mam	oczy	i	rozum.	Zresz tą	na wet	gdybym	nie	miał,

to	atmosfe ra	mię dzy	wami	jest	tak	gę sta,	że	moż na	by	ją	kroić	nożem.
–	Coś	ci	się	przywidzia ło,	Gunner.	Nie wątpliwie	to	skutki	nie dawnej	choroby.
Gunner	roze śmiał	się	dobrodusz nie,	po	czym	za głę bił	się	w	swoich	pa pie rach.
Kit	sie dział	wpa trzony	w	otwar tą	stronę	dziennika	nie widzą cym	wzrokiem.	My-

ślał	o	tym,	jak	Kate	Me dhurst	trwa ła	u	jego	boku	podczas	długich	nocnych	godzin.
Zrobiła	na	nim	ogromne	wra że nie.	Doce niał	jej	siłę	woli	i	poświę ce nie,	z	ja kim	opie -
kowa ła	się	jego	za łogą,	a	przede	wszystkim	Gunne rem.	Nie	zmie nia ło	to	jednak	fak-
tu,	 że	 odmówiła	 odpowie dzi	 na	 każ de	 jego	 pyta nie.	 Nie	 wie dział	 o	 niej	 zupełnie
nic…
Nie	była	to	jednak	do	końca	prawda,	popra wił	się	w	myślach.	Jej	usta	mają	słodki

smak,	a	jedno	jej	spojrze nie	wystar czy,	aby	za pomniał	o	mrocz nej	stronie	swej	du-
szy.	Jest	odważ niejsza	niż	większość	zna nych	mu	męż czyzn,	ma	umysł	ja sny	i	bystry
i	nie wątpliwie	odzna cza	się	inte ligencją.	Wie,	co	to	honor,	i	urodziła	dziecko.	Pa mię -
tał	też,	kie dy	ją	zoba czył	po	raz	pierwszy	na	pokła dzie	„Kojota”	z	La	Voile’em	oraz
tym	drugim	pira tem.	Było	w	tej	sce nie	coś,	co	do	tej	pory	nie	da wa ło	mu	spokoju.
Przede	wszystkim	jednak	wie dział,	że	Gunner	miał	ra cję	–	Kate	Me dhurst	podo-



ba ła	mu	się	pod	każ dym	wzglę dem.	Pra gnął	 jej,	a	 jego	pożą da nie	 rosło	z	dnia	na
dzień.	Poza	tym	on	także	jej	się	podobał.
Wła śnie	dla te go	szcze gólnie	waż ne	było	te raz	to,	aby	się	trzymać	jak	najda lej	od

sie bie.

Wiatr	ucichł	i	„Kruk”	płynął	te raz	wolniej.	Wyglą da ło	na	to,	że	żółta	fe bra	już	na
dobre	opuściła	sta tek	i	wszyscy	ci,	których	Kate	pie lę gnowa ła,	wyzdrowie li	na	tyle,
że	mogli	wrócić	do	codziennych	obowiąz ków.	A	miejsce,	gdzie	był	jej	szpital,	znów
za jął	skład	towa rów.
Kate	sie dzia ła	na	brze gu	pryczy,	wpa trując	się	w	drzwi	ka juty,	choć	powinna	szy-

kować	się	na	kola cję.	Wszystko	wra ca ło	do	nor my.
Dopie ro	te raz,	gdy	nie bez pie czeństwo	minę ło	i	mogła	ode tchnąć	po	cięż kich	tru-

dach,	dotar ło	do	niej	w	pełni,	co	się	wyda rzyło.	Poczuła	się	śmier telnie	zmę czona.
Na dal	też	prze żywa ła	to,	cze go	się	dowie dzia ła	dzień	wcze śniej	od	Gunne ra	na	te -
mat	Kita	Nor tha.	Został	pira tem	wbrew	swej	woli	i	przez	wie le	mie się cy	wię ziono
go	w	sa motnej	celi.	Zbudował	sta tek,	uwolnił	swoich	ludzi	i	dowiózł	ich	szczę śliwie
do	domu.	Nikt	inny	nie	potra fiłby	dokonać	cze goś	ta kie go.	Kate	czuła	to	ca łym	swo-
im	ser cem	i	duszą.
Oka zał	się	całkiem	inny,	niż	myśla ła.	Ukształtowa ły	go	wa runki,	ja kie	znisz czyłyby

innych;	był	uczciwy,	próbując	robić	to,	co	uwa żał	za	słusz ne,	podob nie	jak	ci	wszy-
scy,	którzy	handlowa li	z	La fitte’em.	Jak	Wendell	–	i	ona	sama	po	jego	śmier ci.
Podziwia ła	Nor tha	za	jego	pra wość,	za	siłę	oraz	troskę,	z	jaką	traktował	swoich

ludzi.	Musia ła	przyznać,	 że	przez	 swoje	uprze dze nia	mylnie	go	oce nia ła.	Prawda
wyglą da ła	tak,	że	Kit	North,	prze klina ny	w	ca łej	Za toce	Meksykańskiej	i	na	Morzu
Ka ra ib skim	łowca	pira tów,	był	wspa nia łym	człowie kiem.
Ukryła	 twarz	w	dłoniach.	North	 to	 rze czywiście	wspa nia ły	męż czyzna.	Za wsze

pra gnę ła	mieć	kogoś	ta kie go	za	przyja cie la,	a	na wet	wię cej,	mówiąc	szcze rze.	Ale
je śli	pozwoli	mu	zbliżyć	się	do	sie bie,	Kit	domyśli	się,	z	kim	ma	do	czynie nia,	a	ona
nie	mogła	sobie	w	tej	chwili	na	to	pozwolić	–	nie	ze	wzglę du	na	sie bie,	lecz	na	dzie -
ci,	cze ka ją ce	w	Talla holm.	Tam	jest	jej	miejsce	i	musi	wrócić	jak	najszyb ciej.	A	prze -
cież	nie	wspomnia ła	na wet	o	Wendellu.
Na	myśl	o	Be nie	i	ma lutkiej	Bei	ser ce	ścisnę ło	jej	się	z	tę sknoty.	Pomyśla ła	także

o	Kicie	i	jesz cze	gorzej	się	poczuła.
Usłysza ła	puka nie	do	drzwi.	North,	pomyśla ła	i	jej	puls	gwałtownie	przyspie szył.
–	Wszyscy	cze ka ją	już	na	pa nią	przy	stole	–	roz legł	się	głos	jedne go	z	ma ryna rzy.
–	Dzię kuję.	Proszę	powie dzieć	ka pita nowi,	że	już	idę.
Kroki	odda liły	się	i	ucichły.
Kate	wyję ła	z	sza fy	czar ną	wie czorową	suknię	i	prze bra ła	się,	a	potem	roz cze sa ła

włosy	i	upię ła	je	spinka mi.	Na	ra miona	na rzuciła	ciemny	szal,	by	się	uchronić	przed
wie czor nym	chłodem.	Na	koniec	włożyła	długie	czar ne	rę ka wicz ki,	wzię ła	głę boki
oddech	i	uda ła	się	na	kola cję.

Kit	sta rał	się	omijać	wzrokiem	miejsce,	gdzie	Kate	Me dhurst	sie dzia ła	na	drugim
końcu	stołu.	Była	spokojniejsza	niż	za zwyczaj	podczas	posiłków.	Pewnie	zmę czyły	ją
ostatnie	dni,	kie dy	tak	sta ra ła	się	ura tować	jego	ludzi	i	Gunne ra.	A	jednak	ich	spoj-



rze nia	zbyt	czę sto	spotyka ły	się	ponad	wielkim	stołem.
Myślał	o	niej	wręcz	ob se syjnie,	z	całą	siłą	na miętności,	jaka	tego	wie czoru	iskrzy-

ła	mię dzy	nimi.	Mimo	że	Kate	była	w	ja kiś	sposób	powią za na	z	La fitte’em,	La	Vo-
ile’em	i	resz tą	pira tów	i	równie	upar cie	jak	on,	strze gła	swoich	mrocz nych	se kre -
tów.
–	Jak	pańska	pra ca	na ukowa,	doktorze	Gunner?	–	za pyta ła,	a	Gunner	za czął	ocho-

czo	odpowia dać	na	pyta nie.	W	pewnym	stopniu	pomogło	to	roz ła dować	lekkie	na -
pię cie	pa nują ce	przy	stole.
Mały	Tom	odgrywał	rolę	loka ja.	Podchodził	wła śnie	do	stołu	z	półmiskiem	słodkich

ziemnia ków,	gdy	na czynie	wyślizgnę ło	mu	się	z	rąk	i	wylą dowa ło	z	hukiem	na	podło-
dze.	 Por ce la na	 roz trza ska ła	 się	 na	 ka wałki,	 a	 poma rańczowa	 papka	 obryzga ła
wszystko	wokół.
–	Co	za	dureń!	–	ode zwał	się	Wilson,	który	także	poda wał	do	stołu.
Powie dział	to	bez	złości,	ale	Tom	za marł;	na	jego	twa rzy	odma lowa ło	się	prze ra -

że nie.
–	Proszę,	niech	mnie	pan	nie	bije	–	za czął	bła gać.	–	Strasz nie	prze pra szam.
–	Podejdź	no	tu,	Tom	–	ode zwał	się	Kit.
Chłopiec	powlókł	się	i	sta nął	przed	nim.
–	Za pominasz,	gdzie	je steś,	chłopcze.
Chłopak	skinął	głową.
–	Pa mię tasz,	co	ci	mówiłem	ostatnim	ra zem?
–	Że	pływam	na	„Kruku”	i	je stem	członkiem	za łogi.
–	A	co	wiesz	o	„Kruku”?
–	Że	nikogo	się	tu	nie	bije	bez	powodu	i	że	jest	bez piecz nie.
–	Owszem,	jest	bez piecz nie	–	potwier dził	Kit.	–	Więc	posłuchaj	te raz,	co	pan	Wil-

son	ma	ci	jesz cze	do	powie dze nia.
–	Weź	szuflę,	ścier kę	i	sprzątnij	to,	chłopcze	–	za komende rował	Wilson.
Tom	pokiwał	głową,	uśmiechnął	się	do	Kita	i	popę dził	wykonać	pole ce nie.
Kate	Me dhurst	sie dzia ła	bez	ruchu	na	drugim	końcu	stołu.	Na	jej	twa rzy	ma lowa -

ło	się	współczucie.
–	Chłopak	wyma ga	szcze gólnie	ła godne go	traktowa nia	ze	wzglę du	na	jego	trau-

ma tycz ną	prze szłość.	Zna leź liśmy	go	w	wię zie niu	w	Johorze,	gdzie	za znał	okrucień-
stwa.	Cała	jego	rodzina	zosta ła	za mor dowa na,	tylko	on	je den	prze żył.	North	ura to-
wał	go	i	za pewnił	mu	utrzyma nie.	Je stem	świę cie	prze kona ny,	że	bę dzie	z	nie go	do-
bry	ma rynarz	–	usłysza ła	głos	Gunne ra.
Męż czyź ni	przy	stole	uśmiechnę li	się	i	wznie śli	kie lichy,	zgodnie	przyta kując:
–	O	tak,	tak,	na	pewno.
Kate	Me dhurst	nie	przyłą czyła	się	do	nich.	Oczy	mia ła	pełne	łez.
–	Pa nowie	wyba czą	–	wykrztusiła	zdła wionym	głosem	i	kryjąc	przed	nimi	twarz,

ucie kła	z	ja dalni.
Męż czyź ni	 popa trzyli	 po	 sobie	 zmie sza ni.	 Byli	 kompletnie	 bez radni	 w	 ob liczu

damskich	 łez,	chociaż	bez	wa ha nia	sta wa li	oko	w	oko	ze	śmier cią.	Chcie li	 jej	po-
móc,	ale	nie	wie dzie li	jak.
Kit	poczuł,	że	wszystkie	oczy	są	w	nie go	wle pione.	Gunner	też	spoglą dał	na	nie go

wymownie.	Podniósł	się	więc,	skinął	głową	i	poszedł	za	Kate.



Czuła	się	upokorzona.	Nie	potra fiła	na wet	powie dzieć,	cze mu	pła cze,	tylko	wciąż
za le wa ła	się	łza mi.	Gdy	roz le gło	się	puka nie,	wie dzia ła,	że	to	North,	jesz cze	za nim
się	ode zwał.
–	Pani	Me dhurst!
–	Idź	sobie!	–	Ocie ra ła	bez skutecz nie	oczy.	Nie	chcia ła,	aby	oglą dał	ją	w	tym	sta -

nie.	Nie	była	gotowa	na	kolejną	roz mowę,	nie	potra fiła	ze brać	myśli,	a	tym	bar dziej
strzec	swoich	se kre tów.
Ale	on	nie	odszedł.	Drzwi	otworzyły	się,	Kit	North	wkroczył	do	ka juty	 i	 jednym

spojrze niem	ogar nął	ją	oraz	jej	prze klę te	łzy.	Odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.
–	Kate	–	powie dział	cicho.
Pocią gnę ła	nosem,	próbując	się	opa nować.
–	Za	chwilę	przejdzie.	Niech	pan	wra ca	do	stołu,	pa nie	ka pita nie	–	powie dzia ła	ła -

mią cym	się	głosem.	Chcia ła	tylko,	żeby	się	odwrócił	 i	wyszedł.	Tymcza sem	zbliżył
się	do	niej	i	de likatnie	odwrócił	ku	sobie.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	prze konywa ła	go,	choć	jej	o	nic	nie	pytał.
–	Nic?	Czyż by?	Trze ba	cze goś	wię cej,	żeby	doprowa dzić	kobie tę	taką	jak	pani	do

łez.
Wbiła	wzrok	w	drzwi	za	jego	ple ca mi	i	powta rza ła	sobie	w	duchu,	że	musi	być	sil-

na.
–	To	ten	chłopiec,	Tom,	jest	powodem	twe go	przygnę bie nia	–	powie dział.
–	Czy	to,	co	Gunner	mówił	o	nim,	jest	prawdą?
–	Nie ste ty,	tak.	Był	pa sa że rem	na	jednym	ze	statków	zdobytych	przez	ludzi	sułta -

na.
Za cisnę ła	 powie ki,	 próbując	 za ta mować	potoki	 łez,	 które	wciąż	 spływa ły	 jej	 po

policz kach.
–	Proszę	 się	nie	mar twić.	Tom	ma	u	mnie	 za pewnione	miejsce,	 jest	bez piecz ny

i	pod	dobrą	opie ką.	I	za wsze	tak	bę dzie.	Mogę	ci	to	obie cać.
Uwie rzyła	mu.	Na prawdę.	Z	jej	ust	wyrwał	się	szloch.
–	Kate	–	powie dział	cicho.	Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	za mknął	w	ob ję ciach,	a	potem

podał	 jej	swoją	chustecz kę,	 lecz	ona	wciąż	pła ka ła.	Z	powodu	Toma,	Bena	i	Bei…
A	także	Kita,	który	tulił	 ją	po	prostu	w	ra mionach,	gdy	raz	po	raz	wybucha ła	pła -
czem,	aż	nie	za bra kło	 jej	 łez	 i	 to	strasz ne	na pię cie	wzbie ra ją ce	od	dawna	 jej	nie
opuściło.	Wówczas	poczuła	ulgę	i	wstą pił	w	nią	spokój.
–	Chodzi	o	coś	wię cej	niż	tylko	o	Toma	–	skonsta tował	North.
Skinę ła	głową.	Sta ła,	przyciska jąc	policzek	do	jego	koszuli,	słysza ła	bicie	jego	ser -

ca.
–	On	ci	kogoś	przypomina.
Odsunę ła	się	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Skąd	wiesz?
–	Gunner	powie dział	mi,	że	urodziłaś	dziecko.
–	Dwoje	–	odpar ła.	–	Ben	ma	sześć	lat,	a	Bea	czte ry.	Mają	ta kie	ja sne	włosy	jak

Tom,	i	jak	ich	ojciec.	To	moje	najdroż sze	skar by…
–	Gdzie	są	w	tej	chwili	twoje	dzie ci?
–	W	Talla holm.	Moja	mama	się	nimi	opie kuje,	kie dy	mnie	nie	ma	w	domu.	To	do-

bre	roz wią za nie.	Dzię ki	temu	zyska ła	ja kiś	cel	w	życiu	po	śmier ci	taty,	który	zmarł



kilka	lat	temu…	–	urwa ła,	by	za czerpnąć	tchu.	–	Bar dzo	za	nimi	tę sknię.	To	głównie
z	tego	powodu	chcia łam	wrócić	jak	najprę dzej	do	Luizja ny.
–	Trze ba	mi	było	powie dzieć.
–	Po	co?	Nicze go	by	to	nie	zmie niło.	Wie dzia łam,	że	nie	możesz	wpłynąć	na	wody

Luizja ny.
–	Zna la złbym	ja kiś	sposób.
Spojrza ła	mu	w	oczy,	ciemne	i	prze nikliwe.
–	Wie rzę	ci,	Kit	–	powie dzia ła	głosem	cichym	jak	szept.	–	Nie	je steś	taki,	jak	my-

śla łam.
Na stępny	 krok	 był	 nie unikniony.	Wie dzia ła,	 co	 się	 za raz	 wyda rzy,	 chcia ła	 tego

i	było	jej	to	potrzeb ne.	Gdy	North	na chylił	się	nad	nią,	poda ła	mu	usta	z	głę bokim
uczuciem,	prze pełnia ją cym	jej	ser ce.
North	ca łował	ją	de likatnie	i	czule,	a	za ra zem	na miętnie.	Za tra ciła	się	cała	w	ża -

rze	poca łunków	podob nie	jak	on.	A	gdy	zga sił	la tar nię	i	zdjął	z	niej	czar ną	suknię;
gdy	jego	ręce	pie ściły	jej	na gie	cia ło	czule	i	na miętnie;	gdy	jego	usta	błą dziły	po	jej
pier siach;	 kie dy	 ścią gnę ła	 z	 nie go	 koszulę	 i	wodziła	 rę ka mi	 po	mię śniach,	 czując
jego	moc	i	siłę,	poję ła,	że	czuje	do	nie go	coś	wię cej	niż	tylko	pożą da nie.
Mia ła	wra że nie,	że	jej	uczucia	były	odbiciem	jego	uczuć.	Rozumiał	każ dy	jej	gest,

spojrze nie	i	dotyk.	Zda wał	się	myśleć	to	samo,	co	ona,	i	również	tego	sa me go	pra -
gnąć…
Cia ła	ich	dopa sowa ły	się	tak	bar dzo,	jakby	zosta ły	dla	sie bie	stworzone.	Porusza li

się	w	ide alnie	zgodnym	rytmie,	da jąc	sobie	na wza jem	to,	cze go	każ de	z	nich	pra -
gnę ło.
–	Och,	Kit!	–	wykrzyknę ła,	gdy	ra zem	dotar li	na	szczyt	roz koszy.	Le że li,	oddycha -

jąc	cięż ko,	gdy	powoli	wra ca ła	do	nich	świa domość.	W	na stępnej	chwili	uprzytomnili
sobie,	co	się	sta ło,	 i	w	miejsce	euforii	poja wiło	się	uczucie	wstydu	i	za kłopota nia.
Kate	chwyciła	się	kur czowo	kołdry,	żeby	za kryć	swą	na gość,	chociaż	było	ciemno.
–	Powinie nem	już	iść.	–	Kit	wstał;	ma te rac	ugiął	się	pod	jego	cię ża rem,	gdy	usiadł

na	 brze gu	 łóż ka,	 by	włożyć	 bie liznę	 i	 spodnie.	 Szyb ko	 się	 ubrał,	 a	 potem	wstał.
Wte dy	za stygł	w	bez ruchu,	jakby	miał	jej	coś	waż ne go	do	powie dze nia,	ale	się	wa -
hał.	Nie	ode zwał	się	jednak,	a	w	na stępnej	chwili	drzwi	cicho	się	za	nim	za mknę ły.
Kate	le ża ła	w	łóż ku,	naga	i	za spokojona,	a	jej	ser ce	za czynał	wypełniać	chłodny

strach.	 Co	 ona	 najlepsze go	 zrobiła?	 Jak	 mogła	 zdra dzić	 pa mięć	 o	 swoim	 mężu.
Prze cież	Le	Voile	to	ona,	Kate	Me dhurst.	A	North	to	człowiek,	które go	brytyjskie
wła dze	wysła ły,	aby	ją	pojmał.
Boże,	bła gam,	zlituj	się	nade	mną.	Co	ja	zrobiłam?
Pyta nie	to	nie	da wa ło	jej	spokoju,	od	momentu	kie dy	sobie	uświa domiła	całą	ohy-

dę	swe go	postępku.	Nie	była	zła	na	Nor tha,	tylko	na	sie bie	za	swoją	sła bość.	A	naj-
gor sza	ze	wszystkie go	była	świa domość,	że	gdyby	Kit	znów	ją	poca łował	i	tak	czule
szeptał	jej	imię,	postą piła by	dokładnie	tak	samo.
W	ciemnościach	cia snej	ka juty	za drża ła,	a	potem	zwinę ła	się	w	kłę bek.	Wpa trzo-

na	w	nocny	mrok,	za sta na wia ła	się,	jak,	na	Boga,	zdoła	prze żyć	resz tę	podróży.

Po	wyjściu	z	ka juty	Kit	nie	wrócił	do	stołu.	Nie	chciał,	aby	ktokolwiek	domyślił	się,
co	za szło	mię dzy	nim	i	Kate.	Nie	tylko	ze	wzglę du	na	nią.	Za miast	udać	się	do	ja dal-



ni,	wspiął	się	po	dra binie	na	gór ny	pokład	i	poszukał	azylu	pod	roz gwież dżonym	nie -
bem.
Briggs	 był	 przy	 ste rze,	 a	Collier	 na	war cie,	 ale	 oni	mu	 nie	 prze szka dza li.	 Stał

opar ty	 o	 re ling,	 wysta wia jąc	 twarz	 na	 podmuchy	 wia tru,	 za pa trzony	 w	mrocz ny,
wzburzony	oce an.
Dotąd	uwa żał	się	za	człowie ka,	który	ob rał	wła ściwy	kurs.	Dopłynął	 tak	da le ko

i	nigdy	go	nie	kusiło,	by	zboczyć;	ani	razu,	dopóki	nie	poznał	Kate	Me dhurst.	A	te -
raz	potknął	się	i	upadł.	Tak	blisko	celu.
–	Ach,	tu	 je steś	–	ode zwał	się	Gunner.	Podszedł	 i	wrę czył	mu	swoją	 la tar nię,	by

wsparłszy	się	na	la sce,	móc	podziwiać	morze	nocną	porą.
–	Nie	powinie neś	tu	przychodzić;	to	dla	cie bie	zbyt	wyczer pują ce	–	zga nił	go	Kit.
–	Myśla łem,	że	to	ja	je stem	tu	le ka rzem.
Sta li	przez	chwilę	w	milcze niu.	Słychać	było	tylko	skrzypie nie	masz tów,	łopot	ża -

gli	i	wszechobecny	pomruk	oce anu.
–	Co	z	nią?	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Gunner	po	chwili.
–	Mam	na dzie ję	–	odparł	Kit,	choć	w	głę bi	duszy	bał	się,	że	przez	swój	postę pek

jesz cze	tylko	pogor szył	sytuację.
Na stą piła	dłuż sza	chwila	milcze nia,	po	czym	Gunner	znów	się	ode zwał:
–	A	z	tobą?
–	Niby	cze mu	mia łoby	nie	być?	–	ob ruszył	się	Kit.	Nie	bę dzie	kła mał,	zrobi	jednak

wszystko,	co	w	jego	mocy,	by	chronić	re puta cję	Kate.	Przynajmniej	to	był	jej	winny.
–	Ach,	sam	nie	wiem,	bez	szcze gólnej	przyczyny	–	odparł	Gunner.
Kit	odniósł	jednak	wra że nie,	że	jego	przyja ciel	coś	wyczuł,	choć	pewnie	na wet	mu

przez	myśl	nie	prze szło,	jak	da le ko	się	posunął.	Prze cież	nie	powinien	był	się	z	nią
kochać.	Za chował	się	nikczemnie…	Gdyby	był	sam,	ukryłby	twarz	w	dłoniach.
–	To	widok	tego	chłopca,	Toma,	tak	nią	wstrzą snął	–	powie dział	Gunner.
–	Mia łeś	ra cję.	Ona	jest	matką.	Zosta wiła	dwójkę	ma łych	dzie ci	w	Luizja nie,	syn-

ka	i	córecz kę.	Bar dzo	za	nimi	tę skni.
–	Szcze rze	jej	współczuję.	Czy	powie dzia ła	ci	coś	wię cej	o	sobie	lub	swojej	sytu-

acji?
–	Nie wie le	 –	 odparł	 Kit,	 wpa trując	 się	w	 ciemność.	 –	Nic,	 co	mogłoby	 zmie nić

moją	opinię.	–	Wciąż	pa mię tał	jej	aksa mitną	skórę,	świe ży	za pach	i	cudowne	uczu-
cie	spełnie nia,	kie dy	trzymał	ją	w	ra mionach.	Nie	miał	pra wa	tego	doświadczyć.
–	No	cóż,	chyba	powinniśmy	się	z	tego	cie szyć	–	stwier dził	Gunner.
–	Tak,	chyba	tak.
–	Chodź,	le piej	pomóż	nie dołęż ne mu	przyja cie lowi	zejść	na	dół	–	poprosił	Gunner.
Kit	ujął	swe go	druha	pod	rękę	i	obaj	męż czyź ni	ruszyli	wolno	przez	pokład.

Kate	doszła	do	wniosku,	że	nie	może	wiecz nie	ukrywać	się	przed	Nor them.	Prę -
dzej	czy	póź niej	bę dzie	musia ła	sta wić	mu	czoło.	Spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	lu-
ster ku	nad	umywalką.	Bez senna	noc,	 pełna	wstydu	 i	 poczucia	winy,	wycisnę ła	 na
niej	swoje	piętno.	Skóra	na	twa rzy	przybra ła	sza ry	odcień,	pod	ocza mi	poja wiły	się
sine	krę gi.
Ob myła	twarz	i	dokończyła	toa le tę,	na stępnie	włożyła	swoje	sta re	czar ne	muśliny,

by	wyglą dać	schludnie	i	przyzwoicie.	Wyprostowa ła	się,	uniosła	dumnie	głowę	i	ru-



szyła	na	spotka nie	ka pita na.

Słonecz ny	 la zur	 rodzinnych	 stron	 pozostał	 da le ko	 za	 nimi.	W	 jego	miejsce	 nad
gra fitową	ta flą	oce anu	poja wiło	się	sza re	nie bo,	równie	posępne	jak	na strój	pa nują -
cy	na	statku	tego	ranka.
Gdy	Kate	wyłoniła	się	z	luku,	North	stał	jak	zwykle	na	tylnym	pokła dzie	z	krukiem

na	ra mie niu,	pa trząc	w	dal	przez	lune tę.	Gunne ra	nie	było,	za	to	resz ta	za łogi	uwi-
ja ła	się	jak	w	ukropie.
Ser ce	Kate	przyspie szyło.	Skinę ła	Nor thowi	lekko	głową,	jakby	nigdy	nic,	a	potem

pode szła	do	porę czy.	Nie	cze ka ła	długo.	Po	kilku	chwilach	usłysza ła	jego	kroki.	Ser -
ce	za czę ło	jej	bić	jak	sza lone,	a	gdy	za trzymał	się	obok	niej,	poczuła,	że	się	rumie ni
jak	podlotek	na	widok	ukocha ne go.
Nie	odwróciła	się	od	razu;	zrobiła	to	dopie ro,	gdy	odzyska ła	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Ta	noc…	–	za czął	półgłosem	North.
–	Nie	powinna	była	się	wyda rzyć	–	dokończyła,	przejmując	kontrolę	nad	sytuacją.

–	Byliśmy	oboje	zmę cze ni	i	prze wraż liwie ni.	To	nie	ma	pra wa	się	powtórzyć	–	po-
wie dzia ła	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
–	 Zgoda	 –	 przytaknął.	 To	wła śnie	 chcia ła	 usłyszeć,	 lecz	 gdy	 słowa	 te	 pa dły	 już

z	jego	ust,	ogar nę ło	ją	przygnę bie nie.	On	tymcza sem	mówił	da lej:	–	Nie	myślisz	chy-
ba,	że	chcia łem	cię	wykorzystać?	Nie	mia łem	ta kich	intencji.
Wte dy	spojrza ła	mu	w	oczy.	Ich	mrocz ne	spojrze nie	pa sowa ło	do	ponure go	nie ba.
–	Dobrze	wiesz,	że	nigdy	tak	nie	myśla łam	–	odpar ła,	zła,	że	w	ogóle	coś	ta kie go

mogło	przyjść	mu	do	głowy.	–	Na prawdę	są dzisz,	że	tak	ła two	mnie	znie wolić?
–	Nie,	Kate.	–	Westchnął	cięż ko.	–	Nigdy	tak	nie	myśla łem.
Pokiwa ła	głową.
–	Dzię kuję	 za	 to	wyzna nie,	pa nie	ka pita nie.	Nie	 chcia ła bym	 już	dłużej	 odrywać

pana	od	pańskich	obowiąz ków	–	powie dzia ła,	da jąc	mu	jednoznacz ną	odpra wę.
Spojrzał	jej	w	oczy,	próbując	wyra zić	wszystkie	uczucia,	do	których	nie	mógł	się

przyznać.	Odwrócił	się	za raz	i	odszedł	do	swoich	map	i	swojej	lune ty.
Czar ne	 wstąż ki	 jej	 czepka	 łopota ły	 na	 wie trze.	 Spódnica	 kle iła	 jej	 się	 do	 nóg.

Wstrzą snął	nią	dreszcz;	chłód	prze niknął	ją	do	szpiku	kości.	Już	mia ła	wrócić	do	ka -
juty,	gdy	na gle	w	odda li	 zoba czyła	 sta tek,	wyła nia ją cy	się	zza	za słony	chmur-	 ten
sam,	który	Kit	North	na mie rzył	przez	swoją	lune tę.
Kate	za schło	w	ustach;	gar dło	jej	się	ścisnę ło.	Te raz	już	rozumia ła	przyczynę	po-

nure go	na stroju	za łogi.	Na	moment	ser ce	jej	za mar ło	w	pier si	i	ogar nął	ją	dziwny
smutek.
Bez	trudu	roz pozna ła	sta tek,	zmie rza ją cy	wprost	na	„Kruka”.	Chociaż	płynął	pod

francuską	bande rą	i	nie	miał	czar nych	ża gli	ani	żadnej	fla gi	świadczą cej	o	jego	sta -
tusie,	nie	wątpiła,	 że	 to	 „La	Diligent”,	dowodzony	przez	ka pita na	 Je ana	La fitte’a.
A	mógł	być	tylko	je den	powód,	dla	które go	La fitte	wypra wił	się	tak	da le ko	w	głąb
Atlantyku,	nie	wywie sza jąc	czer wonej	fla gi,	lecz	bia łą,	ozna cza ją cą	chęć	per trakta -
cji.
Sta tek	ten	przypłynął	po	Kate,	aby	wyrwać	Le	Voile’a	z	rąk	Nor tha,	łowcy	pira -

tów,	i	za brać	ją	do	domu,	do	Luizja ny.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kit	ob ser wował	sta tek	La fitte’a,	oce nia jąc	fa chowym	okiem	odle głość.	Była	tylko
jedna	przyczyna	na	tyle	waż na,	by	największy	pirat	Ka ra ibów	zde cydował	się	ścigać
go	taki	szmat	drogi	przez	Atlantyk.
–	Utrzymać	dotychcza sowy	kurs	i	prędkość	–	roz ka zał.	–	Szykujcie	dzia ła.
–	Tak	jest,	ka pita nie.	–	Męż czyź ni	porusza li	się	zwinnie	i	sprawnie	jak	trybiki	ze -

ga ra.	Wszystko	zosta ło	pre cyzyjnie	ob liczone	w	cza sie.	Wie dzie li,	 że	za sięg	dział
„La	Diligent”	jest	pra wie	równy	za się gowi	ra że nia	ar mat	na	„Kruku”.
Kate	Me dhurst,	ze	wzrokiem	wbitym	w	ściga ją cy	ich	sta tek,	sta ła	nie ruchoma	jak

posąg,	trzyma jąc	się	kur czowo	re lingu.
North	podszedł	do	niej.
–	Kate,	zejdź	pod	pokład.
Odwróciła	się	i	na	moment	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Wiesz,	kto	to	jest,	prawda?
–	Wiem	–	odparł,	po	czym	zwrócił	się	do	Briggsa:	–	Odprowadź	pa nią	Me dhurst	do

jej	ka juty.
–	Nie!	To	nie	bę dzie	potrzeb ne!
–	Jak	pani	sobie	życzy.	–	Briggs	poznał	już	Kate	na	tyle	dobrze,	żeby	wie dzieć,	że

nie	ruszy	się	z	miejsca	–	chyba	że	prze rzuciłby	ją	sobie	przez	ra mię	i	za niósł	siłą.
–	Sześćset	jar dów!	–	krzyknął	Collier	z	bocia nie go	gniaz da.
–	Przygotować	dzia ła!	–	roz ka zał	Kit.
Kate	pa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Nie	widzisz	bia łej	fla gi?	On	chce	per traktować.
–	Widzę.
–	Mimo	to	za mie rzasz	do	nie go	strze lać?
–	Tak	samo	jak	on	do	nas.
–	Mylisz	się!
–	Nie	są dzę.
–	Ale	on	chce	roz ma wiać	–	upie ra ła	się	Kate,	nie	rozumie jąc	za mia rów	La fitte’a.
–	Roz ma wiać?	Wszystko,	tylko	nie	to.	Wie,	kim	je stem	i	jaki	wiozę	ła dunek.	Nie

chce,	że bym	dopłynął	do	Londynu	z	La	Voile’em.
–	Nie	wiesz,	cze go	on	chce,	dopóki	nie	wysłuchasz,	co	ma	ci	do	powie dze nia	–	na -

le ga ła.	–	Jean	La fitte	wie,	co	to	honor.	Masz	na	to	moje	słowo.
–	Męż czyź ni	nie	za wsze	są	tak	honorowi,	za	ja kich	próbują	uchodzić.
Ona	jednak	wciąż	nie	rozumia ła,	co	się	dzie je,	i	żadne	słowa	nie	były	w	sta nie	jej

prze konać.	Tymcza sem	„La	Diligent”	podpłynął	na	tyle	blisko,	że	zna leź li	się	w	jego
polu	ra że nia.
–	Kit,	proszę…	–	Położyła	mu	rękę	na	ra mie niu,	zdra dza jąc	tym	sa mym	ich	za ży-

łość.
Na wet	na	nią	nie	spojrzał.	Wciąż	ob ser wował	zbliża ją cy	się	sta tek,	ob licza jąc	od-



le głości	do	nie go	oraz	kie runek.	Sytuacja	była	bar dzo	nie bez piecz na.
–	Przygotuj	się,	Kate.	–	La fitte	wystrze li.	–	Kit	był	tego	pewny.
–	Czy	ty	nie	masz	honoru?	–	za pyta ła.
Kit	za marł.	Słowa	te	z	pre cyzją	sztyle tu	ugodziły	go	w	jego	sła by	punkt.	Odwrócił

się	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
–	Nie	mam	–	odparł	zimnym	tonem.	–	Stra ciłem	honor	i	już	nigdy	go	nie	odzyskam.
Popa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem	czy	wręcz	pogar dą,	a	on	za akceptował	to

bez	mrugnię cia	okiem.	Uzna wał	te	za rzuty	za	uza sadnione.
–	Niech	Bóg	zmiłuje	się	nad	twoją	duszą,	Kit.
–	Moją	duszę	dawno	temu	za prze da łem	dia błu.	Dla	ta kich	jak	ja	nie	ma	zmiłowa -

nia.
Oczy	ich	spotka ły	się	w	chwili	bole snej	prawdy,	a	potem	Kate	odwróciła	się	i	ode -

szła.
Kit	znów	skupił	się	na	„La	Diligent,	który	był	już	znacz nie	bliżej.
Na gle	coś	błysnę ło	mię dzy	olinowa niem	i	Kit	uświa domił	sobie,	że	mylnie	oce nił

plan	La fitte’a.	Ktoś	do	nich	ce lował.
–	Padnij,	Kate!	–	ryknął,	ale	było	już	za	póź no.	Miał	tego	świa domość,	gdy	popę -

dził	w	jej	stronę.	Huk	wystrza łu	przypominał	trzask	ła ma nej	ga łę zi	w	le śnej	ciszy.
Kate	za czę ła	odwra cać	się	wolno	w	jego	stronę,	a	on	nadludz kim	wysiłkiem	rzucił

się	do	przodu,	za sła nia jąc	ją	wła snym	cia łem.	Wylą dował	cięż ko	na	de skach,	ale	nie
mógł	już	wstać,	bo	przyszpilił	go	ostry	ból,	jakby	ktoś	ugodził	go	w	ra mię.
Kate	le ża ła	na	nim,	zupełnie	tak,	jakby	się	kocha li.	Widział	tuż	nad	sobą	jej	twarz

i	oczy,	sze roko	otwar te	z	prze ra że nia.
–	Kit…?	–	szepnę ła,	muska jąc	cie płym	odde chem	jego	policzek,	gdy	rze czywistość

za czę ła	do	niej	docie rać.	–	Kit…!
Ob jął	ją	mocniej,	uszczę śliwiony,	że	nic	już	jej	nie	grozi.
–	Trzysta	jar dów!	–	usłyszał	krzyk	Briggsa	dobie ga ją cy	z	odda li.
–	Ognia!	 –	 za komende rował,	 a	 echo	powtórzyło	 jego	 roz kaz.	Ryknę ły	dzia ła,	 to

„Kruk”	wystrze lił	do	„La	Diligent”.
Kit	poczuł,	że	krę ci	mu	się	w	głowie,	i	na raz	zrobiło	mu	się	ciemno	przed	oczyma.

Grzmot	dział	ogłuszał	Kate;	smród	dymu	i	sa le try	biją cy	z	otworów	strzelniczych
draż nił	jej	nos	i	szczypał	ją	w	oczy,	ale	ona	nie	zwra ca ła	na	to	uwa gi,	lecz	z	trwogą
wpa trywa ła	się	w	ka łużę	krwi,	roz le wa ją cą	się	po	pokła dzie	wokół	Kita.
–	La fitte	ucie ka,	wra ca	tam,	skąd	przypłynął.	–	Jego	głos	za brzmiał	tak	sła bo,	że

le dwie	go	dosłysza ła.
Nie	mogła	sobie	na wet	przypomnieć,	kie dy	uklę kła	przy	nim	i	zwinę ła	swój	szal,

robiąc	z	nie go	poduszecz kę.	Jego	czar na	koszula	od	razu	na sią kła	krwią,	gdy	mocno
przycisnę ła	ma te riał	do	zie ją cej	rany	na	jego	ra mie niu.
Twarz	miał	bla dą,	a	oczy	czar ne	jak	noc,	gdy	spotka ły	się	z	jej	oczyma.
–	Nic	mi	nie	jest	–	powie dział.	–	Trze ba	mi	tylko	trochę	pomóc,	że bym	mógł	do-

trzeć	do	swojej	ka juty.

Za nim	poja wił	się	Gunner,	ludzie	Kita	położyli	go	na	łóż ku	w	jego	nocnej	ka jucie,
po	czym	cofnę li	się,	ale	nie	wyszli.	Bali	się,	na	 ich	twa rzach,	za zwyczaj	 tak	suro-



wych	i	bez litosnych,	Kate	dostrze gła	ten	sam	strach,	który	i	ją	zmroził	do	szpiku	ko-
ści.
–	Może	powinniśmy	znieść	cię	na	dół,	do	pokoju	za bie gowe go	–	powie dzia ła	cicho,

pa trząc	na	struż kę	krwi,	roz le wa ją cą	się	nie prze rwa nie	po	poście li.
–	Nie!	–	uciął	ka te gorycz nie.
–	To	tylko	powierz chowna	rana,	którą	trze ba	oczyścić	i	opa trzyć	–	stwier dził	Gun-

ner,	po	czym	zwrócił	 się	do	męż czyzn:	–	Będą	nam	potrzeb ne	miednice	z	wodą	–
zimną	i	świe żo	prze gotowa ną	–	oraz	lnia ne	ścier ki	z	szafki	w	moim	ga bine cie	me -
dycz nym.
Ma ryna rze	pokiwa li	głowa mi	i	szyb ko	wyszli.	Drzwi	za trza snę ły	się	za	nimi.
–	Gdybyś	była	tak	uprzejma	i	pomogła	mi	zdjąć	jego	sur dut	i	koszulę	–	powie dział

Gunner	do	Kate.
–	Nie	doszedł	pan	jesz cze	całkiem	do	sie bie.	Za wołam	które goś	z	męż czyzn.	–	Po

tych	słowach	ruszyła	w	stronę	drzwi,	ale	powstrzymał	ją	cichy	głos	Kita.
–	Nie,	Kate.
Przyja cie le	wymie nili	spojrze nia.
–	Oni	nie	mogą	zoba czyć,	że	jest	tak	źle	–	wyja śnił.
Krew	Kate	za stygła	w	żyłach.
–	Sam	pan	prze cież	mówił,	że	 to	 tylko	powierz chowna…	 –	urwa ła,	na gle	zrozu-

miawszy.
–	Przykro	mi,	ale	skła ma łem.	–	Gunner	cichym	głosem	roz wiał	jej	ostatnią	na dzie -

ję.
–	To	ludzie	z	prze szłością,	Kate	–	tłuma czył	Kit.	–	Oni	potrze bują	silne go	przywód-

cy.	Bez	Nor tha	„Kruk”	stałby	się	dla	cie bie	i	Gunne ra	nie bez piecz nym	miejscem.
W	duchu	przyzna ła	mu	ra cję.
–	Czy	to	aż	tak	źle	wyglą da?	–	zwróciła	się	do	Gunne ra.
–	Za nim	odpowiem,	muszę	dokładniej	obejrzeć	ranę.
Wspólnymi	siła mi	zdję li	z	Kita	cięż ki	skórza ny	sur dut	i	za krwa wioną	koszulę,	ścią -

gnę li	mu	buty	i	pończochy,	a	na	koniec	okryli	go	kołdrą,	żeby	jego	ludzie	nie	mogli
nic	zoba czyć.	Jednak	na wet	ten	drob ny	wysiłek	wystar czył,	by	Gunner	za czął	cięż -
ko	oddychać,	a	bla da	twarz	za lśniła	od	potu.
Po	wyjściu	ma ryna rzy,	którzy	przynie śli	wodę	i	płótna,	Gunner	oparł	się	o	 łóż ko

i	za mknął	oczy.	Gdy	znów	je	otworzył,	wycią gnął	przed	sie bie	drżą ce	ręce,	przyzna -
jąc	się	po	raz	pierwszy	do	sła bości.
–	Sondowa nie	rany	to	de likatna	ope ra cja,	wyma ga ją ca	pre cyzji	–	wyja śnił.
–	Sam	to	zrobię	–	oświadczył	Kit.
–	Nie	ma	mowy!	–	Kate	wysunę ła	się	do	przodu.	–	Ja	będę	pańskimi	rę ka mi,	dokto-

rze	Gunner.	–	Choć	słowa	te	skie rowa ne	były	do	Gunne ra,	nie	spusz cza ła	wzroku
z	Kita;	cze ka ła,	aż	skinie	przyzwa la ją co	głową.
–	Proszę	mi	mówić,	co	mam	robić	–	powie dzia ła,	gdy	North	nie	sprze ciwił	się.
Gdy	ob mywa ła	jego	za krwa wioną	pierś	i	ra mię,	po	raz	pierwszy	zoba czyła	to,	co

wyczuła	pod	palca mi	tej	nocy,	kie dy	się	kocha li.	Cia ło	jego	pokrywa ła	siatka	wypu-
kłych,	postrzę pionych	blizn.	Zrozumia ła,	że	całkowite	odosob nie nie	nie	było	je dyną
karą,	jaką	wymie rza li	mu	straż nicy	wię zienni	w	Johorze.
Na	ten	widok	omal	nie	pę kło	jej	ser ce.	Jednak	nadludz kim	wysiłkiem	powstrzyma -



ła	się	od	łez.	Kit	nie	ode zwał	się,	ani	słowem	nie	re agując	na	ból.	Krew	nie	prze sta -
wa ła	są czyć	się	z	jego	rany.	Kate	ob myła	ją	więc,	na stępnie	odsunę ła	na	bok	miedni-
cę	i	dała	znać	skinie niem,	że	jest	gotowa.
–	Te raz	dopie ro	za cznie	się	za ba wa	–	ode zwał	się	Kit	z	nie wzruszonym	spokojem.
–	Je steś	pewna,	że	chcesz	to	zrobić,	Kate?	–	za pytał.
–	A	ty	je steś	pewny,	że	chcesz	mi	na	to	pozwolić,	Kit?
Roze śmiał	się,	ale	jego	śmiech	prze rodził	się	w	ka szel,	bole sny	i	mę czą cy.	Prze ra -

żona	ścisnę ła	go	mocno	za	rękę,	jakby	chcia ła	prze ka zać	mu	w	ten	sposób	choćby
część	swoich	sił.
Gdy	ka szel	ustał,	Kit	znów	opadł	na	podusz ki.
–	Do	roboty	–	zwrócił	się	do	Kate,	po	czym	spojrzał	na	Gunne ra	i	skinął	głową.
Gunner	podał	Kate	je den	z	tych	prze ra ża ją cych	me ta lowych	instrumentów	chirur -

gicz nych,	ja kie	oglą da ła	w	szkla nej	ga blocie.	Był	za kończony	ha czykiem	i	wyglą dał
bar dziej	na	na rzę dzie	tor tur.	Na	ten	widok	nie co	struchla ła.
–	Masz	ja kieś	wątpliwości?	–	droczył	się	z	nią	Kit.
–	A	ty?	–	odgryzła	się.
–	Nie	–	odparł.	–	Nie	w	stosunku	do	cie bie.	Już	nie.
Spojrze li	sobie	w	oczy.	Kate	mia ła	z	jednej	strony	ochotę	roz pła kać	się	jak	dziec-

ko	i	go	przytulić	–	a	z	drugiej	uciec	jak	najda lej	od	ca łej	tej	sytuacji…	i	od	nie go.
Nie	zrobiła	tego	jednak.	Za czerpnę ła	tchu	i	spojrza ła	na	Gunne ra.
–	Je stem	gotowa.
Doktor	na chylił	się;	chciał	wsunąć	Kitowi	ka wa łek	drewna	mię dzy	zęby,	żeby	so-

bie	nie	odgryzł	ję zyka,	ale	Kit	potrzą snął	je dynie	głową.	Cofnął	się	więc	i	za czął	ze
spokojem	wyda wać	pole ce nia.
Za gryza jąc	war gi,	Kate	wsunę ła	na rzę dzie	do	rany	i	krok	po	kroku	wykonywa ła

instrukcje	Gunne ra.	Sondowa ła	krwa wą	mia zgę	w	cie le	Kita	dwoma	przyrzą da mi,
a	on	na wet	nie	wydał	z	sie bie	głosu.	Głę biej,	da lej,	mocniej,	próbowa ła	i	próbowa ła,
a	czas	wlókł	się	bez	końca,	aż	wresz cie	zoba czyła	znie kształconą,	ołowia ną	kulę.
–	Mam	ją	–	powie dzia ła.
Gunner	podał	jej	małe	szczypce.
–	Wyjmij	ją.
–	Jak	tam?	Wytrzymasz	jesz cze	trochę?	–	spyta ła	Kita	przyciszonym	głosem.
–	To	już	za czę liście?	–	uśmiechnął	się,	ale	był	bla dy	jak	kre da	i	lśnił	od	potu.
Skupiła	się	znów	na	ra nie,	głucha	na	wszystko	oprócz	głosu	Gunne ra,	mówią ce go

jej,	co	ma	robić.	Pewną	ręką	wycią gnę ła	z	ra mie nia	Kita	kulę	i	wrzuciła	ją	z	brzę -
kiem	do	bla sza nej	miski.	Na stępnie	za czę ła	z	okrutną	pe dante rią	ba dać	ranę,	usu-
wa jąc	każ de	włókno	ba wełny	i	strzę pek	skóry,	na	ja kie	tylko	na tra fiła.
Ból	musiał	być	nie znośny,	ale	Kit	na wet	nie	drgnął.	Ani	razu	nie	krzyknął,	ani	nie

jęknął.	Widzia ła	na prę żone	mię śnie	zra nione go	ra mie nia	i	pot,	ście ka ją cy	struż ka -
mi.	Modliła	się	o	ła skę	omdle nia	dla	nie go,	ale	z	niej	nie	skorzystał.	Z	nie złomną	de -
ter mina cją	wytrwał	wraz	z	nimi	do	końca	tej	ope ra cji,	roz budzony	i	przytomny.
Były	to	najdłuż sze	minuty	w	jej	życiu.	Prze żyła	mękę,	ja kiej	nigdy	dotąd	nie	za zna -

ła.	Nie	cier pia ła	tak	ani	rodząc	dwójkę	dzie ci,	ani	na wet	na	wia domość,	że	za bito
Wendella.	Te raz	przytłoczyło	ją	brze mię	winy,	dla te go	że	Kit	North	świa domie	przy-
jął	kulę,	która	była	dla	niej	prze zna czona.



W	końcu	Gunner	oświadczył,	że	to	koniec	ba da nia.	Kate	odłożyła	na rzę dzie	do	mi-
ski,	wzię ła	igłę	z	czar ną	nicią	i	za szyła	ranę,	zupełnie	jakby	szyła	za słony	na	okna
w	swoim	domu,	w	Talla holm.
–	Nie!	–	Gunner	dotknął	jej	ręki,	gdy	się ga ła	po	banda że.	–	Nie	trze ba.	Żadnych

opa trunków.	Na	powie trzu	rana	szyb ciej	się	za goi.	Niech	bę dzie	odsłonię ta.	My	już
nic	wię cej	nie	może my	zrobić.	–	Podob ne	słowa	wypowie dzia ła	do	Kita	tej	nocy,	gdy
czuwa li	przy	łóż ku	Gunne ra,	chore go	na	żółtą	fe brę.
–	Szkoda	fa tygi,	doktor ku	–	mruknął	Kit,	uśmie cha jąc	się	z	wysiłkiem.	Twarz	miał

sza rą,	a	na	czole	i	nad	gór ną	war gą	per liły	się	kropelki	potu.	Mówił	sła bym	głosem,
lecz	jego	spojrze niu	nie	bra kowa ło	dawnej	mocy	i	de ter mina cji.
–	To	się	 jesz cze	oka że,	przyja cie lu.	–	Gunner	uśmiechnął	się,	ale	Kate	widzia ła,

jak	wie le	wysiłku	kosz towa ły	go	te	słowa.
–	Niech	pan	wra ca	do	 sie bie	odpocząć,	doktorze	Gunner.	 Ja	 za opie kuję	 się	na -

szym	ka pita nem.
Gunner	nie	prote stował.
Woda	w	miednicach	mia ła	kolor	czer wony,	a	stos	za krwa wionych	ście rek	na	pod-

łodze	był	nie prawdopodob nie	duży.	Ręce	Kate	 też	były	 całe	uma za ne	krwią	Kita.
Wbiła	w	nie	wzrok.	Tyle	krwi!	Czy	to	moż liwe,	żeby	ktoś	stra cił	jej	aż	tyle	i	prze -
żył?	Strach	ścisnął	ją	za	gar dło.
–	A	więc	bę dziesz	się	mną	opie kować,	tak?	–	ode zwał	się	Kit.
Prze mogła	strach	i	dopie ro	wte dy	odwa żyła	się	na	nie go	spojrzeć.
Kit	przyglą dał	jej	się	uważ nie.
–	Nie	powinie neś	był	ze mdleć	z	bólu?	–	za pyta ła	cicho.
–	Prze pra szam,	że	cię	roz cza rowa łem,	ale	z	bólem	je stem	za	pan	brat.
–	Na	to	wyglą da	–	przyzna ła	z	uśmie chem.
On	także	się	uśmiechnął.
–	Usiądź,	Kate	–	powie dział,	ale	ona	bała	się	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Gdy	posprzą tam	i	pozmywam.	–	Odwróciła	się	i	chcia ła	pozbie rać	ścier ki.
–	Nie!	–	Kit	głos	miał	cichy,	lecz	sta nowczy.
Zer knę ła	na	jego	twarz.
–	Usiądź	wresz cie,	Kate,	za nim	się	prze wrócisz.
–	Nic	mi	nie	jest,	na prawdę	–	upie ra ła	się,	mimo	to	usia dła	na	drewnia nym	krze -

sełku	przy	łóż ku	i	omiotła	wzrokiem	ka jutę.	Popa trzyła	na	stos	za krwa wionych	ście -
rek,	na	struż kę	krwi	spływa ją cej	wzdłuż	jego	ra mie nia	i	ście ka ją cej	z	palca	na	pod-
łogę,	gdzie	utworzyła	się	ka łuża.	Tyle	krwi!	–	pomyśla ła.	Jak	to	moż liwe?!
–	Na	pewno?	–	 za pytał	cicho.	Ton	 jego	głosu	ujął	 ją	 za	ser ce.	Był	cięż ko	ranny

i	prze szedł	bole sne	chwile,	a	tymcza sem	mar twił	się	o	nią.
–	Musisz	odpocząć,	Kit	–	powie dzia ła	schrypnię tym	głosem.	Robiła	wszystko,	byle

się	nie	za ła mać.	Musi	prze cież	być	silna,	aby	się	nim	opie kować	i	podtrzymywać	go
na	duchu.
–	Nam	obojgu	potrzeb ny	jest	odpoczynek,	Kate.
Uję ła	de likatnie	jego	dłoń.	Ich	za krwa wione	palce	splotły	się	ze	sobą.
–	Chyba	masz	ra cję	–	przyzna ła.
Dopie ro	wte dy	Kit	za mknął	oczy,	by	 jego	umę czone	cia ło	mogło	wresz cie	odpo-

cząć.



Sie dzia ła	przy	łóż ku,	wyczer pa na	fizycz nie	i	psychicz nie.	Pa trzyła	na	Kita	z	na ra -
sta ją cym	uczuciem,	że	tu,	przy	nim,	jest	w	tej	chwili	jej	miejsce.
Gunner	miał	ra cję	–	pozosta ła	im	tylko	modlitwa.

Księ życowa	poświa ta	musnę ła	powie ki	Kita,	budząc	go	w	sa motnej	celi	johor skie -
go	wię zie nia.	Poczuł,	jak	roz pa lone	do	bia łości	że la zo	roz dzie ra	mu	ra mię.	Ból	był
tak	 silny,	 że	 ob lał	 się	 cały	 potem…	 Prze żył	 to	 jednak.	 Zniósł	 wszystko,	 co	 robili
z	jego	cia łem.	Ich	ża łosne	wysiłki,	drwiny	i	groź by,	nie	robiły	na	nim	wra że nia.
Co	wię cej,	wyda wa ły	mu	się	niczym	w	porówna niu	z	ża lem	i	wyrzuta mi	sumie nia.

Pa liło	go	poczucie	winy.	Nie	był	w	sta nie	za pomnieć	tego,	co	zrobił.	Ani	na	minutę.
Ani	na wet	na	se kundę.
Trze ba	było	wie lu	sa motnych	dni	i	nocy	w	tej	cia snej	celi,	aby	mógł	wresz cie	zaj-

rzeć	w	głąb	swej	duszy	i	zoba czyć,	kim	jest	na prawdę.	Dopie ro	wte dy	w	pełni	do-
tar ło	do	nie go,	ja kim	był	wcze śniej	człowie kiem.	Doznał	olśnie nia	i	złożył	przysię gę.
To	tam,	w	johor skim	wię zie niu,	umarł	Kit	Nor thcote,	a	na rodził	się	Kit	North.
Na	myśl	o	tym,	cze go	się	dopuścił,	ogar nął	go	tak	dojmują cy	wstyd,	że	bla kły	przy

nim	cier pie nia	 za da wa ne	przez	 szczypce,	 noże	 i	 bicze	 oprawców.	De vlin,	Hunter
i	wszyscy	świadkowie	tamtej	nocy	sta wili	się	te raz	w	jego	celi.	Usta	ich	wprawdzie
milcza ły,	ale	oczy	mia ły	wystar cza ją co	wymowny	wyraz…
Modlił	się,	by	poczuć	swąd	przypa la ne go	cia ła	i	za pomnieć,	lecz	czuł	je dynie	za -

pach	mor skiej	bryzy	i	nocną	wilgoć.	Nie	za brzę cza ły	me ta lowe	szczypce,	nie	syknę -
ły	roz pa lone	wę gle;	słychać	było	je dynie	cichy	szum	oce anu.
Nie	poczuł	jednak	ulgi,	lecz	ból.
Sre brzysta	 księ życowa	 poświa ta	 są czyła	 się	 przez	 bulaj.	 Z	 ka juty	 zniknę ły	 za -

krwa wione	szma ty,	miednice	z	czer woną	wodą	 i	chirur gicz ne	na rzę dzia	Gunne ra.
Je dynym	świa dectwem	tego,	co	dzia ło	się	tu	przez	te	wszystkie	godziny,	były	rdza -
we	pla my	na	podłodze	i	półna gi	męż czyzna	le żą cy	w	łóż ku.
Kate,	 choć	 fizycz nie	 wykończona,	 nie	 mogła	 za snąć	 pod	 na tłokiem	 myśli.	 Tyle

sprzecz nych	 uczuć	walczyło	w	 niej	 o	 lepsze:	 strach,	 poczucie	winy,	wdzięcz ność,
oba wy…	Wciąż	nie	wie dzia ła,	dla cze go	do	niej	strze la no	ani	co	czuje	do	męż czyzny,
który	 za słonił	 ją	 przed	 kulą.	 Na	 myśl	 o	 tym,	 że	 mógłby	 umrzeć,	 poczuła	 ucisk
w	pier si	i	roz bola ło	ją	ser ce.
Popa trzyła	na	jego	surową,	przystojną	twarz.	Sen	nie	przyniósł	mu	ukoje nia;	cier -

piał.
–	Emma…	De vlin…	–	z	ust	Kita	wyrywa ły	się	 le dwie	zrozumia łe	słowa,	a	z	tonu

prze bija ła	czar na	roz pacz.
–	Ćśśś…	je stem	przy	tobie	–	wyszepta ła,	kła dąc	mu	rękę	na	czole,	jak	to	zwykła

czynić,	ile kroć	mały	Ben	miał	kosz ma ry.
Musiał	ją	usłyszeć,	bo	uspokoił	się	pod	koją cym	dotykiem	jej	dłoni.
–	Ćśśś,	mój	kocha ny.	–	Jej	szept	był	de likatny	niby	letnia	bryza	wśród	palmowych

liści.
Pochyliła	się	nad	nim,	jej	usta	musnę ły	jego	czoło	w	prze lotnym	poca łunku	–	i	za la -

ła	się	łza mi.	Pła ka ła	nad	nim,	nad	swoimi	dziećmi,	a	wresz cie	nad	swoim	roz pacz li-
wym	położe niem.



Obudził	ją	Gunner,	który	cicho	za pukał,	za nim	wszedł	do	ka juty.
Ocknę ła	się	wystra szona	ze	snów	cha otycz nych	i	przygnę bia ją cych.	Wciąż	mia ła

przed	oczyma	twa rze	dzie ci	i	zmar łe go	męża,	Je ana	La fitte’a	i	Billa	Linde ra…	oraz
Kita.
Księ życ	już	dawno	zniknął,	a	jego	sre brzystą	poświa tę	za stą piło	świa tło	dzienne,

ostre	i	bez litosne.
Sie dzia ła	skulona	na	krze śle	z	głową	opar tą	o	brzeg	łóż ka,	tuż	obok	nóg	Kita.	Wy-

prostowa ła	się,	za czerpnę ła	tchu	i	mobilizując	całą	swoją	odwa gę,	spojrza ła	na	nie -
go.
Nie	spał	już,	tylko	się	jej	przyglą dał.	Wciąż	był	bla dy,	ale	jego	twarz	za czyna ła	na -

bie rać	koloru.
–	Więc	jest	pan	na dal	z	nami,	pa nie	ka pita nie.	–	Głos	mia ła	cichy	i	schrypnię ty	od

snu	i	prze la nych	w	nocy	łez.
–	To	kara	za	moje	grze chy	–	odparł,	a	Kate	była	pewna,	że	nie	żar tował.
–	Jak	się	mie wa	dziś	nasz	pa cjent?	–	za pytał	Gunner	pogodnie	i	nie	pocze kawszy

na	odpowiedź,	dodał:	–	Przyniosłem	śnia da nie.	–	Posta wił	miskę	owsianki	zmie sza -
nej	z	krwią	na	nocnym	stoliku.	–	Jedź,	póki	cie płe.
Miskę	 owsianki	 zmie sza nej	 z	 krwią	wie przową	posta wił	 na	 nocnym	 stoliku.	Od

me ta licz ne go	odoru	Kate	za krę ciło	się	w	głowie.	Czuła,	że	zbie ra	jej	się	na	wymioty.
Gunner	 na chylił	 się,	 aby	 obejrzeć	 poszar pa ną	 ranę.	Czar ne	 szwy	 pokryły	 się	 za -
schnię tą	krwią,	a	wokół	utworzyły	się	świe że	sińce.
–	Nie	ma	prze bar wień	i	rana	nie	ropie je.	Jest	dobrze.	Za czę ła	się	goić.
–	Mia łem	dobre go	chirur ga.	–	Kate	usłysza ła	głos	Kita.	Popa trzyła	na	nie go	i	ich

spojrze nia	spotka ły	się.	Było	mię dzy	nimi	tyle	nie wypowie dzia nych	słów…
–	Te raz	moja	kolej	–	ode zwał	się	Gunner.
Nie	prote stowa ła;	kiwnę ła	głową	i	wyszła.
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–	Nie	chcia łem	wam	prze szka dzać	–	powie dział	Gunner,	gdy	drzwi	za mknę ły	się
za	Kate.
Kit	podźwignął	się	do	pozycji	sie dzą cej.
–	Nie	prze szkodziłeś.
–	Ona	ura towa ła	ci	życie,	Kit.	Ja	nie	dałbym	rady	wyjąć	kuli.
–	Wiem.
–	Nie	odstę powa ła	cię	ani	na	chwilę.
To	także	wie dział.	Pomyślał	o	cie niach	pod	jej	ocza mi	i	o	tym,	jak	ze	zmę cze nia

za snę ła	u	jego	stóp.	Kate	była	nie zwykłą	kobie tą.
Za pa dła	cisza.	Kit	zjadł	owsiankę,	czuł,	jak	z	każ dą	chwilą	odzyskuje	siły.
–	Ten	człowiek	La fitte’a	wie dział,	do	kogo	strze la,	i	dobrze	wyce lował.	Kula	była

prze zna czona	dla	Kate	Me dhurst	–	ode zwał	się	Gunner.
–	Tak.
–	Prze cież	to	nie	ma	sensu.
–	Wręcz	prze ciwnie	–	powie dział	Kit.	Na resz cie	wszystko	rozumiał,	ale	wciąż	nie

miał	żadne go	dowodu.
–	Ze chcesz	mnie	oświe cić?
–	Jesz cze	nie.
Kit	odłożył	pustą	miskę,	na pił	się	grogu,	a	potem	prze rzucił	nogi	przez	kra wędź

łóż ka,	choć	całe	jego	cia ło	gwałtownie	prote stowa ło.

Kate	na la ła	wody	do	miednicy	na	umywalce,	wzię ła	gąb kę	i	za czę ła	zmywać	z	sie -
bie	rdza we	pla my	za schnię tej	krwi.	Kie dy	skończyła,	zwinę ła	muślin	w	kłę bek	i	wsu-
nę ła	pod	pryczę,	gdzie	już	wcze śniej	ukryła	broń	i	ka bury.	Przypomnia ła	sobie,	jak
nie omal	za strze liła	Kita…	Od	tamtej	pory	wie le	się	zmie niło,	ale	nie	to,	że	on	jest
łowcą	pira tów,	a	ona	Le	Voile.	Była	pewna,	że	o	tym	wie dział.	Widzia ła	to	w	jego
spojrze niu.	A	mimo	 to	przyjął	prze zna czoną	dla	niej	kulę.	Mia ła	w	głowie	mę tlik.
Dawniej	wszystko	w	jej	życiu	wyda wa ło	się	proste	i	mia ło	sens…
Położyła	się	i	za mknę ła	oczy,	ale	nie	mogła	za snąć.	Włożyła	więc	czar ną	suknię,

kupioną	na	Antigui	i	uda ła	się	na	gór ny	pokład.

Kate	sta ła	wpa trzona	w	sza ry	Atlantyk,	znajdując	ukoje nie	w	rytmicz nym	kołysa -
niu	roz bryzgują cych	się	fal.	Na raz	usłysza ła	za	sobą	stukot	la ski	Gunne ra.
–	Ach,	tu	je steś.	–	Przysta nął	obok	niej.
–	Jak	on	się	czuje?	–	za pyta ła,	nie	pa trząc	na	nie go.
–	Jak	to	North	–	Gunner	powie dział	to	ta kim	tonem,	że	mimowolnie	uśmiechnę ła

się.
Sta li	przez	chwilę	w	milcze niu.
–	To	moja	wina,	że	go	postrze lono	–	ode zwa ła	się	w	końcu	Kate.



–	Sam	dokonał	wyboru.
–	Ale	on	ka zał	mi	zejść	pod	pokład…	ostrze gał,	że	La fitte	bę dzie	strze lał…	A	ja	nie

posłucha łam	go,	tylko…	–	urwa ła.	Nie	umia ła	przyznać	się	Gunne rowi,	jak	brzmia ły
jej	ostatnie	słowa	przed	wystrza łem.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	wiem	le piej…	Chyba	już
wszyscy	wie dzą,	że	ta	kula	mia ła	tra fić	mnie	za miast	jego	–	dokończyła.
Gunner	milczał.	Kate	westchnę ła	i	znów	za pa trzyła	się	na	sza ry,	fa lują cy	oce an.
Na raz	usłysze li	za	sobą	gwar.	Za łoga	prze chodziła	na	tylny	pokład,	gdzie	cze kał

Kit.	Stał	w	skórza nym	sur ducie,	sta rym	ka pe luszu	i	z	krukiem	na	ra mie niu.	Zupełnie
jakby	kula	nie	roz dar ła	mu	ra mie nia,	a	śmierć	nie	sta nę ła	u	jego	wez głowia	ostat-
niej	nocy.
–	Co	on	wypra wia?!
–	Prowa dzi	poranną	odpra wę	–	odparł	Gunner.
–	Powinien	pan	go	powstrzymać,	doktorze	–	rzuciła	oskar życielskim	tonem.	–	On

nie	doszedł	jesz cze	do	sie bie	na	tyle,	aby…
–	Jest	ka pita nem	–	prze rwał	jej.	–	Ci	ludzie	potrze bują	silne go	dowódcy.
Już	mia ła	odejść,	gdy	Gunner	dotknął	lekko	jej	ra mie nia.
–	Je że li	to	pa nią	pocie szy,	to	nie	raz	widzia łem	go	na	nogach,	już	na stępne go	dnia

po	znacz nie	gor szych	opa łach.
–	Co	może	być	gor sze go	niż	to,	co	go	wczoraj	spotka ło?
–	Na wet	nie	jest	pani	w	sta nie	tego	sobie	wyobra zić,	Kate	–	powie dział	cicho	Gun-

ner,	a	ona	przypomnia ła	sobie	blizny	na	cie le	Kita.
Spojrza ła	na	Nor tha,	który	stał	przy	ste rze	swoje go	statku.
–	Wyba czy	pan,	pa nie	doktorze,	ale	pójdę	już	do	sie bie.	–	Kate	zosta wiła	Gunne ra

i	skie rowa ła	się	do	swojej	ka juty.	Potrze bowa ła	sa motności.

W	na stępnych	dniach	Kit	nie	mógł	pozbyć	się	wra że nia,	że	Kate	Me dhurst	upo-
rczywie	go	unika.	Prze sta ła	poja wiać	się	przy	stole	i	o	wie le	wię cej	cza su	spę dza ła
w	swojej	ka jucie,	a	je śli	już	poka zywa ła	się	na	pokła dzie,	to	tylko	wte dy,	kie dy	wokół
krę ciła	się	za łoga.	Sta ra ła	się	też	trzymać	jak	najda lej	od	miejsc,	w	których	mogła -
by	go	spotkać.
Początkowo	był	jej	na wet	za	to	wdzięcz ny,	ale	nie	chciał	dłużej	ucie kać	przed	tym,

co	nie uniknione.	Nadszedł	czas	na	poważ ną	roz mowę.	Kate	wie dzia ła	o	tym	równie
dobrze	jak	on.	Na gle	dostrzegł	jej	ciemną	sylwetkę	na	dziobie	statku.	W	bla sku	za -
chodzą ce go	słońca	czar ny	je dwab	jej	sukni	mie nił	się	jak	skrzydła	kruka.
–	Proszę	mnie	za stą pić,	wie leb ny	doktorze	–	zwrócił	się	do	Gunne ra.	–	Ster nik,

tak	trzymać!	–	poinstruował	Briggsa,	po	czym	ruszył	przez	pokład,	czując	na	sobie
oczy	ca łej	za łogi.
Za trzymał	się	o	krok	od	niej,	przy	re lingu,	skąd	roz ta czał	się	ten	sam	widok	na

oce an.
–	Witam,	pani	Me dhurst.
–	Dzień	dobry,	pa nie	ka pita nie.	–	Na wet	nie	spojrza ła	na	nie go.	–	Już	mia łam	stąd

iść…	–	Za czę ła	się	odwra cać
–	Nie	możesz	wiecz nie	ukrywać	się	w	ka jucie,	Kate	–	powie dział	cicho.
Za trzyma ła	się,	skonster nowa na,	i	z	westchnie niem	wróciła	na	miejsce.
–	Chyba	rze czywiście	nie	mogę.



–	Opowiedz	mi	o	twoim	mężu	–	poprosił.
Ich	spojrze nia	spotka ły	się	prze lotnie.	Nie znacz nie	skinę ła	głową,	wpa trzyła	się

w	bez kre sny	oce an	i	za czę ła.
–	Na zywał	się	Wendell	Me dhurst	i,	podob nie	jak	ja,	urodził	się	i	wychował	w	Talla -

holm.	Mia łam	dwa dzie ścia	dwa	lata,	kie dy	się	pobie ra liśmy,	rok	póź niej	urodził	się
nasz	syn,	Ben,	a	kilka	 lat	po	nim,	na sza	cór ka	Bea.	Wendell	był	dobrym	człowie -
kiem,	troskliwym	mę żem	i	kocha ją cym	ojcem.	Mie liśmy	mały	sklep,	który	przynosił
nie zły	dochód,	więc	dobrze	nam	się	żyło.	A	potem	za czę to	wprowa dzać	kolejne	blo-
ka dy	handlowe.	Najpierw	Francuzi,	a	potem	Brytyjczycy.	Le dwie	wią za liśmy	koniec
z	końcem.	Bra kowa ło	nam	na wet	na	je dze nie	dla	dzie ci.	Dotknę ło	to	wszystkich,	nie
tylko	w	Talla holm,	ale	i	w	Nowym	Or le anie.	Wendell	uznał,	że	trze ba	coś	z	tym	zro-
bić.	–	Odwróciła	się;	w	oczach	mia ła	dawny,	wyzywa ją cy	błysk.	–	Odwa żył	się	sta wić
czoło	wam,	Brytyjczykom.
–	Został	pira tem	–	powie dział	Kit.
–	Nie,	kor sa rzem	z	listem	ka per skim	od	francuskie go	konsula.	A	choć	pływał	pod

francuską	bande rą,	wszystko,	co	robił,	robił	dla	dobra	Luizja ny.
–	Ra bował	brytyjskie	statki	handlowe.
–	Wystą pił	prze ciwko	tyra nii,	w	obronie	swe go	kra ju	i	rodziny.
–	Został	jednym	z	ludzi	La fitte’a.
–	Pra cował	dla	sie bie,	nie	dla	La fitte’ów.	Oni	zajmowa li	się	handlem.	W	pewnym

sensie	za pewnia li	też	ochronę.	Zna li	ludzi	ma ją cych	dużą	wła dzę.
–	Czyli	bra cia	La fitte	to	tacy	piraccy	bonzowie.
–	Moż na	tak	to	ująć.	–	Kate	pokiwa ła	głową.
–	A	co	się	sta ło	z	Wendellem?
–	Za bili	go	Brytyjczycy	z	Królewskiej	Ma rynar ki	Wojennej.	Opa nowa li	jego	sta tek,

a	ich	ka pitan	pode rżnął	mu	gar dło	na	oczach	ca łej	za łogi.
Kit	przypomniał	sobie,	że	w	podob ny	sposób	stra szył	tego	chłopca	na	„Kojocie”.

Dopie ro	wte dy	pojął,	jak	bar dzo	musia ła	nią	wstrzą snąć	ta	sce na.
–	Przykro	mi,	Kate.	Coś	ta kie go	nigdy	nie	powinno	było	się	wyda rzyć.
–	Nie	powinno.	Ale	się	zda rzyło.
Za pa dła	cisza.	Kate	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Te raz	rozumiesz	chyba,	skąd	moja	wrogość	wobec	Brytyjczyków.
Nie	odpowie dział,	choć	doskona le	ją	rozumiał.
–	Kocha łam	go	–	wyzna ła,	bez wiednie	ob ra ca jąc	ob rącz kę	na	palcu.	–	I	na dal	go

kocham…	Za wsze	będę	go	kocha ła.
W	jej	oczach	dostrzegł	ból.
–	Wiem	–	powie dział.
–	Ile	jesz cze	dni	do	Anglii?
–	Najwyżej	tydzień.
Pokiwa ła	głową	i	znów	za pa trzyła	się	na	oce an.	Kit	zrozumiał,	że	chcia ła	te raz	zo-

stać	sama.	Odszedł	więc	i	wrócił	do	swoich	obowiąz ków.

Minę ło	parę	dni.	Które goś	wie czoru	Gunner	sie dział	z	Kate	i	ma łym	Tomem	przy
stole.	Czę sto	dotrzymywał	im	towa rzystwa.
–	Nie	chce	pani	tego…?	–	Tom	ła komym	wzrokiem	wpa trywał	się	w	nie tknię te	ka -



wałki	kur cza ka	w	sosie	na	jej	ta le rzu.
–	Bierz,	proszę.	–	Podsunę ła	mu	swoją	por cję.	Z	ra dością	pa trzyła,	 jak	chłopiec

powoli	się	otwie ra.	–	Rośniesz,	musisz	dużo	jeść,	żeby	mieć	dużo	siły.	A	ja	nie	je stem
dziś	szcze gólnie	głodna.
–	Wczoraj	wie czorem	też	nie	była	pani	głodna.	Nic	pani	nie	je,	odkąd	postrze lili

na sze go	ka pita na.	–	Tom,	za nie pokojony,	zmarsz czył	brwi.
–	Jedz,	Tom	–	ode zwał	się	Gunner.
Kate	ob da rzyła	ich	wymuszonym	uśmie chem.
–	Ostatnio	nie	mam	ape tytu.	Nie	wiem	dla cze go…	–	tłuma czyła	się,	choć	doskona -

le	zna ła	powód.
Spojrza ła	 na	 drugi	 koniec	 stołu,	 gdzie	Kit	 sie dział	 z	 Briggsem,	Collie rem	 i	Ha -

stingsem,	i	westchnę ła	cięż ko.
Tom	i	Gunner	wymie nili	spojrze nia.
–	Nie	możesz	tak	dłużej	żyć,	Kate	–	powie dział	ła godnie	ksiądz.
–	To	prawda	–	przyzna ła,	nadszedł	czas,	aby	wzię ła	spra wy	w	swoje	ręce.

Kit	był	sam,	gdy	wszedł	do	dziennej	ka juty	–	zupełnie	tak	jak	Kate	się	tego	spo-
dzie wa ła.	Z	ukrycia	pa trzyła,	 jak	za myka	za	sobą	drzwi	 i	cięż ko	się	o	nie	opie ra.
Za mknął	oczy	i	przygar bił	się	nie na turalnie,	jakby	dźwigał	na	ra mionach	wielki	cię -
żar.
Choć	nie	ruszyła	się	z	miejsca	i	nie	wyda ła	z	sie bie	głosu,	chwycił	za	rę kojeść	sza -

bli	i	wyprostował	się.	Dopie ro	wte dy	otworzył	oczy	i	spojrzał	wprost	na	Kate.	Wy-
szła	z	cie nia	i	sta nę ła,	ską pa na	w	róża nej	poświa cie.
Opuścił	rękę,	lecz	na dal	opie rał	się	o	drzwi.	Przez	chwilę	pa trzyli	na	sie bie	w	mil-

cze niu.
–	Domyśliłeś	się,	prawda?	–	za pyta ła	wprost	Kate.	–	Wiesz,	kim	je stem.
–	Tak.	Je steś	ka pita nem,	zwa nym	La	Voile	–	odparł	cicho.
Uśmiechnę ła	się,	lecz	bez	cie nia	ra dości.
–	Ba łam	się	tej	chwili	od	momentu,	w	którym	zna la złam	się	na	„Kruku”.	A	te raz,

kie dy	to	się	wresz cie	sta ło,	przyznam,	że	poczułam	wielką	ulgę.	–	Za czerpnę ła	tchu.
–	Czy	Gunner	wie?
–	Nie,	tylko	ja.
–	Pewnie	wiesz	także,	dla cze go	zosta łam	pira tem…	Chyba	powinnam	opowie dzieć

ci	resz tę	–	doda ła	z	westchnie niem.
Kit	milczał,	ona	jednak	pra gnę ła	wyznać	mu	całą	prawdę.
–	„Kojot”	za wsze	był	mój;	zbudował	go	mój	dzia dek.	Od	dzie ciństwa	pływa łam	po

na szych	wodach	i	znam	je	le piej	niż	inni.	Po	śmier ci	Wendella	mia łam	na	utrzyma niu
dwójkę	dzie ci…	 i	 bar dzo	dobry	powód,	 żeby	nie na widzić	Brytyjczyków.	Chcia łam
pływać	pod	ame rykańską	bande rą	bar dziej	niż	francuską,	nie	mogłam	jednak	uzy-
skać	ame rykańskie go	 listu	ka per skie go.	Dla te go	 zosta łam	pira tem…	Nie oficjalnie
jednak	pan	William	Cla ibor ne,	guber na tor	Luizja ny,	dał	mi	swoje	błogosła wieństwo.
Mia łam	wie dzę	oraz	wła sny	sta tek.	Nie ste ty,	ża den	sza nują cy	się	kor sarz	czy	pirat
nie	za cią gnąłby	się	pod	dowódz two	kobie ty,	da łam	im	więc	ka pita na,	ja kie go	ocze ki-
wa li.
–	Kogoś,	kto	go	uda wał?



Pokiwa ła	głową.
–	Tak.	Miał	tylko	wyglą dać	stosownie	do	tej	roli	i	robić,	co	mu	każę.
–	Powinie nem	był	się	tego	domyślić,	kie dy	cię	po	raz	pierwszy	zoba czyłem	na	„Ko-

jocie”	pod	tą	czar ną	płachtą,	na	miejscu	ka pita na.
–	Na	swoje	uspra wie dliwie nie	powiem,	że	słońce	dotkliwie	przypie ka	na	wodach

Luizja ny.	Nie	chcia łam	się	popa rzyć.
–	Kogo	wobec	tego	wie zie my	do	Anglii?
–	Tobia sa	Malhone’a.
–	Nie	za biłbym	go,	gdyby	nie	był	na	tyle	głupi,	żeby	ata kować.
–	Wiem	–	pokiwa ła	głową.	–	Był	brutalny	i	porywczy.	Na szym	ce lem	nigdy	nie	było

za bija nie;	walczyliśmy	je dynie	o	honor	i	wolny	handel.	Tobia sowi	za czę ło	się	jednak
wyda wać,	że	jest	na prawdę	La	Voile’em	i	próbował	mnie	wyeliminować.	Na wet	gdy-
byś	się	nie	poja wił,	za kończyła bym	tę	ope ra cję	na	morzu,	żeby	nie	mógł	znisz czyć
moje go	dobre go	imie nia.
Kit	podszedł	i	sta nął	przed	nią.
–	Jak	na	to	wpa dłeś?	–	za pyta ła.
–	Je steś	wdową,	wciąż	nosisz	ob rącz kę	i	nosisz	ża łobę.	Powie dzia łaś	mi,	że	twoje

dzie ci	mają	ja sne	włosy	jak	ich	ojciec,	a	twój	mąż.	Ten	człowiek	w	becz ce	nie	był
blondynem.	A	Jean	La fitte	nie	wsiadłby	na	swój	okręt	i	nie	prze płynąłby	pół	Atlanty-
ku	po	to	tylko,	żeby	mi	unie moż liwić	dotar cie	do	Londynu	z	mar twym	La	Voile’em.
Wyobra żasz	sobie,	jak	ucier pia ła by	jego	re puta cja,	gdyby	wyszło	na	jaw,	że	postać
numer	je den	wśród	pira tów	z	Luizja ny	to	kobie ta,	z	dwójką	dzie ci	ucze pionych	jej
spódnicy.
–	Byłam	na iwna.	Są dziłam,	że	przypłynął,	żeby	mnie	ra tować.
–	 Ja	 też	 go	 nie	 doce niłem.	Myśla łem,	 że	 bę dzie	 chciał	 „pozbyć	 się”	 La	 Voile’a

w	walce.
–	Le	Voile	to	ja	–	przyzna ła	się	otwar cie	po	raz	pierwszy.	Pozosta ło	już	tylko	za dać

pyta nie,	które go	przez	ostatnie	dni	sta rannie	unika li.	–	Co	za mie rzasz	zrobić,	Kit?
Wziął	ją	de likatnie	w	ra miona,	na chylił	się	i	oparł	czołem	o	jej	czoło.
–	Nie	wiem,	Kate.	Na prawdę	nie	wiem.

Dzień	był	sza ry	i	chłodny,	kie dy	dopłynę li	do	Plymouth.	Mimo	że	było	lato,	nic	na
to	nie	wska zywa ło.	Anglia	wyda ła	się	Kate	miejscem	kompletnie	ob cym	i	nie przyja -
znym.	Bra kowa ło	 jej	bez kre sne go	błę kitne go	nie ba	Luizja ny,	słońca,	a	na wet	upa -
łów	z	ich	wilgotną	duchotą,	na	które	tak	czę sto	na rze ka ła.	Najbar dziej	jednak	tę sk-
niła	za	dziećmi,	mamą	i	przyja ciółmi	–	ca łym	życiem,	 ja kie	zosta wiła	w	Talla holm.
Hrab stwo	De von	w	Anglii	i	jej	ojczyzna,	Luizja na,	to	były	dwa	odręb ne	świa ty.
Kate	wysia dła	z	łódki	i	sta nę ła	na	środku	por towe go	pla cu,	roz glą da jąc	się	woko-

ło.	Ludzie	bie ga li	 tam	i	z	powrotem	po	grzą skim	gruncie.	Wozy,	powozy	 i	brycz ki
tłoczyły	się	na	drodze,	dowożąc	i	odbie ra jąc	pa sa że rów	i	ofice rów	w	gra na towych
unifor mach	brytyjskiej	Królewskiej	Ma rynar ki	Wojennej.
–	Tylu	ludzi	wa sze go	króla…	–	przyzna ła	z	uzna niem.
–	To	port	Królewskiej	Ma rynar ki	Wojennej.	Statki	handlowe	mają	przystań	nie co

da lej.
–	Prze cież	„Kruk”	nie	jest	okrę tem	Królewskiej	Ma rynar ki	Wojennej.



–	Mamy	spe cjalne	ze zwole nie.
Dopie ro	te raz	zrozumia ła,	dla cze go	wcią gnię to	bande rę	na	maszt,	za nim	wpłynę li

do	por tu.
–	Kto	by	pomyślał,	że	ame rykański	pirat	La	Voile	był	kimś	tak	waż nym	dla	brytyj-

skiej	admira licji	–	powie dzia ła.
–	Tak	waż nym,	że	powie szą	go	za	tę	jego	za pe klowa ną	szyję,	a	nam	sowicie	za pła -

cą	za	ten	przywilej	–	ode zwał	się	Briggs	zza	jej	ple ców.
Collier	i	pozosta li	pokiwa li	głowa mi	z	uśmie chem,	za cie ra jąc	ręce	na	samą	myśl

o	tym.
–	O	tak,	bar dzo	sowicie.	Kie dy	North	mówi,	że	go	dostar czy,	dotrzyma	obietnicy.

Nie	jest	tak,	ka pita nie?
Kate	za mar ła,	a	Kit	za cisnął	zęby	i	nic	na	to	nie	powie dział.
Na	szczę ście	męż czyź ni	za ję li	się	wyła dunkiem	skrzyń	oraz	dę bowej	becz ki	z	cia -

łem	Tobia sa,	ale	ich	słowa	za pa dły	Kate	w	pa mięć.
Mia ła	wra że nie,	że	stą pa	po	cienkim	lodzie.
„Ucie kaj!	–	na ka zywał	jej	cichy,	we wnętrz ny	głos.	Odwróciła	się	i	wpa dła	wprost

na	Kita.	Chcia ła	go	ominąć,	ale	chwycił	ją	szyb ko	za	łokieć,	unie moż liwia jąc	uciecz -
kę.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,	świa doma,	że	cokolwiek	za mie rzał
zrobić,	na	pewno	nie	puści	jej	wolno.

Doje cha li	do	gra nic	Dartmoor.	Kit	za rzą dził	postój	przed	wjaz dem	do	Exe ter,	de -
cydując	 się	 na	 nocleg	 w	 ma łym	 mia stecz ku	 tar gowym	 Chudle igh,	 na	 obrze żach
wrzosowiska.	 Wybra li	 położony	 w	 spokojniejszej	 okolicy	 za jazd	 U	 Cour te naya,
prze kona ni,	ze	ła twiej	bę dzie	pilnować	koni	oraz	ła dunku.
Kłopoty	poja wiły	się	jednak	nie mal	od	razu	po	prze krocze niu	drzwi	gospody.	Za -

sie dli	całą	za łogą	przy	stołach,	a	wła ściciel	wraz	z	żoną	przynie śli	im	ta le rze	z	za -
pie ka ną	ba ra niną	i	ziemnia ka mi.
Kate	sie dzia ła	obok	Kita.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła,	kie dy	kobie ta	posta wiła	przed	nią	ta lerz	na	popla mio-

nym	stole.
–	Ame rykanka?	–	za pyta ła	karcz mar ka,	marsz cząc	brwi.
–	Tak	–	odpar ła	głośno	Kate,	unosząc	dumnie	głowę.
Wokół	roz legł	się	szmer,	a	kobie ta	za bra ła	ta lerz	i	posta wiła	na	tacy.
–	Nie	wiem,	czy	powinnam	ob sługiwać	tu	Ame ryka nów.	Zwłasz cza	gdy	spra wia ją

tyle	kłopotów	na szym	chłopcom	tam,	za	morzem.
Na gle	w	za jeź dzie	za pa dła	cisza.	Męż czyź ni	z	„Kruka”	odsta wili	kufle,	a	ich	dło-

nie	za cisnę ły	się	na	kolbach	musz kie tów	i	rę koje ściach	noży.
Kit	podniósł	się	i	prze mówił	do	karcz ma rza.
–	W	ta kim	ra zie	nas	też	nie	bę dzie cie	ob sługiwać.	–	Z	tymi	słowa mi	położył	dłoń

na	rę koje ści	sza bli.
Wła ściciel	zrozumiał	swoją	sytuację	i	skinął	na	żonę.
–	Ob służ	pa nią.	Chyba	nic	w	tym	złe go,	je że li	przyjmie my	ją	na	jedną	noc	pod	swój

dach.
Kobie ta	pokiwa ła	głową	i	za ma szyście	posta wiła	ta lerz	przed	Kate.	Po	kilku	chwi-



lach	 za łoga	 „Kruka”	 zrobiła	 się	 ha ła śliwa,	 a	 wcze śniejsze	 groź by	 roz płynę ły	 się
w	piwie.
Ob sługują ca	dziewczyna	pode szła,	aby	pozbie rać	ze	stołu	puste	ta le rze.	Pod	far -

tuchem	mia ła	cia sny	sta nik,	głę boko	wycię ty,	i	brudną	koszulę,	tak	luź no	za wią za ną,
że	jej	wielkie,	miękkie	pier si	mogły	w	każ dej	chwili	wypaść	z	de koltu.	Zer knę ła	chy-
trze	na	Kita,	po	czym	na chyliła	się,	pre zentując	w	ca łej	oka za łości	swój	bujny	biust.
Umyślnie	otar ła	się	pier sia mi	o	jego	ra mię	i	ofia rowa ła	mu	swoje	usługi.	Męż czyź ni
za re chota li,	ob lizując	war gi.	Kit	pozostał	nie wzruszony.
Dziewczyna	zer knę ła	w	 ślad	 za	 jego	 spojrze niem,	a	potem	wbiła	wzrok	w	 jego

twarz.
–	Taki	chłop	na	schwał	jak	pan…	–	za czę ła	wodzić	palca mi	po	kla pie	jego	sur duta.

–	Niech	pan	le piej	weź mie	sobie	angielską	dziwkę	za miast	ame rykańskiej.
–	Nie	je stem	jego	dziwką	–	ode zwa ła	się	Kate	gniewnie.
Żar ty	i	śmie chy	umilkły	jak	nożem	uciął.	Przy	stole	za pa dła	cisza.
–	To	kim	je steś?	–	Dziewczyna	przyjrza ła	jej	się,	mrużąc	oczy.	–	Jego	więź niem?
–	To	moja	na rze czona	–	ode zwał	się	Kit	zimnym	tonem,	strą ca jąc	rękę	posługacz -

ki.
–	A	to	prze pra szam…	–	Dziewczyna	chwyciła	tacę	i	odda liła	się	pospiesz nie.
Męż czyź ni	z	„Kruka”	wbili	wzrok	w	Kita	i	Kate,	a	Gunner	uniósł	kufel.
–	Wypa da	pogra tulować.
Kit	nie	ode zwał	się	ani	słowem.
–	Za	ka pita na	i	jego	pa nią	–	powie dział	Gunner	głośno.
–	Za	ka pita na	i	jego	pa nią!	–	za wtórowa li	męż czyź ni,	wznosząc	kufle,	wiwa tując

i	tupiąc	noga mi.
–	Trze ba	to	uczcić	–	ode zwał	się	Briggs.
–	Świę tujcie	pa nowie,	tymcza sem	ja	już	was	opusz czę	–	powie dzia ła	Kate,	wsta -

jąc.	–	To	był	cięż ki	dzień	i	chcę	się	położyć.
Męż czyź ni	wsta li	jak	na	komendę.	Moż na	by	pomyśleć,	że	to	prawdziwi	dżentel-

me ni	że gna ją	prawdziwą	na rze czoną	ich	ka pita na.	Twarz	Kate	nie	zdra dza ła	żad-
nych	uczuć,	lecz	gdy	spojrza ła	na	Kita,	dostrzegł	w	jej	oczach	gniewny	błysk.
–	Pa nowie	wyba czą.	–	Kit	wstał	i	ruszył	za	nią,	by	nikt	nie	pomyślał,	że	jest	sama.

Kate	wyraź nie	odczuwa ła	obecność	Kita,	idą ce go	za	nią	przez	całą	drogę	po	ko-
śla wych	schodach	i	długim,	wą skim	koryta rzu.	Mija li	w	ciszy	poza myka ne	drzwi,	aż
wresz cie	zna leź li	te,	których	szuka li.	Gdy	Kit	otworzył	je,	Kate	zoba czyła	na	środku
pokoju	skrzynię.	Myśla ła,	że	to	jego	ba gaż…
–	Twoja	gar de roba	–	powie dział,	stojąc	w	wą skim	koryta rzyku	na	półpię trze.
Odwróciła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go.	Ulżyło	jej,	gdy	się	prze kona ła,	że	nie	miał

za mia ru	wchodzić	do	środka.
Zbyt	wie le	spraw	wciąż	nie	było	wyja śnionych.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła.
Słowa	te	spra wiły,	że	na gle	poczuli	cię żar	uczuć,	które	ich	połą czyły.
–	Nie	powinie neś	był	im	mówić,	że	je ste śmy	za rę cze ni.	–	Na	widok	dotyka ją cej	go

posługacz ki	pię ści	same	jej	się	za cisnę ły.	Wypar ła	z	myśli	to	wspomnie nie	i	za czę ła
ob ra cać	 ob rącz kę	 na	 palcu,	 aby	 prze konać	 samą	 sie bie,	 że	 nie	 cze ka	 jej	 kolejny



ślub.
–	A	co	mia łem	jej	powie dzieć?	Prawdę?
Kate	odwróciła	wzrok.	Wie dzia ła	prze cież,	 co	by	 to	ozna cza ło.	 Jej	 los	 zostałby

przypie czę towa ny.	Za łoga	„Kruka”	nie	sta nę ła by	tak	ochoczo	w	obronie	jej	honoru.
Byłby	to	koniec	ich	przyjaź ni	i	sza cunku.
–	Za mknij	drzwi	na	klucz.	I	nie	otwie raj	ich	aż	do	rana	–	powie dział	tonem	chłod-

nym	i	rze czowym,	ja kim	się	wyda je	instrukcje.
Już	miał	wyjść,	kie dy	za pyta ła:
–	Dla cze go	tak	się	trosz czysz	o	moje	bez pie czeństwo?	–	Za trzymał	się	w	pół	kro-

ku,	ale	się	nie	odwrócił.	–	Och,	już	wiem	–	powie dzia ła	cicho.	–	Za pomnia łam.	Prze -
cież	twoja	na groda	bę dzie	większa,	je że li	dostar czysz	mnie	całą	i	zdrową.
Odwrócił	się	do	niej	z	ka mienną	twa rzą,	lecz	w	jego	ciemnych	oczach	ma lowa ła

się	udrę ka	 i	ból.	Za pa dła	cisza.	Kit	nie	ode zwał	się	ani	słowem,	spojrzał	 tylko	na
nią,	po	czym	za mknął	drzwi.	Z	koryta rza	doszedł	ją	odda la ją cy	się	stukot	jego	wyso-
kich	butów.	Na raz	zrozumia ła,	jak	bar dzo	się	myliła.
Za mknę ła	się	na	klucz	i	pode szła	do	łóż ka.	Zdję ła	pantofle,	zdmuchnę ła	świecz kę

i	wślizgnę ła	 się	pod	cienką	kołdrę.	Dym	ze	zga szonej	 świe cy	unosił	 się	w	świe tle
księ życa	sza rą,	krę tą	struż ką.	Cienkie	firanki	po	bokach	fa lowa ły	lekko,	porusza ne
prze cią giem.	Z	dołu	dobie ga ły	 rubasz ne	śmie chy	 i	ha ła śliwe	mę skie	 roz mowy.	Za
oknem	drewnia ny	szyld	za jaz du	skrzypiał	głośno,	kołysząc	się	na	wie trze.	Słychać
było	prze cią głe	wycie	wichru	znad	wrzosowiska.
Kate	pła ka ła,	cze ka jąc	na	sen,	który	nie	nadchodził.	Le ża ła	w	ciemnościach	i	my-

śla ła	o	Be nie	 i	Bei	w	Talla holm,	po	drugiej	stronie	oce anu,	 i	o	tym,	co	sta łoby	się
z	nimi,	gdyby	nie	wróciła.

Kit	jesz cze	nigdy	nie	miał	tak	trudnej	de cyzji	do	podję cia.	Ostatnimi	la ta mi	próbo-
wał	odkupić	dawne	grze chy.	Przysiągł	sobie	postę pować	uczciwie,	zgodnie	z	kodek-
sem	honorowym	i	oficer skim.	Powinien	wydać	 im	La	Voile’a,	mimo	że	oka za ła	się
nim	Kate	Me dhurst.	Liczył	się	obowią zek	i	dane	słowo.
Ozna cza łoby	to	 jednak,	że	posłał	na	okrutną	śmierć	kobie tę,	która	sta ła	mu	się

bar dzo	bliska.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Briggs	pilnuje	drzwi	do	pokojów	na	górze,	zgodnie	z	roz ka zem.	Czy	na prawdę
uwa żasz,	że	grozi	jej	nie bez pie czeństwo?	–	W	głę bi	stajni	Gunner	oparł	się	o	drew-
nia ną	ściankę	i	pa trzył,	jak	Kit	siodła	konia.
–	Nie	chcę	ryzykować.	Wyczuwam	wokół	wrogość,	podsyca ną	plotka mi	o	tym,	co

La	Voile	i	jego	przyja cie le,	pira ci,	robili	z	brytyjskimi	statka mi	handlowymi	na	swo-
ich	wodach.	–	Sposób,	w	jaki	potraktowa no	Kate	,bar dzo	mu	się	nie	podobał,	a	nie
mógł	 liczyć	na	 jej	ostroż ność.	Zresz tą	 to	nie	był	 je dyny	powód,	dla	które go	wolał
mieć	 ją	 na	 oku.	Nie	wie rzył,	 że	nie	bę dzie	próbowa ła	 uciec.	 Ta	 kobie ta	 jest	 nie -
ustra szona	i	nie	cofnie	się	przed	niczym.
–	Te	za rę czyny…	–	za czął	Gunner.
–	Tylko	na	niby.	Żeby	ra tować	jej	re puta cję	–	prze rwał	mu	ostro	Kit.
–	Jaka	szkoda.	–	Gunner	westchnął.	–	Tworzycie	taką	dobra ną	parę.
Kit	udał,	że	go	nie	słyszy,	i	skupił	się	na	dopina niu	pa ska,	a	Gunner	zrozumiał	alu-

zję	i	odwrócił	się,	żeby	wyjść.
–	Gunner	–	ode zwał	się	Kit.	Przyja ciel	za trzymał	się	i	spojrzał	przez	ra mię.
–	Te	śluby,	które	skła da łeś	jako	ksiądz…	Czy	byłbyś	w	sta nie	zła mać	je	i	pozostać

w	zgodzie	z	sa mym	sobą?
Poranne	słońce	oświe tliło	podłogę,	wymosz czoną	słomą.	Na	dworze	śpie wał	kos.
Męż czyź ni	popa trzyli	po	sobie.
–	Nie	–	odparł	Gunner.	–	Są dzę,	że	nie.	A	cze mu	pytasz?
Kit	potrzą snął	tylko	głową	i	znów	za jął	się	koniem.

Mała	kolumna	ludzi,	koni	i	wozów	prze dzie ra ła	się	przez	wyboiste	gościńce,	posu-
wa jąc	się	wolno,	lecz	syste ma tycz nie	w	kie runku	Londynu.	Kit	je chał	na	prze dzie.
Trzymał	się	z	da le ka	od	Kate,	ale	dbał	o	jej	wygody.	Zbyt	czę sto	jednak	w	trakcie
tego	długie go	dnia	Kate	przyła pywa ła	go	na	tym,	że	się	jej	przyglą da.
W	gospodzie	Pod	Kar dynalskim	Ka pe luszem	w	Milbour ne	pa nował	większy	ruch

niż	w	 za jeź dzie	w	Dartmoor,	 a	 goście	mie li	 nie co	 lepsze	ma nie ry.	Kit	wciąż	 dbał
o	jej	bez pie czeństwo	i	za pła cił	na wet	dodatkową	sumę,	aby	nie	musia ła	dzie lić	sy-
pialni	z	innymi	podróżują cymi	kobie ta mi,	a	po	posiłku	odprowa dził	ją	do	pokoju.	Nie
potra fiła	jednak	powie dzieć,	czy	była	to	troska	męż czyzny	o	bliską	mu	kobie tę,	czy
straż nika	o	eskor towa ną	więź niar kę.
W	drodze	do	pokoju	nie	odzywa li	się	do	sie bie.	Kate	za sta na wia ła	się,	czy	Kit	na -

prawdę	wyda	ją	admira licji.	Oca lił	jej	życie,	pa trzył	czule	w	oczy	i	kochał	się	z	nią
tak	na miętnie,	że	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	że	byłby	do	tego	zdolny.	Z	drugiej	strony
zna ła	go	 również	 jako	człowie ka	nie złomnych	 za sad.	Dla	nie go	 liczyła	 się	przede
wszystkim	uczciwość	i	godność.
Pode szła	z	westchnie niem	do	okna.	W	bla sku	księ życa	szyld	za jaz du	wyda wał	się

jakby	przyga szony.	Na	podwórzu	ciemne	sylwetki	pustych	powozów	sta ły	rzę dem,



niby	dzikie	be stie,	przycza jone,	aby	za ata kować.	Nie co	da lej,	przy	ka miennym	mu-
rze,	sa motna	postać	wpa trywa ła	się	w	angielską	noc	–	męż czyzna	w	skórza nym	sur -
ducie	i	ka pe luszu	pira ta,	a	ra czej	łowcy	pira tów,	gdyż	na	jego	le wym	ra mie niu	przy-
cupnę ła	ciemna	sylwetka	kruka.	Najwyraź niej	sen	omijał	Kita	Nor tha,	tak	samo	jak
mnie,	pomyśla ła	Kate.
Posta ła	przez	kilka	minut	przy	oknie,	ob ser wując	nie ruchomą	sylwetkę,	a	potem

wzię ła	szal,	włożyła	buty	i	wymknę ła	się	z	pokoju.

Na	dźwięk	jej	kroków	kruk	wzbił	się	w	górę	i	przysiadł	na	szyldzie,	skąd	bacz nie
ob ser wował	podwórze.	Kate	pode szła	do	Kita,	który	zda wał	się	spoglą dać	na	drogę.
–	Nie	powinnaś	tu	przychodzić,	Kate	–	powie dział,	choć	cie szył	się,	że	do	nie go

przyszła.
–	Pewnie	nie	–	przyzna ła,	lecz	nie	za mie rza ła	odchodzić.
Sta ła	u	jego	boku,	tak	jak	nie gdyś	na	„Kruku”.
–	Człowiek	musi	kie dyś	odpocząć	–	doda ła.
–	Nie	za wsze.	–	Nie	mógł	sobie	przypomnieć,	kie dy	ostatnio	spał.
Wiatr	za wodził	głucho,	sze lesz cząc	liśćmi	żywopłotów	po	obu	stronach	drogi	i	na

gra nicach	pól.
–	Kto	to	jest	Emma?	–	za pyta ła.
Odwrócił	głowę	i	zlustrował	jej	profil.
–	To	moja	siostra	–	odparł,	za sta na wia jąc	się,	ja kie	jesz cze	se kre ty	mógł	wyja wić

w	ma lignie.
Posta li	 przez	 chwilę	 w	milcze niu,	 kontemplując	 nocny	widok,	 i	 wte dy	 znów	 się

ode zwa ła:
–	Pojutrze	bę dzie my	w	Londynie.	–	Nie	odwróciła	się	ani	o	nic	nie	za pyta ła.	 Jej

spokój	i	opa nowa nie	były	mia rą	jej	siły	i	uświa domiły	mu,	że	podjął	dobrą	de cyzję.
Cała	ta	spra wa	musia ła	ją	gnę bić	tak	samo	jak	jego,	a	prze cież	gra	szła	o	jej	życie.
–	Owszem	–	powie dział.
Odwróciła	się	i	sta nę ła	bliżej	nie go.
–	To	taka	trudna	de cyzja…	nie	wiem,	czy	zdołam	poświę cić	swoją	uczciwość,	któ-

rej	ślubowa łem	dochowywać.
–	Trudna	–	zgodziła	się,	doskona le	rozumie jąc	jego	dyle mat.
–	Może	powinnam	uła twić	to	nam	obojgu	i	prze jąć	spra wy	w	swoje	ręce.	Bo	tylko

ty	wiesz,	kim	 je stem	na prawdę.	 –	Spojrza ła	na	 jego	pistolet,	 jak	 tamte go	dnia	na
„Kruku”.
–	Wiesz,	że	za wsze	jest	na ła dowa ny	–	powie dział	cicho.
–	Tak.
Kit	wycią gnął	pistolet	z	ka bury	i	trzyma jąc	go	za	lufę,	podał	Kate.	Pa trzyła	na	nie -

go	przez	chwilę,	a	potem	za czerpnę ła	tchu	i	wzię ła	broń.	Roz sunął	poły	sur duta,	od-
sła nia jąc	pierś.	Zoba czył,	 jak	Kate	prze łyka	z	trudem,	a	pistolet	drży	lekko,	kie dy
w	nie go	ce lowa ła.
–	Za mknij	oczy;	bę dzie	ci	ła twiej.	–	Na kie rował	wylot	lufy	na	swoje	ser ce.	–	Raz

na ciśniesz	spust	i	bę dzie	po	wszystkim.
Sta ła	przed	nim	z	de ter mina cją	w	oczach.	Chwila	zda wa ła	się	prze cią gać	w	nie -

skończoność.



–	Zrób	to,	Kate	–	na le gał.
Spojrza ła	mu	w	oczy,	a	potem	na	lufę,	przyciśnię tą	do	jego	ser ca,	i	z	westchnie -

niem	opuściła	broń.	Pode szła	i	wsunę ła	mu	z	powrotem	pistolet	do	ka bury.
Sta li	na prze ciw	sie bie,	w	nocnych	ciemnościach	słychać	było	je dynie	głuchy	łomot

ich	serc.
–	Powiedz	mi,	co	za mie rzasz	–	poprosiła.
–	Dam	im	Tobia sa.	Kate	Me dhurst	była	tylko	jedną	z	jego	ofiar.	Wyślą	cię	do	domu

z	na stępnym	konwojem.
Za mknę ła	powie ki	i	poczuła	nie wypowie dzia ną	ulgę.
–	Dzię ki	Bogu	–	wyszepta ła.
–	Nie	mogę	prze cież	pozba wić	dzie ci	ich	matki.
–	A	gdybym	nie	była	matką?
–	Moja	de cyzja	była by	taka	sama.
Ich	spojrze nia	spotka ły	się.	Sta li	przez	dłuż szą	chwilę	w	ciszy.
–	Wra caj	do	środka,	Kate	–	ode zwał	się	w	końcu	Kit.	–	Jest	póź no,	a	przed	nami	ju-

tro	długa	droga.
Ona	jednak	nie	była	w	sta nie	się	ruszyć.
–	Wraz	z	odda niem	Tobia sa	uwolnisz	morza	od	Le	Voile’a.	Mówiłam	ci	już,	że	po-

sta nowiłam	de finitywnie	ze rwać	z	piractwem.	Masz	na	to	moje	słowo.	Tak	na praw-
dę	ich	nie	oszukasz.
Uśmiechnął	się	gorz ko,	gdyż	nie	zmie nia ło	to	tre ści	kontraktu,	który	sam	podpi-

sał.	A	człowiek,	które go	im	wyda,	to	nie	La	Voile.
–	Idź	już!	–	powie dział	cicho.
Skinę ła	głową	i	ode szła.
Pocze kał,	aż	zoba czy	jej	twarz	w	oknie,	i	wte dy	ode tchnął	z	ulgą.	Wie dział,	że	jest

już	bez piecz na.
Kruk	sfrunął	z	góry	i	znów	usiadł	mu	na	ra mie niu.	A	Kit	raz	jesz cze	wbił	wzrok

w	ciemność	i	cią gną ce	się	wokół	pola.

Na za jutrz	rano	Kate	spożywa ła	śnia da nie	z	Gunne rem	w	ja dalni	za jaz du.	Chleb
był	miękki	i	świe żo	wypie czony.	Bla dożółte	ma sło	topiło	się	na	kromkach.	Ze	stołów
star to	pla my	oraz	za schnię te	śla dy	po	kuflach	z	piwem	z	minionej	nocy.	Umyto	nie -
równe	płyty	ka miennej	podłogi,	a	poranne	powie trze	wpa da ją ce	przez	otwar te	okna
wygna ło	 stę chłe	 za pa chy	 dymu	 z	 fa jek	 i	 skwa śnia łe go	 piwa,	 na pełnia jąc	 ja dalnię
rześkim	chłodem.	Posługacz ka	wymia ta ła	popiół	z	kominka	po	drugiej	stronie	sali.
Gospodyni	 uwija ła	 się	 w	 kuchni,	 a	 wła ściciel	 za jaz du	 ze	 ścier ką	 w	 ręce	 stał
w	drzwiach	pomię dzy	oboma	pomiesz cze nia mi.
Za łoga	„Kruka”	za ję ła	pozosta łe	stoły.	Byli	nie co	mniej	ha ła śliwi	 tego	ranka	niż

za zwyczaj,	ale	czy	powodem	był	nadmiar	piwa	wypite go	minionej	nocy,	czy	coś	inne -
go,	tego	Kate	nie	potra fiła	powie dzieć.	Na tomiast	Kit	w	ogóle	się	nie	poka zał.
–	Czy	Kit	za spał?	–	spyta ła	Gunne ra,	cie ka wa,	o	której	się	w	końcu	położył.
–	 Jest	w	 stajniach;	 doglą da	koni	 i	 ła dunku.	Był	 tam	 już,	 kie dy	 zsze dłem	na	dół,

o	pią tej	rano.
Uczucie	ulgi	z	minionej	nocy,	na gle	jakby	osła bło.	Oba wia ła	się	o	nie go.
–	Pani	Me dhurst…	Kate…	–	Gunner	zniżył	głos.	–	Nie	chciałbym	być	nie grzecz ny,



ale…	Kit	wydał	mi	się…	Czy	coś	za szło	mię dzy	wami?	Może	ja kaś	sprzecz ka…?
Potrzą snę ła	głową.
–	A	cze mu	pytasz?
–	Dziś	rano	znów	dostrze głem	w	jego	oczach	coś,	cze go	już	nigdy	nie	spodzie wa -

łem	się	w	nich	zoba czyć.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
Gunner	uśmiechnął	się	ze	smutkiem	i	potrzą snął	głową.
W	 jednej	 chwili	 stra ciła	 ape tyt,	 mimo	 to	 próbowa ła	 dokończyć	 kromkę	 chle ba

z	ma słem.	Kit	wszedł	do	ja dalni,	cięż kie	drzwi	trza snę ły	głośno.
–	Musimy	już	ruszać.	I	to	za raz!
–	Tak	jest,	ka pita nie.	–	Męż czyź ni	skończyli	jeść	i	wyszli	na	podwórze.
Kit	podszedł	do	stolika,	przy	którym	sie dzia ła	Kate	z	Gunne rem.
–	Pani	Me dhurst…	Gunner…	–	powitał	 ich,	nie	pa trząc	na	nią.	Był	chłodny	 i	po-

waż ny.	Pra wie	tak	samo	jak	wte dy,	kie dy	się	po	raz	pierwszy	spotka li.	Pra wie.	Coś
się	jednak	zmie niło,	czuła	to,	lecz	nie	potra fiła	tego	na zwać.	–	Ra chunek	został	za -
pła cony	–	dorzucił.	–	Pocze kam	na	was	na	dworze.

Kit	przez	cały	czas	popę dzał	konia.	Gdy	Milbour ne	zosta ło	da le ko	za	nimi,	słońce
wyjrza ło	zza	chmur.	Z	wcze sne go	ranka	zrobiło	się	wcze sne	przedpołudnie,	lecz	ka -
ra wa na	koni,	ludzi	i	wozów,	par ła	wytrwa le	do	przodu,	aby	dotrzeć	wie czorem	do
Whitchurch.
Kit	je chał	na	cze le,	z	dala	od	Kate,	pilnując	się,	aby	na	nią	nie	zer kać.
Po	kolejnej	godzinie	jaz dy	za trzyma li	się,	by	na kar mić	i	na poić	konie.	Kit	studio-

wał	mapę.	Je dząc,	głowę	miał	przez	cały	czas	za ję tą	bie żą cymi	kwe stia mi,	żeby	nie
myśleć	o	innych,	trudnych	i	ponurych,	cze ka ją cych	na	nie go	w	Londynie.
–	Kie dy	ślub,	ka pita nie?	–	za pytał	Briggs.
–	Jaki	ślub?	–	Kit	ode rwał	oczy	od	mapy.
–	No,	pani	Me dhurst	z	pa nem	ka pita nem.	A	mógłby	być	ja kiś	inny?	–	droczył	się

z	nim	Briggs.
Kit	mimowolnie	spojrzał	na	Kate.	Tylko	oni	i	Gunner	wie dzie li,	że	nie	bę dzie	żad-

ne go	ślubu.	Ale	prawdę	zna ło	już	tylko	ich	dwoje.
Powinien	 był	 skła mać.	 Raz	 zła ma na	 przysię ga	 otwie ra	 tamy	 dla	 rze ki	 oszustw

i	kłamstw,	aż	człowiek	tra ci	wszelką	na dzie ję	na	zba wie nie	duszy	lub	moż ność	życia
ze	świa domością	wła snych	win.	Ale	on	tak	nie	potra fił	przytłoczony	cię ża rem	wła -
snych	 grze chów.	Dla te go	 gotów	 był	 po	 tysiąckroć	 ska zać	 się	 na	 potę pie nie,	 byle
oca lić	Kate.	Dla cze go	jednak	podję cie	de cyzji	za ję ło	mu	aż	tyle	cza su?
–	Ka pitan	North	 i	 ja	nie	zde cydowa liśmy	jesz cze	co	do	ter minu	–	odpowie dzia ła

wymija ją co	Kate.
–	Czy	je ste śmy	za prosze ni,	proszę	pani?	–	dopytywał	się	mały	Tom.	–	To	zna czy,

za łoga	„Kruka”.
Kit	był	rad,	że	pyta nie	nie	zosta ło	skie rowa ne	do	nie go.	Widział,	ja kim	wzrokiem

chłopiec	pa trzy	na	Kate.	Jej	wyjazd	zła mie	chłopcu	ser ce;	jemu	zresz tą	też,	o	ile	ma
w	ogóle	ja kieś	ser ce.
–	Cała	za łoga	„Kruka”	bę dzie	bar dzo	mile	widzia na	–	za pewniła	go	Kate.
Kit	ode tchnął	z	ulgą,	gdy	nadszedł	czas,	by	schować	mapę	i	ruszać	w	dalszą	dro-



gę.

Za jazd	Pod	Bia łym	Ser cem	w	Whitchurch,	w	pobliżu	Londynu,	był	znacz nie	bar -
dziej	za tłoczony	niż	te,	w	których	się	wcze śniej	za trzymywa li.	Nikt	wprawdzie	nie
za cze piał	Kate	z	powodu	jej	akcentu,	widzia ła	jednak	rzuca ne	w	jej	kie runku	spoj-
rze nia,	kie dy	mówiła.	W	za jeź dzie	pa nowa ła	aura	za groże nia,	nie	było	też	zamków
w	 drzwiach,	 więc	 gdy	 Kit	 odprowa dził	 ją	 tej	 nocy	 do	 pokoju	 i	 nie	 wyszedł,	 była
z	tego	za dowolona.
–	Nie	podoba	mi	się	to	miejsce.	Nie	powinnaś	być	sama.	–	Ani	słowem	nie	wspo-

mniał	o	jej	pochodze niu.
Posta wił	 drewnia ne	 krze sło	 pod	drzwia mi,	 blokując	 klamkę,	 żeby	nikt	 nie	mógł

otworzyć	 ich	 od	 ze wnątrz.	 Pa trzyła,	 jak	 nie	 bę dąc	 wśród	 ludzi,	 uwa ża	 na	 swoje
osła bione	ra mię	przy	zdejmowa niu	cięż kie go	skórza ne go	sur duta.	Roz łożył	go	póź -
niej	na	podłodze,	przed	krze słem,	a	obok	położył	sza blę.
–	Chcesz	zniwe czyć	całą	moją	cięż ką	pra cę,	jaką	włożyłam	w	twoje	ra mię?	–	za py-

ta ła,	podchodząc	do	nie go.
–	 Już	 się	 za goiło	 –	 rzucił	 sucho,	nie	pa trząc	 jej	w	oczy.	Wyjął	 pistolet	 z	ka bury

i	umie ścił	go	z	drugiej	strony	sur duta.
–	Na wet	je że li,	jest	tu	całkiem	wygodne	łóż ko.	Możesz	spać	na	kołdrze,	a	ja	pod

kołdrą.	Mogę	ci	obie cać,	że	cię	nie	znie wolę.
Spojrzał	na	nią	bez	uśmie chu	i	skinął	głową.
Tak	też	zrobili.
Kate	prze wra ca ła	się	z	boku	na	bok,	a	Kit	le żał	spokojnie,	choć	również	nie	mógł

zmrużyć	oka.	Po	pewnym	cza sie,	kie dy	są dził,	że	za snę ła,	podszedł	do	okna	za la ne -
go	świa tłem	księ życa	i	za pa trzył	się	w	noc.	Wyglą dał,	jak	człowiek	udrę czony,	który
za prze dał	duszę	dia błu.
Przyglą da ła	mu	się	ukradkiem	przez	kilka	chwil,	po	czym	zde cydowa ła	się	wstać.
–	Nie	chcia łem	cię	obudzić	–	powie dział,	kie dy	sta nę ła	obok	nie go.
–	Nie	spa łam	–	przyzna ła	się.
Spojrzał	na	nią	wte dy,	a	w	jego	ciemnych	oczach	ma lowa ła	się	tak	ogromna	męka,

że	omal	nie	pę kło	jej	ser ce.
Wzię ła	go	za	rękę.
–	Ani	razu	nie	ża łowa łam,	że	sta łam	się	Le	Voile’em.	Prawdę	mówiąc,	uwa żam	to

na wet	za	wyba wie nie.	Te raz	jednak,	kie dy	cię	widzę	w	ta kim	sta nie	ducha,	wola ła -
bym,	aby	było	ina czej.
Poczuła,	jak	pie ści	kciukiem	jej	dłoń.
–	La	Voile	Noir,	czar ny	ża giel	–	ode zwał	się	cicho.
–	Nie zupełnie	–	powie dzia ła.	–	„Le”	Voile	Noir,	czar ny	we lon.	To	mój	mały	żart.

Byłam	zbola łą	wdową	i	ka pita nem	pira tów,	ukrywa jąc	przed	ca łym	świa tem	praw-
dziwą	toż sa mość.
Spojrzał	na	nią	za szokowa ny.
–	Proszę	cię,	nie	miej	do	sie bie	pre tensji,	Kit,	bo	wszyscy	w	to	uwie rzyli.	Nikt	nie

zajrzał	poza	czar ny	ża giel.
–	A	kie dy	zwra ca li	się	do	cie bie	per	La	Voile…
–	To	ich	nie	popra wia łam.	Dosta li	to,	cze go	potrze bowa li	i	w	co	chcie li	wie rzyć.



Było	to	czę ścią	iluzji.
–	Iluzji	Tobia sa.
–	Z	początku	pomysł	 tej	ma ska ra dy	wyda wał	mi	 się	 słusz ny	 i	 uspra wie dliwiony,

ale…	–	za gryzła	war gi.	–	Te raz	nic	nie	wyda je	mi	się	już	ta kie	pewne	i	słusz ne.	Nie
wiem	już,	kto	jest	przyja cie lem,	a	kto	wrogiem.	Co	jest	dobre,	a	co	złe.
–	Więc	przez	te	wszystkie	lata	ty	byłaś	Le	Voile’em.	–	Kit	ostroż nie	dobie rał	sło-

wa.	Przysunął	się	i	spojrzał	na	nią	w	na pię ciu.
–	Prze cież	wiesz,	że	tak.
–	A	Tobias	La	Voile’em.
–	Tak	myślę.
Kit	 się gnął	 do	 we wnętrz nej	 kie sze ni	 sur duta	 i	 wyjął	 złożony	 pa pier.	 Za pa lił

świecz kę,	za czerpnął	tchu	i	w	migoczą cym	świe tle	prze czytał	dokument,	za pisa ny
czar nym,	sta rannym	pismem.
Na gle	za mrugał,	odprę żył	się	i	ode tchnął	z	ulgą.
–	Co	w	nim	jest,	Kit?	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Moje	wyba wie nie	–	odparł	z	uśmie chem,	wrę cza jąc	jej	dokument.
Pierwsze,	co	spostrze gła,	to	rdza we	pla my	na	pa pie rze,	ta kie	same	jak	te	na	pod-

łodze	w	ka jucie	Kita	na	„Kruku”.	Dopie ro	potem	prze czyta ła	treść	pisma	–	i	także
się	uśmiechnę ła.	Rze czywiście,	było	to	jego	wyba wie nie.
Trzyma ła	w	ręku	kontrakt,	jaki	Kit	za warł	z	brytyjską	admira licją,	a	na zwisko	pi-

ra ta,	które go	zobowią zywał	się	schwytać	i	uwolnić	morza	od	jego	osoby,	zosta ło	za -
pisa ne	 ja sno	 i	wyraź nie,	nie	pozosta wia jąc	żadnych	wątpliwości.	Brzmia ło	ono	La
Voile!
Na	twa rzy	Kita	poja wił	się	ten	sam	uśmiech,	jaki	Kate	tylko	raz	u	nie go	widzia ła,

jesz cze	na	„Kruku”.	Ser ce	 jej	wez bra ło	 tkliwym	uczuciem.	Odniosła	wra że nie,	 że
wyszedł	z	głę bokie go	mroku	i	sta nął	w	pełnym	świe tle.	Uszczę śliwiona	ode tchnę ła
z	ulgą.	Wie dzia ła	prze cież,	jak	wie le	to	dla	nie go	zna czy.
Wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła	jego	policz ka.	Prze sunę ła	po	nim	palca mi,	piesz czotli-

wym	ruchem.	Pra gnę ła	spra wić,	aby	już	nigdy	nie	odszedł.
Kit	uśmiechnął	się,	ob jął	ją	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.	A	potem,	gła dząc	jej	dłu-

gie	włosy,	pochylił	głowę	i	spojrzał	jej	w	oczy.
Jutro	dotrą	do	Londynu,	pomyśla ła,	i	sta ną	przed	admira licją.	A	potem	ona	wyru-

szy	w	podróż	do	domu,	do	Luizja ny.	Nie	mogła	się	już	tego	docze kać,	lecz	za ra zem
się	tego	bała	–	z	powodu	stoją ce go	przed	nią	męż czyzny.
Pojutrze	bę dzie	 już	 tak,	 jakby	się	nigdy	nie	spotka li	 i	wszystko	wróci	na	dawne

tory.	Sta nie	się	wresz cie	sobą.	Silną,	uczciwą	i	lojalną.
Na tomiast	tej	nocy…
Spojrza ła	Kitowi	w	ciemne,	mrocz ne	oczy.	Jej	ser ce	prze pełnia ła	ra dość.	Za mie -

rza ła	pójść	za	głosem	ser ca	i	pra gnie niem.
Kit	zdmuchnął	świecz kę.	Za czę li	się	ca łować,	roze bra li	się	i	kocha li	w	sre brzystej

poświa cie	księ życa.

Godzina	była	jesz cze	wcze sna.	Kit	wspominał,	jak	się	kocha li	tej	nocy.	To	nie	było
zwykłe	zbliże nie.	Ona	na prawdę	go	kocha ła.	Odda ła	mu	sie bie	i	swoje	ser ce	z	za pa -
mię ta niem	równym	temu,	ja kie	za władnę ło	jego	cia łem	i	duszą.



Dzisiaj	 Kate	 wyruszy	 do	 domu	 przez	 morza,	 a	 on	 bę dzie	 musiał	 zmie rzyć	 się
z	tym,	od	cze go	–	ale	i	do	cze go	–	ucie kał	przez	ostatnie	trzy	lata.	Tak	musi	być.	Nie
może	ulec	sła bości.	Nie	te raz,	kie dy	jest	już	tak	blisko	–	na	ostatniej	prostej.	Poza
tym	nie	miał	nic,	co	mógłby	jej	za ofe rować.	Gdyby	wie dzia ła,	ja kim	jest	na prawdę
człowie kiem,	nie	pa trzyła by	na	nie go	tak	jak	te raz.	Jej	drzwi	i	ser ce	byłyby	przed
nim	za mknię te.	Nie	powita ła by	go	z	otwar tymi	ra miona mi,	nie	przytuliła	do	pier si.
Nie	za sługiwał	na	taką	kobie tę.	A	co	waż niejsze,	ona	nie	za służyła	sobie	na	kogoś
ta kie go	jak	on.
Miniona	noc	była	snem,	który	bę dzie	go	podtrzymywał	na	duchu	do	końca	życia.

A	życie	już	cze ka ło	na	nie go	tego	ranka	–	z	całą	swoją	brutalną	rze czywistością.
Wstał	cicho	z	 łóż ka	i	sta ra jąc	się	nie	obudzić	Kate,	umył	się	w	miednicy	i	zgolił

resztki	za rostu.	Zmoczył	włosy,	za cze sał	je	do	tyłu	i	za pa trzył	się	na	swoje	odbicie
w	lustrze.	Całe	jego	życie	było	walką	z	we wnętrz ną	sła bością	–	i	tak	już	zosta nie.
Tego	dnia	 jednak	pójdzie	 do	 admira licji	 i	 rze czywiście	wyda	 im	La	Voile’a.	Na to-
miast	Le	Voile	już	nigdy	wię cej	nie	wypłynie	w	morze.	Pozwoli	Kate	odejść,	a	sam
zmie rzy	się	z	tym,	co	go	cze ka	w	Londynie	i	nad	czym	pra cował	przez	ostatnie	lata.
Pa trząc	na	męż czyznę	z	 lustra,	pomyślał,	 że	za wsze	bę dzie	 szczę śliwy,	że	poznał
Kate	Me dhurst.
Uśmiechnął	się	do	sie bie,	odwinął	rę ka wy,	za wią zał	kra wat	i	na	koniec	włożył	sur -

dut.
Na	dworze,	na	pa ra pe cie,	za skrze czał	kruk	i	obudził	Kate.	Otworzyła	oczy	i	z	nie -

śmia łym	uśmie chem	spojrza ła	na	Kita.
Podszedł	do	łóż ka.
–	Za rygluj	za	mną	drzwi	–	wyszeptał,	skła da jąc	na	jej	ustach	poże gnalny	poca łu-

nek.
Skinę ła	głową,	a	Kit	po	raz	ostatni	wyszedł	z	jej	sypialni.
Gdy	wkroczył	do	ja dalni,	Gunner	sie dział	sam	przy	stoliku	w	rogu.	Ci	spośród	za -

łogi,	którzy	już	wsta li,	za ję li	miejsca	przy	dużym	stole	pośrodku	sali.	Większość	mil-
cza ła,	a	wszyscy	wyglą da li	jak	psu	z	gar dła	wyję ci	–	jak	to	ma ryna rze,	w	pierwszych
dniach	na	lą dzie.	Na	pogodnej	twa rzy	Gunne ra	tym	ra zem	ma lował	się	nie pokój,	bu-
dząc	w	duszy	Kita	złe	prze czucia.	Skinie niem	głowy	powitał	swoich	ludzi,	po	czym
skie rował	się	do	stolika	w	rogu	i	usiadł	na prze ciw	przyja cie la.	Za mówił	tylko	kawę,
a	gdy	posługacz ka	ode szła,	za pytał:
–	Co	się	dzie je?	–	Przyszło	mu	na	myśl,	 że	może	Gunner	wie,	że	spę dził	 tę	noc

u	Kate.
–	Mamy	problem	–	powie dział	cicho	Gunner.
–	Ja kie go	rodza ju?
W	odpowie dzi	wrę czył	mu	ga ze tę	złożoną	na	pół	i	wska zał	na	wers	w	połowie	ko-

lumny.
–	Tego	rodza ju.
Je den	rzut	oka	na	tekst	wystar czył,	by	Kit	za pomniał	o	swoich	posta nowie niach

dotyczą cych	prze kleństw.
–	Ja sna	chole ra!
–	Nie dobrze.
–	Co	za	ide alne	wyczucie	cza su	–	stwier dził	Kit	sar ka stycz nie,	odkła da jąc	ga ze tę.



–	O	której	mamy	być	w	admira licji?
–	O	trze ciej.
W	 ciszy,	 jaka	 za pa dła,	 przyja cie le	 za duma li	 się	 nad	 nie spodzie wa nym	 ob rotem

spraw	oraz	dia me tralną	zmia ną	sytuacji	Kate.
–	Mógłbyś	wsta wić	się	za	nią	–	ode zwał	się	Gunner	po	na myśle.	–	Admira licja	po-

winna	zrobić	dla	cie bie	wyją tek,	z	uwa gi	na	to,	że	wyda jesz	im	La	Voile’a.
–	Nie	 zrobią	 tego	 –	powie dział	Kit.	 –	Mia łeś	 już	wcze śniej	 z	nimi	do	czynie nia,

więc	wiesz,	że	to	nie	wchodzi	w	ra chubę.
–	A	gdybyś	poja wił	się	tego	popołudnia	w	admira licji	z	pa nią	Me dhurst…
–	Wysła liby	ją,	ale	nie	do	Luizja ny	–	dokończył	Kit.
–	To	prawda	–	przyznał	cicho	Gunner.	–	Nie prędko	wróciła by	do	domu.
–	Cze ka	tam	na	nią	dwójka	dzie ci:	sze ścio-	i	czte roletnie.
Gunner	pokrę cił	głową;	w	jego	oczach	odma lowa ło	się	współczucie.	Obaj	zda wa li

sobie	spra wę,	że	za nim	Kate	wróciła by	do	Luizja ny,	jej	dzie ci	już	by	jej	nie	pa mię ta -
ły	–	o	ile	by	wróciła.
–	Kate	jest	nam	potrzeb na	jako	świa dek.	A	na wet	gdyby	tak	nie	było,	nie	może my

jej	tu	zosta wić.	Nie	była by	bez piecz na.	Nasz	rząd	pewnie	już	za czął	wyła pywać	za -
błą ka nych	Ame ryka nów.
–	Nie	wszystkich	–	powie dział	Kit.	–	Nie	aresz tują	prze cież	lady	Ha slett.
–	Lady	Ha slett	 to	nie	 jest	 ja kaś	zwyczajna	Ame rykanka	–	dorzucił	Gunner.	–	To

osoba	na le żą ca	do	londyńskich	elit.	Mąż	jej	pochodzi	z	jednej	z	najstar szych	i	naj-
bar dziej	wpływowych	rodzin	w	Anglii.
–	Też	tak	uwa żam	–	dodał	Kit.
Gunner	wbił	w	nie go	wzrok.
–	Czy	masz	na	myśli	to	samo,	co	ja?
–	Jest	siódma	–	rzucił	Kit.	–	Mamy	osiem	godzin	na	za ła twie nie	tej	spra wy,	je że li

chce my	być	o	trze ciej	w	admira licji.	Myślisz,	że	zdą żymy	na	czas?
–	W	drodze	do	mia sta	minę liśmy	kościół.	Może	trze ba	bę dzie	użyć	de likatnej	per -

swa zji…	 –	 smukłe	 palce	 Gunne ra	musnę ły	 piesz czotliwie	 rę kojeść	 sza bli.	 –	 Ale…
tak,	zdą żymy.
Umilkli,	gdy	poja wiła	się	dziewczyna	z	kawą,	a	po	jej	odejściu	Kit	powie dział:
–	Wytłuma czę	Kate,	jak	stoją	spra wy.	Upewnię	się	też,	czy	zrobi	to,	co	trze ba.
Gunner	pokiwał	głową.
–	Nie zba da ne	są	wyroki	boskie.	Nie	będę	uda wał,	że	wypowie dze nie	nam	wojny

przez	Ame rykę	uwa żam	za	rzecz	pożą da ną	pod	ja kimkolwiek	wzglę dem.	Na tomiast
twój	ślub	z	Kate	Me dhurst	może	nie	być	wca le	ta kim	złym	wyjściem	dla	was	obojga.
Nie ste ty,	Gunner	nic	nie	rozumiał.	Ani	jego,	ani	Kate,	pomyślał	Kit.	Sie dział	z	po-

nurą	miną,	są cząc	kawę,	i	cze kał,	aż	Kate	do	nich	dołą czy.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Gdy	 Kate	 poja wiła	 się	 na	 dole,	 w	 ja dalni	 nie	 dostrze gła	 nikogo	 spośród	 za łogi
„Kruka”.	Była	 to	pierwsza	ozna ka,	 że	 coś	 jest	 nie	 tak.	Drugą	oka za ła	 się	wia do-
mość,	że	Kit	wyna jął	dla	nich	na	śnia da nie	prywatny	sa lonik.	Trze cią	–	jego	posępna
mina,	dosyć	nie pokoją ca	u	męż czyzny,	który	nie wie le	wcze śniej	wyszedł	z	jej	sypial-
ni.
Na	wspomnie nie	piesz czot,	 ja kimi	ob da rza li	 się	 tej	 nocy,	 ob la ła	 się	 rumieńcem.

Robiła	z	nim	tak	nie słycha ne	rze czy;	ofia rowa ła	mu	tę	cząstkę	sie bie,	której	przy-
się ga ła	już	nigdy	nikomu	nie	da wać.	Pod	osłoną	nocy	wyda wa ło	się	to	całkiem	wła -
ściwe.	Te raz	jednak	w	ja skra wym	świe tle	dnia,	gdy	wróciło	poczucie	przyzwoitości,
a	wraz	z	nim	odpowie dzialność	–	sza leńcze	za pa mię ta nie	i	czułość,	z	ja kimi	łą czyli
się	w	jedno,	zda wa ły	się	na le żeć	do	inne go	miejsca	i	cza su.
Minionej	nocy	była	kimś	zupełnie	 innym,	a	 tego	ranka	na	powrót	sta ła	się	Kate

Me dhurst.
–	Jak	ładnie	pachnie	ta	kawa	–	rzuciła	z	uśmie chem,	jakby	nigdy	nic,	choć	na strój

przy	stole	nie	był	lekki	i	swobodny.
Kit	nic	nie	odpowie dział.
Posługacz ka	 przyniosła	 Kate	 cie płe	 bułecz ki,	 misecz kę	 truskawkowe go	 dże mu

i	dzba nek	ze	świe żo	za pa rzoną	kawą.	Kit	na lał	jej	kawy,	dodał	odrobinę	śmie tanki
i	kostkę	cukru,	dokładnie	tak,	jak	lubiła,	jednak	przez	cały	ten	czas	nie	ode zwał	się
ani	słowem.
Kate	upiła	łyk	aroma tycz ne go	na pa ru,	ale	nie	tknę ła	pie czywa.	Na gle	ogar nę ły	ją

złe	prze czucia.	Te raz	była	już	pewna,	że	sta ło	się	coś	bar dzo	złe go.
Dopie ro	gdy	drzwi	za mknę ły	się	za	dziewczyną,	Kit	za czął	mówić.
–	Jest	coś,	o	czym	musisz	wie dzieć,	Kate.	Coś,	co	zmie nia	wszystko.
Zmroziło	ją,	gdy	to	usłysza ła.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	Jak	wie le	mogło	się	wyda rzyć	od	ostatniej	nocy?
–	Znacz nie	wię cej,	niż	ktokolwiek	z	nas	mógł	przypusz czać.	–	Kit	podał	jej	ze	stoli-

ka	złożoną	ga ze tę.
Za pomnia ła	o	ka wie,	gdy	pogrubiony	druk	rzucił	jej	się	w	oczy.	„Ame ryka	wypo-

wie dzia ła	wojnę	Zjednoczone mu	Króle stwu!”	W	pierwszym	odruchu	chcia ła	za prze -
czyć,	ale	spojrza ła	na	datę.
Na	myśl	o	wynika ją cych	z	tego	konse kwencjach	za krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Admira licja	nie	wsa dzi	mnie	już	na	sta tek,	który	mnie	za bie rze	do	domu,	praw-

da?
Kit	bez	słowa	pokiwał	głową.
–	To	co	ze	mną	zrobią?
–	W	najgor szym	wypadku	za trzyma ją	wraz	z	resz tą	Ame ryka nów	prze bywa ją cych

w	na szym	kra ju.	Na	czas	trwa nia	wojny,	jak	przypusz czam.
Pomyśla ła,	 że	 to	może	 potrwać	wie le	 lat,	 które	 przyjdzie	 jej	 spę dzić	 z	 dala	 od



domu,	podczas	gdy	jej	owdowia ła	matka	bę dzie	zma gać	się	z	losem,	wychowując	sa -
motnie	dwójkę	jej	dzie ci.
Była	już	tak	blisko	celu,	a	te raz	wszystko	jej	ode bra no.	W	ostatnim	momencie!	Co

za	nie spra wie dliwość!	Mia ła	ochotę	krzyczeć	ze	złości.	Chcia ło	jej	się	pła kać,	ukryć
twarz	w	dłoniach	i	skar żyć	się	na	swój	los.	Nie	pozwoli	sobie	jednak	na	taki	ob jaw
sła bości.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	wzię ła	się	w	garść.
–	Jest	jednak	pe wien	sposób,	żeby	to	obejść,	Kate	–	powie dział	Kit.
–	Ale	jaki?
–	Gdybyś	wyszła	za	Anglika.
W	ciszy,	jaka	za pa dła,	Kate	słysza ła	tylko	bicie	swe go	ser ca.
–	Oczywiście,	za	 ja kie goś	dżentelme na	–	mówił	da lej	 –	ze	sta rej	dobrej	rodziny,

który	mógłby	porę czyć	za	cie bie.
–	Tylko	gdzie	ja	znajdę	ta kie go	człowie ka?	–	spyta ła	i	z	za par tym	tchem	cze ka ła,

co	odpowie,	pełna	lęku,	że	źle	go	zrozumia ła;	albo	dobrze,	co	gor sza.
–	Masz	go	przed	sobą.
Znowu	za pa dła	cisza.
–	Wyjdź	za	mnie	–	powtórzył.
Odwróciła	wzrok.	Wyjść	powtór nie	za	mąż?	Zde cydować	się	ponownie	na	małżeń-

stwo.	Tyle	prze cież	zrobiła,	aby	tego	uniknąć.	Jak	bę dzie	to	o	niej	świadczyło?	Za -
mie ni	w	kpinę	przysię gę	złożoną	Wendellowi,	że	na	za wsze	pozosta nie	mu	wier na.
–	Musi	być	ja kieś	inne	wyjście	–	powie dzia ła	cicho	i	zoba czyła,	że	w	oczach	Kita

mignął	żal.
–	Uwierz	mi,	nie	ma	 innej	drogi	–	rzucił	szorstko.	–	Oczywiście,	bę dzie	to	tylko

małżeństwo	 na	 pa pie rze.	 Jako	 twój	mąż	 będę	mógł	 cię	 utrzymywać.	Mam	 te raz
spra wy	do	za ła twie nia	w	Londynie,	ale	poproszę,	aby	Gunner	odwiózł	cię	do	Luizja -
ny,	kie dy	tylko	bę dzie	to	bez piecz ne.	Potem	wystą pię	o	unie waż nie nie	małżeństwa.
–	Więc	to	ta kie	proste?	Po	prostu	za kończyć	małżeństwo,	jakby	nigdy	nie	istnia ło?
–	Tak,	o	ile	nie	zosta ło	skonsumowa ne.
Nie	potra fiła	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Czy	aby	na	to	nie	za	póź no…?	–	chrząknę ła.
–	Z	tego,	co	wiem,	Kościół	i	pra wo	mają	na	myśli	tylko	te	stosunki,	do	ja kich	do-

szło	–	lub	nie	doszło	–	po	ce re monii	ślub nej.
Pokiwa ła	głową	i	wresz cie	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Weź miesz	za tem	ślub	z	kobie tą,	bę dą cą	oficjalnie	wrogiem	twoje go	króla	i	kra -

ju.	–	I	jesz cze	kimś	wię cej,	znacz nie	wię cej,	pomyśla ła.
–	To	ja	cię	tu	przywiozłem	i	te raz	moim	obowiąz kiem	jest	bez piecz nie	odwieźć	cię

do	domu.	Nie	chcę	mieć	kolejnych	istnień	na	sumie niu.	Wybór	te raz	za le ży	od	cie -
bie.
Tyle	tylko	że	nie	mia ła	wyboru.	Wybacz	mi,	Wendell,	powie dzia ła	w	duchu.
Otworzyła	oczy	i	powie dzia ła:
–	Skoro	tak,	wyjdę	za	cie bie,	Kit.	Zosta nę	twoją	żoną.
Kit	pa trzył	na	nią	przez	chwilę	w	milcze niu.
–	Wobec	 tego	wkrótce	 za cznę	 za ła twiać	 for malności	 –	 rzucił	 chłodnym,	 bez na -

miętnym	tonem,	jakby	to	rze czywiście	było	małżeństwo	tylko	z	roz sądku.	Jakby	nie



le że li	ob ję ci,	sta jąc	się	jedną	duszą	i	jednym	cia łem,	przy	bla sku	księ życa	świe cą ce -
go	nad	lą dem	i	oce anem.	–	Bądź	gotowa	za	godzinę.
Tak	szyb ko?	Znów	dopa dło	ją	poczucie	winy.	Za czerpnę ła	tchu	i	skinę ła	głową.
–	Za	godzinę	–	powtórzyła	ze	spokojem,	za da ją cym	kłam	temu	wszystkie mu,	co

walczyło	o	lepsze	w	jej	duszy.
–	Nie	za pomnij	zdjąć	ob rącz ki	–	dorzucił.
Mimowolnie	za cisnę ła	na	niej	palce.	Myśl,	że	mia ła by	ją	zdjąć,	była	dla	niej	nie	do

znie sie nia.
Kit	wstał	od	stołu	i	wyszedł	z	sa loniku.	Gdy	drzwi	się	za	nim	za mknę ły,	Kate	wbiła

wzrok	w	kubek	z	zimną	kawą.	To	nie	do	wia ry,	że	jej	świat	sta nął	wła śnie	na	głowie!
Za	godzinę	poślubi	 łowcę	pira tów	Kita	Nor tha.	Męż czyznę,	które go	pra gnę ło	 i	za
którym	 tę skniło	 jej	 cia ło	 i	 przez	 które go	 bola ło	 ją	 ser ce.	 Człowie ka,	 dla	 które go
zdra dzi	pa mięć	Wendella	oraz	wszystko,	co	mu	ślubowa ła.

Sce na	była	jak	wzię ta	z	kome dii.	W	wiejskim	kościółku	pod	we zwa niem	Wszyst-
kich	Świę tych	słońce	wpa da ło	przez	witra że,	za le wa jąc	wydepta ną	posadz kę	tę czo-
wą	 poświa tą.	 Drewnia ne	 figury	 błogosła wionych	mę czenników	 oraz	 Najświętszej
Pa nienki	spoglą da ły	w	dół	z	dobrodusz nym	wyra zem	twa rzy.	Kit	za czął	się	za sta na -
wiać,	czy	ich	miny	byłyby	na dal	tak	dobrotliwe,	gdyby	mogli	zoba czyć	wier nych,	wy-
pełnia ją cych	ławki	ich	kościoła.
Za łoga	 „Kruka”	 przypomina ła	 zbie ra ninę	 dawnych	 pira tów,	 co	 było	 zgodne

z	prawdą.	Wszyscy	przyszli	uzbroje ni	po	zęby,	w	noże	i	pistole ty.	Przygła dzili	jednak
włosy	i	zmyli	z	twa rzy	brud.	Większość	włożyła	na wet	buty.	Widząc,	jak	stoją	wy-
prostowa ni,	chyląc	głowy	w	domu	Boga,	Kit	poczuł	przypływ	dumy,	a	za ra zem	poko-
ry.
Gunner,	spokojny	i	pogodny	jak	za wsze,	stał	obok	nie go	z	miną	nie winiątka.	Spo-

cone	czoło	księ dza	i	drżą ce,	pulchne	palce,	w	których	ściskał	modlitewnik,	świad-
czyły	jednak	o	tym,	że	Gunner	użył	wobec	nie go	pewnej	dozy	per swa zji.	Ksiądz	zna -
lazł	sposób	na	ominię cie	nie ma łej	prze szkody,	jaką	był	brak	za powie dzi,	oraz	fakt,
że	ani	panna	młoda,	ani	pan	młody,	ani	nikt	z	gości	nie	pochodził	z	jego	pa ra fii.	Sta ry
Pete	Pinksy	stał	z	boku	i	cicho	wygrywał	hymny	na	pisz czałce.
–	Och,	gdybym	wcze śniej	wie dział,	że	on	zna	taką	muzykę…	–	wyszeptał	Gunner

z	uśmie chem.
Na gle	Sta ry	Pete	urwał	i	za grał	„Królową	Miłości”,	Kit	od	razu	wie dział,	że	oto

poja wiła	się	Kate.
Z	trudem	powścią gnął	chęć,	by	się	obejrzeć,	i	stał	zwrócony	twa rzą	do	ołta rza.

Sta rał	się	przy	tym	nie	myśleć	o	prze ra że niu	w	jej	oczach,	kie dy	do	niej	dotar ło,	że
będą	musie li	wziąć	ślub.	Nie	mie li	jednak	wyjścia,	je śli	Kate	mia ła	wkrótce	powró-
cić	do	Luizja ny.
Muzyka	 powoli	 cichła.	Odwrócił	 się	 i	 zoba czył,	 jak	 Kate	 prze mie rza	 tych	 kilka

ostatnich	kroków,	aby	sta nąć	obok	nie go.	Była	bla da	i	mia ła	na	sobie	suknię	z	czar -
ne go	je dwa biu	–	ubiór	stosowny	na	pogrzeb,	a	nie	na	ślub.
Je dynym	 ra dosnym	 akcentem	 był	 bukie cik	 dzikich	 róż,	 których	 za pach,	 słodki

i	świe ży,	wypełnił	nawę	sta re go	kościoła.	Jej	ja snobrą zowe	włosy	połyskiwa ły	złoci-
ście	w	słońcu,	a	sza re	oczy	spoglą da ły	z	bole sną	de ter mina cją,	nie przysta ją cą	pan-



nie	młodej,	kroczą cej	środkiem	nawy.
Kate	nie	była	sama.	Młody	Tom	prowa dził	ją	do	ołta rza.	Szedł	z	unie sioną	głową,

prostując	 szczupłe	 ra miona,	 dumny,	 że	 spotkał	 go	 taki	 za szczyt.	 Na	 widok	 Kita
uśmiechnął	się	sze roko.	Ema nował	ra dością,	 tak	kontra stują cą	z	nie ufną	re zer wą
ma lują cą	się	w	oczach	Kate.	Kit	pomyślał	z	uzna niem,	że	nie	za pomnia ła	o	chłopcu,
mimo	 swoich	 zmar twień.	 Imponowa ła	mu.	W	 jej	 pier si	 biło	 najmęż niejsze	 z	 serc,
a	za ra zem	ta kie	ła godne.	Nie	miał	wątpliwości,	że	na	świe cie	nie	zna la złby	drugiej
ta kiej	kobie ty	jak	Kate	Me dhurst.	Gdyby	tylko	ona	nie	była	wciąż	za kocha na	w	swo-
im	zmar łym	mężu…	Kie dy	popa trzyła	mu	w	oczy,	poczuł	ucisk	w	pier si.	Drobinki	ku-
rzu	wirowa ły	w	 powie trzu.	Mobilizując	 resztki	 silnej	woli,	 znów	 odwrócił	 głowę.
Jego	zimne	spojrze nie	spoczę ło	na	księ dzu.
–	Za czynajmy!	–	roz ka zał,	a	ksiądz	go	posłuchał.
Roz poczę ła	się	ce re monia	za ślubin.	Kit	czuł	zimne	palce	Kate	w	swojej	dłoni.	Ob -

rącz ka	Wendella	Me dhur sta	zniknę ła,	 lecz	wciąż	pozostał	wą ski	pa sek	 ja śniejszej
skóry	na	ser decz nym	palcu.
Oczy	Kate	 za szły	 łza mi.	War gi	 jej	 drża ły.	 Przygryzła	 je,	 by	 opa nować	emocje	 –

a	wszystko	to	przez	zmar łe go	męż czyznę,	które go	wciąż	kocha ła.	Wię cej	już	na	nią
nie	 spojrzał.	Wypowie dział	 tylko	 słowa	 czynią ce	 ją	 jego	 żoną	 w	 oczach	 Kościoła
oraz	pra wa.	Potem	złożyli	podpisy	w	księ dze	pa ra fialnej.	Te raz	pozosta wa ło	mu	je -
dynie	za chować	ka mienne	ser ce,	dopóki	nie	uda	im	się	unie waż nić	małżeństwa.	Był
to	je dyny	zna ny	mu	sposób	na	prze życie.

Kate	otrze pa ła	czar ną	spódnicę,	tę	samą,	w	której	parę	godzin	wcze śniej	wzię ła
ślub,	 jakby	chcia ła	wygła dzić	nie widocz ne	za gnie ce nia.	Popołudniowe	słońce	wpa -
da ło	przez	okno	w	budynku	admira licji,	 oświe tla jąc	grupę	męż czyzn,	 cze ka ją cych
cier pliwie	w	koryta rzu.	Cała	za łoga	„Kruka”,	wciąż	odświętnie	ubra na,	sta wiła	się,
by	wesprzeć	swe go	ka pita na	i	ode brać	na leż ną	im	część	na grody.
W	bla sku	słońca	cienka,	wytar ta	ob rącz ka	na	palcu	Kate	za lśniła	złociście	na	tle

czar ne go	je dwa biu.	Spojrza ła	na	nią	i	dłoń	jej	za mar ła.	To	Wendell	wsunął	jej	na	pa -
lec	tę	ob rącz kę,	a	ona	ślubowa ła	nigdy	jej	nie	zdejmować.	Ob rącz kę	od	Kita,	znacz -
nie	szer szą,	za wie siła	na	szyi,	na	cienkim	rze myku.	Złoty	krą żek	spoczywał	mię dzy
jej	pier sia mi,	tuż	przy	ser cu,	za kryty	czar ną	chustą.	Nikt,	jak	dotąd,	nie	za uwa żył
tej	za mia ny,	i	mia ła	na dzie ję,	że	tak	już	pozosta nie.	Mimo	to	włożyła	czar ne	rę ka -
wicz ki,	tak	na	wszelki	wypa dek.
Mia rowe	tyka nie	ze ga ra	w	rogu	sali	draż niło	jej	ner wy.	Odnosiła	wra że nie,	że	Kit

tkwi	w	tym	biurze	całe	wie ki.	W	budynku	było	gorą co.	Kate	czuła	już,	jak	dłonie	jej
się	pocą	w	rę ka wicz kach.	Raz	jesz cze	wygła dziła	spódnicę	i	już	mia ła	spytać	Gunne -
ra,	 jak	długo	trwa ją	za zwyczaj	ta kie	prze słucha nia,	gdy	drzwi	biura	otworzyły	się
i	sta nął	w	nich	młody	oficer,	ten	sam,	który	wprowa dzał	Kita.
–	Wie leb ny	doktor	Gunner!	–	za wołał.	–	Pierwszy	Lord	Admira licji	prosi	pana	do

sie bie.
Gunner	uśmiechnął	się	do	młodzieńca	w	ele ganckim	unifor mie,	wstał	i	wszedł	za

nim	do	biura.	Potem	do	biura	we zwa no	po	kolei	wszystkich	członków	za łogi.	Trwa ło
to	tak	długo,	że	Kate	była	już	wyczer pa na	ze	zde ner wowa nia.
Co	bę dzie,	 je że li	Kit	się	pomylił	 i	mimo	wszystko	wsa dzą	 ją	do	wię zie nia,?	Albo



i	jego	aresz tują	za	to,	że	próbował	jej	pomóc?	Z	chwilą	wypowie dze nia	wojny	przez
Ame rykę	sta ła	się	wrogiem	publicz nym.	A	prze cież	nie	wie dzie li	jesz cze	nic	o	Le	Vo-
ile’u.
Pa nicz ny	strach	ścisnął	jej	ser ce.
–	Co	mam	im	powie dzieć,	kie dy	przyjdzie	moja	kolej?	–	za pytał	szeptem	Tom.	Był

bla dy	i	spoglą dał	na	nią	z	oba wą.
Mia ła	ochotę	wziąć	go	za	rękę	lub	ob jąć,	wie dzia ła	jednak,	że	poczułby	się	skrę -

powa ny	w	obecności	za łogi,	więc	uśmiechnę ła	się	tylko	i	spokojnie	skła ma ła:
–	Nie	ma	się	cze go	bać.	Mów	tylko	prawdę.
Chłopiec	ode tchnął	i	z	uśmie chem	pokiwał	głową.
Gdy	Tom	zniknął	w	biurze,	Kate	usłysza ła	przyciszony	pomruk	Briggsa	w	pocze -

kalni.
–	Co	to	jest,	do	chole ry?	Inkwizycja?
Ze	stra chu	za czę ło	 jej	bra kować	 tchu	w	płucach.	Splotła	 ręce	 i	 za mknę ła	oczy,

próbując	się	opa nować.
–	Odwa gi!	–	szepnął	jej	Gunner	do	ucha.
Pomyśla ła,	 że	 to	 taki	 dobry,	 miły	 człowiek.	 Ale	 nie	 wie	 nic	 o	 jej	 ta jemnicy	 ani

o	tym,	jak	wielkie	Kit	podjął	ryzyko.
Tom	wrócił	uśmiechnię ty	i	odprę żony,	a	młody	oficer	za wołał	pa nią	North.
Wszystkie	twa rze	zwróciły	się	w	jej	stronę	i	dopie ro	wte dy	dotar ło	do	niej,	że	nie

jest	już	pa nią	Me dhurst.	Nie	nosi	na zwiska	Wendella,	lecz	na zwisko	Kita.	I	znów	za -
kłuło	ją	sumie nie.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	ruszyła	za	młodym	ofice rem	do	biura	Pierwsze go	Lor da

Admira licji,	aby	ode grać	swoją	rolę	w	tej	ma ska ra dzie.
Ka za ła	 Tomowi	mówić	 tylko	 prawdę,	 a	 tymcza sem,	 chcąc	 ra tować	 sie bie	 oraz

człowie ka,	 który	 był	 te raz	 jej	mę żem,	 bę dzie	musia ła	mówić	wszystko,	 tylko	 nie
prawdę.

–	A	więc	była	pani	więź niem	pira ta	La	Voile’a	na	„Kojocie”	i	ka pitan	North	pa nią
ura tował?	–	ode zwał	się	Char les	Philip	Yor ke,	Pierwszy	Lord	Admira licji,	kie dy	Kate
usia dła.
–	Tak	było,	sir.
Za chowywa ła	się	na turalnie,	była	pewna	sie bie	 i	roz luź niona.	Kit	pa trzył	na	nią

z	 ta kim	 sa mym	 sza cunkiem,	 ja kim	 ją	 za wsze	 ob da rzał.	 Mia ła	 wię cej	 odwa gi	 niż
większość	zna nych	mu	męż czyzn.
Za pa dła	cisza.	Yor ke	splótł	palce	i	spojrzał	jej	w	oczy.	Wytrzyma ła	jego	spojrze -

nie,	spokojna	i	nie wzruszona.
–	W	jaki	sposób	zna la zła	się	pani	na	„Kojocie”?	–	za pytał	Yor ke.
Kit	cze kał	w	na pię ciu	na	jej	odpowiedź.	Nie	mie li	cza su	na	uzgodnie nie	wspólnej

wer sji.	Pozosta wa ła	mu	tylko	na dzie ja,	że	powie	dokładnie	to	samo,	co	on.
–	A	w	jaki	sposób	kobie ta	przyzwoita	tra fia	na	pokład	pirackie go	ża glowca?	–	po-

wie dzia ła	cicho,	spoglą da jąc	na	Yor ke’a	i	nie mal	prowokując	go,	by	za czął	 ją	bez -
dusz nie	wypytywać	o	szcze góły	tego,	co	w	powszechnym	mnie ma niu	pira ci	wypra -
wia li	z	porwa nymi	kobie ta mi.
Kit	ujął	jej	rękę	i	de likatnie	uścisnął.



–	Oma wia nie	szcze gółów	tej	spra wy	jest	wciąż	dla	mojej	żony	bar dzo	bole sne	–
powie dział	zimnym	tonem	i	nie	było	to	kłamstwo.	Na gle	ode zwa ły	się	w	nim	opie -
kuńcze	instynkty.
Yor ke	głośno	chrząknął.
–	Oczywiście.	–	Słyszał	już	od	za łogi	„Kruka”,	jak	grubiańsko	traktował	ją	La	Voile

na	pokła dzie	„Kojota”.
–	A	gdy	zna la zła	się	pani	na	„Kruku”	z	ka pita nem	Nor them…?
Kit	na tychmiast	zrozumiał	tok	jego	myśle nia.	Yor ke	podejrze wa	go	o	to,	że	ją	wy-

korzystał	i	skompromitował,	i	je dynym	honorowym	wyjściem	był	w	tej	sytuacji	ślub.
–	Pozna łam	człowie ka	uczciwe go,	człowie ka	honoru.	–	Spojrza ła	na	Kita.	Ich	oczy

się	spotka ły.	–	Męż czyznę,	które go	podziwiam	i	sza nuję.
Kolejne	kłamstwa	czy	prawda?
–	Pobra liście	się	za le dwie	dziś	rano.	W	dniu,	w	którym	Ame ryka	wypowie dzia ła

wojnę	Anglii.
–	 Owszem	 –	 odpar ła,	 ignorując	 jego	 aluzję.	 Cała	 za łoga	 opowie dzia ła	 prze cież

Pierwsze mu	Lor dowi	Admira licji	 tę	 samą	historię,	 że	 ich	ka pitan	 i	pani	Me dhurst
ogłosili	swoje	za rę czyny	już	w	dniu,	w	którym	ze szli	na	ląd.
Yor ke	pokiwał	głową.
–	Dzię kuję,	 to	wszystko,	pani	North.	–	Wstał,	kie dy	wychodziła,	 traktując	 ją	 jak

damę.	Dopie ro	kie dy	zniknę ła	za	drzwia mi,	usiadł	i	powie dział	do	Kita:
–	Przed	wa szym	wyjściem	każę	wypła cić	panu	i	jego	ludziom	pozosta łą	część	na -

grody.	Inter nowa nie	pańskiej	żony	nie	wchodzi,	rzecz	ja sna,	w	ra chubę.	Zosta je	pan
uzna ny	za	jej	porę czycie la.
Kit	skinął	głową.
–	Dzię kuję.
Za pa dła	cisza.	Yor ke	spojrzał	mu	ba dawczo	w	oczy.
–	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy	z	tego,	że	jest	pan	synem	Willia ma	Nor thcote’a	–

powie dział	z	 lekkim	wyrzutem.	Kit	wyczuł	zmia nę	w	 jego	na sta wie niu.	W	miejsce
sza cunku	poja wiło	się	coś	zupełnie	inne go.	Pierwsza	za powiedź	tego,	co	mia ło	na -
stą pić.
–	Tak	też	myśla łem.	–	Kit	ukłonił	się,	po	czym	wrócił	do	swojej	żony	i	swoich	ludzi.

W	wyna ję tym	domu	na	Grosve nor	Stre et	Kate	sta ła	przy	oknie	w	sa lonie.	Londyn
ze	swoją	roz le głą	za budową	i	sze rokimi	ulica mi,	z	rzę da mi	re zydencji	o	monumen-
talnych	ka miennych	fa sa dach,	był	rze czywiście	odda lony	o	całe	świa ty	od	Talla holm,
z	je dyną,	wiodą cą	przez	środek	ulicą,	toną cą	w	kurzu,	i	drewnia ną	far mą	na	obrze -
żach	mia sta,	gdzie	miesz ka ła	wraz	z	rodziną.
Na groda	za	uję cie	La	Voile’a	zosta ła	już	roz dzie lona	i	każ dy	członek	za łogi	„Kru-

ka”	otrzymał	na leż ny	mu	udział.	Zniknął	wóz,	a	wraz	z	nim	wielka	drewnia na	becz -
ka	z	ponurą	za war tością.	Kate	wola ła	na wet	nie	myśleć,	co	Anglicy	zrobią	z	cia łem
Tobia sa.	Bądź	co	bądź	był	to	jednak	Ame ryka nin,	jej	rodak.
Te raz	czuła	się	równie	zde ner wowa na,	jak	przed	siedmiu	laty	po	ślubie	z	Wendel-

lem.	Odwróciła	się	do	Kita.
–	I	co	te raz?
Kit	stał	opar ty	o	wielki	mar murowy	kominek.	Nie	pa trzył	na	nią,	lecz	na	puste	pa -



le nisko.
–	Te raz	 bę dzie my	uda wać	 szczę śliwe	małżeństwo,	 dopóki	Gunner	nie	 za kończy

swoich	spraw	i	po	cie bie	nie	wróci.
–	Myślisz,	że	będą	mieć	na	nas	oko?
–	Nie	mam	co	do	 tego	wątpliwości.	 Je steś	Ame rykanką,	a	 ja…	 –	urwał	 i	 cięż ko

westchnął	–	…pochodzę	ze	sta rej	her bowej	rodziny,	ale	uchodzę	za	nie godne go	za -
ufa nia.
Za pewne	dla te go,	że	był	kie dyś	pira tem,	pomyśla ła.
–	Jak	długo	może	to	potrwać?	–	Dopie ro	gdy	słowa	te	pa dły	z	jej	ust,	uświa domiła

sobie,	jak	źle	musia ło	to	za brzmieć;	jakby	roz pacz liwie	chcia ła	się	od	nie go	uwolnić
i	wyruszyć	w	drogę	powrotną	do	Luizja ny.	Tylko	to	drugie	było	prawdą.
Kit	odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią.
–	Nie co	ponad	dwa	tygodnie	–	odparł	sucho.
Skinę ła	głową,	spojrza ła	w	bok	i	za czę ła	bez wiednie	ob ra cać	ob rącz kę	na	palcu.

Zoba czyła,	jak	wzrok	Kita	pada	na	jej	lewą	rękę	i	ob rącz kę,	którą	nie	on	wsunął	jej
na	pa lec.	Twarz	miał	wciąż	nie odgadnioną,	jak	tamte go	dnia,	kie dy	go	zoba czyła	po
raz	pierwszy	na	pokła dzie	„Kruka”.
–	Może	cię	to	pocie szy,	ale	bę dzie my	musie li	odgrywać	rolę	męża	i	żony	tylko	pu-

blicz nie.	Bądź	spokojna,	nie	za mie rzam	ci	się	na rzucać	ani	minuty	dłużej,	niż	to	bę -
dzie	koniecz ne.
–	Kit…	–	palce	jej	mocniej	ścisnę ły	ob rącz kę.
Spojrzał	na	nią	wycze kują co,	da jąc	szanse	na	wyja śnie nie.	Nie	mógł	wie dzieć,	jak

bar dzo	chcia ła	się	wytłuma czyć.	Jednak	za milkła,	bojąc	się,	że	ja kie kolwiek	wyzna -
nie,	ozna cza łoby	zdra dę	Wendella.
Kit	uśmiechnął	się	wyrozumia le,	choć	nicze go	nie	rozumiał.
–	Matthews	oprowa dzi	cię	po	domu	i	za dba	o	twoje	potrze by.	A	te raz,	wybacz,	ale

muszę	już	iść…
Powinna	 była	 go	 powstrzymać,	 ale	 nie	 zrobiła	 tego.	 Huk	 za trza skują cych	 się

drzwi	frontowych	odbił	się	echem	w	pustym	domu.
Jak	to	moż liwe?	–	pomyśla ła	z	westchnie niem.	Prze cież	wszystko	ułożyło	się	do-

kładnie	 tak,	 jak	 sobie	 tego	 życzyła.	Mia ła	 za pewniony	 powrót	 do	 Luizja ny,	 a	 Kit
wkrótce	unie waż ni	ich	małżeństwo.	Mimo	to	nigdy	nie	mia ła	w	duszy	ta kiej	pustki
i	nie	czuła	się	tak	sa motna.
Usia dła	na	jednym	z	fote li	i	za pa trzyła	się	na	ob rącz kę	Wendella,	połyskują cą	na

jej	palcu.	Nie	potra fiła	zrozumieć,	dla cze go	jest	tak	bar dzo	nie szczę śliwa.

Po	za ła twie niu	spraw	w	banku	Kit	prze szedł	do	White cha pel	 i	stał	te raz	w	wie -
czor nym	mroku	na	Half	Moon	Alley,	przed	wejściem	do	miejsca,	w	którym	za prze -
dał	dia błu	 swoją	duszę	 i	doprowa dził	do	 ruiny	 sie bie	oraz	 swoją	 rodzinę.	Była	 to
nędz na	 rude ra	 o	 oknach	 za bitych	 de ska mi.	 Z	 otwar tych	 drzwi	 bił	 odór	 moczu,
skwa śnia łe go	piwa	i	dymu	tytoniowe go.	Za wsze	tak	było,	ale	Kit	Nor thcote	był	wte -
dy	śle py	na	rze czywistość.	Dostrze gał	je dynie	podnie tę	w	swej	nudnej,	uprzywile jo-
wa nej	egzystencji	oraz	szansę	na	to,	by	się	wywyż szać	ponad	innych.
Po	obu	stronach	wejścia	w	cuchną cą	ciemność	krę ciło	się	tych	sa mych	dwóch	dry-

bla sów	 –	 para	war towników	 o	 czar nych,	 ze psutych	 zę bach.	 Ich	 pokryte	 blizna mi



twa rze	były	mało	przyja zne,	a	w	oczach	nie	poja wił	się	roz poznawczy	błysk.	Nie	pa -
mię ta li	 go,	 ale	 on	 ich	 za pa mię tał,	 podob nie	 jak	wszystkich,	 którzy	 byli	 tu	 tamtej
nocy.	Otaksowa li	go	podejrz liwym	wzrokiem,	nie pewni,	co	są dzić	o	jego	wyświech-
ta nym	 stroju,	 kruku	 sie dzą cym	 na	 jego	 ra mie niu,	 a	 przede	wszystkim	 kor de la sie
przy	boku.
Myślał,	że	trudno	mu	bę dzie	zmie rzyć	się	z	prze szłością,	ale	tak	nie	było.	Poczuł

się	nie omal	za wie dziony,	że	miejsce	to	oka za ło	się	tak	zwyczajne.	A	prze cież	przed
trze ma	laty	moż na	było	o	nim	powie dzieć	wszystko,	tylko	nie	to.
–	Czy	Stra tham	jest	w	środku?	–	za pytał,	wska zując	głową	ciemny	korytarz.
–	A	kto	pyta?
–	Sta ry	przyja ciel	–	odparł.
Męż czyzna	 zer knął	 w	 dół,	 na	 jego	 dłoń	 spoczywa ją cą	 na	 rę koje ści	 kor de la sa,

a	potem	potrzą snął	głową.
–	Pa nie,	musia ło	tu	pana	nie	być	przez	ja kiś	czas.	Stra tha ma	już	dawno	tu	nie	ma.

Jest	w	lepszym	świe cie.
Kit	za myślił	się.	Powinien	ode tchnąć	z	ulgą,	tymcza sem	poczuł	się	dziwnie	za wie -

dziony.
–	Wchodzisz,	chłopie?	–	znie cier pliwił	się	dryblas.
–	Tym	ra zem	nie	skorzystam	z	za prosze nia.
Męż czyzna	 pokiwał	 głową,	 a	 ten	 drugi	 pa trzył	 tylko	 ponuro.	We	 wspomnie niu,

które	Kit	odtwa rzał	w	myślach	tysiąc	razy,	pilnują cy	wejścia	byli	bar dziej	postawni
i	groź ni,	a	spe luna	ja wiła	mu	się	jako	kuszą ca	ja skinia	roz pusty.	Te raz	widział,	że	ci
dwaj	aż	tak	bar dzo	nie	róż nili	się	od	człowie ka,	ja kim	on	sam	się	stał,	a	szuler nia	to
tylko	nędz na	rude ra,	gdzie	męż czyź ni	z	White cha pel	przychodzą,	żeby	sobie	ulżyć
w	swoim	cięż kim	życiu.
Wra cał	na	pie chotę	do	za moż nej	dzielnicy,	ulubionej	przez	londyńskie	elity.	Szedł

tymi	sa mymi	ulica mi,	które	prze mie rzał	przed	trze ma	laty,	mija jąc	po	drodze	zna jo-
me	miejsca;	a	póź niej	minął	domy	swoich	przyja ciół	z	wyż szych	sfer.

Ze gar	wybijał	północ,	kie dy	dotarł	na	Grosve nor	Stre et.
W	sypialni	Kate	nie	pa liło	się	żadne	świa tło.	Cały	dom	tonął	w	ciemnościach,	poza

małą	lampką,	pozosta wioną	dla	nie go.
W	koryta rzu,	skulony	na	krze śle,	lokaj	cze kał	na	jego	powrót.	Odpra wił	go	więc,

a	sam	ruszył	na	górę,	po	pięknych,	ozdob nych	schodach.
To	jego	noc	poślub na,	mimo	to	na wet	się	nie	za trzymał	przy	drzwiach,	za	którymi

spa ła	jego	żona.	Minął	je	i	poszedł	prosto	do	głównej	sypialni.	Nie	położył	się	jednak
do	łóż ka,	lecz	sta nął	przy	oknie	i	za pa trzył	się	na	pustą	ulicę.	Jutro	wszystko	się	za -
cznie,	pomyślał.	Wszystko,	co	bę dzie	musiał	zrobić,	i	po	co	wrócił	do	Londynu.	Wy-
jął	 z	 kie sze ni	 złożony	 dokument	 i	 prze biegł	 go	 wzrokiem.	 Te	 pie nią dze	 zosta ły
uczciwie	za robione	cięż ką	pra cą.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Na za jutrz	rano	przy	śnia da niu	Kate	w	za dumie	przyglą da ła	się	Kitowi.	Byli	mał-
żeństwem,	miesz ka li	w	tym	sa mym	domu,	a	jednak	moż na	było	odnieść	wra że nie,	że
dystans	mię dzy	nimi	nigdy	nie	był	większy	niż	w	tej	chwili.
Kit	traktował	ją	uprzejmie	i	dbał	o	jej	wygody,	ale	odnosił	się	do	niej	jak	do	ob cej

osoby,	 z	 którą	 nic	 go	 nie	 łą czyło.	 A	 prze cież	 prze płynę li	 ra zem	Atlantyk,	 pozna li
swoje	cia ła	i	swoje	se kre ty	i	ura towa li	sobie	na wza jem	życie,	ryzykując	wła sne.
Zniknął	wytar ty	sur dut,	kor de las,	czar na	koszula	i	buty,	wyglą da ją ce,	jakby	prze -

szedł	w	nich	tysiąc	mil.	Zniknął	North,	Łowca	Pira tów,	a	na	jego	miejscu	poja wił	sir
Kit	Nor thcote,	dżentelmen,	które go	z	trudem	roz pozna wa ła.
Ogolony,	ostrzyżony	i	ucze sa ny,	spoglą dał	na	nią	z	re zer wą.
–	Wyglą dasz	 jak	zupełnie	inny	człowiek	–	powie dzia ła,	bo	rze czywiście	spra wiał

wra że nie,	jakby	prze szedł	głę boką	prze mia nę.	–	Je steś	te raz	prawdziwym	dżentel-
me nem.
–	Pozory	mylą,	Kate	–	odparł.	–	Nie	je stem	dżentelme nem.
–	Prze cież	pochodzisz	z	dobrej	rodziny,	jednej	z	najstar szych	w	Anglii.
–	Tak,	ale	to	nie	czyni	ze	mnie	dżentelme na.
Omiotła	wzrokiem	jego	ciemny	frak,	podkre śla ją cy	sze rokie	ra miona,	bia łą	koszu-

lę,	fular	i	ka mizelkę	oraz	ciemne	panta lony,	opina ją ce	jego	muskular ne	uda.
Musiał	chyba	czytać	w	jej	myślach.
–	Po	zejściu	na	ląd	w	Plymouth	ka za łem	przygotować	nie	tylko	dom,	ale	i	gar de ro-

bę	–	wyja śnił.
–	Więc	to	nie	był	wcze śniej	twój	dom?
–	Nie.
Przypomnia ła	jej	się	opowieść	Gunne ra	o	tym,	jak	poznał	Kita.
–	Ale	je steś	z	Londynu?
–	Je stem	z	Johoru.
–	A	przed	Johorem?
–	Przed	Johorem	nie	było	Nor tha.
–	A	Kit	Nor thcote?
–	Kit	Nor thcote	prze stał	istnieć	dawno	temu.
–	To	za	kogo	wyszłam	za	mąż?	–	spyta ła,	sta ra jąc	się	go	zrozumieć.
Kit	spojrzał	wymownie	na	wytar tą	ob rącz kę	na	jej	palcu.
–	Za	Wendella	Me dhur sta,	jak	są dzę	–	powie dział,	wsta jąc,	po	czym	rzucił	na	stół

cięż ką	sa kiewkę	pełną	monet.	–	Poroz ma wiaj	z	Matthewsem,	niech	ci	pole ci	ja kie -
goś	przyzwoite go	krawca.	Kup	sobie,	co	ci	tam	bę dzie	potrzeb ne.	Londyńskie	towa -
rzystwo	róż ni	się	dosyć	znacz nie	od	tego	na	„Kruku”.
Spuściła	wzrok.	W	uszach	wciąż	dźwię cza ło	jej	imię	Wendella.
–	Muszę	 te raz	 poje chać	w	 jedno	miejsce.	 Pozwolisz,	 wobec	 tego,	 że	 się	 poże -

gnam…	–	Ukłonił	się	i	ruszył	do	drzwi,	ale	jej	głos	powstrzymał	go	w	pół	drogi.



–	Nie	pozwolę!	–	Ze rwa ła	się	od	stołu;	ser ce	biło	jej	jak	sza lone.	Chcia ła	go	za -
trzymać,	ale	nie	wie dzia ła	jak.	Poczuła,	że	nadszedł	czas	to	na pra wić.
–	A	co	ze	szpie ga mi	admira licji?	Może	kła ma łeś,	mówiąc,	że	nas	śle dzą?
–	Nie.	Od	trzech	lat	nie	kła mię.
–	Co	więc	bę dzie,	gdy	zoba czą,	że	znowu	wychodzisz	sam?
–	Pójdą	za	mną	i	z	pewnością	zrozumie ją	dla cze go.
–	A	dokąd	się	wybie rasz,	Kit?	–	za pyta ła,	tknię ta	złym	prze czuciem.
–	Do	domu.
Do	domu…	beze	mnie…	–	pomyśla ła	i	uniosła	głowę,	zbyt	dumna,	aby	poka zać	po

sobie,	jak	ją	to	dotknę ło.
Kit	podszedł	do	niej,	tak	blisko,	że	czub ka mi	butów	musnął	dół	jej	spódnicy.
–	Muszę	zrobić	to	sam,	Kate.
Pokiwa ła	głową	ze	zrozumie niem.
–	Chcesz	ich	ostrzec,	że	oże niłeś	się	z	ame rykańskim	pira tem	w	spódnicy?	–	spró-

bowa ła	ob rócić	wszystko	w	żart.
–	Oddałbym	cały	świat,	żeby	to	mogło	być	ta kie	proste	–	odparł	z	westchnie niem.

Wzrok	przybrał	tak	smutny	wyraz,	że	przez	moment	omal	się	nie	roz pła ka ła.
Na chylił	się	i	musnął	usta mi	jej	usta.
–	Gdybyś	na prawdę	była	moją	żoną,	Kate,	byłbym	z	tego	bar dzo	dumny.	Nie	wol-

no	ci	myśleć	ina czej.
Po	tych	słowach	wyszedł,	zosta wia jąc	ją	samą.
Spojrza ła	na	ob rącz kę	i	swą	czar ną	suknię	–	symbole	jej	miłości	do	Wendella.	Za -

cisnę ła	powie ki	i	spróbowa ła	przywołać	wspomnie nie	jego	twa rzy.	Ob raz	był	jednak
mglisty	i	nie wyraź ny,	a	w	jej	miejsce	uporczywie	poja wia ło	się	ob licze	Kita.	Usia dła
i	ob ję ła	rę ka mi	głowę.

Gdy	powóz	za trzymał	się	na	Ber ke ley	Stre et,	Kit	nie	wysiadł	od	razu.	Na resz cie
dotarł	 na	miejsce,	 by	 za ła twić	 spra wę,	 która	motywowa ła	 go,	 ka za ła	mu	wybrać
trudne	życie	za miast	ła twej	śmier ci.	Oto	otwie ra ła	się	przed	nim	szansa	na pra wie -
nia	zła,	które	wyrzą dził	–	choćby	tylko	czę ściowo.
To	już	ponad	trzy	lata,	odkąd	po	raz	ostatni	był	na	tej	ulicy	i	stał	przed	tym	do-

mem.	Trzy	 lata…	odkąd	odwrócił	się	od	swoich	bliskich	 i	zniknął.	Te raz	nadszedł
wresz cie	czas,	by	wrócić	do	domu.
Kit	za czerpnął	tchu	i	sta nął	na	ulicy.	Od	razu	jednak	dostrzegł,	że	jego	wypra wa

poszła	na	mar ne.	Z	czar nych	drzwi	zniknę ła	lśnią ca	mosięż na	kołatka,	co	zna czyło,
że	rodzina	wyje cha ła.
Mimo	to	wspiął	się	po	schodach,	prze kona ny,	że	przynajmniej	dozor ca	pozostał	na

miejscu,	 lecz	 choć	mocno	 za stukał	 pię ścią	w	 drzwi,	 nikt	 się	 nie	 poja wił.	 Dopie ro
wte dy,	 z	 bliska,	 zoba czył	 kurz,	 pokrywa ją cy	 czar ną	 far bę	 oraz	 szyby	 w	 oknach.
Z	pode stu,	na	którym	stał,	moż na	było	zajrzeć	do	sa lonu.	Me ble	zniknę ły,	a	po	ob ra -
zach	zosta ły	tylko	haki	w	ścia nach.	Najbar dziej	wymowne	było	jednak	to,	że	ta pe ta
w	czer wony	wzór,	którą	tak	dobrze	pa mię tał,	zniknę ła.	Z	rze czy	na le żą cych	do	jego
rodziny	nie	pozosta ło	ab solutnie	nic.
Podszedł	do	frontowych	drzwi	są siednie go	domu.	Tym	ra zem	kołatka	była	na	swo-

im	miejscu,	więc	mocno	za stukał.



Otworzył	mu	Car ter,	sta ry	lokaj	Fre de ricksonów.
–	Szukam	rodziny	Nor thcote.	Miesz ka li	tu	obok.
Car ter	 spojrzał	na	nie go	podejrz liwie,	 jakby	nie	miał	poję cia,	kim	 jest	 człowiek

stoją cy	w	progu.
–	Przykro	mi,	sir,	ale	już	tu	nie	miesz ka ją.
–	A	dokąd	wyje cha li?
Car ter	za cisnął	usta.
–	Da le ko.
–	Tyle	już	wiem.	A	mógłby	mi	pan	podać	wię cej	szcze gółów?
–	Nie	mogę,	sir.	–	Car ter	przysunął	się	bliżej,	mrużąc	oczy,	żeby	go	le piej	widzieć.

–	Czy	to	pa nicz	Kit?
–	Tak,	to	ja,	pa nie	Car ter.
–	Zmie nił	się	pan.	Le dwie	pana	roz pozna łem.
Kit	milczał.
–	Więc	jednak	pan	wrócił…	–	mruknął	sta ruszek	sam	do	sie bie.
–	Wróciłem.
Car ter	wciąż	pa trzył	na	nie go,	jakby	zoba czył	ducha.
–	Dokąd	się	prze nie śli…?	–	na le gał	Kit,	w	na dziei,	że	skoro	lokaj	go	roz poznał,	te -

raz	odpowie	na	pyta nie.
Coś	mignę ło	w	oczach	sta re go	sługi,	ale	za raz	wbił	wzrok	w	zie mię.
–	Jak	już	mówiłem,	nic	mi	nie	wia domo	o	tej	spra wie.
–	Czy	pan	Fre de rickson	jest	w	domu?
–	Przykro	mi,	ale	bawi	w	tej	chwili	poza	domem.
–	Czy	po	powrocie	byłby	skłonny	udzie lić	mi	infor ma cji?
–	Nie	potra fię	powie dzieć,	pa nie	Nor thcote.	–	Lokaj	na dal	unikał	go	wzrokiem.	–

A	te raz,	ze chce	pan	wyba czyć…
–	Oczywiście	–	odparł	chłodno	Kit.	Cze go	mógł	się	spodzie wać?	Co	najwyżej	po-

gar dy	i	potę pie nia.
Odwrócił	 się	 i	 za czął	 schodzić	po	ka miennych	schodach.	Lokaj	 już	otworzył	mu

drzwi	powozu,	on	jednak	spojrzał	raz	jesz cze	za	sie bie.	Car ter	wciąż	stał	u	szczytu
schodów	i	te raz	wresz cie	pa trzył	na	nie go.	Nie	z	pogar dą	lub	potę pie niem,	ale	ze
współczuciem.

Frontowe	drzwi	domu	Fre de ricksonów	za trza snę ły	się	cicho.
Kit	poczuł,	jak	zimne	ostrze	prze szywa	mu	ser ce.

–	No	i	jak	ci	się	uda ło	spotka nie	z	rodziną?	–	zwróciła	się	Kate	do	Kita,	który	stał
przy	oknie,	spoglą da jąc	na	ulicę.	Wzrok	miał	 tak	nie obecny,	że	Kate	uzna ła	 to	za
ob jaw	głę bokie go	zmar twie nia,	do	cze go	sam	nigdy	by	się	nie	przyznał.
–	Nie	uda ło	się.	Dom	był	pusty.	Prze nie śli	się	gdzieś	indziej.
Za tem	jego	pla ny	i	na dzie je	na	pojedna nie	spełzły	na	niczym,	stwier dziła	w	duchu.
–	Co	za mie rzasz	zrobić,	żeby	ich	odna leźć?
Pyta niem	tym	wyrwa ła	go	z	ponurych	roz myślań.	Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Praktycz na	jak	za wsze.
–	Taka	już	je stem	–	odpar ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.



Uśmiech	roz ja śnił	na	moment	jego	twarz	–	bla dy,	lecz	prawdziwy.
–	Moja	matka	ma	kuzynkę	w	Londynie,	nie ja ką	pa nią	Tadca ster.	Ona	bę dzie	wie -

dzia ła,	dokąd	się	prze prowa dzili.
Kate	pokiwa ła	głową,	a	potem	za pyta ła:
–	Kit…	co	ta kie go	sta ło	się	przed	trze ma	laty?
–	Kit	Nor thcote	umarł.
–	A	na rodził	się	Kit	North?
Znów	się	uśmiechnął,	tym	ra zem	z	goryczą.
–	Owszem.	A	te raz,	je śli	pozwolisz,	złożę	wizytę	pani	Tadca ster.
Jak	widać,	nie	tra cił	cza su.	Mógł	sobie	uda wać	zimną	obojętność,	ale	jej	nie	oszu-

ka.	Bar dzo	pra gnął	odna leźć	swoją	rodzinę.	Na	samą	wzmiankę	o	nich	zmie niał	się
na	twa rzy.
–	Weź	mnie	ze	sobą	–	poprosiła	pod	wpływem	impulsu.
Kit	 prze niósł	 wzrok	 na	 nie tknię tą	 sa kiewkę	 ze	 złotem	 na	 stole,	 po	 czym	 znów

spojrzał	jej	w	oczy.
–	Chyba	że	się	mnie	wstydzisz.	–	W	jej	głosie	za brzmia ły	wyzywa ją ce	nuty.
Pa trzyli	na	sie bie	przez	za la ny	słońcem	sa lon,	próbując	okre ślić	na turę	ich	re la cji.
–	 Je że li	masz	ochotę	mi	 towa rzyszyć,	będę	za szczycony,	mogąc	cię	przedsta wić

kuzynce	mojej	matki	–	odpowie dział	w	końcu.
–	We zmę	tylko	szal	–	odpar ła.	–	Za bie rze my	też	Toma.	Chłopak	potrze buje	świe -

że go	powie trza.
Kit	skinął	w	milcze niu	głową	i	wyszedł	pierwszy	przed	dom.

Służą cy	pani	Tadca ster	również	nie	udzie lił	im	za dowa la ją cych	odpowie dzi.	Wra -
ca jąc	do	powozu,	dostrzegł	za	szybą	twarz	Kate,	spokojną	i	zde cydowa ną.
–	Wyje cha ła	dwa	dni	temu	do	Bath	i	nie	wróci	wcze śniej	jak	za	kilka	tygodni	–	od-

parł,	sa dowiąc	się	na prze ciwko	Kate	i	Toma,	dumne go,	że	kruk	usiadł	mu	na	ra mie -
niu.
–	Bę dziesz	cze kał	tak	długo?	–	za pyta ła;	jej	spojrze nie	mówiło	mu,	że	już	zna	od-

powiedź.	Nie	na le ża ła	do	ludzi	cze ka ją cych	z	za łożonymi	rę ka mi	–	tak	jak	on.
–	Nie	–	odparł.	–	Wynajmę	kogoś,	aby	odna lazł	moją	rodzinę.
Pokiwa ła	głową	i	nie	pyta ła	już	o	szcze góły	z	uwa gi	na	chłopca.
Tom	roz glą dał	się	wokoło,	za cie ka wiony	i	podekscytowa ny.	Kit	uświa domił	sobie

na gle,	że	Kate	mia ła	 ra cję	–	chłopak	potrze buje	świe że go	powie trza.	Dla te go	ani
Tom,	ani	Kate	nie	powinni	przez	nie go	cier pieć.
–	Co	powie dzie libyście	na	wyciecz kę	do	par ku?	–	zwrócił	się	do	nich.
–	O	tak,	proszę!	–	wykrzyknął	Tom	roz promie niony.
Kate	i	Kit	wymie nili	porozumie wawcze	uśmie chy.
–	Wypra wa	do	par ku	to	miły	sposób	na	spę dze nie	popołudnia	–	powie dzia ła.
–	Hyde	Park	jest	tuż	za	rogiem.
Powóz	 ruszył	 z	 tur kotem	 po	 par kowych	 ścież kach;	 ciemne	 wstąż ki	 ka pe lusika

Kate	i	frędz le	jej	pa ra solki	powie wa ły	na	wie trze.
Chłopiec	wysta wił	twarz	do	słońca	i	wziął	głę boki	oddech.
–	Pachnie	tu	ja koś	ina czej;	w	ogóle	nie	czuć	powie wu	fal	czy	oce anu.
–	A	ja kie	czujesz	za pa chy?	–	spytał	go	Kit.



–	Tra wy	i	koni,	na wozu	i	zgnilizny,	kominów	i…	–	pocią gnął	nosem	–	…i	słońca	–
dokończył	i	cała	trójka	wybuchnę ła	śmie chem.
Gdy	 Kit	 za trzymał	 powóz,	wysie dli,	 aby	 pospa ce rować	 po	 par kowych	 alejkach.

Kruk	ze rwał	się	i	pofrunął	w	stronę	pobliskich	drzew,	a	Tom	pobiegł	za	nim,	okrą ża -
jąc	każ dy	krzak	i	każ dą	ławkę.
Kit	i	Kate	szli	obok	sie bie,	nie	dotyka jąc	się	jednak,	aż	po	chwili	Kit	podsunął	jej

łokieć.
–	Ktoś	może	nas	ob ser wować,	wyglą dajmy	stosownie	do	roli.
Skinę ła	głową	i	wzię ła	go	pod	rękę,	jakby	byli	parą	nowożeńców,	którzy	rze czywi-

ście	pobra li	się	z	miłości.
–	Mia łaś	ra cję	–	powie dział	Kit.	–	Chłopak	potrze buje	świe że go	powie trza.
–	To	bar dzo	szla chetne	z	twojej	strony,	że	przywiozłeś	go	tutaj,	aby	mógł	za miesz -

kać	z	tobą.
–	Gdybyś	go	zoba czyła	w	tym	wię zie niu,	w	Johorze…	–	urwał,	odpę dza jąc	od	sie -

bie	to	kosz mar ne	wspomnie nie.	Po	chwili	dodał	surowszym	już	głosem:	–	To	tylko
część	jego	eduka cji.	Zna lazł	się	już	na	dnie,	a	te raz	muszę	go	na uczyć,	jak	ra dzić
sobie	z	boga tymi	dobrze	urodzonymi,	którzy	uwa ża ją	się	za	lepszych	od	innych.	–
Kate	spojrza ła	na	nie go	i	uśmiechnę ła	się	tak,	że	zrobiło	mu	się	cie pło	na	ser cu.
Gdy	tak	szedł	z	Kate,	 trzyma jąc	 ją	pod	rękę,	a	Tom	bie gał	wokół	nich	ze	śmie -

chem,	pozwolił	sobie	na	moment	uwie rzyć	w	to	przedsta wie nie	na	użytek	admira li-
cji.	Mógł	się	odprę żyć	na	tych	kilka	chwil;	mógł	się	nimi	na cie szyć,	bo	rze czywistość
da	o	sobie	znać	już	wkrótce.	Nie	moż na	tego	odroczyć.	Bę dzie	musiał	wypić	piwo,
które go	sobie	na wa rzył.
Gdy	poczuł,	jak	palce	Kate	piesz czą	de likatnie	jego	ra mię,	na krył	je	dłonią	i	pomy-

ślał,	że	wie le	by	za	to	dał,	aby	ta	ma ska ra da	mogła	stać	się	prawdą.

O	pią tej	wrócili	do	powozu,	ale	nie	poje cha li	do	domu.
Swobodna	 atmosfe ra	 tych	 kilku	 godzin	 jakby	 się	 ulotniła.	 Kate	wyczuła,	 że	 Kit

znów	robi	się	spię ty.
–	Musimy	się	poka zać	w	towa rzystwie	–	zwrócił	się	do	niej.	–	A	im	prę dzej,	tym	le -

piej.
Popa trzyła	na	Toma.	Chłopiec	gła skał	kruka	i	podtykał	mu	smacz ne	ką ski,	ale	też

pilnie	nadsta wiał	ucha.	Nie	wie dział,	że	ich	małżeństwo	to	fikcja,	a	ona	nie	chcia ła
obar czać	 go	 prawdą,	 która	 by	 go	 uniesz czę śliwiła.	 Wie dząc	 o	 jego	 strasz liwych
prze życiach,	posta nowiła	chronić	go	i	dbać	o	nie go	przez	ten	krótki	czas,	jaki	dane
im	bę dzie	spę dzić	ra zem.	Niech	pozna,	jak	to	jest	mieć	czułą	opie kę	i	być	kocha nym
–	tak	jak	mały	Ben,	które go	jej	tak	bar dzo	przypominał.
–	Niech	wszyscy	zoba czą,	ja kim	je ste śmy	szczę śliwym	małżeństwem	–	powie dzia -

ła	z	uśmie chem,	prze kona na,	że	Tom	nie	wyczuje	ironii.	–	A	co	proponujesz?
–	Pią ta	po	południu	to	godzina,	o	której	londyńska	elita	lubi	się	poka zywać	w	Hyde

Par ku.	Na	Rotten	Row	bę dzie	pa ra da.
–	Za wsze	lubiłam	pa ra dy.
–	Kate,	muszę	cię	ostrzec…	–	Kit	spojrzał	na	Toma,	a	potem	znów	na	nią.
Tom	cze kał	na	jego	słowa,	milczą cy	i	lekko	spię ty.	Kit	uśmiechnął	się	do	nie go.
–	Muszę	was	ostrzec,	że	nie którzy	przedsta wicie le	arystokra cji…-	urwał	i	przysu-



nął	 się	bliżej	 –	…strasz nie	 za dzie ra ją	nosa	 –	dodał,	 zniża jąc	głos.	Uśmiechnął	 się
i	zrobił	się	przy	tym	tak	pie kielnie	przystojny,	że	Kate	ser ce	na	moment	za mar ło.	–
Czy	bę dzie cie	w	sta nie	znieść	te	cie kawskie,	a	cza sem	i	wrogie	spojrze nia?	–	dorzu-
cił.
–	O	tak	–	za pewnił	go	Tom.	–	Szkoda,	że	nie	ma	pan	kor de la sa,	a	ja	moje go	noża.

Wte dy	jesz cze	bar dziej	zwra ca libyśmy	uwa gę.
–	Pewnie	tak	–	odparł	Kit	z	uśmie chem,	który	nie	znikł	na wet	wte dy,	gdy
spojrza ła	mu	w	oczy.	Wyczyta ła	z	nich,	że	to,	co	ich	cze ka,	nie	bę dzie	wca le	tak

ła twe	i	przyjemne,	jak	twier dził.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	przed	czym	ostrzegłby	ją,
gdyby	Toma	z	nimi	nie	było.
Nie	musia ła	cze kać	długo,	by	się	prze konać.

Zgodnie	z	tym,	co	powie dział	Kit,	o	pią tej	zja wiło	się	całe	wytwor ne	towa rzystwo.
Większość	wybra ła	się	w	odkrytych	powozach	z	za przę giem	gnia doszy,	jak	te,	wy-
na ję te	przez	Kita.	Wielcy	pa nowie	 je cha li	konno	w	nie wielkich	grupkach.	Kobie ty
pre zentowa ły	istną	fe erię	barwnych	je dwa biów	i	czepków,	ele ganckich,	drogich	i	fi-
ne zyjnych.	Ubiory	mę skie	przypomina ły	strój	Kita	–	ciemne	fra ki,	bia łe	koszule	i	ka -
mizelki	 z	 kra wa tem,	 czar ne	 ka pe lusze	 z	 bobrzej	 skóry,	 czar ne	 panta lony	 i	 buty.
Stroje	te,	kosz towne	i	 luksusowe,	le ża ły	na	nich	jak	ulał,	skrojone	na	mia rę	przez
najlepszych	londyńskich	krawców.
Kate	pomyśla ła	o	sa kiewce	pełnej	złota,	 le żą cej	na	stole	w	domu	na	Grosve nor

Stre et.	Wie dzia ła,	 że	 wybór	 strojów	 Kita	 nie	 wynikał	 z	 bra ku	 pie nię dzy,	 lecz	 ze
świa domej	de cyzji,	na	co	chce	przede	wszystkim	prze zna czyć	swe	fundusze.	Podo-
ba ło	jej	się	to,	że	nie	puszył	się	i	nie	za dzie rał	nosa	jak	ci	ludzie	wokół	nich.
Całe	to	ele ganckie	towa rzystwo	przypa trywa ło	im	się	sze roko	otwar tymi	ocza mi.

Lecz	czy	moż na	mieć	im	to	za	złe,	skoro	Tom	wiózł	na	ra mie niu	oswojone go	kruka?
A	potem	na gle	miny	tych	kobiet	o	długich	nosach	i	męż czyzn	o	na la nych	twa rzach
zmie niły	się	–	roz pozna li	Kita.
Nie	było	żadnych	grzecz nościowych	ukłonów	czy	przyja znych	uśmie chów.	Tylko

wyba łuszone	 oczy,	 usta	 za ciśnię te	 z	 dez aproba tą	 i	 plotkar skie	 szepty	 za	wa chla -
rzem	lub	dłonią	w	rę ka wicz ce.	Szok	roz lał	się	po	par ku	sze roką	falą,	a	epicentrum
tego	wszystkie go	sta nowił	powóz,	w	którym	je cha ło	ich	troje.
Kate	 sie dzia ła	 wyprostowa na	 z	 podnie sionym	 czołem	 i	 lekkim	 uśmiesz kiem	 na

ustach,	 jakby	 ją	to	ba wiło,	a	gdy	Tom	zrobił	 to	samo,	poczuła	ulgę,	prze mie sza ną
z	dumą.
Kit	 śmia ło	pa trzył	w	oczy	wszystkim,	których	mija li.	Nie	odwra cał	wzroku.	Nie

uśmie chał	się,	lecz	kiwał	lekko	głową	na	powita nie.	Nie którzy	odwza jemnia li	ukłon,
inni	odwra ca li	głowy,	ura że ni.	Ale	jemu	było	to	wyraź nie	obojętne.
Choć	twarz	miał	nie odgadnioną,	Kate	wie dzia ła,	że	tego	się	wła śnie	spodzie wał.

A	ile kroć	pa trzył	na	nią	i	na	Toma,	spojrze niem	swym	doda wał	im	sił,	 jakby	mogli
tylko	we	troje	sta wić	czoło	resz cie	świa ta.

Po	powrocie	do	domu	Tom	za siadł	z	nimi	do	stołu,	jak	co	wie czór.	Obiad	zda wał
się	cią gnąć	bez	końca	i	Kate	musia ła	cze kać	na	wła ściwy	moment,	by	móc	poroz ma -
wiać	z	Kitem	w	czte ry	oczy.	Wresz cie	przyszła	pora,	by	posłać	Toma	do	łóż ka.



Służą cy	stał	przy	ścia nie,	śle py	i	głuchy	na	wszystko.	Na tomiast	lokaj	zwrócił	się
dyskretnie	do	Nor tha.
–	Mam	przynieść	por to,	sir?	–	za pytał.
Wzrok	Kita	poszybował	na	drugi	koniec	stołu,	gdzie	sie dzia ła	Kate.
–	Nie,	dzię kuję	–	powie dział,	nie	odrywa jąc	od	niej	oczu,	choć	słowa	skie rowa ne

były	do	loka ja.	–	Wybie ra my	się	z	żoną	do	te atru.	O	ile	czujesz	się	na	siłach,	kocha -
nie…	–	zwrócił	się	do	niej.	Odgrywał	to	przedsta wie nie	również	przed	służ bą	–	tak
na	wszelki	wypa dek.
Kate	bole śnie	odczuwa ła	dystans,	jaki	im	obojgu	na rzucił.
–	Ależ	jak	najbar dziej	–	odpowie dzia ła.	–	A	te raz	cię	zosta wiam.	Pójdę	się	prze -

brać…

Z	gar de roby	kupionej	na	Antigui	wybra ła	fiołkową	suknię	z	głę boko	wycię tym	sta -
nikiem,	ob szytym	szkla nymi	pa cior ka mi.	Po	raz	pierwszy	nie	na rzuciła	czar nej	chus-
ty,	aby	za kryć	de kolt,	choć	doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	jak	wie le	ekspo-
nuje.	Ale	stwier dziła,	że	je że li	cały	Londyn	ma	się	na	nią	ga pić,	wytykać	ją	palca mi
i	ob ma wiać	jako	Ame rykankę,	to	bę dzie	trzymać	głowę	wysoko	i	da	im	coś,	na	co
war to	popa trzeć.
Wsunę ła	na szyjnik	z	ob rącz ką	Kita	do	kie sze ni	i	pole ciła	pokojówce,	aby	upię ła	jej

włosy	wysoko,	na	czub ku	głowy.	Na stępnie	wycią gnę ła	kilka	pa se mek	i	owinę ła	 je
sobie	wokół	palca,	by	na	koniec	ułożyć	fa lują ce	kosmyki	na	szyi	i	de kolcie.	Ciemna
suknia	uwypukla ła	biel	jej	ob na żonej	szyi,	ra mion	i	de koltu.	Żadne	ozdoby	nie	za kłó-
ca ły	 asce tycz nej	urody	 jej	 kre acji	 i	 odsła nia ne go	przez	nią	 cia ła	 –	poza	 cie niutką
złotą	ob rącz ką	na	palcu.
Wendell	byłby	wstrzą śnię ty,	pomyśla ła.	Dla	niej	sa mej	także	był	to	szok,	ale	ko-

bie ta	spoglą da ją ca	na	nią	z	lustra	nie	wyglą da ła	wca le	na	zgor szoną,	lecz	na	dumną
i	nie ulę kłą,	gotową	sta wić	czoło	szyder czym	uśmiesz kom	londyńskich	elit.
Uśmiechnę ła	się	do	swe go	odbicia,	po	czym	ze szła	na	dół,	gdzie	cze kał	już	na	nią

męż czyzna,	które go	poślubiła.

Kit	wpa trywał	się	w	kobie tę,	schodzą cą	po	schodach	domu	na	Grosve nor	Stre et.
Na	jej	widok	po	prostu	onie miał	i	dech	mu	za par ło.	Za wsze	uwa żał,	że	jest	atrakcyj-
na,	ale	te raz	pa trząc	na	nią,	poczuł	się,	 jak	nie	przymie rza jąc	sztubak	przy	istnej
bogini	miłości	i	piękna.
–	Ode bra ło	panu	mowę,	ka pita nie	North?	–	za pyta ła	cicho,	sta jąc	przed	nim.	Mu-

sia ła	zda wać	sobie	spra wę	z	tego,	że	jest	zmysłowa	i	olśnie wa ją ca.
–	Pięknie	wyglą dasz	–	przyznał,	nie	mogąc	wprost	ode rwać	od	niej	oczu.	Na chylił

się	i	musnął	usta mi	jej	usta,	po	czym	szepnął	do	ucha:	–	Służ ba	na	nas	pa trzy.
Nie	 dla te go	 jednak	 ją	 poca łował	 i	 nie	 dla te go	 nie	 mógł	 się	 na	 nią	 na pa trzeć.

Uśmiechnę ła	się	z	sa tysfakcją,	przejrzawszy	jego	podstęp.
–	Dzię kuję	ci,	najdroż szy	–	powie dzia ła	z	silnym	ame rykańskim	akcentem.	–	Tobie

też	trudno	się	oprzeć.	–	Przysunę ła	się	bliżej	i	muska jąc	grzbie tem	dłoni	przód	jego
brycze sów,	wyszepta ła	mu	do	ucha:	–	To	na	użytek	loka ja,	rozumiesz	to,	prawda?
W	pełni	świa doma	swojej	wła dzy	nad	nim,	wyszła	do	powozu,	kołysząc	biodra mi,

a	Kit	stał	jak	wryty	pośrodku	holu,	czując,	jak	jego	podnie ce nie	sta je	się	widocz ne



z	da le ka.
Spojrzał	surowo	na	służą ce go	i	loka ja;	obaj	mu	się	przyglą da li,	na tychmiast	jed-

nak	odwrócili	wzrok,	uda jąc,	że	nicze go	nie	za uwa żyli.
Uśmiechnął	się	do	sie bie.	Na gle	per spektywa	nocy	z	Kate	u	boku	wyda ła	mu	się

wielce	atrakcyjna.	Wyszedł	więc	szyb ko,	aby	do	niej	dołą czyć.

W	The atre	Royal	w	Covent	Gar den	nie	było	tego	wie czoru	tłumów.	Podczas	wa ka -
cyjnej	 prze rwy	w	 posie dze niach	 par la mentu	 i	 Izby	 Lor dów	większość	 za moż nych
rodzin	wyje cha ła	z	Londynu	na	letnie	mie sią ce	do	swoich	wiejskich	re zydencji.	Jed-
nak	cała	uwa ga	tych,	którzy	wybra li	się	do	te atru	tej	nocy,	nie	była	skupiona	na	sce -
nie	oraz	aktorach,	lecz	na	loży	na	pierwszym	pię trze,	zajmowa nej	przez	Kita	i	Kate.
–	O	mój	Boże	–	zdumia ła	się	–	rze czywiście	budzimy	ogólne	za inte re sowa nie.
–	Owszem	–	przytaknął.	Był	gotów	sta wić	czoło	pełnym	potę pie nia	 i	 cie ka wości

spojrze niom,	miał	obowią zek	to	prze cier pieć	–	ale	to,	co	poczuł	tutaj,	w	niczym	nie
przypomina ło	cier pie nia.	Obecność	Kate	podniosła	go	na	duchu	i	był	dumny,	że	to-
wa rzyszy	mu	taka	kobie ta.	Sie dzia ła	obok	nie go,	piękna	i	ma je sta tycz na	jak	ja kaś
królowa	Ama zonek,	która	mogła by	ich	wszystkich	powa lić	jednym	zmysłowym	spoj-
rze niem	swoich	sza rych	oczu.
Męż czyź ni	w	te atrze	wycią ga li	szyje,	aby	na	nią	popa trzeć,	 i	każ dy	 jej	pra gnął,

każ dy	chciałby	się	zna leźć	w	jego	skórze,	bez	wzglę du	na	to,	co	o	nim	mówiono.	Nie
tego	się	spodzie wał,	gdy	powrócił,	aby	prze łknąć	swój	wstyd	i	upokorze nie.
Dostojne	ma trony	całkiem	otwar cie	przyglą da ły	im	się	przez	lor netki,	nie	próbu-

jąc	ukrywać	dez aproba ty	–	albo	za zdrości	o	kobie tę	u	jego	boku.
–	Żal	mi	tych	aktorów	na	sce nie,	da ją cych	z	sie bie	wszystko…	–	za czę ła	Kate.
–	…kie dy	nikt	na	nich	nie	pa trzy	–	dokończył	Kit.
Uśmiechnę ła	się.
–	Te	sza le	i	chusty	i…	okrycia,	ja kie	nosiłaś	na	„Kojocie”	i	na	„Kruku”…	chyba	te -

raz	to	rozumiem	–	powie dział.
–	Mia ły	mnie	chronić	przed	pa lą cym	słońcem	na	 jednym	oce anie	 i	prze nikliwym

wia trem,	na	drugim.
–	Ale	nie	dla te go	je	nosiłaś.
–	Czyż by?	–	spyta ła,	unosząc	brwi.
–	Tak.	Ża den	męż czyzna	nie	oparłby	się	pokusie,	gdyby	cię	zoba czył.
Potrzą snę ła	głową,	ale	się	roze śmia ła.
Donośny	głos	aktora	roz brzmie wał	na	widowni,	w	tle	słychać	było	jednak	pomruk

zgor szonych	głosów,	dobie ga ją cych	z	par te ru	oraz	ota cza ją cych	go	lóż.	Ja kaś	ma -
trona	po	prze ciwnej	stronie	te atru	poka zywa ła	na	nich	palcem,	plotkując	za	wa chla -
rzem,	zupełnie	jakby	byli	śle pi	i	nie	mogli	jej	widzieć.	Nad	nimi	młody	Frew	wychy-
lał	się	ze	swojej	loży	tak	da le ko,	że	na prawdę	mógł	wypaść.
Kate	spojrza ła	w	górę,	po	czym	zwróciła	się	do	Kita:
–	Myślisz,	że	donosi	admira licji?
–	Frew	ma	się	za	romantyka	i	poetę	w	stylu	Byrona.	Ale	kto	wie,	kogo	admira licja

wer buje	w	dzisiejszych	cza sach?	Nie	pozwól,	aby	ze psuli	ci	wie czór	i	przyjemność
z	przedsta wie nia.
–	Ale	nie	dla	przedsta wie nia	je ste śmy	tu	tego	wie czoru,	prawda?



–	Prawda	–	przyznał.
Przysunę ła	się	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Może	więc	powinniśmy	dać	im	coś	wię cej.
–	A	co	masz	na	myśli?	–	za pytał	cicho.
W	odpowie dzi	poca łowa ła	go	w	usta.	Jej	de likatny,	a	za ra zem	na miętny	poca łunek

spra wił,	że	za pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona	i	kochać	się	z	nią	tu	i	te raz.	Włożył	w	tę
piesz czotę	całe	ser ce	i	całe	uczucie,	 ja kie	do	niej	żywił.	Ca łował	 ją	tak,	 jakby	na -
prawdę	za sługiwał	na	jej	miłość	i	mógł	wygrać	z	pa mię cią	zmar łe go.
Aktor	na	sce nie	za jąknął	się,	ale	nie	to	wywoła ło	jęk	nie sma ku	i	oburze nia	na	wi-

downi.
Kate	prze rwa ła	poca łunek	i	spoglą da jąc	Kitowi	w	oczy,	uśmiechnę ła	się.	Odpowie -

dział	jej	tym	sa mym.

Po	wyjściu	z	te atru	Kate	była	z	sie bie	za dowolona.	Sta wiła	wszystkim	czoło,	dum-
na	z	tego,	że	jest	Ame rykanką,	chociaż	ich	kra je	prowa dziły	ze	sobą	wojnę.
Te raz	jednak,	kie dy	zosta li	sami	i	sie dzie li	na prze ciw	sie bie	w	powozie	wiozą cym

ich	do	domu,	atmosfe ra	wyraź nie	się	zmie niła.	Roz miesz czone	w	re gular nych	odstę -
pach	ga zowe	la tar nie	cie płym	bla skiem	roz dzie ra ły	nocną	ciemność,	oświe tla jąc	co
kilka	se kund	przystojną,	choć	surową	twarz	Kita.	Kate	czuła,	 jak	 jej	cia ło	pulsuje
pod	wpływem	jego	bliskości	oraz	pokusy,	 jaką	sobą	przedsta wiał.	Sta nik	 jej	 sukni
wydał	się	jej	na gle	za	cia sny,	a	pier si	zbyt	wraż liwe.
Doskona le	pa mię ta ła	dotyk	 jego	ust	na	swym	biuście,	palce	gła dzą ce	 jej	biodra

i	siłę,	z	jaką	na pie rał	pomię dzy	jej	uda.	Odwróciła	się	jednak	od	tej	nę cą cej,	nie bez -
piecz nej	wizji	i	za pa trzyła	się	na	mija ne	domy	z	pia skowca	o	oknach	i	drzwiach	po-
ma lowa nych	 lśnią cą	 czar ną	 far bą.	 Pod	 długą	wie czorową	 rę ka wicz ką	 czuła	 ucisk
sta rej	ob rącz ki.	Poruszyła	palca mi,	aby	jej	dotknąć,	ob rócić	ją	i	przypomnieć	sobie
przysię gę,	która	w	tym	momencie	wyda wa ła	jej	się	zbyt	odle gła,	by	ją	pa mię tać.
–	Przykro	mi,	 że	cię	na	 to	na ra ziłem,	Kate.	Musia łaś	 znosić	 te	uporczywe,	nie -

przychylne	spojrze nia	–	za brzmiał	w	ciemności	cichy	głos	Kita.
–	A	mnie	wca le	nie	jest	przykro.	Szczycę	się	tym,	że	je stem	Ame rykanką.
Mimo	ciemności	wie dzia ła,	że	uśmiechnął	się	ironicz nie.
–	Nie	pa trzyli	tak	na	nas	dla te go,	że	je steś	Ame rykanką.	Pa trzyli	na	cie bie,	bo	je -

steś	taka	piękna.	Ale	ich	na sta wie nie…	ta	nie chęć	i	dez aproba ta…	wszystko	to	było
wymie rzone	we	mnie.
–	Ale	dla cze go?
Za pa dła	cisza;	zrozumia ła,	że	wła śnie	to	sta nowi	istotę	wszystkie go,	co	nim	powo-

dowa ło.	Nie	powtórzyła	więc	pyta nia,	tylko	cze ka ła.
–	Z	powodu	tego,	co	zrobiłem	przed	wyjaz dem	z	Londynu.
–	A	co	ta kie go	zrobiłeś,	Kit?
Kolejny	błysk	ga zowej	la tar ni	wydobył	z	mroku	jego	gorz ki	uśmiech.
–	Nie	pytaj	mnie	o	to,	Kate.	Nie	tej	nocy.
–	Dla cze go,	Kit?	–	za pyta ła	ła godnie.
–	Bo	to	ponad	moje	siły.	Chcę,	abyś	była	ze	mną	przez	ten	krótki	czas,	jaki	spę dzi-

my	ra zem.
–	Prze cież	je stem	z	tobą.



–	 Ale	 nie	 chcia ła byś	 być,	 gdybym	 ci	 powie dział.	 Uwierz	 mi,	 Kate.	 –	 Znów	 się
uśmiechnął,	lecz	oczy	miał	tak	smutne,	że	mu	uwie rzyła.
Pokiwa ła	 głową	 ze	 zrozumie niem	 i	 na raz	 ogar nął	 ją	 strach.	 Co	 spra wiło,	 że

North,	łowca	pira tów,	który	za	nic	miał	najsroż sze	tor tury	i	potra fił	bez	mrugnię cia
okiem	wyrzec	się	swe go	poprzednie go	życia,	mówi	te raz	ta kie	rze czy?	Musiał	rze -
czywiście	dopuścić	się	cze goś	potwor ne go.	Prze szedł	ją	zimny	dreszcz.
–	Za	dwa	tygodnie	Gunner	wróci	do	Londynu,	a	ty	bę dziesz	w	drodze	do	Luizja ny

i	twoich	dzie ci.	–	W	jego	głosie	znów	poja wiła	się	nuta	smutku.	Swoboda	i	zmysło-
wość,	obecne	mię dzy	nimi	w	te atrze,	znikły,	gdy	zosta li	sam	na	sam.	Gdy	prze szłość
i	prawda	powróciły,	by	sta nąć	pomię dzy	nimi	niby	prze szkody	nie	do	pokona nia.
Wię cej	już	się	do	sie bie	nie	odzywa li.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Gdy	 Kate	 ze szła	 na	 dół	 na stępne go	 ranka,	 ja kiś	 męż czyzna	 wychodził	 wła śnie
z	ga bine tu.	Opar ła	się	o	fra mugę	i	popa trzyła	na	Kita.
–	Chodzi	o	twoją	rodzinę	–	stwier dziła.	Nie	było	to	pyta nie.
Jest	taka	bystra,	pomyślał	Kit	z	uzna niem.	A	plotki	i	tak	w	końcu	do	niej	dotrą.	To

tylko	kwe stia	cza su.	Krytykę	elit	był	w	sta nie	znieść,	ale	przykrości	z	jej	ust	byłyby
ponad	jego	siły.	Wolał	na wet	o	tym	nie	myśleć.
–	Będę	 znał	miejsce	 ich	pobytu	pod	koniec	 tygodnia.	Collins	 to	policjant	 z	Bow

Stre et	i	dobry	fa chowiec	–	powie dział.
Pokiwa ła	głową,	a	on	cią gnął	da lej:
–	Dziś	po	południu	wysta wia ją	musical	u	Almacka,	wraz	ze	zbiór ką	na	cele	dobro-

czynne.	Bę dzie	tam	większość	towa rzystwa.	Po	na szej	wizycie	w	te atrze	i	spa ce rze
w	Hyde	Par ku	plotki	na	pewno	już	się	roze szły.	Nie	bę dzie	to	miłe	spotka nie,	Kate,
więc	nie	musisz	mi	towa rzyszyć.
–	Ale	ja	chcę	tam	pójść	z	tobą	–	wyzna ła.
Przez	chwilę	pa trzyli	sobie	w	oczy,	a	potem	Kate	odwróciła	się	i	ode szła.	Kit	słu-

chał	odgłosu	jej	kroków	na	twar dej,	wypole rowa nej	posadz ce.
Za	tydzień	Collins	odnajdzie	moją	rodzinę,	a	za	dwa	Kate	na	za wsze	zniknie	z	mo-

je go	życia.	No	cóż,	widocz nie	tak	mia ło	być,	pomyślał,	pochyla jąc	się	nad	księ ga mi
ra chunkowymi.

Na	 popołudniowy	 koncert	 Kate	 wybra ła	 suknię	 w	 kolorze	 cze kola dy	 i	 również
zre zygnowa ła	z	sza la.	Jak	na	ironię,	w	prze ciwieństwie	do	wszystkie go,	cze go	po-
trze bowa ła,	by	móc	zostać	Le	Voile’em,	w	star ciu	z	londyńskim	towa rzystwem	cała
jej	siła	tkwiła	w	zmysłowości	i	kobie cej	pewności	sie bie.
Kit	miał	ra cję,	kie dy	ją	ostrze gał.	Le dwie	we szli	do	klubu,	wszyscy	rzucili	się	na

nich	jak	sępy.	Wzię ła	męża	pod	rękę	i	przywar ła	do	jego	boku.
W	sali	ba lowej	usta wiono	krze sła,	ale	Kate	i	Kit	nie	wślizgnę li	się	jak	złodzie je	do

tylnych	rzę dów,	lecz	za ję li	miejsca	z	sa me go	przodu.	Kwar tet	smycz kowy	grał	ży-
wiołowo	i	z	uczuciem,	a	ope rowa	diwa	anielskim	głosem	odśpie wa ła	cykl	miłosnych
pie śni.
Kate,	 za słucha na,	bez wiednie	ba wiła	 się	cienką	ob rącz ką.	W	duszy	 jej	pa nował

kompletny	za męt.	Pomyśla ła	o	sie dzą cym	obok	niej	męż czyź nie,	 z	którym	sta nę ła
przed	ołta rzem,	wypowia da jąc	słowa	tej	sa mej,	złożonej	przed	laty	przysię gi.
Zer knę ła	na	Kita;	wpa trywał	się	w	jej	rękę,	dotyka ją cą	ob rącz ki	Wendella.	Przy-

ła pa ny,	uśmiechnął	się	tym	swoim	zimnym,	ironicz nym	uśmie chem,	po	czym	skie ro-
wał	wzrok	na	ar tystów	i	już	do	końca	koncer tu	na	nią	nie	spojrzał.

Kit	wziął	kie liszek	szampa na	z	tacy	i	podał	go	Kate,	nie	się gnął	jednak	po	drugi
dla	sie bie.



–	Pa nie	Nor thcote,	czy	to	na prawdę	pan?	–	usłyszał	za	ple ca mi	damski	głos.
–	Przygotuj	 się	 –	wyszeptał	Kate	do	ucha.	 –	To	 jedna	 z	największych	plotka rek

w	towa rzystwie	–	dorzucił.
Pani	Quigley	nie	zmie niła	się	ani	trochę	przez	te	lata,	kie dy	go	nie	było.
–	Tak,	to	ja,	pani	Quigley	–	odparł	gładko.
–	Co	za…	nie spodzianka	–	powie dzia ła	prze słodzonym	tonem.	–	Więc	jednak	jest

pan	tutaj	ze	swoją	prze ślicz ną	towa rzysz ką.	–	Spojrza ła	na	Kate	i	oczy	jej	się	za -
świe ciły	z	cie ka wości.
–	Owszem	–	ode zwa ła	się	Kate	z	łobuzer skim	błyskiem	w	oku.	Kit	mógłby	przy-

siąc,	że	świa domie	podkre śla ła	swój	ame rykański	akcent.
W	podnie ce niu	tym	najśwież szym	odkryciem	pani	Quigley	omal	się	nie	udła wiła.
–	Pozwoli	pani,	że	przedsta wię	jej	moją	żonę?	–	powie dział	Kit.
Pani	Quigley	chwyciła	się	tłustą	ręką	za	ser ce.
–	Pańską	żonę?	–	wysa pa ła.
Kate	wychyliła	się	do	przodu,	jakby	chcia ła	zdra dzić	jej	ja kiś	se kret.
–	Ach,	tak!	Pobra liśmy	się	z	miłości!	–	oznajmiła	na	tyle	głośno,	żeby	ją	usłysze li

wszyscy	wokół.
W	sali	zrobiło	się	cicho	jak	ma kiem	za siał.	Kobie ty	tłoczyły	się	wokół	nich,	wytę -

ża jąc	wzrok	i	nadsta wia jąc	ucha.
–	Och,	 to	 ta kie…	 –	pani	Quigley	gorącz kowo	szuka ła	w	myślach	odpowiednie go

okre śle nia	–	…ta kie	romantycz ne!
–	Też	tak	myślę	–	powie dzia ła	Kate,	sztur cha jąc	go	w	ra mię.
Kit	z	trudem	powstrzymał	się	od	śmie chu	na	widok	osłupia łej	miny,	z	jaką	pani	Qu-

igley	za re agowa ła	na	ten	poufa ły	gest.	W	końcu	plotkar ce	uda ło	się	odcią gnąć	ich
na	bok	i	za dać	Kate	pyta nie:
–	O	ile	mnie	słuch	nie	myli,	pani	nie	jest	chyba	z	tych	stron?
–	Więc	pani	za uwa żyła.	–	Kate	uśmiechnę ła	się.	–	Je stem	Ame rykanką.
Pani	Quigley	znów	się	za krztusiła,	słysząc	tę	sensa cyjną	wia domość.
–	To…	miło	–	zdoła ła	powie dzieć.
–	Miło,	prawda?	–	Kate	znów	się	uśmiechnę ła.
–	Słysza łam,	że	ma cie	ze	sobą	chłopca	z	De von	czy	Kornwa lii.
–	Dobrze	pani	słysza ła	–	ode zwał	się	Kit.
–	A	nie	z	Ame ryki?
–	Nie	–	sprostowa ła	Kate.
Pani	Quigley	za czę ła	myśleć.	Kit	poznał	to	po	jej	oczach.	W	końcu	doszła	do	słusz -

ne go	wniosku,	że	chłopiec	nie	jest	synem	jego	żony.
Wte dy	zmie niła	te mat.
–	Nie	spodzie wa liśmy	się,	że	jesz cze	kie dyś	pana	zoba czymy.
–	Domyślam	się.
–	Gdzież	to	się	pan	ukrywał	przez	te	wszystkie	lata?
–	Och,	tu	i	tam.
–	Co	za	wstyd,	że	musia ło	dojść	do	cze goś	ta kie go.
Kit	nie	ode zwał	się.	Wrócił	wła śnie	po	to,	aby	się	z	tym	zmie rzyć.
–	Szkoda,	że	pańska	rodzina	stra ciła	dom	i	musia ła	się	prze prowa dzić	w	ja kieś…

mniej	ele ganckie…	okolice.



–	No	wła śnie	–	potwier dził,	jakby	już	wie dział.
–	I	 jesz cze	śmierć	pańskiej	matki…	Proszę	przyjąć	moje	najszczer sze	kondolen-

cje.
Na gle	świat	jakby	się	za trzymał.	Kit	ze sztywniał.	To	był	cios	w	samo	ser ce,	jego

matka	nie	za sługiwa ła	na	taki	los.	Nie	za mie rzał	jednak	nicze go	po	sobie	poka zać.
–	Co	za	uprzejmość,	pani	Quigley.	–	Powinien	odejść,	ale	nie	za mie rzał	się	te raz

wycofywać.
–	Kit!	–	usłyszał	głos	Kate.	Poczuł,	jak	bie rze	go	pod	rękę	i	wycią ga	z	za myka ją cej

się	nad	nim	mrocz nej	 toni.	 –	 Jest	mi	 trochę…	dusz no.	Byłbyś	 tak	dobry	 i	odwiózł
mnie	do	domu?	–	W	jej	oczach	zoba czył	siłę	i	zrozumie nie.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Odwrócił	się	do	plotkar ki,	śle dzą cej	chciwym	wzrokiem	każ -

dy	niuans	ich	wza jemnych	re la cji.	–	Ze chce	pani	wyba czyć,	pani	Quigley…
Poprowa dził	Kate	 przez	 całą	 salę	 i	wyszli	 na	 ulicę.	 Powóz	podje chał	 nie mal	 od

razu.	Gdy	wsie dli,	Kit	odzyskał	już	pa nowa nie	nad	sobą.	Powie dział	sobie,	że	to	do-
pie ro	część	tego,	co	go	cze ka,	i	powinien	być	przygotowa ny	na	najgor sze.
Drzwi	za trza snę ły	się;	powóz	ruszył	w	kie runku	Grosve nor	Stre et.
Kit	pa trzył	na	mija ne	ulice,	które	tak	dobrze	znał;	były	czę ścią	 jego	życia,	 jego

dzie ciństwa.
–	Dzię kuję	ci	–	powie dział,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	okna.
–	Tak	mi	przykro	z	powodu	twojej	matki,	Kit.	–	Słowa	jej	były	tak	ła godne	jak	jej

dotyk,	gdy	bra ła	go	za	rękę.
–	Mnie	też	–	rzucił	szorstko.
Cofnął	dłoń	z	oba wy	przed	tym,	co	mogłoby	się	stać,	gdyby	tego	nie	zrobił.	Bał

się,	że	jej	wszystko	opowie,	wyja wi	najgor sze	ta jemnice.	I	że	zła mie	te	swoje	cho-
ler ne	śluby.
Pomyślał	o	tym,	co	sobie	przysiągł.	To	także	część	tego,	z	czym	musi	się	zmie rzyć

–	sam.	Kit	Nor thcote	umarł,	a	wrócił	Kit	North,	który	zrobi	to,	co	do	nie go	na le ży.

Kie dy	zosta li	sami,	znów	się	od	niej	odciął.	Tym	ra zem	było	jednak	ina czej,	bo	na -
prawdę	cier piał.	Odsłonił	się	na	moment,	gdy	w	tak	okrutny	sposób	dowie dział	się
o	śmier ci	swej	matki,	ale	za raz	powrócił	Kit,	które go	zna ła;	Kit,	które go	cier pie nie
umacnia ło	w	posta nowie niu,	że	musi	zrobić	to,	po	co	tu	wrócił.
Pozosta łą	część	drogi	prze je cha li	w	ciszy,	lecz	gdy	powóz	za trzymał	się	przed	do-

mem	na	Grosve nor	Stre et,	Kit	wziął	ją	za	rękę	i	pomógł	jej	wysiąść.	Chwycił	wte dy
jej	dłoń	tak	mocno,	jakby	nigdy	nie	chciał	jej	puścić.	Trzyma li	się	za	ręce,	ob wiesz -
cza jąc	świa tu	swój	zwią zek.
Kate	spojrza ła	mu	w	oczy,	a	on	nie	uciekł	wzrokiem,	tylko	musnął	de likatnie	usta -

mi	jej	usta.	Ca łował	ją	z	przejmują cą	słodyczą,	za da ją cą	kłam	jego	wycofa niu.	Ob ję -
ła	go	i	ofia rowa ła	mu	pocie sze nie,	ja kie go	nie	da	się	wyra zić	słowa mi.	Ca łowa ła	go
pośrodku	tej	przyzwoitej	ulicy,	wie dziona	pra gnie niem,	by	do	nie go	dotrzeć.	A	gdy
poca łunek	dobiegł	końca,	wciąż	pa trzyli	sobie	w	oczy,	 trzyma jąc	się	kur czowo	tej
chwili,	która	skończy	się,	gdy	wejdą	w	za cisze	swe go	domu.
Kit	podniósł	do	ust	ich	sple cione	wciąż	dłonie	i	uca łował	jej	palce.	Le dwie	we szli

do	domu,	Tom	zbiegł	na	dół,	odkła da jąc	wszystko,	co	zle cił	mu	Kit.
–	Pani	Me dhurst,	ka pitan	North!	–	Chłopiec	był	tak	roz ra dowa ny,	że	na wet	nie	za -



uwa żył	pomyłki	z	na zwiskiem.
Kit	nie	popra wił	go,	za cisnął	tylko	usta,	po	czym	oświadczył:
–	 W	 ra mach	 swoich	 obowiąz ków	 musisz	 się	 na uczyć	 jeź dzić	 konno.	 To	 wielce

przydatna	umie jętność.	Co	powiesz	na	to,	żeby	za cząć	lekcje	już	dziś,	w	Hyde	Par -
ku?
–	Och	tak,	proszę!	–	Szczę śliwy	Tom	pa trzył	z	podziwem	na	swoje go	mentora	i	do-

pie ro	po	chwili	przypomniał	sobie	o	Kate.	–	Czy	nie	ma	pani	nic	prze ciwko	temu?
–	Ależ	skąd	–	odpowie dzia ła,	za sta na wia jąc	się,	czy	Kit	po	czę ści	nie	zrobił	tego,

aby	jej	unikać.
–	Muszę	cię	te raz	prze prosić	–	zwrócił	się	do	niej	Kit	ze	sztywnym	ukłonem.
Nie	ode zwa ła	się.	W	milcze niu	pa trzyła,	 jak	odchodzi,	uda jąc,	że	nie	dowie dział

się	przed	chwilą,	że	jego	matka	umar ła,	a	rodzina,	przyciśnię ta	bie dą,	zosta ła	zmu-
szona	do	prze prowadz ki.
Sytuacja	powtórzyła	się,	gdy	wrócili	pod	wie czór	do	domu.	Tom	zjadł	z	nimi	kola -

cję,	 nie	było	więc	oka zji,	 aby	Kate	mogła	poroz ma wiać	 z	Kitem	na	 te mat	 zajścia
u	Almacka.	Sam	Kit	za chowywał	się,	jakby	nic	szcze gólne go	nie	zda rzyło	się	wcze -
śniej	tego	dnia;	prze prosił	ją	jednak	i	wstał	od	stołu,	jesz cze	za nim	przyszedł	czas,
by	Tom	położył	się	do	łóż ka.
Usłysza ła	trzask	frontowych	drzwi	i	domyśliła	się,	że	wyszedł.	Pode szła	do	okna

i	pa trzyła,	jak	schodzi	po	ka miennych	schodach.	Ża den	powóz	czy	koń	nie	cze kał	na
nie go	przed	domem.	Skrę cił	w	ulicę	 i	 ruszył	przed	sie bie,	by	po	chwili	wtopić	się
w	mrok.

Kit	nie	wybrał	się	w	żadne	konkretne	miejsce.	Wyszedł,	bo	chciał	po	prostu	zo-
stać	sa me mu	z	wła snymi	myśla mi.	Nie	wie dział	też,	co	inne go	mógłby	robić.	Prze -
mie rzał	kolejne	ulice,	próbując	uporządkować	myśli.	Szedł	przed	sie bie,	dopóki	nogi
same	nie	poniosły	go	z	powrotem	pod	dom	na	Grosve nor	Stre et,	gdzie	cze ka ła	na
nie go	jego	żona.	Za	kota ra mi	w	oknach	jej	sypialni	pa nowa ła	ciemność.	Pomyślał,	że
chociaż	jedno	z	nich	śpi	tej	nocy.
Powrót	tutaj	za jął	mu	trzy	lata.	Trzy	lata	cze kał	na	szansę,	aby	wszystko	na pra -

wić,	ale	nie ste ty	spóź nił	się.	Nie	wyna grodzi	już	krzywd	swojej	matce.	Umar ła,	nie
wie dząc,	jak	bar dzo	ża łował	za	grze chy.
Wszedł	cicho	na	górę	do	swe go	pokoju.	Na	nocnym	stoliku	sta ła	butelka	brandy

wraz	z	krysz ta łową	szklanką.	Trzymał	ją	tam,	podob nie	jak	w	ga bine cie,	by	go	kusi-
ły,	by	mógł	ćwiczyć	siłę	swe go	cha rakte ru.	Te raz	stojąc	w	świe tle	księ życa,	po	raz
pierwszy	wziął	butelkę	do	ręki.	Pa trzył	na	etykietkę	i	poważ nie	za sta na wiał	się	nad
tym,	czy	nie	zła mać	woskowej	pie czę ci	i	nie	wycią gnąć	kor ka	ze	szkla nej	szyjki.
Tę sknił	za	słodkim	sma kiem	brandy	i	za	za pomnie niem,	które	mu	przynosiła,	za

odrę twie niem	zmysłów,	 za	drogą	uciecz ki,	na	której	 się	 tyle	 razy	 za gubił,	 gdy	do
nie go	dotar ło,	 co	zrobił	 tamtej	 strasz nej	nocy	przed	 trze ma	 laty.	Świa domość,	 że
pewnych	rze czy	nie	da	się	już	na pra wić,	potę gowa ła	jego	ból.	Jego	matka	za sługi-
wa ła	na	lepszy	los.
Odsta wił	butelkę	na	swoje	miejsce	i	podszedł	do	okna,	by	popa trzeć	na	zna jome

ulice.	Za służył	sobie	na	to	cier pie nie.	I,	Bóg	mu	świadkiem,	że	przyjmie	je	jak	męż -
czyzna	i	ża den	jęk	nie	wyrwie	się	z	jego	ust.



Kate	sie dzia ła	po	ciemku	w	fote lu	w	swojej	sypialni.	Pogrą żona	w	myślach	ma chi-
nalnie	ob ra ca ła	na	palcu	ob rącz kę	Wendella.	Sta ło	się	to	jej	na wykiem	od	lat	i	za -
zwyczaj	przynosiło	jej	ukoje nie	–	ale	nie	tej	nocy.	Tej	nocy	smutek	dła wił	jej	gar dło
i	bola ło	ją	ser ce.
Wie dzia ła	już,	że	Kit	wrócił	i	jest	w	swoim	pokoju.	Wie dzia ła	też,	że	jej	potrze bu-

je,	chociaż	nie	chce	się	do	 tego	przyznać.	 Jednak	gdyby	poszła	do	nie go	tej	nocy,
gdyby	spróbowa ła	go	pocie szyć,	na	pewno	by	się	kocha li,	a	wówczas	nie	mogliby
unie waż nić	małżeństwa.
Za	dwa	tygodnie	Gunner	przyje dzie	po	nią,	żeby	ją	odwieźć	do	domu,	a	Kit	zosta -

nie	tu	sam.	Pomyśla ła,	że	choć	dzie lą cy	ich	mur	wyda wał	się	wyż szy	niż	kie dykol-
wiek,	jest	pe wien	sposób,	aby	go	ominąć.	Po	tym	wszystkim,	przez	co	ra zem	prze -
szli,	za służył	sobie	na	to,	żeby	się	o	tym	dowie dzieć.
Okrę ca jąc	ob rącz kę	na	palcu,	podniosła	się	z	fote la.

Kit	usłyszał	ciche	puka nie	do	drzwi,	łą czą cych	jego	pokój	z	sypialnią	Kate,	a	w	na -
stępnej	chwili	sta nę ła	w	progu.	Nie	mia ła	na	sobie	szla froka,	lecz	czar ną	suknię.	Od
razu	się	domyślił,	że	cze ka ła	na	jego	powrót.
–	Powinnaś	le żeć	w	łóż ku	–	rzucił	prze sadnie	zimnym	tonem.	Nie	chciał,	aby	go

oglą da ła	w	ta kim	sta nie.
–	Mia ła bym	zosta wić	cię	sa me go	po	tym	wszystkim,	przez	co	ra zem	prze szliśmy?
–	Cze go	ty	wła ściwie	chcesz,	Kate?
–	Poroz ma wiać.
–	Ale	o	czym?	O	mojej	zmar łej	matce?	O	tym,	co	zrobiłem?	O	twoim	powrocie	do

Luizja ny?	–	Potrzą snął	głową.	–	Je że li	tak,	to	tra cisz	tylko	czas	–	dokończył	i	chciał
się	odwrócić,	ale	powstrzymał	go	jej	głos.
–	Nie.	Przyszłam	poroz ma wiać	o	Wendellu…
–	Myślę,	że	wiem	już	wszystko,	co	powinie nem.
–	Nie,	Kit,	wca le	nie	–	powie dzia ła,	podchodząc	i	spoglą da jąc	mu	w	twarz.
Na le ża ło	się	odwrócić.	Zda wał	sobie	z	tego	spra wę.	Powinien	na le gać,	żeby	wy-

szła.	Nie	zrobił	jednak	żadnej	z	tych	rze czy,	tylko	stał	i	cze kał	na	dalszy	ciąg.
–	Kocha łam	go.	I	wciąż	go	kocham.
–	Wiem	o	tym.
–	Po	jego	śmier ci	przysię głam	sobie,	że	na	za wsze	pozosta nę	mu	wier na;	że	ża den

inny	męż czyzna	nie	bę dzie	się	dla	mnie	liczył;	że	nie	wyjdę	już	nigdy	wię cej	za	mąż.
To	przede	wszystkim	dla te go	 zosta łam	Le	Voile’em.	Bo	musia łam	 sama	utrzymać
sie bie	i	dzie ci.
Kit	poczuł,	że	gar dło	mu	się	ściska.	Dopie ro	te raz	dotar ło	do	nie go,	w	ja kiej	ją	po-

sta wił	sytuacji,	przywożąc	do	Anglii	i	że niąc	się	z	nią	–	na wet	je że li	zrobił	to	w	naj-
lepszych	intencjach.
–	Nikomu	nie	powie dzia łam	o	mojej	przysię dze	–	dorzuciła	Kate.
Tak	samo	jak	on	nigdy	nie	mówił	o	swoich	ślubach.	Nikt	nie	rozumiał	tego	le piej

niż	Kit.
–	Wiem,	że	nie którzy	uzna liby	taką	przysię gę	za	nie wią żą cą	i	szuka li	uspra wie dli-

wie nia,	ale…	Gdybym	ją	zła ma ła…
–	Nie	była byś	tym,	kim	je steś	–	dokończył	za	nią.



–	Tak.	–	Pokiwa ła	głową,	piesz cząc	wzrokiem	jego	twarz.
–	Rozumiem.	Ja	też	przysię ga łem.	–	W	ciszy,	jaka	za pa dła,	miał	oka zję	wyznać	jej

wszystko,	nie	zrobił	tego	jednak,	bo	nie	byłby	w	sta nie	spojrzeć	jej	póź niej	w	oczy.	–
Dzię kuję,	że	mi	powie dzia łaś.
–	Jest	jesz cze	coś,	Kit.
Nie	 poga niał	 jej,	 aby	 dać	 jej	wię cej	 cza su,	 choć	 nie	 był	wca le	 pewny,	 czy	 chce

resz tę	usłyszeć.
–	Ja…	coś	do	cie bie	poczułam,	Kit…	I	mam	wyrzuty	sumie nia,	jakbym	go	zdra dza -

ła.
–	Za spokoiliśmy	je dynie	swoje	fizycz ne	potrze by.	To	było	tylko	pożą da nie,	nie	mi-

łość.	Wendell	z	pewnością	by	to	zrozumiał.	Twoje	ser ce	pozosta ło	nie tknię te,	Kate.
Nie	zdra dziłaś	go.
–	Tylko	pożą da nie?	–	wyszepta ła.
–	Tak	–	skła mał,	pa trząc	w	bok.
Dotknę ła	jego	policz ka	i	ob róciła	ku	sobie	jego	twarz.	Łzy	potoczyły	jej	się	po	po-

licz kach.
–	Rzecz	w	tym,	Kit,	że	moje	ser ce	nie	pozosta ło	nie tknię te.	Na dal	kocham	Wen-

della,	ale	kocham	też	cie bie,	choć	sta ra łam	się	temu	za pobiec.	Muszę	ci	to	powie -
dzieć,	bo	chcę	że byś	zrozumiał…	–	Głos	 jej	był	na brzmia ły	uczuciem.	–	Nie	mogę
zła mać	przysię gi	złożonej	Wendellowi,	ale	cię	kocham,	Kit.
Wziął	ją	w	ra miona	i	przytulił	do	pier si,	za nurza jąc	twarz	w	jej	włosy.
–	Ja	też	cię	kocham,	Kate	–	wyszeptał.
Nie	za sługiwał	jednak	na	jej	miłość.	Kie dy	Kate	dowie	się,	ja kim	był	człowie kiem,

gdy	odkryje,	co	zrobił	Kit	Nor thcote,	prze sta nie	go	kochać.
–	Wiesz,	że	nie	może my	spę dzić	ze	sobą	nocy,	bo	nie	dosta libyśmy	unie waż nie nia

–	powie dział	z	usta mi	przy	jej	włosach.	–	A	prze cież	oboje	złożyliśmy	pewne	śluby…
–	Wiem	–	wyszepta ła,	tłumiąc	szloch.	–	Ale	tej	nocy	chcę	być	z	tobą.
–	A	ja	z	tobą,	Kate.
Spojrza ła	mu	w	oczy,	a	on	ujął	w	dłonie	jej	twarz	i	ostroż nie	sca łował	każ dą	łzę.
–	Nie	może my	się	kochać,	ale	może my	trzymać	się	w	ob ję ciach	–	powie dział.
–	Tak	–	za wtórowa ła	cicho.
Wziął	ją	za	ręce	i	za prowa dził	do	swe go	łóż ka.	Wślizgnę li	się	pod	kołdry	i	przytu-

lili	do	sie bie.	Le że li,	ob ję ci,	przez	długie	nocne	godziny.	A	gdy	wresz cie	Kate	za snę -
ła	w	jego	ra mionach,	nie	był	już	wca le	taki	pewny,	że	nie	mia ła	ra cji.	Nie	był	także
pewny,	czy	zdołałby	prze trwać	tę	noc,	gdyby	był	sam.
Kie dy	Kate	obudziła	się	na stępne go	ranka,	Kit	już	wyszedł	z	sypialni,	a	gdy	spo-

tka li	się	wresz cie	przy	śnia da niu,	za chowywał	się	tak,	 jakby	nic	się	nie	wyda rzyło
tej	nocy,	 jakby	nie	pa dło	żadne	miłosne	wyzna nie	ani	nie	dowie dział	się	o	śmier ci
swej	matki.	Znów	się	od	niej	odgra dzał.

Tego	dnia	Kit	za brał	Kate	 i	Toma	na	prze jażdż kę	swoim	powozem	po	Londynie,
za prosił	ich	też	do	ele ganckiej	cukier ni	na	lody	i	filiżankę	cze kola dy.	Jego	stosunek
do	chłopca	z	dnia	na	dzień	się	zmie niał	–	choć	Kit	z	pewnością	by	temu	za prze czył.
Za miast	się	nad	tym	za sta na wiać,	wola ła	się	po	prostu	na cie szyć	tą	chwilą.	Śmia -

ła	się	z	Tomem	i	przytula ła	go,	bra ła	Kita	pod	rękę,	kołysa ła	biodra mi,	gdy	na	nią



spoglą dał,	a	jej	oczy	mówiły	mu,	że	pra gnie	pójść	z	nim	do	łóż ka.	Wszę dzie,	gdzie
tylko	się	poja wili,	ludzie	wytrzesz cza li	na	nich	oczy.	A	Kit,	czar na	owca	arystokra cji,
jego	ame rykańska	żona	i	chłopiec,	rze komo	adoptowa ny	syn	wątpliwe go	pochodze -
nia,	ba wili	się	jak	nigdy	w	życiu,	da jąc	ga piom	tak	sensa cyjny	spektakl.
Po	obie dzie	w	re staura cji	kupili	lukrowa ne	ciastka	i	zje dli	je	w	powozie	w	drodze

do	domu.	 Jak	 za pewniał	pie karz,	mia ły	one	być	wier ną	kopią	 lukrowa nych	gołąb -
ków,	ser wowa nych	na	ostatnim	bankie cie	księ cia	 re genta.	Uzna li	 jednak	zgodnie,
że	te	gołąb ki	przypomina ły	ra czej	bia łe go	kruka.
–	Dosyć	już	tych	cia stek	–	powie dzia ła	Kate	do	Toma,	jakby	był	jej	dzieckiem.	–	Bo

się	pochorujesz.	Masz	lukier	wokół	ust.	Pocze kaj,	wytrę.
Wyję ła	chustecz kę,	ale	Tom	ją	uprze dził,	ocie ra jąc	usta	rę ka wem	swoje go	nowe -

go	fra ka.
–	Za ła twione	–	powie dział.
–	 Tom!	 –	 Popa trzyła	 z	wyrzutem	 na	 bia łą	 smugę	 na	 czar nej	wełnie,	 a	 chłopiec

uśmiechnął	się	od	ucha	do	ucha.
Kate	i	Kit	wymie nili	spojrze nia	i	wybuchnę li	śmie chem.
–	 Zupełnie	 jakbym	miał	matkę	 i	 ojca	 –	 stwier dził	 Tom.	 –	 Je ste śmy	 jak	 rodzina,

prawda?
W	tym	momencie	powóz	za trzymał	się	przed	domem	na	Grosve nor	Stre et	i	lokaj

już	otwie rał	drzwi,	uwalnia jąc	 ich	od	koniecz ności	udzie le nia	chłopcu	odpowie dzi.
Tom	wyskoczył	 pierwszy	 i	 popę dził	 po	 schodach.	Po	nim	wysiadł	Kit	 i	 podał	 rękę
Kate,	aby	jej	pomóc.
Popa trzyli	sobie	prze cią gle	w	oczy.	Kate	poczuła,	że	ser ce	jej	się	ściska;	łzy	za pie -

kły	ją	pod	powie ka mi.
–	Co	też	pani	mówi,	pani	North?	Nie	może	się	już	pani	docze kać,	kie dy	wejdzie my

do	domu	i	za prosi	mnie	pani	na	górę?	–	głośno	powie dział	Kit	na	użytek	szpie gów
admira licji	i	resz ty	Londynu.	Wziął	ją	za	rękę.	–	To	świetnie.	Zga dzam	się,	oczywi-
ście.
Uśmiechnę ła	się,	z	trudem	powstrzymując	łzy,	i	pozwoliła	mu	przycią gnąć	się	do

sie bie.	Wie dzia ła,	co	bę dzie,	gdy	zosta ną	sam	na	sam,	poza	za się giem	wzroku	ga -
piów	i	służ by,	a	tak	bar dzo	pra gnę ła	choć	trochę	prze dłużyć	tę	chwilę	bliskości.
Kit	przysunął	się	do	niej	blisko	i	spojrzał	na	nią	z	góry.
–	Przypominam	ci,	że	wie czorem	idzie my	na	bal	–	powie dział	cicho.
Pokiwa ła	głową.	Kokie te ryjna	zmysłowość	jakby	ulotniła	się.	Na chylił	się	i	poca ło-

wał	ją,	ale	jego	poca łunek	nie	był	ani	żar tobliwy,	ani	pożą dliwy.	Był	po	prostu	szcze -
ry.	Jakby	pra gnął	jej	prze ka zać,	że	podzie la	jej	uczucia.
Dyskretne	 chrząknię cie	 loka ja	 spra wiło,	 że	 odsunę li	 się	 od	 sie bie.	 Czar	 prysł.

Kate	nie	mogła	już	dłużej	opóź niać	tego,	co	nie uniknione.	Kit	puścił	jej	rękę.	Wcho-
dząc	 za	 nim	po	 schodach,	 pocie sza ła	 się	myślą,	 że	 nie długo	 znów	wyjdą	 z	 domu.
Cze ka	ich	prze cież	wie czor ne	przyję cie.

Tego	 wie czoru	 Kate	 włożyła	 ciemnogra na tową	 suknię	 odsła nia ją cą	 jej	 wdzię ki
akurat	na	tyle,	by	wszyscy	męż czyź ni	w	sali	ta necz nej	cier pie li	męki	na	widok	tego,
cze go	nigdy	nie	zdobę dą.	Kit	bynajmniej	nie	uda wał,	gdy	spoglą dał	na	nią	płomien-
nym	wzrokiem	lub	gdy	sta wał	odrobinę	za	blisko	albo	muskał	palca mi	jej	palce.



Nie	robił	tego	na	pokaz,	gdy	poprowa dził	 ją	na	par kiet	 i	 tańczył	z	nią	walca	na
oczach	wszystkich,	a	ich	cia ła	porusza ły	się	tak	na turalnie	i	w	tak	zgra nym	rytmie,
jakby	się	kocha li.
Kate	była	urodzoną	uwodzicielką,	skromnie	opusz cza ła	długie	ciemne	rzę sy,	by	za

chwilę	spojrzeć	mu	w	oczy	śmia ło	i	odważ nie.	Ta	kobie ta	potra fiła	wejść	do	pirac-
kie go	świa ta,	gdzie	rzą dzili	męż czyź ni,	i	wspiąć	się	na	sam	szczyt.	Zdolna	była	od-
grywać	najpiękniejszą	iluzję,	a	za ra zem	pozostać	wier ną	swojej	przysię dze.	Czy	bę -
dzie	potra fiła	za chować	pozory,	gdy	pozna	o	nim	całą	prawdę?	Wolał	o	tym	nie	my-
śleć,	nie	te raz,	gdy	noz drza	wypełniał	mu	de likatny	za pach	jej	per fum,	a	pod	palca -
mi	czuł	 jej	aksa mitną	skórę.	Był	aż	na zbyt	świa domy	szyb ko	upływa ją ce go	cza su,
dla te go	za chowywał	w	pa mię ci	każ dą,	choćby	najkrótszą	chwilę	spę dzoną	z	Kate.
Na	chwilę	ode rwał	oczy	od	jej	pięknej	twa rzy,	wzrok	jego	poszybował	ponad	par -

kie tem	i	na gle	zde rzył	się	ze	wzrokiem	De vlina.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Coś	na gle	się	zmie niło.	Kate	czuła	to	wyraź nie.	Kit	zrobił	się	spię ty	i	czujny,	jakby
dostrzegł	 wroga.	 Popa trzyła	 w	 ślad	 za	 jego	 spojrze niem	 i	 zoba czyła	 w	 rogu	 sali
czte rech	wysokich,	ciemnowłosych	męż czyzn.	Przyglą da li	im	się	zimnym	wzrokiem
z	za ciśnię tymi	usta mi.	Wyglą da li	jak	czte rej	jeźdź cy	Apoka lipsy.
Ostatnie	tony	muzyki	umilkły.	Kate	dygnę ła.	Kit	skłonił	się	lekko.	Ta niec	dobiegł

końca,	ale	ją	ogar nę ło	prze czucie,	że	coś	jesz cze	się	skończyło	–	okres	wycze kiwa -
nia.	W	ba ta lii,	jaką	Kit	za mie rzał	stoczyć,	ci	czte rej	mie li	ode grać	główne	role.
–	Twoi	zna jomi?	–	za pyta ła.
–	Tacy,	z	którymi	muszę	odnowić	zna jomość.
Czte rech	prze ciwko	jedne mu?	To	ra czej	nie	fair,	pomyśla ła.
–	Przedstaw	mi	ich,	dobrze?	–	powie dzia ła.
Spojrzał	jej	z	za sta nowie niem	w	oczy.
–	Dobrze	–	zgodził	się	w	końcu.
Pode szli	do	nich.
–	De vlin	–	zwrócił	się	Kit	do	najwyż sze go	z	ca łej	czwór ki,	skinąwszy	mu	głową	na

powita nie.
De vlin…	To	jego	na zwisko	szeptał	w	ma lignie	udrę czony.	Kate	instynktownie	po-

czuła	nie chęć	do	tego	przystojne go	męż czyzny.
–	Monte ith,	Bullford,	Fallingham	–	przedsta wił	Kit	kolejno	pozosta łą	trójkę.
–	Nor thcote	–	powie dział	ten	o	na zwisku	De vlin.	–	A	może	North?	Są	pewne	wąt-

pliwości	co	do	tego,	ja kim	się	te raz	posługujesz	na zwiskiem.
W	ciszy,	jaka	za pa dła,	powia ło	wrogością.	Kate	za czę ła	się	za sta na wiać,	po	co	Kit

w	ogóle	z	nimi	roz ma wia.
–	A	więc	wróciłeś	–	dorzucił	De vlin	aroganckim	tonem.
–	Jak	widzisz	–	odparł	Kit	z	dziwnym	uśmiesz kiem	na	ustach.
–	I	już	zdą żyłeś	wywołać	skandal.	–	De vlin	zer knął	z	ukosa	na	Kate.
–	Uda ło	mi	 się	 to	 jesz cze	przed	wyjaz dem	–	odparł	Kit.	 –	Pozwolą	pa nowie,	 że

przedsta wię	ich	mojej	żonie?	–	powie dział,	po	czym	zwrócił	się	do	Kate.	–	Jego	ksią -
żę ca	mość,	ksią żę	Monte ith,	oraz	wicehra biowie	De vlin,	Fallingham	i	Bullford.	Moi
najdawniejsi	przyja cie le.
Arystokra ci,	 jak	on,	w	których	żyłach	płynie	błę kitna	krew	–	ale	nie	byli	przyja -

ciółmi,	są dząc	po	ich	spojrze niach.
Skłonili	się	uprzejmie,	zgodnie	z	etykie tą,	 lecz	nie	zwrócili	się	do	niej	per	„pani

North”,	tylko	„pani	Nor thcote”.
Atmosfe ra	gęstnia ła	z	każ dą	se kundą.
–	Może	pańska	małżonka	powinna	dla	re laksu	skorzystać	z	sa loniku	dla	pań.	–	De -

vlin	spojrzał	wymownie	na	Kita.
–	Dzię kuję	uprzejmie	za	troskę	o	moje	wygody,	 lor dzie	De vlin,	ale	nie	ma	ta kiej

potrze by.	–	Kate	zimnym	wzrokiem	zlustrowa ła	wicehra bie go.	–	Je że li	ma	pan	coś



do	powie dze nia	moje mu	mę żowi,	może	pan	śmia ło	mówić	przy	mnie.
Kit	przyzwa la ją co	skinął	głową.
Nie	powinie neś	był	tu	wra cać	–	wyce dził	De vlin.
–	Je stem	inne go	zda nia	–	odparł	gładko	Kit.
–	To	po	co	przyje cha łeś?
–	Mam	swoje	powody.
–	Nie	je steś	mile	widzia ny	w	Londynie.
Kit	uśmiechnął	się.
–	Nie	wątpię.
–	Wra caj	tam,	gdzie	się	ukrywa łeś	przez	te	trzy	lata.
–	Wkrótce	tak	zrobię,	ale	jesz cze	nie	te raz.
–	Jak	pan	śmie	mówić	do	mego	męża	w	ten	sposób?	Nie	ma	pan	poję cia…
–	Kate!	–	prze rwał	jej	Kit	ostrze gawczym	tonem.
–	 Więc	 jej	 nie	 powie dzia łeś.	 To	 ona	 nic	 nie	 wie!	 –	 De vlin	 par sknął	 śmie chem,

a	Kate	zimny	dreszcz	prze biegł	po	ple cach.	–	Nicze go	inne go	nie	moż na	się	było	po
tobie	spodzie wać,	Nor thcote.
De vlin	i	jego	trzej	towa rzysze	odwrócili	się	do	nich	ple ca mi,	co	było	jawną	znie -

wa gą.
Kit	nie	wyszedł	jednak,	lecz	zde cydował	się	zostać	i	tańczył	z	Kate,	w	sa mym	cen-

trum	 wrogości	 i	 plotek,	 z	 zimnym,	 za cię tym	 uśmie chem,	 obejmując	 ją	 za bor czo
w	ta lii.	Posępne	spojrze nie	 jego	oczu	mówiło	 jej	dobitnie,	że	oboje	zna leź li	się	na
kra wę dzi	tra ge dii.

Tym	ra zem,	gdy	wyszli	w	końcu	i	poje cha li	do	domu,	nie	było	mowy	o	pikantnych
żar tach,	ocią ga niu	się	przy	powozie	lub	poca łunkach.	Mie li	złe	prze czucia,	odczu-
wa li	je dynie	rosną ce	na pię cie	i	powra ca ją ce	echem	szyder cze	słowa	De vlina.
Nie	roz ma wia li	 ze	sobą,	dopóki	nie	zna leź li	 się	w	sa lonie	na	Grosve nor	Stre et.

Odpra wili	służ bę	i	za mknę li	drzwi.	Na	kominku	pa liły	się	świe ce.
Kit	sta nął	przy	pa le nisku,	a	Kate	pode szła	do	nie go.
–	Więc	to	tak,	Kit…	–	powie dzia ła	cicho.
Podniósł	wzrok	i	w	lustrze	nad	kominkiem	na potkał	jej	oczy.
–	Więc	to	tak…	–	powtórzył	z	westchnie niem.	–	Za służyłem	sobie	na	ich	pogar dę.

Nie	je stem	człowie kiem,	za	ja kie go	mnie	uwa żasz,	Kate.
–	Nie	wiem,	za	kogo	ty	się	uwa żasz	i	 jak	odra ża ją cych	uczynków	dopuściłeś	się

w	prze szłości,	ale	czy	już	sam	sie bie	wystar cza ją co	nie	uka ra łeś?
–	Nie.
–	Znam	cię	prze cież	i	wiem,	że	je steś	dobry,	odważ ny	i	uczciwy.
Kit	roze śmiał	się	gorz kim,	cynicz nym	śmie chem,	potrzą sa jąc	głową.
–	Nie,	Kate,	chciałbym	być	taki,	ale	Kit	Nor thcote	nie	ma	w	sobie	żadnej	z	tych

za let.
–	Więc	jaki	jest?	–	za pyta ła.
Odwrócił	się	do	niej	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	To	kłamca,	oszust	i	tchórz.
Potrzą snę ła	prze czą co	głową.
–	Ależ	tak	–	powie dział.



–	Co	ta kie go	zrobiłeś,	Kit?
–	Byłem	roz wydrzonym	próż nia kiem	 i	hula ką.	Piłem,	gra łem	w	kar ty,	uga nia łem

się	za	kobie ta mi.	Trzy	 lata	 temu	wybra łem	się	do	 ja skini	ha zar du	w	White cha pel
z	De vlinem	oraz	resz tą	przyja ciół	i	prze gra łem	ojcowską	for tunę.	A	potem	ucie kłem
jak	tchórz,	zosta wia jąc	rodzinę	bez	grosza,	zrujnowa ną	i	zhańbioną.
–	Byłeś	młody	i	lekkomyślny,	popełniłeś	błąd…
–	Nie	 –	 prze rwał	 jej.	 –	 Ty	 nic	 nie	 rozumiesz,	 Kate.	 Za prze da łem	duszę	 dia błu.

Oszukiwa łem	tamtej	nocy	i	zosta łem	przyła pa ny.	Powinie nem	był	za pła cić	za	to	ży-
ciem	–	tak	się	robi	w	White cha pel	z	tymi,	co	oszukują	przy	kar tach.	Ale	ten	prostak,
z	którym	wte dy	gra łem,	miał	dla	mnie	inną	propozycję	i	dobiliśmy	tar gu.	Posta wiłem
wszystko	na	jedną	kar tę	–	i	wszystko	prze gra łem:	ojcowskie	pie nią dze,	mój	honor
i	duszę.	De vlin	i	cała	resz ta	przysię gli	mi,	że	nikomu	nie	wyja wią	prawdy	o	tej	nocy.
I	dotrzyma li	słowa.
Za pa dła	cisza.
–	Te raz	znasz	już	całą	prawdę	o	mnie	–	powie dział	cicho.
–	Te raz	znam	już	prawdę	–	powtórzyła.
W	jego	oczach	zoba czyła	żal,	poczucie	winy	oraz	pogar dę	dla	sa me go	sie bie…	–

i	wresz cie	wszystko	zrozumia ła	–	ten	strasz liwy	cię żar,	le żą cy	mu	na	ser cu	przez	te
wszystkie	lata,	a	także	to,	w	ja kim	celu	wrócił	do	Londynu.	Ser ce	jej	się	ścisnę ło;
z	oczu	pocie kły	łzy.
–	Kit…	–	Mia ła	mu	tyle	do	powie dze nia.
Drzwi	do	sa lonu	otworzyły	się	nie spodzie wa nie	i	sta nął	w	nich	Tom	w	nocnej	ko-

szuli.
–	Czy	wszystko	w	porządku?	–	za pytał	za nie pokojony.
–	Tak.	–	Kit	ruszył	do	drzwi	i	mija jąc	go	w	progu,	potar gał	mu	włosy.
–	To	prawda,	proszę	pani?	–	Tom	spojrzał	nie pewnie	na	Kate.
–	Tak	–	odpar ła,	ocie ra jąc	 łzy.	–	Wła śnie	opowia da łam	ka pita nowi,	 jak	strasz nie

tę sknię	za	dziećmi,	które	zosta wiłam	w	Luizja nie.
–	Ma	pani	dzie ci?
–	Czte roletnią	córecz kę	i	chłopca	nie wie le	młodsze go	od	cie bie.
–	A	jak	mają	na	imię?
–	Chodź my	le piej	na	dół,	do	kuchni.	Za grze ję	trochę	mle ka	i	opowiem	ci	o	nich.	–

Otoczyła	go	ra mie niem	i	poprowa dziła	w	stronę	schodów.
A	z	Kitem	poroz ma wiam	póź niej,	pomyśla ła.	Bę dzie	jesz cze	na	to	czas.

Kit	stał	przy	oknie	swojej	sypialni,	spoglą da jąc	na	ulicę	toną cą	w	bla sku	księ życa.
Ze gar	na	kominku	wska zywał	za	kwa drans	pierwszą.	Na gle	usłyszał	ciche	puka nie
do	drzwi	pomię dzy	sypialnia mi,	ale	na wet	nie	drgnął.
–	Kit	–	dobiegł	go	jej	cichy	głos.
Milczał,	nie	zniósłby	odra zy	 i	politowa nia	w	 jej	oczach.	Usłyszał	szczęk	klamki,

ale	za mknął	drzwi	na	klucz.	Nie	na le ga ła.	Za pa dła	wymowna	cisza.
Kit	spoglą dał	z	góry	na	londyńskie	ulice,	za sta na wia jąc	się,	gdzie	mogą	być	te raz

jego	ojciec	i	siostra	i	jak,	u	dia bła,	ra dzili	sobie	przez	te	lata,	gdy	z	dnia	na	dzień
stopnia ły	ich	skromne	fundusze.	W	kie sze ni	miał	sta rannie	złożony	bankowy	czek.
Collins	już	wkrótce	ich	odnajdzie;	a	wte dy	bę dzie	mógł	im	choć	trochę	za dośćuczy-



nić	za	ich	cier pie nia.

Cóż	z	tego,	że	wyznał	mi	wszystkie	swoje	se kre ty?	–	pyta ła	samą	sie bie.	–	I	że	ob -
na żył	przede	mną	duszę,	skoro	nicze go	to	nie	zmie niło.
Na stępne go	ranka	znów	sie dzie li	we	troje	w	ja dalni	jakby	nigdy	nic.	Kit	oma wiał

roz kład	dnia	i	pla nowa ną	wypra wę	z	Tomem	na	wysta wę	w	Królewskiej	Aka de mii
Sztuki.
Jak	on	to	wszystko	znosi,	za sta na wia ła	się	Kate.	Idzie	do	przodu,	jakby	cały	ich

świat	 nie	miał	 lada	moment	 lec	w	gruzach.	 Jakby	był	 pozba wiony	uczuć,	 choć	 je
miał,	 sama	 widzia ła.	 Ze	 zgrozą	 uświa domiła	 sobie,	 że	 spra wy	 na bie ra ją	 tempa,
zmie rza jąc	nie ubła ga nie	w	kie runku,	które go	nie	potra fi	zmie nić.

W	 głównej	 sali	wysta wowej	 Królewskiej	 Aka de mii	 Sztuki	 Kit	 i	 Kate	 sta li	 przed
wielkim	olejnym	płótnem,	przedsta wia ją cym	okrę ty	ma rynar ki	wojennej	 ściga ją ce
piracki	szkuner.	Nie co	da lej	Tom,	marsz cząc	brwi,	pa trzył	na	sta tek	pe łen	pira tów
ata kowa ny	przez	brytyjską	fre ga tę.
–	Może	powinniśmy	ra czej	oglą dać	mar twą	na turę	–	powie dział	 jej	Kit	na	ucho,

wie dząc,	że	może	sobie	na	to	pozwolić	w	miejscu	publicz nym.
–	Albo	ja kieś	sie lankowe	sce ny	na	tle	angielskie go	kra jobra zu	–	odpar ła.	–	Boisz

się,	że	admira licja	dowie	się	o	na szych	pre fe rencjach	ar tystycz nych?
–	Czy	się	boję?	Umie ram	ze	stra chu.
Uśmiechnę ła	się.	I	on	także.
–	Ten	szkuner	przypomina	mi	trochę	„Kojota”	–	powie dzia ła.
–	Owszem	–	zgodził	się	i	poczuł,	jak	muska	palca mi	jego	palce.
Nie	pa trzyła	na	nie go,	lecz	na	statki	o	wysmukłych	masz tach,	ża gle	łopoczą ce	na

wie trze	i	wzburzony	oce an.
–	Czy	ukrywasz	przede	mną	jesz cze	ja kieś	ponure	se kre ty?	–	za pyta ła.
–	A	nie	masz	już	dosyć	po	ostatniej	nocy?
–	Nie,	ani	trochę.	–	Chwyciła	go	za	rękę.	–	Nie	zmie niłam	zda nia	na	twój	te mat.	–

Przysunę ła	się	tak	blisko,	że	jej	cie pły	oddech	muskał	zmysłowo	jego	ucho,	i	wyszep-
ta ła:	–	Na wet	gdybyś	znów	za mknął	przede	mną	drzwi	na	klucz.
W	 jej	oczach	nie	dostrzegł	ani	 litości,	ani	pogar dy	–	 lecz	akcepta cję,	nie złomną

siłę	i	miłość.	Podniósł	ich	sple cione	dłonie	do	ust	i	uca łował	jej	palce.
–	To	na	wpa dek,	gdyby	nas	ktoś	śle dził?	–	za pyta ła.
–	Nie	–	odparł.	–	Mam	to	gdzieś,	czy	nas	śle dzą.
–	Czy	ma ryna rze	powie szą	tych	pira tów?	–	ode zwał	się	Tom	na	cały	głos.
–	Wyglą da	na	to,	że	tak	–	odpar ła	Kate.	–	Ale	ja	wiem,	że	uda	im	się	uciec	–	doda -

ła,	ścisza jąc	głos.
–	Czy	pira ci	to	złoczyńcy?	–	za pytał	Tom.
–	Nie którzy	tak,	ale	ci	tutaj	nie.
–	Nie	tak	jak	tamci,	którzy	pa nią	porwa li.
–	Nie	tak	jak	tamci	–	przyzna ła.
–	Pewnie	się	pani	cie szy,	że	ka pitan	North	pa nią	ura tował	i	schwytał	ich	ka pita na?
–	O	tak,	bar dzo	się	z	tego	cie szę.	–	Spojrza ła	na	Kita.	–	Koniec	z	ta jemnica mi	–	po-

wie dzia ła.



–	Koniec	–	powtórzył.
Oboje	na bra li	prze kona nia,	że	wszystko	to,	co	ich	połą czyło,	jest	prawdziwe	i	ta -

kie	pozosta nie.	Przynajmniej	przez	te	dni,	ja kie	im	jesz cze	pozosta ły.
–	Dzię kuję	ci,	Kate	–	powie dział	cicho.
–	Ale	 za	co?	 –	 za pyta ła	 z	uśmie chem.	 –	A	 te raz,	mój	pa nie,	powinniśmy	za brać

stąd	tego	chłopca	i	poka zać	mu	ja kieś	przyjemniejsze	ob ra zy.
–	Co	powiesz	na	We ne cję?	–	Kit	uśmiechnął	się.	–	W	jednej	z	mniejszych	sal	jest

wysta wa	Ca na letta.
–	Doskona ły	pomysł	–	odpar ła	i	też	się	uśmiechnę ła.

W	ma łej	sali	przyle ga ją cej	do	głównej	ga le rii	zgroma dzono	re alistycz ne	płótna	ka -
na łów	we neckich,	z	ich	błę kitnym	nie bem	i	przejrzystymi	zie lonymi	woda mi,	przypo-
mina ją cymi	Kate	oce an	u	wybrze ży	Luizja ny.	Wzdłuż	brze gów	wznosiły	się	oka za łe
budowle	z	ja sne go	pia skowca,	kościoły	o	wie żach	krytych	czer woną	da chówką	i	ka -
te dry	o	sza rych	kopułach.	Tym	jednak,	co	najbar dziej	przycią ga ło	uwa gę	Kate,	były
ciemne	łodzie,	od	których	roiło	się	na	ka na łach.	Głównie	małe	łódki,	promy	i	kryte
gondole,	ale	także	większe	bar ki.
W	sali	pa nował	 spokój;	było	pusto.	Tylko	ele gancka	brunetka	w	błę kitnej	 sukni

i	kre mowym	ża kie cie	sta ła	przed	jednym	z	ob ra zów,	wpa trując	się	w	nie go	jak	urze -
czona.	Kit	spojrzał	na	sa motną	postać	i	poszedł	da lej,	lecz	na gle	za marł	w	pół	kro-
ku.	Kate	poczuła	pod	palca mi	na pię te	mię śnie	jego	ra mie nia.
W	tym	momencie	kobie ta	odwróciła	się	i	na	widok	Kita	otworzyła	sze roko	oczy,

jakby	ujrza ła	ducha.
–	Kit?	–	wyszepta ła.
–	Miło	cię	znów	zoba czyć,	Emmo	–	powie dział	cicho.
–	Och,	Kit!	–	Kobie ta	podbie gła	do	nie go	i	rzuciła	mu	się	na	szyję.	–	Kit!	–	Roz pła -

ka ła	się,	tuląc	się	do	nie go,	a	on	mocno	ją	ob jął.
Tom	przyglą dał	im	się	kompletnie	zdez orientowa ny.
–	Kim	jest	ta	pani?	–	Chwycił	Kate	za	rękę	i	spojrzał	z	wyrzutem	na	Kita,	jakby	ten

ich	zdra dzał.
–	To	siostra	ka pita na	Nor tha.
–	Aha.	–	Tom	ode tchnął	z	ulgą.	–	Skoro	tak,	to	chyba	w	porządku,	że	go	tak	ściska.
–	Myślę,	że	tak	–	odpar ła	Kate	z	uśmie chem.
–	Nigdy	nie	mia łem	siostry	–	stwier dził	z	ża lem.
–	Może	bę dziesz	jesz cze	kie dyś	miał	–	powie dzia ła,	gdyż	nie	wątpiła,	że	Tom	rze -

czywiście	stał	się	dla	Kita	kimś	w	rodza ju	syna.	Kie dy	ona	wróci	do	Luizja ny,	a	Kit
znajdzie	sobie	inną	kobie tę…	Na	samą	myśl	o	tym	za chcia ło	jej	się	pła kać.
–	Bar dzo	bym	chciał.	–	Tom	uśmiechnął	się.
Pokiwa ła	głową	bez	słowa.
Do	sali	Ca na letta	wszedł	na gle	wysoki	muskular ny	blondyn.	Jego	świetnie	uszyte

drogie	ubra nie	suge rowa ło	że	to	ktoś	z	towa rzystwa,	ale	prze czył	temu	pokie re szo-
wa ny	łuk	brwiowy	i	złowroga	aura,	jaką	wokół	sie bie	roz ta czał.
–	Sta ło	się	coś,	Emmo?
–	Och,	Ned,	to	prze cież	Kit!	Na resz cie	do	nas	wrócił!
Kit	spojrzał	na	nie go	i	na gle	wszystko	się	zmie niło.



–	Ned	Stra tham?	–	W	jego	cichym	głosie	za brzmia ły	groź ne	nuty.
Emma	puściła	go,	pode szła	do	męż czyzny	 i	wzię ła	go	za	rękę,	a	Kit	 lodowa tym

wzrokiem	spoglą dał	to	na	nią,	to	na	nie go.
–	To	nie	tak,	jak	myślisz,	Kit	–	rzuciła	pospiesz nie.	–	Ned	to	mój	mąż.	Od	pół	roku

je ste śmy	małżeństwem.
–	Twój	mąż…?	–	Kit	nie	pa trzył	na	siostrę,	lecz	na	męż czyznę	u	jej	boku.	Na gle

w	ma łej	sali	atmosfe ra	zgęstnia ła	i	zrobiło	się	groź nie.	Kate	czuła,	że	lada	chwila
emocje	we zmą	górę.
–	Kit!	–	krzyknę ła,	próbując	go	powstrzymać,	a	potem	instynktownie	ode pchnę ła

Toma	pod	ścia nę,	byle	da lej	od	nich.	–	Kit!
–	Stra tham,	ty	łajda ku!	–	wyszeptał	Kit.
Ned	Stra tham	błyska wicz nym	ruchem	prze sunął	żonę	za	sie bie.
–	Wyjdź,	 Emmo!	 –	 rzucił	 szorstkim	 londyńskim	 akcentem,	 tak	 nie podob nym	 do

tego,	który	Kate	słysza ła	w	ele ganckim	towa rzystwie.
Emma	potrzą snę ła	prze czą co	głową.
–	Nie	wyjdę.
–	Na	mnie	możesz	się	mścić,	ale	zostaw	w	spokoju	moją	siostrę	–	warknął	Kit.	–

Ona	nie	jest	nicze mu	winna,	do	ja snej	chole ry!	–	Po	tych	słowach	rzucił	się	na	Neda
Stra tha ma.
–	Nie!	–	krzyknę ła	Emma,	próbując	odcią gnąć	męża.	–	Nie	rób	mu	krzywdy,	Ned!
Kate	podbie gła	do	męż czyzn,	we pchnę ła	się	pomię dzy	nich	 i	ca łym	cia łem	przy-

war ła	do	Kita,	tak	by	nie	mógł	dosię gnąć	Stra tha ma.
–	Spójrz	 na	mnie,	Kit!	 –	Otoczyła	 dłońmi	 jego	 twarz,	 zmusza jąc	 go,	 aby	 na	 nią

spojrzał.	–	No,	popatrz	na	mnie!	Za sta nów	się,	co	robisz.	Pomyśl	o	re puta cji	twojej
siostry.	O	Tomie,	który	na	to	pa trzy…	–	ściszyła	głos	do	szeptu	–	…pomyśl	o	swojej
przysię dze…
Kit	wziął	głę boki	oddech.	Wie dzia ła	już,	że	uda ło	jej	się	do	nie go	dotrzeć.
–	Moż na	to	za ła twić	ina czej	–	powie dzia ła	cicho.
Czuła	ema nują ce	od	nie go	na pię cie.	Skinął	jednak	głową	i	prze łknął	ślinę.	Prze śli-

zgnął	 się	wzrokiem	 po	 tłumie	 ga piów,	 przyglą da ją cych	 im	 się	 od	 progu,	 po	 czym
zwrócił	się	do	Stra tha ma:
–	Moja	żona	ma	ra cję.
Emma,	bla da	jak	ścia na,	wyglą da ła,	jakby	była	w	szoku.	Stra tham	stał	przed	nią,

gotów	jej	bronić.
–	Wy	też	je ste ście	małżeństwem?	–	zwróciła	się	Emma	do	Kita.
Kit	skinął	głową.	Ale	tylko	z	na zwy,	pomyśla ła	Kate.	Chwyciła	go	za	rękę	i	mocno

ją	ścisnę ła.
–	Twoja	żona	ma	ra cję	–	powie dzia ła	Emma.	–	Za pra szam	was	oboje,	i	chłopca	–

spojrza ła	na	Toma	–	do	na sze go	domu	na	Ca vendish	Square,	że byśmy	mogli	sobie
w	spokoju	wszystko	wyja śnić.
Kit	skinął	głową,	Kate	wzię ła	Toma	za	rękę	i	ująwszy	Kita	pod	ra mię,	pozwoliła,

by	wyprowa dził	ich	z	sali,	pomię dzy	milczą cym	tłumem.
Nie	ode zwa li	się	już	ani	słowem,	dopóki	nie	zna leź li	się	w	swoim	powozie,	który

ruszył	w	ślad	za	powozem	Stra tha mów	w	stronę	Ca vendish	Square.
–	Kto	to	jest?	–	za pyta ła	Kate.



–	To	ten	człowiek,	z	którym	gra łem	w	kar ty	tamtej	fe ralnej	nocy.
–	Och,	Kit…	–	wyszepta ła.	Ser ce	jej	wez bra ło	współczuciem.	–	Może	jest	ina czej,

niż	ci	się	wyda je.
–	Może	–	odparł	bez	prze kona nia.

W	sa lonie	na	tyłach	oka za łej	re zydencji	na	Ca vendish	Square	dwie	pary	sie dzia ły
na prze ciw	sie bie	na	sofach	obitych	czer wono-złotym	ada masz kiem.	Tom	ba wił	się
w	ogrodzie	ze	szcze nia kiem	i	loka jem.
Czte ry	filiżanki	z	her ba tą	sta ły	nie tknię te	na	stoliku.
Służ ba	ulotniła	się	z	pola	widze nia.
–	To	nie	tak,	jak	myślisz,	Kit	–	znowu	powie dzia ła	Emma,	na krywa jąc	dłonią	dłoń

Stra tha ma.	–	Ja	wiem,	kim	jest	Ned	i	co	zrobił.	I	wiem	też,	co	ty	zrobiłeś.
Kit	za mknął	oczy	i	poczuł,	jak	Kate	ściska	go	mocno	za	rękę.
–	A	jednak	wciąż	go	kocham	–	mówiła	da lej	Emma.	–	Tak	samo	jak	cie bie.
–	Mimo	tego	co	zrobiłem?	–	za pytał	Kit.
–	Je steś	moim	bra tem!
–	Je stem	głupcem,	oszustem	i	tchórzem	–	dopowie dział.
–	W	ta kim	ra zie	ja	także…	–	ode zwał	się	Stra tham.	–	Ja	także	ponoszę	część	winy

–	cią gnął	da lej.	–	Gdybym	mógł	cofnąć	czas	 i	zmie nić	to,	co	sta ło	się	 tamtej	nocy,
zrobiłbym	to	na	pewno.
Kit	spojrzał	na	nie go.
–	To	była	tylko	i	wyłącz nie	moja	wina,	Stra tham.	Na	początku	tego	tygodnia	szu-

ka łem	cię	w	White cha pel,	żeby	ci	to	powie dzieć.	Prze cież	gdyby	nie	ty,	byliby	mnie
tamtej	nocy	zlinczowa li.	Ale	Emma	to	już	inna	spra wa.
–	Wiem,	 że	 nigdy	 w	 to	 nie	 uwie rzysz,	 Nor thcote,	 ale	 ja	 ją	 na prawdę	 kocham.

I	gdybyś	nie	był	jej	bra tem,	skrę ciłbym	ci	kark	za	te	cier pie nia,	na	ja kie	ją	ska za łeś.
–	Ależ,	Ned	–	skar ciła	go	ła godnie	Emma.
–	Spróbuj	tylko	ją	skrzywdzić,	to	ja	skrę cę	ci	kark	–	powie dział	Kit.
Stra tham	uśmiechnął	się.
–	Więc	jednak	zmęż nia łeś,	Nor thcote.
Męż czyź ni	popa trzyli	po	sobie	z	powścią gliwym	re spektem.	Kate	pogła ska ła	dłoń

Kita,	po	czym	zwróciła	się	do	Stra tha ma:
–	Ma cie	stąd	piękny	widok	na	ogród.	Czy	mogła bym…?	–	Wsta ła,	wska zując	na

okno.	Była	pewna,	że	Kit	chce	poroz ma wiać	z	siostrą	w	czte ry	oczy	o	tym,	co	się
dzia ło	pod	jego	nie obecność.	Że	pra gnie	poznać	okolicz ności	śmier ci	ich	matki	i	za -
pytać	o	ojca.
Stra tham	od	razu	zrozumiał,	w	czym	rzecz,	i	podniósł	się	z	ka na py.
–	Z	przyjemnością	pa nią	oprowa dzę.
Pode szli	do	okna	na	drugim	końcu	sa lonu.
–	Co	za	piękny	dom	i	ogród	–	powie dzia ła.
–	Dzię kuję	–	odparł	Stra tham.	–	Świetny	chłopak	–	dorzucił,	pa trząc	na	roze śmia -

ne go	Toma,	który	doka zywał	z	psem	na	trawniku.
–	O	tak	–	przyzna ła.
Z	głę bi	sa lonu	dobie gły	ich	przytłumione	głosy.	To	Emma	prze sia dła	się	już	obok

bra ta.



–	Kit	ura tował	Toma	–	powie dzia ła	Kate.	–	Tak	samo	jak	mnie.	–	Więc
niech	pan	nie	osą dza	tak	surowo	mego	męża.	On	już	swoje	odcier piał.
–	A	myśli	pani,	że	Emma	nie	cier pia ła?	Nie	ma	pani	poję cia,	w	ja kim	położe niu	ich

zosta wił.	Więc	proszę	nie	szukać	u	mnie	współczucia	dla	nie go,	bo	go	pani	nie	znaj-
dzie.
–	Ja	nie	szukam	współczucia.	Współczucie	byłoby	dla	nie go…	za bójcze…
–	Dobrze	to	słyszeć.
–	To	pan	nie	ma	o	niczym	poję cia.	Mój	mąż	popełnił	błąd,	ale	po	tysiąckroć	za	to

za pła cił.	Jest	dobrym	człowie kiem.	Gdyby	pan	wie dział…	–	urwa ła,	czując,	że	pew-
nie	zdra dziła	za	dużo.
–	Muszę	przyznać,	że	Nor thcote	ma	lojalną	żonę.
Wzdrygnę ła	się	w	duchu.	Nie	była	prze cież	lojalna	wobec	Nor tha.	Ani	wobec	tego

chłopca,	który	ba wił	się	tak	we soło	na	trawniku	pod	oknem.	Za	kilka	dni	opuści	ich
i	popłynie	na	drugi	koniec	świa ta.	Nie	była	też	wca le	prawdziwą	żoną.	Westchnę ła
i	spróbowa ła	o	tym	nie	myśleć.
–	Tak	jak	Emma	ma	lojalne go	męża	–	powie dzia ła.
Stra tham	nie	odpowie dział,	lecz	skie rował	oczy	w	głąb	sa lonu,	gdzie	jego	żona	tu-

liła	się	z	pła czem	do	bra ta.	Wzrok	mu	zła godniał,	ale	za raz	potem	spojrzał	groź nie
na	Kita.	Kate	także	popa trzyła	w	tamtą	stronę	i	ból	prze szył	jej	ser ce.	Za ciśnię te
usta	i	nie widzą ce	oczy	Kita	ka za ły	jej	się	domyślić,	że	Emma	opowia da	mu	wła śnie
o	ich	matce.

Kit	nie	powtórzył	Kate,	cze go	się	dowie dział	od	Emmy	o	życiu	rodziny	po	jego	wy-
jeź dzie,	a	ona	nie	mogła	go	o	to	za pytać	w	obecności	Toma.
Tego	sa me go	wie czoru	Kit	udał	się	z	wizytą	do	ojca,	a	ona	czyta ła	Tomowi	i	gra ła

z	nim	w	kar ty,	dopóki	nie	przyszła	pora,	by	posłać	chłopca	do	łóż ka.	Mija ły	godziny,
Kit	wciąż	nie	wra cał	i	coraz	bar dziej	rósł	jej	nie pokój.
Na	stoliku	przy	łóż ku	pa liła	się	świecz ka.	Kate	cze ka ła	przy	oknie,	wyglą da jąc	na

za la ną	desz czem	ulicę.	Wresz cie,	gdy	już	nie mal	stra ciła	na dzie ję,	zoba czyła	zna jo-
mą	sylwetkę,	ja dą cą	konno	po	mokrym	bruku,	lśnią cym	w	świe tle	ga zowych	la tar ni.
Po	chwili	 usłysza ła	 trzask	 frontowych	drzwi,	 a	potem	ciche	kroki	Kita	na	 scho-

dach.	Cze ka ła	w	na pię ciu,	aż	zbliży	się	do	jej	drzwi	i	je	otworzy,	ale	on	poszedł	pro-
sto	do	swe go	pokoju.	Z	cięż kim	westchnie niem	odwróciła	się	znów	do	okna	i	za pa -
trzyła	na	mokrą,	ponurą	ulicę.	Na gle	jedno	puknię cie	w	drzwi	mię dzy	ich	sypialnia -
mi	spra wiło,	że	puls	jej	przyspie szył.
Drzwi	otworzyły	się,	a	potem	cicho	za mknę ły.	Odwróciła	się	i	zoba czyła	Kita.	Był

bla dy,	a	 jego	oczy	w	bla sku	 świecz ki	wyda wa ły	 się	 czar ne	 jak	noc.	Mokre	włosy,
lśnią ce	i	gładkie,	ob le pia ły	mu	twarz.	Stał	w	progu,	nic	nie	mówiąc,	ale	wyglą dał	na
udrę czone go.
Pode szła	do	nie go,	czując	za pach	desz czowej	nocy,	ja kim	prze sią kło	jego	prze mo-

czone	ubra nie.
–	Cze ka łaś	na	mnie	–	powie dział	cicho,	a	gdy	skinę ła	głową,	wyjął	z	kie sze ni	złożo-

ną	kartkę	i	ją	roz prostował.
–	Nie	chciał	wziąć	zła ma ne go	pensa;	odmówił	tak	samo	jak	Emma.
Spojrza ła	na	wilgotny	dokument	–	był	to	bankowy	kwit	na	trzydzie ści	tysię cy	fun-



tów.
–	Wszystko,	co	za robiłeś	od	cza sów	Johoru…	–	za uwa żyła	cicho.
–	Mia łem	na dzie ję,	że	je śli	zwrócę	im	prze gra ną	sumę	z	procenta mi,	zre kompen-

suje	im	to	w	ja kiś	sposób	ponie sione	stra ty…	–	Pokrę cił	głową,	jakby	sam	się	dziwił
swojej	głupocie.
–	Ojciec	powie dział	mi,	że	nie	chce	tych	pie nię dzy,	ale	nie	żyje	już	na	ta kiej	stopie

jak	dżentelme ni	z	jego	sfe ry.	Ma	te raz	dom	w	White cha pel,	jest	wła ścicie lem	ma łe -
go	doku,	za trudnia	ludzi	i	całe	dnie	spę dza	w	swoim	biurze.
–	Prze cież	to	szla chetne	za ję cie.	Daje	ludziom	pra cę;	zna lazł	w	życiu	cel.
–	On	też	tak	mówi	–	przyznał	Kit.	–	Ale	nie	masz	poję cia,	co	oni	wycier pie li.	Moja

matka	była	damą,	wiodła	wygodne,	bez troskie	życie,	a	umar ła	na	suchoty,	w	skraj-
nej	bie dzie,	w	Spitalfields,	jako	robotnica	w	jednej	z	tamtejszych	przę dzalni!
Kate	słucha ła	go	ze	ściśnię tym	ser cem,	a	on	cią gnął	da lej:
–	Mój	ojciec,	arystokra ta	z	 jednej	z	najstar szych	rodzin	w	Anglii,	pra cował	 jako

robotnik	w	dokach.	A	siostra,	która	powinna	brylować	na	sa lonach,	śmiać	się	i	ba -
wić	z	przyja ciółmi,	zosta ła	posługacz ką	w	ja kiejś	gar kuchni	i	poślubiła	prostackie go
osiłka	z	White cha pel.	Wszystko	prze ze	mnie!	I	wiem,	że	choćbym	sta wał	na	głowie,
nicze go	to	już	nie	zmie ni.	–	Oczy	za szły	mu	łza mi.	–	Znisz czyłem	ich	życie	i	nie	mogę
już	nic	na	to	pora dzić,	Kate.
Ob ję ła	go	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	musisz,	bo	sami	już	sobie	pora dzili;	zbudowa li	je	od	nowa.	Twoja	siostra	zo-

sta ła	żoną	człowie ka,	które go	kocha	i	który	oddałby	za	nią	życie.	Nie	widzia łeś,	jak
oni	pa trzą	na	sie bie?	Prze cież	ona	promie nie je	szczę ściem.	A	on,	jak	mi	się	wyda je,
jest	bar dzo	za moż ny.	Na tomiast	twój	ojciec	zna lazł	sobie	godziwy	cel	w	życiu,	które
na bra ło	głęb sze go	sensu.	Czy	był	zły,	skwa szony	lub	zre zygnowa ny,	że	przyszło	mu
te raz	żyć	ina czej?
–	Nie.	–	Kit	wbił	wzrok	w	ciemność,	raz	jesz cze	prze żywa jąc	tę	wizytę.	–	Wyda -

wał	się	na wet…	za dowolony.
–	Kit,	oni	nie	wzię li	od	cie bie	pie nię dzy,	bo	ich	nie	potrze bują.	A	co	do	twojej	mat-

ki,	je stem	pewna,	że	nigdy	nie	prze sta ła	cię	kochać.	Wiem	to,	bo	sama	je stem	mat-
ką.	Wiem	też,	że	na	pewno	by	ci	prze ba czyła	jak	twój	ojciec	i	siostra.	Te raz	ty	sam
musisz	sobie	wyba czyć.
–	Nie	wróciłem	tu	po	prze ba cze nie.
–	Wiem.	Wróciłeś,	aby	spojrzeć	im	w	oczy,	przyznać	się	do	swoich	błę dów	i	za cząć

wszystko	od	nowa.	I	to	zrobiłeś.
–	Ale	nicze go	to	nie	zmie niło,	Kate.	Tamten	roz dział	nie	został	wca le	za mknię ty.

Przysią głem	sobie,	że	już	nigdy	nie	będę	Kitem	Nor thcote’em	–	ale	nim	je stem.	Nie
ucieknę	przed	nim,	mimo	że	zmie niłem	na zwisko.	Nigdy	mi	się	to	nie	uda…
Wzię ła	go	w	ra miona,	a	on	roz pła kał	się	jak	dziecko	–	ten	silny	męż czyzna,	który

zniósł	najgor sze	tor tury	 i	ryzykował	życie,	by	oca lić	 ją	 i	 innych;	ten	najuczciwszy,
najbar dziej	 honorowy	 człowiek,	 ja kie go	 zna ła.	 Tuliła	 go	 więc,	 sca łowywa ła	 łzy
z	jego	twa rzy	i	za glą da ła	mu	w	oczy.
–	Prze cież	Kit	Nor thcote	i	Kit	North	to	ten	sam	człowiek.	Za wsze	tak	było	i	za -

wsze	tak	bę dzie.	A	ja	kocham	go	ta kie go,	jaki	jest	–	doskona łe go	mimo	swych	nie do-
skona łości	–	wyzna ła.



Zdję ła	z	nie go	prze moczone	ubra nie,	również	się	roze bra ła	do	naga	i	poprowa dzi-
ła	go	do	łóż ka.
–	Kate…	 –	 za czął,	 ale	 położyła	mu	pa lec	 na	ustach.	Na wet	 te raz	 pomyślał	 naj-

pierw	o	niej.
–	Nic	nie	mów.	To	tylko	pożą da nie	–	wyszepta ła,	aby	ich	uspra wie dliwić.
–	Tylko	pożą da nie…	–	powtórzył,	sta jąc	się	wspólnikiem	w	tym	kłamstwie.
Popchnę ła	go	de likatnie	na	podusz ki,	usia dła	na	nim	i	za czę ła	go	ca łować.	Ca łowa -

ła	jego	usta	i	szyję,	i	wszystkie	blizny	pokrywa ją ce	jego	cia ło.	A	na	koniec	przyję ła
go	w	sie bie	i	sta li	się	jednością.
Potrze bowa ła	go,	i	sama	też	była	mu	potrzeb na.	Tylko	w	ten	sposób	mogli	odpę -

dzić	od	sie bie	złe	duchy	i	poczucie	winy	oraz	ukoić	zbola łe	ser ca,	choćby	tylko	na	tę
noc.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Na za jutrz	przy	śnia da niu	Kit	pa trzył,	 jak	Kate	uśmie cha	się	 i	 żar tuje	z	Tomem,
jakby	wszystko	 było	w	 najlepszym	 porządku.	Oczywiście	 uda wa ła	 ze	wzglę du	 na
chłopca.	Tak	na prawdę	nie	śmia ła	na wet	spojrzeć	Kitowi	w	oczy.
Gdy	Tom	wyszedł	wresz cie	na	lekcję	konnej	jaz dy,	Kit	spodzie wał	się,	że	Kate	wy-

bie gnie	za	nim,	byle	nie	zostać	sam	na	sam	z	męż czyzną,	który	stał	się	na prawdę	jej
mę żem.	Ona	tymcza sem	sie dzia ła	przy	stole,	bla da	po	bez sennej	nocy,	ze	wzrokiem
wbitym	w	ob rus.	Nie	musia ła	już	nicze go	uda wać	po	wyjściu	chłopca,	zwłasz cza	że
Kit	ode słał	także	służą cych	i	ka zał	im	za mknąć	drzwi.
Ze gar	nad	kominkiem	tykał	monotonnie.	Z	dworu	dobie gał	tur kot	kół	i	tę tent	ko-

pyt.	 Nie bo	 było	 bez chmur ne	 i	 ja snobłę kitne.	 Słońce	wpa da ło	 przez	 okno	 ja dalni,
ma lując	złote	pa semka	we	włosach	Kate.
–	Ta	noc…	–	za czę ła	cichym	głosem,	spoglą da jąc	na	swoje	nie tknię te	sztućce.	–	To

był	czysto	fizycz ny	akt…	tak	bar dzo	nam	obojgu	potrzeb ny	–	powtórzyła	jesz cze	raz
swoje	kłamstwo,	aby	się	w	nim	utwier dzić.	–	To	nicze go	nie	zmie nia.	–	Za mknę ła	na
moment	oczy,	a	potem	powie dzia ła	to	samo,	głośniej	i	bar dziej	sta nowczo:	–	To	ni-
cze go	nie	zmie nia.
Na resz cie	podniosła	wzrok;	w	jej	oczach	ujrzał	zmie sza nie	i	poczucie	winy	z	po-

wodu	podwójnej	zdra dy.
–	Rozumiesz,	co	chcę	ci	powie dzieć,	prawda?
–	Rozumiem,	Kate	–	odparł	ła godnym	tonem.	–	Przysię ga	to	przysię ga.
–	Tak.	–	Prze łknę ła	ślinę.	Słyszał	jej	przyspie szony	oddech	i	widział	drże nie	rzęs.

Znowu	wbiła	wzrok	w	stół,	tocząc	we wnętrz ną	walkę.
Gdzieś	w	odda li	trza snę ły	drzwi.
–	Kocha łaś	Wendella.	A	Wendell	kochał	cie bie.
Pokiwa ła	głową,	nie	pa trząc	na	nie go.
–	On	kochał	cię	 i	chronił,	ale	pra gnął	 też,	że byś	była	szczę śliwa,	zdrowa	 i	bez -

piecz na.	Ty	i	wa sze	dzie ci.
–	Tak	–	potwier dziła	szeptem.
Mógł	te raz	podejść,	wziąć	ją	w	ra miona	i	poca łować,	ale	nie	chciał	jej	na ciskać.

Powinna	sama	podjąć	de cyzję,	a	do	tego	potrze bowa ła	cza su.	Rzecz	w	tym,	że	cza -
su	było	już	coraz	mniej.
–	Gunner	na pisał,	że	uda ło	mu	się	wcze śniej	poza ła twiać	spra wy	i	bę dzie	tu	 już

pojutrze.	–	Podszedł	do	Kate	i	położył	przed	nią	list.
Podniosła	na	nie go	oczy,	wstrzą śnię ta	i	za lękniona.
–	Przyję liśmy	za prosze nie	do	Ar lesfor dów	na	bal	tego	wie czoru,	ale	mogę	jesz cze

się	wymówić	–	powie dział.
–	Nie.	–	Odwróciła	głowę.	–	Nie	może my	wzbudzać	podejrzeń	tuż	przed	moim	wy-

jaz dem.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Twarz	mu	spochmur nia ła;	pa trzył	na	nią	przez	chwilę	z	za -



ciśnię tymi	usta mi,	ale	ona	wciąż	unika ła	jego	wzroku.
Do	wyjaz du	pozosta ły	tylko	trzy	dni.	Czy	to	wystar czy,	aby	podjąć	słusz ną	de cy-

zję?	Czy	może	pozwolić	jej	odejść?
Skinął	głową,	odwrócił	się	i	wyszedł.

Sala	ba lowa	w	londyńskiej	re zydencji	księ cia	Ar lesford	pę ka ła	w	szwach.	Przez
szkla ne	drzwi	na	tyłach	domu	wle wa ło	się	świe że	powie trze,	niosąc	ze	sobą	słodki
aromat	letniej	nocy.	Goście	mogli	także	wyjść	przez	nie	na	ta ras,	a	ci	odważ niejsi
zejść	po	schodach	do	ogrodu	i	ukryć	się	w	jego	za kątkach.
Kate	czuła,	jak	pot	spływa	jej	mię dzy	pier sia mi.	Chłodząc	się	wa chla rzem	z	czar -

nych	piór	cie szyła	się	w	duchu,	że	jej	kre acja	ba lowa	jest	tak	głę boko	wycię ta.	Ko-
ra liki	na	sta niku	czar nej	sukni	i	kre mowa	biel	jej	de koltu	mie niły	się	w	bla sku	tysią -
ca	świec	z	krysz ta łowe go	kande la bru	pod	sufitem.
Sta ła	dumnie	wyprostowa na,	z	wyż szością	i	roz ba wie niem	przyjmując	krytycz ne

spojrze nia	pa nów	i	pań	z	elity.	Nikt	na wet	by	się	nie	domyślił,	jak	za cię ta	walka	to-
czy	się	w	jej	duszy.	Za	dwa	dni	wyje dzie	i	zosta wi	Kita	z	jego	proble ma mi,	choć	wie -
dzą	już	wszystko	o	sobie	i	swoich	uczuciach.	Czuła	się	zgnę biona	i	za sta na wia ła	się,
jak	długo	potra fi	za chować	uśmiech	na	twa rzy.
Ona	i	Kit	sta li	te raz	obok	sie bie	w	milcze niu,	zjednocze ni	prze ciwko	wszystkim,

uda jąc	to,	cze go	bynajmniej	nie	musie li	uda wać,	gdyż	oka za ło	się	prawdą.	Or kie stra
za czę ła	grać	ostatni	ta niec	wie czoru	–	walca.	Palce	Kita	musnę ły	jej	dłoń,	wznie ca -
jąc	żar	w	jej	cie le.
–	Powinniśmy	za tańczyć	–	powie dział	cicho;	poczuła	na	ra mie niu	jego	gorą cy	od-

dech.
Skinę ła	głową	i	Kit	poprowa dził	 ją	na	par kiet.	Tam	przycią gnął	 ją	do	sie bie	nie -

przyzwoicie	blisko	i	nie	zwa ża jąc	na	wle pione	w	nich	oczy,	za czę li	wirować	w	rytm
muzyki	i	na pa wać	się	swoją	bliskością.	Był	to	ich	ostatni	spektakl,	lecz	tym	ra zem
od	początku	do	końca	nicze go	nie	uda wa li.	Tuląc	się	do	Kita,	Kate	pra gnę ła	za trzy-
mać	tę	chwilę	i	za chować	ją	na	za wsze	w	pa mię ci.	Nie ste ty	walc	skończył	się	zbyt
szyb ko.
Muzyka	umilkła,	a	oni	sta li	wciąż	na	par kie cie,	wpa trze ni	w	sie bie	jak	urze cze ni.

Dopie ro	chrząknię cia	obok	ka za ły	im	powrócić	do	rze czywistości.	Wie czór	dobiegł
końca.
Skie rowa li	się	do	wyjścia,	gdy	na gle	z	tłumu	wyłonił	się	De vlin	i	za stą pił	im	drogę.

Oczy	miał	za mglone	od	alkoholu.	Ota cza li	go	trzej	ciemnowłosi	przyja cie le,	jesz cze
bar dziej	podochoce ni.
–	Tak	szyb ko	pan	wychodzi,	ka pita nie	North?	–	Spojrzał	z	góry	na	Kita.	–	A	może

powinie nem	powie dzieć,	Nor thcote?
–	Je steś	pija ny,	De vlin.	I	owszem,	wychodzimy.	Pozwól	nam	przejść.
–	Ty	na prawdę	nie	masz	wstydu,	żeby	wra cać	tu	ze	swoją	janke ską	żoną	i	swoim

bę kar tem.	Cie ka we,	czy	ta	dziewka	z	ta wer ny,	z	którą	go	spłodziłeś,	albo	ta	twoja
ukocha na	żonecz ka	roz łożyłyby	tak	ochoczo	nogi,	gdyby	zna ły	prawdę	o…?
Kit	 za re agował	 w	 ułamku	 se kundy.	 Zła pał	 De vlina	 za	 kla py	 fra ka	 i	 rzucił	 nim

o	ścia nę.	Potem	pochylił	się	nad	nim	i	wyce dził:
–	Możesz	mnie	ob ra żać	i	ob rzucać	najgor szymi	wyzwiska mi,	De vlin.	Wy	też,	bo



sobie	na	to	za służyłem.	Ale	wara	ci	od	mojej	żony!	Więc	albo	ją	prze prosisz	tu	i	te -
raz,	albo…
–	Daj	spokój,	Kit!	–	Kate	pocią gnę ła	go	za	rękę.	–	To	nie	ma	zna cze nia.	Chodź my

już	do	domu.
–	Owszem,	ma	zna cze nie.	–	Kit	nie	spusz czał	wzroku	z	wicehra bie go.	–	I	De vlin

ochoczo	za	chwilę	bę dzie	cię	na	klęcz kach	prze pra szał.
–	Nigdy	w	życiu	–	prychnął	De vlin.	–	No	i	co	ty	na	to,	Nor thcote?	Znowu	uciek-

niesz?
Na	sali	zrobiło	się	cicho.	Oczy	wszystkich	zwróciły	się	w	ich	stronę.
Kate	pa trzyła	na	coraz	bar dziej	za cię tą	twarz	Kita	i	zimny	dreszcz	prze biegł	jej

po	ple cach.	Puścił	De vlina,	wygła dził	zmarszcz ki	na	przodzie	jego	fra ka,	a	na stępnie
cofnął	się	i	prze cze sał	palca mi	włosy,	sta ra jąc	się	uspokoić.	Wicehra bia	wciąż	miał
na	twa rzy	pogar dliwy	grymas,	gdy	Kit	tra fił	go	z	ca łej	siły	w	lewy,	a	potem	w	pra wy
policzek.
–	Gdybym	miał	rę ka wicz ki,	ścią gnąłbym	je	i	sprał	cię	nimi	po	gę bie…	Rozumiesz

więc,	o	co	mi	chodzi…	–	Kit	pa trzył	De vlinowi	w	oczy.	–	Wyzywam	cię	na	poje dynek.
Wybierz	broń!
De vlin	otarł	krew,	są czą cą	się	z	ką cika	ust.	Uśmiechnął	się	zimno	i	zmrużył	oczy.
–	Dobrze,	dokończ my	to,	co	za czą łeś,	chłopta siu.	Wybie ram	pię ści.
Tłum	za jąknął	się,	a	potem	po	sali	roz szedł	się	pomruk.
–	De vlin	to	mistrz	bokser ski	–	usłysza ła	czyjś	sce nicz ny	szept	Kate.	–	Nor thcote

nie	ma	z	nim	żadnych	szans.
De vlin	także	to	usłyszał	i	spojrzał	z	uśmie chem	na	stoją ce go	obok	towa rzysza.
–	Bullford	bę dzie	moim	se kundantem.
–	Oczywiście,	przyja cie lu	–	wymamrotał	Bullford.
–	Ale	czy	jest	tu	ktoś,	kto	ze chce	zrobić	to	samo	dla	cie bie,	Nor thcote?
Za pa dła	cisza.
Kate	mia ła	już	wystą pić	do	przodu,	lecz	uprze dził	ją	młody	męż czyzna	o	ciemnych

włosach	 i	 bar dzo	 ja snej	 ce rze.	 Był	 ele gancko	 ubra ny,	 w	 identycz ny	 wie czorowy
strój	jak	resz ta	męż czyzn	na	tej	sali,	tylko	na	palcu	miał	srebr ny	pier ścień	w	kształ-
cie	wilczej	głowy,	w	której	połyskiwa ła	para	szma ragdowych	oczu,	równie	zie lonych
jak	jego	wła sne.
–	Ja	będę	se kundantem	Nor thcote’a.
Kit	przyjrzał	mu	się	uważ nie	i	skinął	lekko	głową.
–	Dzię kuję,	Hunter!
Raz	jesz cze	popa trzył	na	De vlina,	po	czym	podał	Kate	ra mię.
Wzię ła	go	pod	rękę,	a	tłum	roz stą pił	się	przed	nimi.	Prze szli	powoli	i	wśród	cze -

ka ją cych	 wzdłuż	 ulicy	 powozów	 odna leź li	 swój	 wła sny.	 Dopie ro	 kie dy	 wsie dli	 do
środka,	drzwi	za mknę ły	się	i	koła	za tur kota ły	na	drodze	do	Grosve nor	Stre et,	Kate
ode zwa ła	się	bła galnym	tonem:
–	Proszę	cię,	nie	rób	tego,	Kit.
–	Myślisz,	że	pozwolę	mu	cię	ob ra żać?
–	Prze cież	to	nie waż ne.
–	O	nie,	twój	honor	jest	dla	mnie	najważ niejszy.	–	W	jego	obronie	gotów	był	bić	się

z	ca łym	Londynem.	Na	śmierć	i	życie.	Miał	na dzie ję,	że	Kate	rozumie	dla cze go.



–	Moglibyśmy	wyje chać.
–	Uciec	ra zem?	–	powie dział	cicho,	ca łując	wnę trze	jej	dłoni.	–	Kuszą ca	propozy-

cja,	ale	tylko	dla te go	że	to	ty	ją	skła dasz.	Muszę	jednak	odmówić.
Łzy	pocie kły	jej	po	policz kach,	ale	już	go	wię cej	nie	prosiła.	Na resz cie	go	zrozu-

mia ła.	Kit	prze siadł	się	obok	niej	 i	otoczył	 ją	ra mie niem.	Resz tę	drogi	prze je cha li
w	milcze niu,	trzyma jąc	się	za	ręce.

Nie	było	cza su,	aby	poroz ma wiać	z	Kitem;	aby	mu	powie dzieć,	że	go	kocha	i	wie,
co	robił	dla	nich	obojga.	Nie	było	cza su,	aby	po	raz	ostatni	na cie szyć	się	bliskością
swych	ciał.	Le dwie	wrócili	na	Grosve nor	Stre et,	przed	domem	za trzymał	się	powóz
Hunte ra.
Lokaj	wprowa dził	go	do	sa lonu.	Kate	sta ła	u	boku	Kita.
–	Jutro	o	świcie	przy	spa lonym	dę bie	na	Hounslow	He ath	–	powie dział	Hunter.
Kit	skinął	głową.
–	Dzię kuję	ci,	Hunter.	–	Wymie nili	zna czą ce	spojrze nia,	a	Kate	domyśliła	się,	że

Hunter	także	był	wte dy	w	White cha pel.
Męż czyzna	skłonił	się	przed	nią;	jego	zie lone	oczy	zlustrowa ły	ją	przez	zmrużone

powie ki.
–	Możesz	mówić	bez	obaw	przy	mojej	żonie.	Nie	mamy	przed	sobą	żadnych	ta -

jemnic.
Za pa dła	cisza,	a	potem	Hunter	skinął	głową.
–	Wiesz,	że	De vlin	jest	sta łym	bywalcem,	a	na wet	podporą	szkoły	bokser skiej	Joh-

na	Jacksona	na	Bond	Stre et.	Ostatnio	pra wie	stamtąd	nie	wychodzi.
–	Tak,	słysza łem	o	tym	–	odparł	Kit	z	uśmie chem.
–	Jest	na	cie bie	wście kły,	ale	sam	także	obar cza	się	winą	za	to,	co	za szło	tamtej

nocy.	Wszyscy	czuje my	się	winni,	ale	De vlin	najbar dziej.
–	To	była	wyłącz nie	moja	wina	–	powie dział	Kit.
–	W	dużej	mie rze	tak.	Ale	nie	wyłącz nie.
–	Wyłącz nie	–	powie dział	Kit	z	na ciskiem.	–	Może	się	cze goś	na pijesz?
Hunter	uśmiechnął	się.
–	Chętnie	–	odparł	i	uniósł	brwi,	gdy	Kit	na lał	mu	brandy,	a	sobie	le monia dę,	ale

powstrzymał	się	od	komenta rzy.
–	A	ty,	Kate?	–	Kit	spojrzał	na	nią.
Uśmiechnę ła	się,	lecz	potrzą snę ła	głową.	Ci	dwaj	mie li	sobie	wie le	do	powie dze -

nia,	a	bez	niej	pójdzie	im	ła twiej.
–	Zosta wię	pa nów	te raz.	Miło	było	pana	poznać.	Ża łuję	je dynie,	że	w	ta kich	oko-

licz nościach	–	powie dzia ła	i	wyszła.

Kate	 sta ła	 przy	 oknie	 swojej	 sypialni,	 jak	 wie le	 razy	 wcze śniej,	 i	 spoglą da ła
w	ciemność,	bę dą cą	odbiciem	mroku,	który	spowijał	jej	duszę.
Słowa	Kita	wciąż	 dźwię cza ły	 jej	 w	 uszach:	 „Wendell	 kochał	 cię…	 chciał,	 że byś

była	szczę śliwa,	zdrowa	i	bez piecz na.	Ty	i	wa sze	dzie ci”.
–	Och,	Wendell	–	wyszepta ła	i	za mknę ła	oczy,	gdy	łzy	popłynę ły	jej	po	policz kach.	–

Co	mam	zrobić?
Nocny	chłód	ustą pił	na gle	miejsca	fali	cie pła,	która	przyniosła	jej	ukoje nie.	W	tych



ciemnościach	wyda ło	jej	się,	że	czuje	za pach	zmar łe go	męża,	tak	silny	i	prawdziwy,
że	otworzyła	oczy,	nie mal	pewna,	że	go	przed	sobą	zoba czy.
Pokój	był	jednak	pusty,	a	za pach	się	ulotnił.
–	Wendell?	–	wyszepta ła	 i	znów	za mknę ła	oczy,	próbując	poczuć	 jego	obecność,

jak	to	zwykła	robić	w	pierwszych	dniach	po	jego	śmier ci.	Nicze go	jednak	nie	poczu-
ła.	Wendell	zniknął,	a	ona	zosta ła	sama.
Wzniosła	oczy	ku	nie bu,	usia ne mu	gwiaz da mi,	i	na gle,	gdy	jedna	z	nich	prze cię ła

nie boskłon	i	znikła,	zrozumia ła,	że	otrzyma ła	odpowiedź.
„Wendell	kochał	cię…	chciał,	że byś	była	szczę śliwa,	zdrowa	i	bez piecz na.	Ty	i	wa -

sze	dzie ci”.
Kit	miał	ra cję.	Tego	wła śnie	życzyłby	sobie	Wendell.	Został	przy	niej	na	tyle	dłu-

go,	by	pomóc	 jej	prze żyć	ża łobę	 i	prze ka zać	 ją	wła ściwe mu	męż czyź nie.	Złożona
przez	nią	przysię ga	uchroniła	 ją	przed	przymusowym	małżeństwem.	Pozwoliła	 jej
sprawdzić	sie bie	i	Kita	na	wszelkie	moż liwe	sposoby.	Dowiodła	też,	że	była	to	praw-
dziwa	miłość.
Zdję ła	z	palca	cienką	ob rącz kę	i	złożyła	na	niej	czuły	poca łunek,	za nim	ją	schowa -

ła	do	kufer ka.	Potem	wyję ła	z	kie sze ni	ob rącz kę	od	Kita	i	wsunę ła	ją	na	pa lec.
Zdję ła	czar ną	ża łob ną	suknię	i	włożyła	bia łą	koszulę	nocną.
Drzwi	pomię dzy	ich	pokoja mi	nie	były	za mknię te	na	klucz.	Otworzyła	je	cicho,	po-

de szła	do	łóż ka	męża	i	wśliznę ła	się	pod	kołdrę,	żeby	na	nie go	pocze kać	w	ciemno-
ści.	Musia ła	mu	jesz cze	powie dzieć	parę	bar dzo	istotnych	rze czy,	nim	wyjdzie,	by
sta nąć	twa rzą	w	twarz	z	De vlinem	–	i	za nim	wróci	Gunner.	A	to	już	pojutrze.

Kate	 otworzyła	 oczy	 i	 na gle	 dotar ło	 do	 niej,	 że	musia ła	 za snąć	na	 kilka	minut.
Nocna	ciemność	za czyna ła	już	blednąć,	a	za	oknem	atra mentowa	czerń	nie ba	prze -
rodziła	się	w	gra nat.	Od	wschodu	nie bo	roz ja śnił	pierwszy	zwia stun	dnia.
Spojrza ła	na	drugą	połowę	łóż ka,	gdzie	powinien	spać	Kit,	lecz	pościel	była	nie -

tknię ta.	Ser ce	za czę ło	jej	bić	jak	sza lone.	Jednym	ruchem	odrzuciła	kołdrę	i	popę -
dziła	na	dół,	boso,	potar ga na	i	w	nocnej	koszuli.
–	Kit!	–	krzycza ła.	–	Kit!	–	Głos	jej	odbijał	się	echem	od	ścian.	W	sa lonie	nie	było

nikogo,	cze go	się	zresz tą	spodzie wa ła.	Zosta ły	tylko	dwie	szklanki	–	jedna	z	resztką
le monia dy,	a	druga	pusta,	po	brandy.
Ser ce	wa liło	jej	tak	mocno,	że	aż	ją	od	tego	ze mdliło.
Na gle	zoba czyła	Matthewsa,	loka ja.
–	Gdzie	on	jest?	–	wyrzuciła	z	sie bie.
–	Ka pitan	North	z	pa nem	Hunte rem	wyje cha li	konno,	przed	kwa dransem.
–	Każ	na tychmiast	przygotować	powóz.
–	Tak,	proszę	pani.
Pomyśla ła,	że	na wet	gdyby	wyje cha ła	w	tej	chwili,	to	i	tak	go	nie	dogoni.	Za nim

tam	dotrze,	on	bę dzie	już	walczył.	O	nią	i	o	jej	honor.	Honor	kobie ty,	która	nie	tylko
nie	uzna wa ła	go	za	męża,	ale	–	w	co	uwie rzył	–	mia ła	go	lada	moment	opuścić	i	wró-
cić	do	Ame ryki.
Widzia ła	wzrok,	ja kim	De vlin	spoglą dał	na	Kita.	Wie dzia ła	też,	że	to	człowiek	wy-

szkolony	w	walkach	bokser skich.	Za czę ła	się	bać	o	męża	i	o	to,	że	nie	zdą ży	powie -
dzieć	mu	tylu	rze czy	i	roz wiać	tylu	jego	wątpliwości.



Popa trzyła	na	szklanki,	tak	podob ne	do	tamtych	na	statku,	pewnej	nocy,	która	wy-
da wa ła	się	te raz	odle gła	o	całe	wie ki.	Potem	na gle	uśmiechnę ła	się	do	sie bie	i	po-
szła	na	górę	przygotować	się	do	wyjścia.

Świt	wsta wał	 dopie ro	nad	 spa lonym	dę bem	na	Hounslow	He ath,	 ale	De vlin	 już
tam	cze kał	wraz	z	połową	gości	z	balu	u	księ cia	Ar lesford.	Kit	uśmiechnął	się	ponu-
ro	na	widok	tylu	twa rzy	spra gnionych	silnych	wra żeń.	Za	chwilę	zoba czą	znacz nie
wię cej,	niż	się	mogli	spodzie wać.
Nie waż ne,	kim	jest	De vlin,	a	także	kim	jest	on	sam	i	co	zrobił,	nie waż ny	wstyd,

dyshonor	i	upokorze nie	–	jedno	wie dział	na	pewno,	że	nie	zejdzie	z	tego	ringu,	nie
prze sta nie	się	bić,	dopóki	De vlin	nie	prze prosi	Kate	za	swoje	znie wa gi.	On	sam	nie
miał	już	honoru,	o	który	mógłby	walczyć,	ale	w	obronie	jej	czci	gotów	jest	oddać	ży-
cie.	I	bez	wa ha nia	to	zrobi.
Wraz	z	Hunte rem	pode szli	do	De vlina	i	Bullfor da	i	za trzyma li	się	na	tyle	blisko

sie bie,	żeby	nikt	inny	nie	mógł	usłyszeć	ich	roz mowy.
–	Co	ja	widzę,	Hunter?	Nie	je steś	sam?	No,	no,	a	ja	myśla łem,	że	młody	Nor thco-

te	bę dzie	już	gdzieś	w	połowie	Anglii	o	tej	porze	–	szydził	De vlin.
–	Dosyć	tego!	–	warknął	Hunter.	–	Ob ra ziłeś	jego	żonę,	do	chole ry!
–	A	on	ob ra ził	nasz	wszystkich!
–	Prze cież	nie	o	to	chodzi.
–	Czyż by?	–	za pytał	cicho	De vlin,	po	czym	zwrócił	się	do	Kita:	–	Od	ponad	trzech

lat	powinie neś	się	tego	spodzie wać,	Nor thcote.
–	To	prawda	–	przyznał	Kit.	–	Prze prosisz	jednak	Kate	albo	za tłukę	cię	na	śmierć.
De vlin	par sknął	śmie chem.
–	Myślisz,	że	możesz	się	ze	mną	równać,	bo	wyrobiłeś	sobie	muskuły?
–	Nie.	Myślę,	że	mogę	się	z	tobą	równać,	bo	Kate	jest	moją	żoną	i	nie	odejdę	stąd,

dopóki	jej	nie	prze prosisz.
De vlin	tym	ra zem	nie	roze śmiał	się,	lecz	spojrzał	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Szykujcie	się,	pa nowie.	–	John	Jackson,	były	czempion,	który	zbudował	swoją	po-

zycję	oraz	for tunę	na	walkach	bokser skich	na	gołe	pię ści	 i	był	uzna nym	autoryte -
tem,	sta nął	mię dzy	nimi.
De vlin	 za jął	miejsce	w	 rogu	prowizorycz ne go	 ringu,	a	Kit	w	drugim,	na prze ciw

nie go.	Za czę li	się	roz bie rać.	Wicehra bia	zdjął	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki	i	podał	je	Fal-
lingha mowi,	potem	Bullford	pomógł	mu	zdjąć	frak	i	wszystkie	kolejne	war stwy	gar -
de roby.	Kit	poszedł	w	jego	śla dy	i	po	chwili	jednym	ruchem	ścią gnął	przez	głowę	ko-
szulę.	Wokół	roz legł	się	jęk,	a	po	nim	szepty.	Ludzie	poka zywa li	go	sobie	palca mi.
Ja kaś	kobie ta	za czę ła	krzyczeć,	a	inna	ze mdla ła.
Ale	Kit	nic	sobie	z	tego	nie	robił,	tylko	wszedł	na	ring,	aby	się	zmie rzyć	z	De vli-

nem.	Jego	wzrok	prze ślizgnął	się	po	siatce	blizn	szpe cą cych	jego	cia ło.	Ra nek	od-
słonił	prawdę;	nie	dało	się	już	nicze go	ukryć	pod	osłoną	nocy.
–	Prze proś	–	powie dział	Kit.
–	Spróbuj	mnie	zmusić!
Kit	za cisnął	pię ści	i	rzucił	się	na	nie go.

Kate	prze ciska ła	się	przez	tłum,	który	wydał	jej	się	zupełnie	nie	na	miejscu	o	tej



porze	i	na	tym	odludziu.	Nikt	nie	odsunął	się,	żeby	ją	prze puścić,	 ludzie	le dwie	ją
za uwa ża li.	Całą	ich	uwa gę	pochła nia ło	ma ka brycz ne	widowisko,	które	śle dzili	z	nie -
zdrowym	podnie ce niem.
Słysza ła	głuche	ude rze nia,	stę ka nia	i	chrzę sty	i	zrobiło	jej	się	nie dobrze	ze	stra -

chu.	Wprawdzie	ple cy	dżentelme nów	w	czar nych	fra kach	oraz	dam	w	ciemnych	pe -
le rynach	miłosier nie	za sła nia ły	 jej	widok,	czuła	 jednak,	że	musi	prze dostać	się	na
sam	przód.
–	Prze pra szam!	–	Prze pycha ła	się	da lej,	aż	wresz cie	zoba czyła	męż czyzn	na	ringu

i	nogi	wrosły	jej	w	zie mię.
Obaj	byli	roze bra ni	do	pasa	i	tłukli	się	na	śmierć	i	życie.	Mimo	chłodu,	cia ła	ich

lśniły	od	potu	i	krwi,	nie	przysłoniły	one	jednak	blizn	Kita	–	z	jedną	całkiem	świe żą,
na	ra mie niu,	jakby	przed	chwilą	został	pa sowa ny	na	ryce rza.	Wyda wał	się	odprę żo-
ny,	 a	 za ra zem	 skupiony,	 jak	 pierwsze go	 dnia	 na	 „Kruku”.	North	 i	Nor thcote,	 ten
sam	człowiek.	Tra ge dia	 i	cier pie nie	wypa liły	w	nim	młodzieńczą	sła bość,	pozosta -
wia jąc	je dynie	siłę	i	nie złomny	cha rakter.
Bez litosne	ciosy	za da wa li	z	furią,	która	na wet	ją	za szokowa ła,	chociaż	była	ka pi-

ta nem	pira tów.	Okła da nie	człowie ka	pię ścia mi	wyma ga	bliż sze go	kontaktu	fizycz ne -
go	niż	pistolet	czy	nóż.	Ile	trze ba	mieć	odwa gi,	by	użyć	sie bie	jako	orę ża	do	wymie -
rze nia	kary?

De vlin	był	wyż szy,	miał	większy	za sięg	ra mion	i	tre nował	boks,	jednak	ani	wzrost,
ani	najlepszy	na wet	tre ning	nie wie le	zna czą	w	star ciu	z	mor der czą	de ter mina cją.
Kit	na wet	nie	próbował	unikać	ciosów.	Na cie rał	na	De vlina,	jakby	miał	za raz	go	po-
wa lić,	a	De vlin	wa lił	w	nie go	jak	w	worek	tre ningowy,	pozba wiony	czucia.
Jego	pra wy	sier powy	tra fił	Kita	w	usta.	Trysnę ła	krew,	ochla pując	ludzi	na	przo-

dzie	tłumu.	Część	kobiet	podniosła	krzyk	ze	stra chu	i	podnie ce nia	ku	obrzydze niu
Kate.	De vlin	tymcza sem	szyb kim	le wym	sier powym	powa lił	jej	męża	na	kola na,	po
czym	odszedł	w	stronę	swoje go	rogu	ringu,	jakby	już	wygrał.
Kit	poniósł	się	jednak	i	otarł	krew	za le wa ją cą	mu	oczy.
–	Prze proś!	–	powie dział.
De vlin	odwrócił	się	z	dziwnym	wyra zem	twa rzy.	Pa trzył	przez	chwilę	na	Kita,	jak-

by	widział	go	po	raz	pierwszy,	a	potem	skinął	głową	i	znów	za ata kował.	Kit	był	jed-
nak	nie ugię ty.	Przyjmował	cios	za	ciosem,	jakby	nie	czuł	bólu,	i	nie zmor dowa nie	od-
powia dał.
De vlin	po	raz	drugi	powa lił	go	na	zie mię.	Kit	znowu	wstał	i	za machnął	się,	tra fia -

jąc	 le wym	sier powym	w	nos	wicehra bie go.	Za da wał	 ciosy	 i	 pa rował	 je,	wszę dzie
było	pełno	krwi.	Za	każ dym	ra zem	kie dy	pięść	De vlina	lą dowa ła	z	głuchym	chrzę -
stem	na	cie le	Kita,	Kate	ściska ło	się	ser ce.
Prze pchnę ła	się	na	sam	przód,	aby	go	wspie rać,	ale	on	całą	swoją	uwa gę	skupił

na	De vlinie.
–	Prze proś!	–	wydyszał,	ale	walka	wciąż	trwa ła.

De vlin	opie rał	się	o	Kita,	równie	czę sto	jak	Kit	o	De vlina.	Podtrzymywa li	się	na -
wza jem,	jedna kowo	nie ustę pliwi.	Coś	zmie niło	się	jednak	w	spojrze niu	De vlina.
–	A	więc	je steś	North,	mimo	wszystko	–	przyznał,	choć	nie chętnie.



Kit	uśmiechnął	się.
–	Nor thcote	–	powie dział.
Jackson	odcią gnął	 ich	od	sie bie	 i	ostrzegł,	że	mają	walczyć	 fair.	De vlin	za cisnął

pię ści,	Kit	za sypał	go	gra dem	ciosów	i	tym	ra zem	to	wicehra bia	osunął	się	na	kola -
na.
Wte dy	Kit	podszedł,	wycią gnął	rękę	i	pomógł	mu	wstać.	Pa trzyli	na	sie bie	przez

chwilę	w	milcze niu,	po	czym	De vlin	dał	znak	głową	i	Kit	znów	go	ude rzył,	omal	nie
tra cąc	przy	tym	równowa gi.	De vlin	za chwiał	się.	Obaj	wciąż	sta li	na	nogach,	ale	po-
chyle ni,	z	rę ka mi	na	kola nach,	mie rząc	się	wzrokiem.
–	Myliłem	się	co	do	cie bie	–	powie dział	De vlin.
Kit	nic	nie	mówił,	tylko	cze kał,	aż	De vlin	dojdzie	do	sie bie,	żeby	go	znów	ude rzyć.

De vlin	po	chwili	wyprostował	się,	podniósł	rękę	i	pa trząc	Kitowi	w	oczy,	powie dział
głośno	i	wyraź nie:
–	Odwołuję	moje	 słowa	wypowie dzia ne	minionej	 nocy.	 Prze pra szam,	 je śli	 kogoś

ob ra ziłem.
–	To	nie	mnie	masz	prze pra szać,	De vlin.	–	Kit	wresz cie	odwa żył	się	spojrzeć	na

Kate	–	po	raz	pierwszy,	odkąd	się	poja wiła	na	Hounslow	He ath.
Sta ła	na	skra ju	ringu,	na	tle	czar ne go	tłumu,	w	ja skra wożółtej	sukni	–	niby	pro-

myk	ka ra ib skie go	słońca	pośród	sza re go	londyńskie go	poranka.	I	nie	była	to	suknia
ża łob na,	lecz	ra dośnie	odświętna.
Potyka jąc	się,	De vlin	podszedł	do	niej	i	ukłonił	się.
–	Pani	North.
–	Pani	Nor thcote	–	popra wiła	go	z	dumą.
–	Pani	Nor thcote	–	powtórzył.	–	Pokor nie	bła gam	o	wyba cze nie.
–	Przyjmuję	pana	prze prosiny,	lor dzie	De vlin.
De vlin	cofnął	się	z	ukłonem,	podszedł	do	Kita	i	obaj	uścisnę li	sobie	ręce.
–	Te raz	na prawdę	miło	mi	cię	znów	powitać,	Kit	–	powie dział	De vlin,	na	co	Kit	ski-

nął	głową.
Bullford	podbiegł,	wziął	De vlina	pod	rękę	i	pomógł	mu	zejść	z	ringu.
–	Chwilecz kę	–	zwrócił	się	Kit	do	Hunte ra.
Podszedł	do	Kate	i	spojrzał	jej	w	oczy;	mokre	od	łez,	pa trzyły	na	nie go	z	miłością

i	 dumą.	Wzrok	 jego	prze ślizgnął	 się	 po	 jej	 żółtej	 sukni,	 otula ją cej	w	podmuchach
wia tru	jej	cia ło.
Poda ła	mu	lewą	rękę,	a	on	za krwa wionymi,	spuchnię tymi	palca mi	dotknął	jej	zło-

tej	ob rącz ki,	sze rokiej	i	lśnią cej,	i	uśmiechnął	się	czule	do	żony.
Ona	także	się	uśmie cha ła.
–	Powinien	się	pan	ubrać,	pa nie	Nor thcote	–	powie dzia ła.	–	Przynajmniej	na	czas

podróży	do	domu.
Roze śmiał	się	wte dy,	puścił	nie chętnie	jej	rękę	i	odwrócił	się	do	cze ka ją ce go	obok

Hunte ra.

W	za ciszu	sypialni	Kate	roze bra ła	męża,	spłuka ła	z	nie go	krew	i	ob myła	ska le cze -
nia	oraz	tworzą ce	się	już	sińce	i	opuchlizny.
–	 Kicie	 Nor thcote…	 –	 wyszepta ła,	 przykła da jąc	 de likatnie	 zimny	 okład	 do	 jego

roz cię tej	brwi.



–	Kate	Nor thcote.	–	Wyjął	go	z	jej	rąk,	po	czym	wziął	ją	w	ra miona.
Tym	ra zem	żadne	tłuma cze nia	nie	były	koniecz ne.	Kit	ca łował	 ją	 i	roz bie rał,	aż

w	końcu	sta nę li	na prze cie	sie bie	nadzy	i	nie	było	już	mię dzy	nimi	żadnych	ba rier.
Kate	uję ła	jego	poka le czoną	dłoń	i	położyła	ją	sobie	na	pier si.
–	Moje	ser ce	na le ży	je dynie	do	cie bie…	je śli	tylko	tego	chcesz.
Uśmiechnął	się	i	przycią gnął	ją	de likatnie	do	sie bie.
–	Chcę	–	powie dział	i	znów	ją	poca łował.	–	Nie	masz	na wet	poję cia,	jak	bar dzo.	–

Położył	ją	ostroż nie	na	łóż ku	i	kocha li	się	w	słońcu	londyńskie go	poranka.	W	chwili
słodkie go	unie sie nia	wykrzyknę ła	jego	imię,	pa trząc	mu	w	oczy,	a	ich	dusze	zjedno-
czyły	się	w	prawdzie.
Gdy	potem	le że li,	przytule ni,	wziął	ją	za	rękę,	z	jego	ob rącz ką	na	palcu,	i	nie	mógł

się	na dziwić	swe mu	szczę ściu.
–	Przyszła	pora,	aby	pozwolić	mu	odejść	–	powie dzia ła	cicho	Kate,	a	on	pokiwał

głową.	–	Myślę,	że	polubiłby	cię,	chociaż	je steś	łowcą	pira tów,	Anglikiem,	i	tak	da -
lej…
–	Myślę,	że	ja	też	bym	go	polubił,	chociaż	był	pira tem	i	Ame ryka ninem.
–	Po	jego	śmier ci	czułam	w	ser cu	bole sną	pustkę,	a	te raz	wypełniła	ją	miłość	do

cie bie.
Poca łował	ją	czule.
–	Wiesz,	że	nigdy	nie	pozwolę	ci	odejść.
Łzy	za pie kły	ją	pod	powie ka mi.
–	Ale	oboje	wie my,	że	nie	mogę	tu	zostać.	Moje	dzie ci…	dom…	i	ta	wojna	mię dzy

na szymi	kra ja mi…	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Jutro	wra ca	Gunner.	Co	z	nami	bę dzie,
Kit?
Uśmiechnął	się	i	uca łował	jej	palce.
–	Nic	już	mnie	nie	trzyma	w	Londynie,	Kate.	Zrobiłem	wszystko,	po	co	tu	wróci-

łem.	Odrzuciłem	pozory.	Je stem	Kit	Nor thcote	i	na le żę	do	cie bie.	Pra gnę	być	twoim
mę żem,	ojcem	dla	twoich	dzie ci,	Toma	i	na szych	wła snych,	które	się	wkrótce	na ro-
dzą.	Chcę	spę dzić	z	tobą	życie	w	Luizja nie…	o	ile	mi	na	to	pozwolisz.
Za la ła	się	łza mi.	Tak	bar dzo	go	kocha ła.
–	Ale	wiesz,	że	jako	Anglikowi…	nie	bę dzie	ci	ła two.
–	Nic,	co	war tościowe,	nie	jest	ła twe	do	osią gnię cia	–	powie dział	z	uśmie chem.	–

A	więc	ze chcesz	mnie,	Kate?
–	Tak,	po	tysiąckroć,	a	na wet	jesz cze	bar dziej.	–	Poca łowa ła	go,	wkła da jąc	w	to

całą	swą	miłość.



[1]	 Jean	 La fitte	 (1776-1823)	 pi rat	 i	 korsarz,	 dzia ła ją cy	 głównie	 w	 re jo nie	 Za to ki	 Meksykań skiej	 (przyp.
tłum.).

[2]	Korsa rze	–	pi ra ci	dzia ła ją cy	na	zle ce nie	wład cy.	Ich	wyna gro dze niem	była	ca łość	lub	większa	część	łu -
pów	(przy.	tłum).
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